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„PAWIAK” — WIĘZIENIE GESTAPO 
W WARSZAWIE*)
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Więzienie przy ulicy Dzielnej 24/26 w Warszawie tzw. „Pa­
wiak“ , dawne więzienie śledcze, było podczas okupacji nie­
mieckiej w Polsce w latach 1939—1944 jedynym więzieniem 
warszawskim, w którym niemieckie władze bezpieczeństwa1) 
koncentrowały tzw. więźniów politycznych.

W  latach 1939—1944 „Pawiak“ oznaczał dla mieszkańców 
stolicy Polski bądź przejściowy etap do zagłady w obozach 
koncentracyjnych dla dziesiątków tysięcy ludzi, bądź miejsce 
kaźni. „Pawiak“ nie miał nic wspólnego z więzieniem śledczym 
i w żadnym razie z wymiarem sprawiedliwości. Był ściśle 
sprzężony i podlegał tylko Niemieckiej Policji Bezpieczeństwa. 
Prawo nie obowiązywało na jego terenie. Osoba osadzona na 
„Pawiaku“ i pozostająca w dyspozycji Niemieckiej Policji Bez­
pieczeństwa, nie miała żadnych praw i żadnych możliwości 
obrony.

Dwa pozostałe więzienia warszawskie miały odmienne obli­
cze. W  więzieniu karnym tzw. Mokotowskim, przy ul. Rako­
wieckiej przebywali przeważnie więźniowie kryminalni oraz 
osoby, których sprawy rozpatrywały niemieckie Sądy Specjal­
ne (Sondergericht). Więzienie męskie i kobiece przy ul. Dani- 
łowiczowskiej 7 przeznaczone było dla więźniów śledczych 
oraz skazanych na karę krótkoterminowego więzienia. Na Da- 
niłowiczowskiej osadzano również kobiety, pozostające do 
dyspozycji Sondergerichtu.

Dawne więzienie wojskowe przy ul. Zamenhoffa po wkro­
czeniu Niemców do Warszawy przestało pełnić swe funkcje.

*) Opracowała M g r Janina G r u s z k o w a  na podstawie dochodzenia G łów ­
nej K o m is ji Badania Zbrodn i N iem ieckich w  Polsce.

>) W społeczeństwie po lsk im  w  okresie okupacji n iem ieckie j u ta rło  się 
określenie Gestapo na niem ieckie władze bezpieczeństwa. Gestapo w  ści­
s łym  znaczeniu słowa było skrótem jedyn ie  ta jne j p o lic ji (Geheime Staats­
polizei).
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Z chwilą utworzenia getta w Warszawie, dnia 15. XI. 1940 r. 
zostało przekształcone na Centralny Areszt dla dzielnicy ży­
dowskiej. Odtąd umieszczano w nim Żydów za różne wykro­
czenia, jak przekraczanie granicy getta bez przepustek, pobyt 
po stronie „aryjskiej“ itp. Więzienie to odznaczało się wyjąt­
kowo ostrym rygorem.

Od czasu wielkiej likwidacji getta warszawskiego w dniu 
22 lipca 1942 r. do zbrojnego powstania w getcie, które roz­
poczęło się dnia 19 kwietnia 1943 r., Areszt Centralny pełnił 
rolę punktu zborczego ludności żydowskiej, wywożonej do 
obozów zagłady.

Po ostatecznej likwidacji getta Niemcy przebudowali bloki 
dawnego więzienia wojskowego, a puste place przy ul. Gęsiej 
na przestrzeni od ul. Zamenhoffa do ul. Okopowej zabudo­
wali nowymi blokami. W ten sposób powstał kompleks bu­
dynków, tworzący obóz koncentracyjny tzw. „Gęsiówkę“ 
w którym władze niemieckie umieszczały i traciły Żydów pol­
skich i Żydów innych państw okupowanych, nadto wykony­
wane tam były egzekucje na Polakach, w przeważnej większo­
ści więźniach „Pawiaka“ .

TEREN „P A W IA K A “
Teren „Pawiaka“ , położony w północnej dzielnicy War­

szawy, posiadał kształt prostokąta ograniczonego od strony 
północnej ulicą Pawią, od wschodniej ulicą Więzienną, od 
strony południowej ulicą Dzielną. Do czwartego, zachodniego 
boku przylegał również prostokątny teren więzienia kobiecego 
tzw. „Serbii“ , ograniczony od południa ulicą Dzielną, a od 
zachodu i północy tyłami domów mieszkalnych, stojących przy 
ulicy Dzielnej i Pawiej. Wymiary terenu więzienia męskiego 
wynosiły: długość wzdłuż ul. Dzielnej i Pawiej po 182 m, sze­
rokość wzdłuż ul. Więziennej 69 m. Wymiary terenu więzie­
nia kobiecego wynosiły: długość wzdłuż ul. Dzielnej 100 m, 
szerokość 30 m.

Powierzchnia terenu więzienia męskiego i kobiecego wy­
nosiła razem przeszło 1,5 hektara.
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Teren „Pawiaka*' otoczony był mu rem ochronnym wysoko­
ści około 6 m, uzbrojonym na szczycie drutami kolczastymi. 
Mniej więcej w połowie długości muru od strony ul. Dzielnej 
było główne wejście na teren więzienia męskiego. Za ciężką, 
żelazną bramą, po obu jej stronach znajdowały się dwie war­
townie, za którymi była druga brama z prętów żelaznych. 
W odległości około 20 metrów od muru, równolegle do 
ulicy Dzielnej wznosił się główny gmach więzienia męskiego. 
Został on wybudowany w latach 1830—1835 na wzór więzienia 
w Monachium. Budynek ten, długości około 150 metrów i sze­
rokości około 15 metrów, posiadał 4 kondygnacje: suterenę, 
parter, I i II piętro. Wzdłuż każdej kondygnacji budynku biegł 
korytarz. Z obu stron korytarza znajdowały się cele, za­
mykane na ciężkie okute drzwi z „judaszami“ . W celach pra­
wie pod sufitem umieszczone były małe okna zaopatrzone 
w kratę i siatkę.

W  suterenach mieściły się: oddział V II tzw. przejściowy, na 
którym nowoprzybyli więźniowie odbywali kwarantannę, oraz 
oddział V III, na którym poza celami normalnymi mieściły się 
karcery, cele dla Żydów oraz cele dla chorych na jaglicę i cho­
roby weneryczne. Na parterze w środkowej jego części znaj­
dowały się kancelarie, a w bocznych skrzydłach oddział I i II. 
Pierwsze piętro zajęte było przez oddział I I I  i IV, na drugim 
piętrze mieściły się oddziały V  i VI, między którymi była ka­
plica zamieniona przez Niemców na salę badań oraz miejsce 
segregacji więźniów do transportu.

W  budynku przylegającym do ul. Pawiej mieściły się: na 
parterze — kuchnie, łaźnie, kotłownia, na I piętrze, zajętym 
przed wojną przez Szkołę Straży Więziennej — szpital oraz 
izby chorych dla więźniów mężczyzn. Budynek położony 
wzdłuż zachodniej strony terenu „Pawiaka“ mieścił magazyn 
odzieżowy oraz warsztaty tzw. „duże“ . Przy murze od strony 
„Serbii“ wzdłuż ul. Dzielnej znajdowały się magazyny żywno­
ściowe oraz warsztaty tzw. „małe“ . Na rogu ul. Pawiej i Wię­
ziennej znajdował się budynek administracyjny, zamieszkały 
przez funkcjonariuszy straży więziennej. Po usunięciu perso­
nelu polskiego budynek ten został zajęty przez Niemców po­

li



czątkowo na magazyny, a następnie po przebudowaniu prze­
niesiono do niego „duże warsztaty“ .

Podwórze między gmachem a ul. Pawią było miejscem spa­
cerów więźniów, a od czasu objęcia więzienia przez Niemców 
odbywały się tu „gimnastyki“ więźniów, ćwiczenia itp.

Więzienie było strzeżone przez 3 posterunki obserwacyjne, 
umieszczone na wieżach strażniczych tzw. „zwyżkach“ : jedna 
od ul. Pawiej przy budynku administracyjnym, druga w rogu 
podwórza przy zbiegu ul. Dzielnej i Więziennej i trzecia przy 
„Serbii“ .

Teren więzienia męskiego był oddzielony od terenu „Serbii“ 
murem, w którym znajdowała się furtka żelazna.

Gmach więzienia kobiecego tzw. „Serbia“ był położony bez­
pośrednio przy ul. Dzielnej i tworzył jakby przedłużenie 
murów więzienia męskiego. Za budynkiem więzienia była 
brama wejściowa, dalej jednopiętrowy budynek, również przy­
legający do ul. Dzielnej, przeznaczony przed wojną na dom 
mieszkalny dla personelu straży więziennej. W  czasie okupa­
cji ten ostatni budynek miał różne przeznaczenia — między 
innymi osadzano w nim internowanych obywateli państw ob­
cych. W budynkach gospodarczych, położonych równolegle 
do poprzedpio opisanego, mieściły się: na parterze — karto- 
flarnia i karcery, na piętrze — pralnie więzienne.

Między budynkiem więzienia a szczytami domów ul. Pawiej 
znajdowało się podwórko, na którym była oranżeria i które 
służyło do spacerów aresztowanych kobiet.

Główny budynek „Serbii“ posiadał 3 kondygnacje: parter, 
I  i II piętro. Wzdłuż każdej, podobnie jak na „Pawiaku“ , biegł 
korytarz z celami po obydwu stronach. Parter składał się 
z dwu części. W  pierwszej były kancelarie, pokój kąpielowy, 
kaplica i cela przejściowa. W drugiej części były cele oddziału I 
oraz magazyn odzieżowy. Pierwsze piętro zajmował oddział II, 
drugie piętro zajmował oddział III, w którego części zachod­
niej znajdował się szpital więzienny dla kobiet.

Podczas działań wojennych 1939 r. budynek więzienia mę­
skiego został częściowo zburzony, wskutek czego Niemcy 
pierwszych aresztowanych Polaków (październik 1939 r.), osa-
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dzonych na „Pawiaku“ , umieszczali w gmachu więzienia kobie­
cego. Mężczyzn więziono na oddziale II i III, zaś kobiety 
na oddziale I. Wkrótce wskutek ogromnego przepełnienia 
„Serbii“ władze niemieckie zarządziły remont więzienia mę­
skiego. Już na wiosnę 1940 r. mężczyźni zostali przeniesieni 
do odremontowanego budynku z wyjątkiem tych więźniów, 
którzy przebywali w szpitalu. Pozostali oni w „Serbii“ do 
jesieni 1940 roku, tj. do czasu ukończenia remontu szpitala 
na „Pawiaku“ .

Przewidziana maksymalna ilość miejsc dla więźniów na „Pa­
wiaku“ wynosiła do września 1939 r. na oddziale męskim około 
700, na oddziale kobiecym około 250. Od października 1939 r., 
tj. od momentu objęcia więzienia przez Niemców, przeciętny 
stan więźniów na „Pawiaku“ wynosił około 1800 osób na od­
dziale męskim i około 500 osób na oddziale kobiecym. Okre­
sowo, w momentach największego terroru w stolicy, prze­
bywało na „Pawiaku“ około 3.000 więźniów, a więc trzy­
krotnie więcej niż mógł normalnie pomieścić.

PERSONEL POLSKI
W  momencie objęcia „Pawiaka“ przez Niemców w pierw­

szych dniach października 1939 r. w więzieniu pełnili służbę 
funkcjonariusze polskiej straży więziennej, którzy przebywali 
na „Pawiaku“ w czasie oblężenia. Personel polski składał się 
z funkcjonariuszy wyższych — komisarzy i aspirantów, funk­
cjonariuszy niższych — przodowników i strażników, prócz 
tego z lekarzy i sanitariuszy. Na oddziale męskim było około 
60 funkcjonariuszy, na oddziale kobiecym około 20 funkcjona­
riuszek. Jednym z pierwszych zarządzeń Niemieckiej Policji 
Bezpieczeństwa na „Pawiaku“ był zakaz opuszczenia więzienia 
przez personel polski. Dnia 8. X. 1939 r. ukazuje się w „Dzien­
niku Urzędowym m. Warszawy“ N r 1 pierwsze oficjalne za­
rządzenie władz okupacyjnych, zabraniające Polakom po­
rzucania pracy pełnionej dotychczas. Wskutek tego personel 
polski musiał na „Pawiaku“ pozostać. Administracyjnie i per­
sonalnie był on zależny od Zarządu Zakładów Karnych, który 
od grudnia 1939 r. został foęmalnie polską władzą zwierzchnią
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nad więźniami i był odpowiednikiem przedwojennego Depar­
tamentu Karnego Ministerstwa Sprawiedliwości. Bezpośrednio 
Zarząd Zakładów Karnych zależał od Abteilung Justitz.

Do 1 października 1940 r. funkcjonariusze Polacy wykony­
wali wszelkie funkcje, zarówno kancelaryjne jak i administra­
cyjno-gospodarcze. W tym okresie nie było Niemców stale 
urzędujących na „Pawiaku“ . Straż więzienna miała względną 
swobodę, którą wykorzystywała dla niesienia pomocy uwię­
zionym: przynosiła żywność i grypsy, kontaktowała uwięzio­
nych ze światem zewnętrznym, co w rezultacie utrudniało 
Niemcom prowadzenie spraw i dalsze aresztowania. Niemcy 
szybko zorientowali się jaki był stosunek personelu polskiego 
do więźniów i zaczęli zwracać nań baczniejszą uwagę. Nastą­
piły pierwsze rewizje przychodzących lub wychodzących ze 
służby Polaków, coraz częstsze stały się inspekcje SS-manów. 
1 października 1940 r. został przydzielony na „Pawiak“ pierw­
szy komendant Niemiec Gotschalk, a w pierwszych dniach 
listopada 1940 r. przydzielono około 40 SS-manów, którzy od­
tąd pełnili służbę wraz z personelem polskim na wszystkich 
posterunkach więziennych i w kancelariach1).

W tym okresie zaczęły się też aresztowania wśród personelu 
polskiego2). Pierwsze grupowe aresztowanie nastąpiło w sierp­
niu 1940 r. Zatrzymano wtedy czterech funkcjonariuszy z od­
działu męskiego. Potem miały miejsce kilkakrotne aresztowa­
nia pojedynczych funkcjonariuszy; Największe aresztowania 
odbyły się w roku 1942. Bezpośrednim powodem było wy­
prowadzenie czterech więźniów z „Pawiaka“ przez strażnika 
Kuczorskiego w pierwszych dniach marca 1942 r. Fakt ten 
ostatecznie upewnił władze niemieckie, że polska straż wię­
zienna prowadzi celową i zorganizowaną akcję, paraliżującą 
w wielu wypadkach plany Niemców. Wskutek tego 10 marca 
1942 r. została aresztowana grupa 23 funkcjonariuszy-mężczyzn, 
wkrótce potem aresztowano dalszych 10 funkcjonariuszy 
i 4 funkcjonariuszki. Część z nich została rozstrzelana, część

) A k ta  dochodzenia w  sprawie zbrodni n iem ieckich na „P aw iaku “  
K . 52, 114, 118, 129.

2) A k ta  dochodzenia K . 114.
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wywieziona do obozów koncentracyjnych w Oświęcimiu i Ra- 
yensbruck1)- Pozostałych strażników polskich usunięto z od­
działów i obsadzono nimi posterunki zewnętrzne, przez co nie 
mieli możności stykania się z więźniami, lub przeniesiono do 
innych więzień. Na „Pawiaku“ pozostało zaledwie kilkunastu 
funkcjonariuszy Polaków. Natomiast strażniczki pozostawiono 
na oddziałach kobiecych „Serbii“ , przydzielając dwie pierwsze 
wachmeisterki niemieckie: Stalską i Hoffman. Na wiosnę 
1942 r. sprowadzono na „Pawiak“ około 40 „Ukraińców“ , będą­
cych na służbie niemieckiej. Taki stan rzeczy trwał na „Pa­
wiaku“ do wiosny 1944 r. W  tym czasie zwolniono z kolei 
znaczną część personelu polskiego z „Serbii“ , przydzielając na 
jego miejsce dozorczynie niemieckie. Pozostało na „Serbii“ 
kilka funkcjonariuszek-Polek, które zostały usunięte całko­
wicie z pracy na oddziałach i pełniły służbę jedynie na poste­
runkach zewnętrznych stale pod kontrolą wachmeisterek.

W  tych warunkach pomoc niesiona więźniom napotykała na 
duże trudności. Jednak mimo rewizji, aresztowań i egzekucji 
wśród personelu polskiego funkcjonariuszki-Polki utrzymy­
wały stały kontakt między więźniami i światem zewnętrznym.

ZA ŁO G A  NIEM IECKA
W pierwszym okresie, tzn. od października 1939 r„ Niemcy 

utrzymywali tylko nadzór nad „Pawiakiem“ . SS-mani przy­
wozili aresztowanych, zabierali więźniów na badania, od czasu 
do czasu referenci niemieckiej policji bezpieczeństwa przy­
jeżdżali z Al. Szucha na przesłuchania, które przeprowadzali 
w pokoju obok kancelarii na oddziale kobiecym. W wypadkach 
transportów albo egzekucji do więzienia przybywała większa 
ilość SS-manów. W tym też okresie nadzór nad „Pawiakiem“ 
objął SS-man Feldhaber. Zjawiał się w więzieniu częstokroć 
po kilka razy dziennie, przeprowadzał nagłe rewizje i z lada 
powodu bił więźniów.

Chociaż zachowanie się przyjeżdżających sporadycznie na 
,(Pawiak“ SS-manów było brutalne, jednak życie w więzieniu

*) A k ta  dochodzenia K . 29, 47, 73, 84, 85, 114, 118, 159, 160.
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było wolne od stałych codziennych prześladowań i okru­
cieństw1)-

Jak już wspomniano, stała załoga niemiecka, składająca się 
z funkcjonariuszy Sicherheitspolizei i SD, objęła „Pawiak 
między 3—5 listopada 1940 r.

Organizacja niemieckich władz więziennych wyglądała na.- 
stępująco: Na czele, jako komendant więzienia stał oficer SS. 
Spełniał on funkcje administracyjno-gospodarcze. Miał on za­
stępców, przeważnie podoficerów" SS, do których należała kie­
rowanie personelem strażniczym i bezpośredni nadzór nad 
więźniami. Niższy personel składał się z szeregowych SS-ma- 
nów, którzy na oddziałach i na posterunkach zewnętrznych 
zmieniali się co 24 godziny.

Pierwszy niemiecki komendant Gotschalk, ponieważ nie 
wprowadził bezwzględnych metod w stosunku do więźniów, 
został wkrótce zastąpiony przez Untersturmführera Sprengla. 
Po nim kolejno pełnili funkcję komendantów Hauptsturm- 
fiihrerzy: Jung, Grabert i Pitsch2).

Na bieg życia więziennego zasadniczy wpływ mieli zastępcy 
komendanta, którzy kierowali akcją terroru w stosunku do 
więźniów. Świadkowie wymieniają następujące nazwiska SS- 
manów, pełniących funkcje na „Pawiaku“ :

Zastępcy komendanta: Bürckl, Vohsberg, Oberscharführer 
Hirsemann, po jego śmierci Frievirt, który początkowo przyj­
mował paczki dla więźniów w V II  kom. P. P. przy ul. Kroch­
malnej oraz kontrolował korespondencję i podania więźniów. 
Unterscharführerzy później mianowani Oberschar führ erami. 
Zander i Alberts — pełniący funkcje porządkowe. Brock- 
man, kierownik kancelarii, Wittosek oraz Berg von irieps 
— prowadzący transporty egzekucyjne, Kronschmidt, Müller, 
Edel, Boetke, Wippenbeck, Altman, Krieger, Heller, Hanisch, 
Wefels — SS-mani pełniący funkcję strażników, awansowani 
przeważnie w okresie służby na „Pawiaku“ na Unterschar- 
führerow.

>) A k ta  dochodzenia K . 45, 71, 82, 84.
2) A k ta  dochodzenia K . 14, 47, 129.
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Więzienie męskie „P aw iak“



R uiny „P aw iaka“ . Resztki bram y w ejściowej na teren w ięzienia męskiego



R uiny „P aw iaka“ . K rzyż nad prow izorycznym  ołtarzem — 
krzyż z k ra ty  okna „P aw iaka“

w  środku ołtarza



R uiny „P aw iaka“ . — Ogólny w idok ru in  „P aw iaka“ . Środkiem widoczne 
zręby m urów  korytarza





Na wiosnę 1942 r., na miejsce częściowo zlikwidowanego 
personelu polskiego zostali sprowadzeni na „Pawiak“ tzw. 
Ukraińcy. Byli to przeważnie byli jeńcy radzieccy, zwerbowani 
na służbę niemiecką. Niemcy bowiem przeprowadzali w obo­
zach jenieckich agitację, aby wszyscy, którzy czują się Ukraiń­
cami, wstępowali do niemieckiej policji pomocniczej. W  obli­
czu śmierci niektórzy jeńcy podawali się za Ukraińców. Po 
krótkim przeszkoleniu wcielano ich do policji. Pełnili oni służbę 
pomocniczą w Generalnej Gubernii, między innymi również 
w warszawskim „Pawiaku“ . Pod wpływem propagandy Niem­
ców, że więźniowie-Polacy to bandyci — stosunek „Ukraińców“ 
do więźniów był zdecydowanie wrogi. Wyszkolenie praktyczne 
„Ukraińcy“ przeszli już na „Pawiaku“ pod kierownictwem SS- 
manów.

W IĘŹNIOW IE
2 października 1939 r. zostali przywiezieni na „Pawiak“ 

pierwsi Polacy aresztowani jako zakładnicy. Było ich około 
400 przedstawicieli inteligencji stolicy, wolnych zawodów, pra­
cowników naukowych itp. Po kilkutygodniowym pobycie na 
„Pawiaku“ zostali zwolnieni bezpośrednio po wizycie w więzie­
niu Komisarza Rzeszy na m. Warszawę dr Otto. Jednak 
10 spośród tej pierwszej grupy zatrzymano nadal w charak­
terze zakładników.

W  tym czasie nastąpiły w Warszawie pierwsze aresztowania 
Polaków jako „przestępców politycznych“ . Większość spośród 
nich przywieziono na „Pawiak“ przed 11 listopada 1939.

Od tego czasu w przeciągu prawie 5 lat „Pawiak“ był stale 
przepełniony.

W  ostatnich miesiącach 1939 r. przebywał na „Pawiaku“ 
Prezydent m. Warszawy Stefan Starzyński. Był umieszczony 
w celi izolowanej. Nazwisko jego trzymano w tajemnicy. Cela, 
w której przebywał Prezydent Starzyński, była pilnowana 
przez posterunek niemiecki. Przed Bożym Narodzeniem 1939 r. 
został wywieziony do obozu koncentracyjnego.

W  połowie kwietnia 1940 r. władze niemieckie przeprowa­
dziły segregację więźniów, w której wyniku zostali na „Pa-

2 B iu le ty n  ta. K o m . t.  IV 17



wiaku“ tylko więźniowie, pozostający do dyspozycji Sicher­
heitspolizei z Al. Szucha, innych przeniesiono zależnie od spraw 
albo do więzienia Mokotowskiego (przeważnie sprawy Sonder- 
gerichtu), albo do więzienia przy ul. Daniłowiczowskiej. Od 
tego momentu „Pawiak“ stał się wyłącznie więzieniem, w któ­
rym osadzono tzw. „politycznych“ oraz osoby zatrzymane 
podczas obław ulicznych.

Ruch więźniów na „Pawiaku“ był uzależniony od nasilenia 
terroru w Warszawie.

W  zależności od faz polityki, od przewidywanych akcji ter­
rorystycznych zaludnienie więzienia mogło zmieniać się z dnia 
na dzień. W  okresach kiedy Niemcy planowali masowe are­
sztowania lub obławy uliczne, „Pawiak“ rozładowywano z nad­
miaru więźniów przez wysyłkę ich do obozów koncentracyj­
nych, lub przez egzekucje. Zwolnione w ten sposób miejsca 
zapełniano nowymi więźniami.

Dopływ więźniów wzrastał z roku na rok w miarę nasilenia 
terroru okupanta. Zwłaszcza od połowy 1942 r. datuje się 
gwałtowny wzrost aresztowań w Warszawie, osiągając w la­
tach 1943 i 1944 maksimum natężenia.

Jak zaznaczono wyżej Niemcy osadzali na „Pawiaku“ poza 
więźniami „politycznymi“ część osób schwytanych w obławach 
ulicznych, w tzw. „łapankach“ . Pozostałą część, zatrzymaną 
w takiej akcji, kierowano do punktu zbornego Arbeitsamtu 
przy ul. Skaryszewskiej, skąd wywożono na roboty do Nie­
miec, lub wysyłano bezpośrednio do obozów koncentracyjnych 
(jak np. w połowie 1940 r., kiedy przypadkowo zatrzymanych 
w obławach ulicznych mężczyzn w ilości ponad 4000 wywie­
ziono do Oświęcimia, oraz w styczniu 1943 r. do Majdanka).

Pierwszą grupę z „łapanek“ w ilości około 1000 osób przy­
wieziono na „Pawiak“ w maju 1940 r. Największy napływ 
więźniów z „łapanek“ przypada na rok 1943. Począwszy od 
października 1943 r. wszystkie osoby schwytane w obławach 
były przywożone na „Pawiak“ . W  ten sposób nie wszyscy 
więźniowie na „Pawiaku“ byli przestępcami „politycznymi 
nawet z punktu widzenia władz okupacyjnych; mimo to wię­
ziono ich, nie usiłując im dowieść jakiejkolwiek winy. Było to
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regułą w odniesieniu do osób schwytanych na ulicach podczas 
masowych obław, a miało często miejsce w stosunku do ludzi 
zatrzymanych w związku z przypadkową obecnością w miej­
scu aresztowania osoby, podejrzanej o działalność polityczną 
(np. pacjenci lub klijenci w poczekalni lekarza czy adwokara 
w momencie, w którym go aresztowano; przygodna publicz­
ność w sklepie, w którym dokonywano rewizji itp.).

Wśród więźniów reprezentowane były wszystkie warstwy 
społeczne: przedstawiciele wolnych zawodów, świata nauki, 
przedwojenni działacze polityczni i społeczni, wybitniejsi oby­
watele miasta, urzędnicy, wojskowi, księża, rzemieślnicy, robot­
nicy, chłopi, młodzież szkolna. Wiek więźniów wahał się od 
15 do 80 lat. Zdarzały się jednak wypadki osadzania na „Pa­
wiaku“ dzieci poniżej lat 15f)- Przeważali więźniowie w wieku 
od 25 do 50 lat zarówno wśród mężczyzn jak i kobiet.

Więźniowie rekrutowali się z ludności Warszawy oraz oko­
lic. Mały tylko odsetek tworzyli więźniowie, przetransporto- 
wywani z więzień prowincjonalnych najczęściej celem dołącze­
nia ich do transportów odchodzących do obozów koncentra­
cyjnych.

Spośród więźniów Polacy stanowili większość. Drugą co do 
ilości grupą narodowościową byli więźniowie Żydzi. Na „Pa­
wiaku“ osadzani też byli obywatele radzieccy, nieliczni Niemcy 
oraz kilku Anglików.

Żydzi, nieliczni na „Pawiaku“ w pierwszych łatach okupacji 
(np. w 1940 r. było około 30 więźniów Żydów, mężczyzn i ko­
biet), po utworzeniu getta w Warszawie w listopadzie 1940 r. 
napływają do więzienia coraz liczniej. W  roku 1941 było osa­
dzonych na „Pawiaku“ około 200 Żydów, po pierwszej likw i­
dacji getta w lipcu 1942 r. ilość ich wzrosła, osiągając maksi­
mum w roku 1943, w którym przeprowadzona została osta­
teczna likwidacja getta warszawskiego.

Wśród więźniów żydów tylko niektórzy mieli tzw. sprawy 
„polityczne , wszyscy inni byli aresztowani wyłącznie z poj *)

*) W 1940 roku  przebyw ały na oddziale kobiecym  dw ie dziewczynki 
w  w ieku  la t 8 i 10.

2*
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wodu „przynależności rasowej“ . Żydzi więźniowie „polityczni 
znajdowali się w tej samej sytuacji’ co więźniowie Polacy; inni 
począwszy od lipca 1942 r. przechodzili tylko przez „Pawiak , 
jak przez ostatni etap przed śmiercią. Tych ostatnich nie wcią­
gano do ewidencji więzienia i po kilku dniach w ruinach getta 
zabijano.

Od roku 1942 zaczęto osadzać na „Pawiaku“ obywateli ra­
dzieckich. Byli to przeważnie dywersanci oraz desantowcy. Od 
1942 r. do 1944 r. przez „Pawiak“ przeszło około 500 obywateli 
radzieckich, mężczyzn i kobiet1).

Pierwsi aresztowani Niemcy przybyli na „Pawiak“ w 1940 r. 
Przeważnie byli to przestępcy kryminalni, dezerterzy, a bardzo 
mały odsetek przestępców politycznych. Do 1944 r. przeszło 
przez „Pawiak“ około 150 więźniów narodowości niemieckiej, 
mężczyzn i kobiet.

W  latach 1941—1943 przebywało na „Pawiaku“ ogółem 
10 wojskowych angielskich. Były również pojedyncze wypadki 
osadzania na „Pawiaku“ obywateli francuskich, jugosłowiań­
skich, włoskich i rumuńskich.

Odrębną kategorię stanowili internowani w różnych okre­
sach czasu obywatele państw obcych. Pierwsi internowani oby­
watele francuscy w ilości 64 osób przybyli na „Pawiak“ w sierp­
niu 1940 r. Następnie internowano około 1000 osób z Polonii 
Amerykańskiej. Internowanych osadzano przeważnie w od­
dzielnym budynku tzw. administracyjnym koło więzienia ko­
biecego. Po krótszym lub dłuższym pobycie na „Pawiaku in­
ternowanych wysyłano do obozów dla internowanych w Rzeszy 
Niemieckiej.

Więźniowie „Pawiaka“ przeznaczeni byli w zasadzie na wy­
niszczenie. Cel ten osiągano dwoma sposobami wywoże­
niem do obozów koncentracyjnych oraz traceniem w egzeku­
cjach. Przy pomocy tych dwóch czynników Niemcy regulo­
wali również stopień zaludnienia na „Pawiaku“ . Wprawdzie 
zdarzały się wypadki zwolnienia, zwłaszcza w latach 1939 
1940, były jednak stosunkowo tak nieliczne, że w ruchu więź­
niów, szczególnie od 1942 r., nie mogą być brane pod uwagę.

') Akta dochodzenia —  K . 182.
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Brak ksiąg ewidencyjnych i innych dokumentów z „Pawiaka“ , 
zniszczonych przez Niemców, nie pozwolił w toku dochodze­
nia ustalić ilości więźniów, którzy przeszli przez „Pawiak“ 
w okresie od października 1939 r. do sierpnia 1944 r. Próba 
odtworzenia liczby ofiar nawet w przybliżeniu natrafia w do­
chodzeniu na zasadnicze trudności.

W A R U N K I B Y TO W A N IA  W IĘZIENNEGO
Po przywiezieniu do więzienia osoby aresztowane były 

przede wszystkim wciągane do stanu liczbowego więźniów. Po 
spisaniu danych personalnych, oddaniu rzeczy wartościowych 
i pieniędzy do depozytu w kancelarii więziennej, odprowa­
dzano więźniów na tzw. oddziały przejściowe, mężczyzn na 
oddział V II  „Pawiaka“ , kobiety na oddział I  „Serbii“ .

Każdy więzień miał wypisaną tzw. „celkówkę , tj. kartkę 
ewidencyjną z oznaczonym referatem sprawy i uwagami. Było 
to coś w rodzaju legitymacji więźnia. Na każdym oddziale 
umieszczano w specjalnej księdze „celkówki“ osadzonych na 
nim więźniów.

Na oddziale przejściowym więźniowie podlegali rewizji, przy 
której odbierano im resztę rzeczy jak: dokumenty, notesy, 
ołówki, paski, zbędną odzież itp. i umieszczano w depozycie 
rzeczowym. Od roku 1942, tzn. od obsadzenia „Pawiaka“ przez 
załogę niemiecką, mężczyźni przy rewizji byli rozbierani do 
naga. Kobiety dopiero od wiosny 1944 r., po usunięciu oddzia­
łowych Polek, musiały rozbierać się przy rewizji przed wach- 
meistrem. Po rewizji następowała kąpiel (mężczyzn strzy­
żono) i przegląd lekarski.

Po tych wstępnych czynnościach więźniów umieszczano na 
„k w a ra n ta n n ie “ , która trwała 14 dni. Większość więźniów 
odbywała „kwarantannę“ w celach ogólnych. Niektórych tylko 
umieszczano w „izolatkach“ , na skutek specjalnego zarządze­
nia władz niemieckich. Zdarzały się wypadki, że więźnia od 
razu umieszczano w ciemnicy („Dunkelzelle“ ), bez koca i sien­
nika, gdzie otrzymywał tylko połowę racji żywnościowej. Wa­
runki na „kwarantannie“ od kwietnia 1942 r. były wyjątkowo 
ciężkie ze względu na stosunek SS-manów, którzy w tym dwu­

21



tygodniowym okresie stosowali specjalne metody szykanowa­
nia i terroryzowania więźniów. Po „kwarantannie“ więźniów 
odsyłano, w miarę wolnych miejsc, na różne oddziały i tam 
osadzano w celach ogólnych lub izolowanych.

Więźniów, rekrutujących się spośród osób sęhwytanych pod­
czas obław ulicznych, najpierw wciągano tylko do stanu żyw­
nościowego więzienia. Dopiero po sprawdzeniu dokumentów 
i segregacji, po której częściowo ich zwalniano lub odsyłano 
na punkt zborny Arbeitsamtu przy ul. Skaryszewskiej, pozo-, 
stałych w więzieniu wciągano do stanu liczbowego. Przecho­
dzili oni koleje zwykłych więźniów, opisane wyżej.

Zupełnie innemu rygorowi byli poddani w ię ź n io w ie  
Ż yd z i.

Żydów, których „niearyjskie“ pochodzenie zostało stwier­
dzone, nie wciągano do ewidencji więźniów. Umieszczano ich 
w tzw. celi śmierci, przeznaczonej wyłącznie dla Żydów. Stam­
tąd w ciągu najwyżej kilku dni zabierano na egzekucję. Więź- 
niowie-Żydzi, podejrzani o działalność polityczną, lub o nie- 
stwierdzonym pochodzeniu, podlegali normalnemu rygorowi.

Stałe przeludnienie „Pawiaka“ było dla więźniów dodatkową 
i stałą udręką, szczególnie w nocy, gdy wskutek braku miejsc 
spali stłoczeni na podłodze bez możności poruszania się. Koców 
nie wydawano. (Można było mieć tylko własny koc przysłany 
z domu). Więźniowie nie mogli umyć się należycie, gdyż w celi 
była tylko jedna miednica i jeden dzbanek, napełniany w naj­
lepszym razie wodą dwa razy dziennie. Do mycia nie dawano 
ani mydła, ani ręczników. Na mycie poranne po apelu przy 
kranach w korytarzu wyznaczone było 10 minut. W  tym krót­
kim okresie czasu musiał przejść koło kranów cały oddział, 
składający się z 200—300 więźniów. Kranów było zaledwie 
kilka. W pewnej mierze sytuację ratowała kąpiel, odbywająca 
się raz na dwa tygodnie.

W  takich w a ru n k a c h  h ig ie n y  w przepełnionych celach 
panował zaduch, pleniło się robactwo — pluskwy, wszy i pchły. 
W miesiącach letnich wskutek upałów warunki znacznie się po­
garszały. Niemcy wymagali czystości, więźniowie nie mieli

22



żadnych środków by ją utrzymać. Stwarzało to jeszcze jeden 
stały powód karania więźniów.

W  1941 r. utworzono spośród więźniów kolumny sanitarne, 
które przeprowadzały dezynfekcję cel. Dwukrotnie tylko 
w przeciągu całej okupacji niemieckiej przeprowadzono od- 
płuskwianie oddziałów za pomocą gazowania.

Przez cały dzień więźniowie przebywali w zamkniętych ce­
lach. Mały tylko procent więźniów był zatrudniony. Z tych 
największa ilość pracowała w warsztatach więziennych, pozo­
stali w szpitalach, kancelarii, kotłowni, łaźni, kuchni, karto­
flami, pralni i na oddziałach jako pisarze i korytarzowi.

Na „Pawiaku“ były w a rsz ta ty :  szewskie, krawieckie, sto­
larskie, galanteryjno-rymarskie. Początkowo mieściły się 
w bocznych budynkach na terenie więzienia męskiego. W końcu 
1943 r. zostały przeniesione do dawnego domu administracyj­
nego na rogu ul. Więziennej i Pawiej. W  warsztatach praco­
wali więźniowie fachowcy zarówno Polacy, jak i Żydzi. Prace 
wykonywano dla władz niemieckich.

Życie więźniów, zatrudnionych w warsztatach i na funk­
cjach, było lżejsze od życia więźniów w celach. Mieli względną 
swobodę poruszania się na terenie więzienia, dostawali 500 g 
chleba dziennie oraz mogli palić papierosy. W okresie gdy 
ogół więźniów nie otrzymywał paczek, więźniowie pracujący 
z wyjątkiem Żydów otrzymywali je.

Żydzi-fachowcy zawdzięczali przedłużenie życia wykonywa­
nemu zawodowi, gdyż byli zatrzymywani na „Pawiaku“ na pe­
wien czas, celem wyzyskania ich fachu przed nieuniknioną 
śmiercią. Przeważnie ich rodziny zginęły w getcie lub w obo­
zach zagłady. Nie mieli żadnej więzi ze światem zewnętrz­
nym, nie otrzymywali listów ani paczek — czekali tylko na 
śmierć1).

Zachowanie się n ie m ieck ieg o  persone lu  więziennego 
w stosunku do więźniów przechodziło różne fazy. Terror wzma­
gał się lub słabł zależnie od sytuacji politycznej, od ruchu oporu 
w kraju itp. Wyodrębnić można tu szczególnie dwa okresy:

») Akta K . 78, 170.
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pierwszy do marca 1942 r. nieco lżejszy, gdy funkcje straży 
więziennej pełnił personel polski, a rola SS-manów w zakresie 
pracy więziennej ograniczała się do kontrolowania go, oraz 
drugi od marca 1942 r. do 13 sierpnia 1944 r. wyjątkowo ciężki, 
gdy po obsadzeniu oddziałów męskich Niemcami i „Ukraiń­
cami“  terror przybrał duże rozmiary.

Jeżeli stosunek SS-manów do więźniów Polaków był okrutny, 
ale podlegał pewnym wahaniom, do więźniów Żydów był po­
zbawiony wszelkich cech ludzkich.

Zaznaczyć tu należy, że stosunek Niemców do uwięzionych 
kobiet był na ogół łagodniejszy. Istotne sprawy, jak rozdział 
do cel po „kwarantannie“ , obsadzanie funkcji załatwiały od­
działowe polskie. Pozostawały one na oddziałach do maja 
1944 r„ podczas gdy na oddziałach męskich od wiosny 1942 r. 
była tylko obsada niemiecka.

Głównym zadaniem załogi niemieckiej było utrzymywanie 
więźniów w ciągłym strachu i napięciu nerwowym. Od pierw­
szego dnia pobytu na „Pawiaku“ więzień był maltretowany 
psychicznie i fizycznie, co miało doprowadzić go do załamania 
się moralnego, wykorzystywanego później na przesłuchaniach.

Tym tłumaczy się fakt, że najokrutniej obchodzono się 
z nowo przybyłymi więźniami na oddziale V II, tzw. kwaran­
tannie. Kierownictwo więzienia przydzielało do tego oddziału 
zazwyczaj najbrutalniej szych wachmanów. Nawet wachmani, 
którzy na innych oddziałach w stosunku do dłużej przebywa­
jących więźniów zachowywali się względnie spokojnie, na od­
dziale V II nie różnili się w brutalności niczym od innych do­
zorców.

Ś rodkam i  t e r r o r u  na „Pawiaku“ były przede wszystkim: 
„gimnastyka“ , ćwiczenia karne, sprawdzanie porządków, za­
mykanie w karcu, szczucie psami. Stale stosowaną metodą było 
bicie ręką, pejczem, rewolwerem, pałką, przy akompaniamencie 
nieludzkich krzyków i wymysłów. Towarzyszyło ono więź­
niowi od pierwszego dnia jego pobytu na „Pawiaku“ 1).

Tzw. „gimnastyka“ zastąpiła spacery więźniów, zlikwido­
wane po usunięciu straży polskiej. Wobec więźniów stosowano

') Akta dochodzenia K . 71, 72, 151.
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„gimnastykę“ już w 1940 r. Miała ona wtedy charakter kary. 
W późniejszych okresach „gimnastyka“ była stosowana stale 
i polegała na tym, że więźniowie bez różnicy wieku i wytrzy­
małości fizycznej musieli szybko biegać, wykonywać ćwiczenia 
„padnij-powstań“ , „żabki“ , przysiady oraz czołgać się po ziemi 
na łokciach i pąlcach u nóg. „Gimnastyka“ trwała pół godziny, 
a nieraz dłużej; towarzyszyło je j bicie, kopanie, tratowanie 
więźniów. Zdarzały się wypadki, że na „ćwiczących“ szczuto 
tresowane psy.

Długoletni więzień „Pawiaka“ Leon Wanat tak opisuje swój 
stan po „gimnastyce“ 1):t

„...Po przejściu jednej z tak ich  „g im nastyk“  byłem  ta k  zmordowany, że 
nie spałem po tym  przez dw ie noce, tak  spuchnięty, że rą k  nie mogłem 
podnieść do ust. Sporo spośród w ięźniów  zniesiono po te j „g im nastyce“  
z podwórza. Wiem, że n iektó rzy  w ięźniow ie w kró tce  po tym  zm arli...“

Tzw. ćwiczenia karne składały się wyłącznie z przysiadów 
i „żabek“ , i trwały do zupełnego wyczerpania więźniów. Ćwi­
czenia prowadzili przeważnie Biirckl, Zander i Hirseman.

Na oddziale kobiecym „Serbii“ „gimnastykę“ zaczęto stoso­
wać od 1942 r. jako karę zbiorową.

Dla Żydów urządzano specjalną „gimnastykę“ , odznaczającą 
się wyjątkowym wyrafinowaniem. Więzień „Pawiaka“ , lekarz 
szpitala więziennego, dr Felicjan Loth opisuje „gimnastykę“ 
grupy około 40 Żydów urządzoną w lecie 1943 r. przez Ober­
scharführer a Bürckla2):

„...O berscharführer B ü rck l, jeden z najw iększych sadystów „P aw iaka“ , ka ­
zał wypędzić „U kra ińcom “ na podwórko więzienne grupę około 40 Żydów 
i  urządził im  „g im nastykę“ . Gdy ludzie b y li ju ż  dostatecznie zmęczeni, d la 
odpoczynku rozkazał w szystkim  rozebrać się do pasa, po czym pow olutku, 
„bo przecież jesteście zmęczeni“  wpełzać na brzuchu na kupę gorącego po­
p io łu  i  żużlu, świeżo wywiezionego spod w ie lk ich  ko tłów  i  jeszcze czerwo­
nego. Na wzdragających się posypały się razy i  kopn iak i, a gdy i  tego było 
mało przyprowadzono psy, ogromne dzik ie w ilczu ry . Po te j le k c ji nie było 
w  całej grupie ani jednego więźnia, k tó ry  nie by łby  poparzony, pogryziony 
lu b  do k rw i pobity...“

‘ ) A k ta  dochodzenia K . 45.
2) A k ta  dochodzenia K . 73.
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Innym ulubionym sposobem torturowania więźniów było 
sprawdzanie czystości w celach. Najdrobniejsze niedociągnię­
cie, jak źle wytarta miska lub szczypta kurzu, źle wyczyszczone 
buty czy paznokcie stwarzały okazję do ukarania więźnia. 
Jako kary stosowano ćwiczenia, zamknięcie w karcu, trwające 
do kilku tygodni, głodówkę, wstrzymanie paczek.

Częste inspekcje cel urządzali SS-manni na oddziale kobie­
cym. Niejednokrotnie miały one zupełnie specjalny charakter.

Świadek Maria Adamczyk, b. więzień „Pawiaka“ , opisuje 
przebieg takiej inspekcji1):

„...Inspekcje, mające na celu skontrolowanie stanu porządku i czystości, 
urządzał B u rc k l bardzo często (zawsze w  asyście psa). Znalezienie w  jednej, 
celi menażki ze śladami, że jest źle um yta, n iedokładnie w yp łukane j szczo­
teczki do zębów, n ierówno ustaw ionych na półce garnuszków, było p rzy ­
czyną tego, że B u rck l sprowadzał z oddziału męskiego k ilkunastu  w ięźn iów - 
Żydów  (najczęściej upojonych wódką). K ob ie ty  m usia ły opuścić wszystkie 
cele, wychodzić na kory ta rz . Wówczas Żydzi na rozkaz B iirc k la  w  ciągu 
k i lk u  czy k ilkunas tu  m in u t w yrzuca li na ko ry ta rz  absolutnie wszystko co 
było w  celach: s to łk i, ubrania, paczki żywnościowe, sienniki. W  celach 
zostawały ty lk o  puste łóżka. Powstawał wówczas n iebyw ały chaos i  za­
mieszanie. S ienn ik i b y ły  w ypełnione bardzo starą, zużytą słomą, co p rzy ­
czyniało się do zwiększenia p y łu  i  ku rzu  w  pow ietrzu. Zawartość pudełek 
z żywnością znajdowała się na ziem i albo wśród rzeczy (np. marmelada, 
cukier, tłuszcz). W ięźniow ie Żydzi depta li po w szystkim  w  panicznym  stra ­
chu przed „panem i w ładcą“ , k tó ry  n ie żałował razów, równocześnie roz­
kazując jednem u z n ich wejść na najwyższy stos rzeczy i  śpiewać arie 
operowe. Pam iętam dokładnie, że podczas „udz iw ian ia “ 2), k tó re  m iało 
m iejsce w  sierpniu, śpiewano „R igo le tto “ . W yrzucenie rzeczy z wszystkich 
cel całego p ię tra  trw a ło  około pół godziny. Potem B u rc k l zabierał w ięźniów  
Żydów  na następne p ię tra  i  zapowiadał kobietom, że na całym  piętrze ma 
zapanować porządek, że po pół godzinie dokona ponownie inspekcji. Jeśli 
porządek nie b y ł w zorowy, cała h is to ria  pow tarzała się...“

Opisane powyżej metody były stosowane do ogółu więźniów. 
Prócz tego stosowano metody znęcania się nad poszczególnymi 
więźniami. Najczęściej praktykowanym środkiem było za-

') A k ta  dochodzenia K . 2.
2) W języku w ięziennym  inspekcja SS-manów w  celach na oddziałach 

kobiecych łącznie z opisanym przez św iadka „w idow isk iem “  nazywała się 
„udz iw ian iem “ .
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mykanie w „Dunkelzelle“ (ciemnicy) bez posiania, częstokroć 
zalanej wodą, by więzień nie mógł się położyć.

Na podstawie zgodnych zeznań świadków, b. więźniów peł­
niących nai„Pawiaku“ przez dłuższy okres czasu tzw. funkcje 
(lekarze, sanitariusze, pisarze oddziałowi, korytarzowi), zo­
stało stwierdzone, że niektórzy SS-manni dopuszczali się 
sam owolnego m o rd o w a n ia  więźniów1)- Byli to: Wippen- 
beck, Miiller, Bürckl, Zander i Kronschmidt.

Ofiarę, która z tych czy innych powodów zwróciła na siebie 
uwagę jednego z oprawców, odprowadzano przeważnie na od­
dział V III  do piwnicy i. tam w wolnej celi lub w karcu wieszano, 
lub zabijano z rewolweru. Miiller, Zander, Kronschmidt byli 
specjalistami wieszania. Biirckl najczęściej zabijał więźnia 
strzałami w głowę.

Świadek dr Loth zeznał, iż „bywały wypadki, że Biirckl, je­
den z najbardziej okrutnych gestapowców z załogi „Pawiaka“ , 
mordował więźniów na własną rękę. Wchodził do celi, wy­
bierał sobie ofiarę i strzelał do niej już poza drzwiami celi, na 
schodach czy korytarzu“ .

Świadek Maria Kopciówna, b. więzień „Pawiaka“ zeznała:
„...W tymże czasie zdarzać się zaczęły coraz częściej w ypadki zastrzelenia 

przez B ü rck la  więźnia, k tó ry  rzekomo rzuc ił się na niego, oraz wieszanie 
mężczyzn w  suterenach na oddziale V I I  lub  V I I I “ .

Świadek dr Zygmunt Śliwicki, b. więzień „Pawiaka“ zeznał:
„B y łem  św iadkiem  ja k  w  tym  samym czasie (mowa o „gim nastyce“  Ż y ­

dów w  1943 r.) bez żadnego powodu B iirc k l zastrzelił z ty łu  w ięźnia Żyda. 
Także B ü rck l zastrzelił w  celi m iędzy in n ym i porucznika W ojska Polskiego 
K ryka . Poza tym  B ü rck l wspólnie z W ippenbeckiem w ieszali w ięźn iów  
w  celach, przeważnie na oddziale V I I I .  W szystkie te w ypadk i m ordowania 
w ięźniów  przez wyżej w ym ienionych uchodziły im  bezkarnie i  żadne do­
chodzenia w  te j sprawie nie b y ły  przeprowadzane“ .

Według zeznania naocznego świadka tych mordów, więźnia 
Józefa Dudka, który pełnił funkcję korytarzowego na oddzia­
łach V II i V III, więźniów wieszano w karcach (były 4 karcę) 
przeważnie na paskach, które odbierano więźniom nowoprzy­
byłym.

„K iedyś w idzia łem  ja k  się odbywa tak ie  wieszanie —  zeznał świadek. 
Obaj gestapowcy wchodzą do karcu, jeden z n ich trzym a za sobą pasek,

l ) Akta dochodzenia K. 118.
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a d rug i uderza ręką w  szyję w ięźnia, k tó ry  tra c i na moment przytomność. 
W tedy obaj gestapowcy zakładają m u pętle i  w ieszają“ 1).

W  taki sposób zginęli między innymi: ppłk. Wojsk Polskich 
Władysław Galica, kpt. Kowalewski, m jr Błeszyński, oficer 
armii angielskiej Hickman oraz dwaj lotnicy sowieccy. W ten 
sam sposób zginęły cztery Polki, między nimi Błaszkiewicz, 
powieszona przez Biirckla w ciemnicy w 1943 r.2).

Po wykonaniu mordu SS-mani składali swoim władzom 
zwierzchnim z Al. Szucha meldunek, że więzień rzucił się na 
nich, chciał ich rozbroić lub próbował ucieczki, wobec czego 
zmuszeni byli użyć broni. Innym tłumaczeniem było rzekome 
samobójstwo więźnia przez powieszenie się.

Świadek Leon Wanat, który jako więzień pełnił funkcję pi­
sarza na „Pawiaku“ przez okres 4 lat, stwierdza, że w książ­
kach ewidencyjnych jako powód śmierci samowolnie zamor­
dowanych więźniów podawano wyżej wymienione przyczyny3).

W y ż y w ie n ie  w ię ź n ió w  przez cały okres okupacji od 
października 1939 r. do sierpnia 1944 r. było niewystarczające, 
a w okresie od jesieni 1941 r. do końca 1942 r. — głodowe.

Wyżywienie dawane wszystkim więźniom, zarówno zdro­
wym jak i chorym, składało się w latach 1940—1942: na śnia­
danie — z czarnej kawy zbożowej niesłodzonej i całodziennej 
racji chleba o wadze 120—250 g dziennie; na obiad — z zupy 
buraczanej lub brukwianej bez tłuszczu, okresami, przez prze­
ciąg nawet kilku miesięcy, wydawano stale jeden rodzaj zupy4); 
na kolację — znowu z zupy, rzadko z „czarnej kawy“ z dodat­
kiem chleba.

Okres od jesieni 1941 do września 1942 r. pod względem 
wyżywienia był najcięższy. Wydawane racje chleba zmniej­
szono do 120 g dziennie. Na skutek obrzęków głodowych 
zmarło w tym okresie 6 więźniów5). Wartość kaloryczna wy­

*) A k ta  dochodzenia K . 118.
2) A k ta  dochodzenia K . 15, 54, 118,, 65.
3) A k ta  dochodzenia K . 47.
4) Często wydawano w ięźniom  zupę, zwaną w  języku  w ięziennym  „b e r- 

le i“ ; składała się ona z w ody i  grubo m ielonej czarnej m ąki.
8) A k ta  dochodzenia K . 53.
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dawanych w tym okresie pokarmów była tak niska, że gdyby 
nie pomoc Patronatu, więźniowie nie mogliby utrzymać się 
przy życiu.

W  łatach 1943—1944 wyżywienie, dzięki większej pomocy 
Patronatu, znacznie się poprawiło, racje cbleba zwiększono ze 
120 g na 250 do 300 g dziennie, zupy stały się treściwsze, goto­
wano je na kościach końskich z dodaniem kaszy i kartofli. 
Wartość kaloryczna pokarmów podniosła się wyraźnie.

Od śmierci głodowej ratował więźniów przede wszystkim 
Patronat, w pewnych okresach paczki oficjalnie dostarczane 
z domu, aż do wiosny 1942 r. w pewnej mierze paczki nie­
oficjalne przynoszone przez personel polski.

Od początku działalności Patronatu do końca 1942 r. więź­
niowie mogli korzystać dwa razy miesięcznie z tzw. „wypisek 
żywnościowych“ . Były to paczki o określonej jakości i ilości 
produktów, które Patronat zakupywał za pieniądze z konta de­
pozytów więźniów. Ponieważ można było przysyłać pieniądze 
do więzienia, z pomocy tej mógł korzystać każdy więzień. Dla 
więźniów, nie posiadających pieniędzy, Patronat przysyłał 
pewną ilość paczek darmo. Poza tym dostarczał cebulę, szczy- 
pior, marmeladę. W  późniejszym okresie w każdą niedzielę 
otrzymywali więźniowie po bochenku chleba. W  okresie świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkiej nocy bez wyjątku wszyscy więź­
niowie otrzymywali paczki świąteczne. Pierwsze paczki przy­
słał Patronat przed Bożym Narodzeniem 1939 r.

Więźniowie, z wyjątkiem Żydów, mogli otrzymywać paczki 
od rodzin; dostarczanie paczek kasowano i przywracano okre­
sowo. Do grudnia 1939 r. przyjmowano paczki żywnościowe 
w określone dnie bezpośrednio w więzieniu. Od grudnia 1939 r. 
do połowy 1941 r. obowiązywał zakaz dostarczania paczek 
(w sierpniu 1940 r. zezwolono na paczki dla pracujących więź­
niów). W  połowie 1941 r. na skutek interwencji lekarza nie­
mieckiego zezwolono na 3 kg paczki raz w tygodniu. Po kilku 
miesiącach na zarządzenie zastępcy komendanta Hirsemanna 
znowu ograniczono paczki do 2 kg na miesiąc. Paczki przyj­
mowano w V II Komisariacie Policji na ul. Krochmalnej. Były 
one kontrolowane na miejscu przez SS-manów z załogi „Pa­
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wiaka“ . Mimo to ich zawartość podlegała na „Pawiaku“ szcze­
gółowej rewizji, przy czym bardzo często były one okradane 
przez Niemców z bardziej wartościowych produktów.

Opiócz paczek żywnościowych każdy więzień mógł otrzy­
mać jednorazowo, na początku swego pobytu w więzieniu, 
paczkę odzieżową.

Przed wojną na „Pawiaku“ były dwa sz p ita le : na oddziale 
męskim i na oddziale kobiecym. Od października 1939 r. szpi­
tal męski z powodu uszkodzenia gmachu więzienia mieścił się 
na oddziale kobiecym, licząc ogółem 37 łóżek. Chore kobiety 
zajmowały w tym czasie salę obok szpitala tzw. „porodówkę“ , 
która przed wojną służyła do odbywania porodów.

W  jesieni 1940 r. ukończono urządzanie szpitala dla męż­
czyzn na terenie więzienia męskiego. Mieścił się on na I pię­
trze w gmachu, przylegającym do ul. Pawiej nad kuchnią i ko­
tłownią. Liczył ogółem 83 miejsca. Opiekę lekarską sprawo­
wało do wiosny 1944 r. pięciu lekarzy urzędowych, Polaków, 
przychodzących z miasta oraz lekarze więźniowie, okresowo 
o 3 do 5. Oprócz lekarzy w szpitalu pracowali czterej sani­
tariusze z wolności, a od 1941 r. funkcje te pełnili również 
więźniowie. W  dniu 1 kwietnia 1944 r. lekarze i sanitariusze 
z miasta zostali zwolnieni. Od tego dnia opiekę lekarską peł­
n ili na „Pawiaku wyłącznie lekarze i sanitariusze więźniowie.

Szpital na „Pawiaku podlegał lekarzowi niemieckiemu, który 
urzędował w gmachu policji w Al. Szucha i nie zajmował się 
lecznictwem, ograniczając się do ogólnego nadzoru.

Od października 1939 r. do jesieni 1941 r. lekarze Polacy nie . 
byli skrępowani w umieszczaniu więźniów w szpitalu. Stwa­
rzało to możliwości umieszczania więźniów zdrowych celem 
uchronienia ich przed transportem. Od 1942 r. reklamacje więź­
niów chorych nie były uwzględniane przez Niemców. Od 
roku 1942 każdy chory czy pobity na przesłuchaniu więzień, 
zakwalifikowany przez lekarza Polaka do szpitala, musiał otrzy­
mać zezwolenie kierownika kancelarii lub komendanta „Pa­
wiaka“ . W  ważniejszych wypadkach miejscowe władze porozu­
miewały się z odpowiednimi referentami z Al. Szucha, co w re- 
zu tacie prowadziło do tego, że wielka ilość chorych nie otrzy­
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mywała zezwoleń na leczenie w szpitalu i leżała w celach. 
W  tym czasie zabroniono przyjmowania chorych Żydów do 
szpitala, a nawet udzielania im pomocy lekarskiej w celach. 
Pomocy Żydom udzielali lekarze polscy tajnie. Dopiero w 1943 r. 
zezwolono na leczenie Żydów, lecz tylko pracujących dla Niem­
ców w warsztatach rzemieślniczych.

Przeważającą ilość chorych w szpitalu stanowili więźniowie 
z ciężkimi uszkodzeniami ciała, pobici na przesłuchaniach. 
Poza tym w szpitalu leżeli chorzy na różne choroby (we­
wnętrzne, chirurgiczne, zakaźne). Powszechny był napływ cho­
rych z awitaminozą. Duży był odsetek chorych na gruźlicę 
płuc, która zaleczona na wolności, zaostrzała się w warunkach 
więziennych. Było kilkanaście przypadków chorób psychicz­
nych. Chorych wenerycznie i na jaglicę trzymano poza szpi­
talem w oddzielnych celach na V III  oddziale. Wielu więźniów 
z powodu braku miejsca w szpitalu leczyli polscy lekarze am­
bulatoryjnie oraz w celach przy pomocy zorganizowanych spe­
cjalnie kolumn sanitarnych, składających się z więźniów, któ­
rzy obchodzili cele i udzielali doraźnej pomocy, robiąc opa­
trunki i dostarczając lekarstw.

Śmiertelność na skutek chorób była nieduża. Powodowana 
była najczęściej schorzeniami nabytymi na wolności i wy­
nosiła w latach 1939—1944, 20 wypadków na oddziale męskim 
i 8 na oddziale kobiecym.

Ilość natomiast więźniów zmarłych wskutek doznanych obra­
żeń na przesłuchaniach w Sicherheitspolizei wynosiła ponad 
100 na oddziałach męskich i około 20 na „Serbii“ . Liczby te 
nie obejmują więźniów zamordowanych w Al. Szucha 25.

W a ru n k i w szp ita lu , odbiegające daleko od normalnych, 
były jednak daleko lepsze niż na oddziałach więziennych. 
Chorzy mieli łóżka, pościel i względny spokój, gdyż SS-mani 
o wiele mniej przebywali w szpitalu, niż na terenie samego 
więzienia. Wyżywienie było lepsze dzięki akcji Patronatu, 
który zorganizował dożywianie chorych więźniów. W  latach 
1940 1941 gotowano specjalne posiłki w kuchni więziennej 
z produktów, dostarczanych przez Patronat i pod nadzorem 
przedstawicielki Patronatu. Od 1941 r. wyżywienie szpitala
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nie różniło się od racji żywnościowych na oddziałach z tym, 
że od 1943 r. Patronat uzyskał zezwolenie na dostarczanie do­
datkowo dla chorych obłożnie, matek, ciężarnych i dzieci — 
tłuszczów, jarzyn, mięsa, owoców itp. Stan taki trwał do czasu 
ewakuacji „Pawiaka“ .

Fakt, iż chorzy więźniowie korzystali w szpitalu z różnych 
ulg i względnego spokoju, wynikał przede wszystkim z tego, 
iż w okresie śledztwa Niemcom zależało na życiu więźnia, ce­
lem uzyskania od niego wyczerpujących zeznań. W  momen­
cie gdy więzień stawał się niepotrzebny, Niemcy nie mieli 
względów, nawet jeżeli był chory. Dowodzą tego wymownie 
fakty zabierania więźniów na egzekucje bez względu na stan 
zdrowia: bezpośrednio po operacji, nieprzytomnych i chorych 
obłożnie. Lekarze więźniowie podają przypadki, w których 
choroba psychiczna lub zakaźna powodowała zastrzelenie, lub 
powieszenie więźnia1)- Ze szpitalem kobiecyrń ściśle łączy się 
żłobek dla dzieci.

Na „Pawiak“ przywożono nieraz kobiety w ciąży, które po 
porodzie w szpitalu więziennym były przenoszone wraz 
z dziećmi do tzw. celi matek. Matki przebywały wraz z dziećmi, 
same opiekowały się nimi i miały dość dużą swobodę. W  miarę 
jak ilość dzieci na „Pawiaku“ zwiększyła się, zlikwidowano 
celę matek i w początkach roku 1942 urządzony został żłobek. 
Dzieci oddzielono od matek i umieszczono w sąsiedniej celi. 
Matki jednak w dalszym ciągu zajmowały się nimi. Opiekę 
lekarską nad dziećmi miała lekarka-więzień. Pomoc Patro­
natu dla żłobka nie była ograniczona, co stwarzało duże możli­
wości przesyłania różnych rzeczy dla ogółu więźniów. Na ogół 
dzieci ratowały matki od transportów i egzekucji. W latach 
1939— 1944 urodziło się na „Pawiaku“ około 40 dzieci. Był 
okres, że stan dzieci w żłobku dochodził do 16.

W  czerwcu 1944 r. władze niemieckie zażądały wysłania 
wszystkich dzieci z „Pawiaka“ ; dziećmi miał się zająć Patro­
nat. Dzięki staraniom personelu lekarskiego udało się jednak 
pozostawić przy matkach niemowlęta. W  rezultacie pozostało

9 Akta dochodzenia K . 75.
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C ele-izo latk i w  gmachu Gestapo w  Warszawie



Cela zwana „tram w a jem “  w  gmachu Gestapo w  Warszawie



Dekorowanie krzyżam i funkcjonariuszy Sicherheitspolizei z A l. Szucha 25
w  Warszawie

Funkcjonariusze Sicherheitspolizei z A. Szucha 25 w  Warszawie. Pośrodku 
(oznaczony krzyżykiem ) F e l d h a b e r, spraw ujący nadzór nad Pawiakiem  

od roku  1940 do w iosny 1942



w żłobku 12 dzieci, które wyszły z „Pawiaka“ na wolność wraz 
z matkami 31 lipca 1944 r.

Wyjątek stanowiły dzieci żydowskie, które umieszczano 
wraz z matkami w „celi śmierci“ i wraz z nimi rozstrzeliwano 
w getcie.

Więźniowie utrzymywali ze św iatem  ze w n ę trz n y m  kon­
takt oficjalny, polegający na wymianie szablonowych listów 
z rodziną raz na miesiąc i nieoficjalny, ale podstawowy, który 
polegał na wysyłaniu wiadomości z więzienia i otrzymywaniu 
ich z zewnątrz w postaci tzw. „grypsów“ 1). Łączność nieofi­
cjalna „Pawiaka“ ze światem zewnętrznym odbywała się za 
pośrednictwem polskiej straży więziennej, personelu sanitar­
nego mieszkającego w mieście i Patronatu. Crłównymi komór­
kami łączności na terenie więzienia były: szpital, kolumna sani­
tarna i tzw. „czarna pralnia“2).

Dopóki na terenie więzienia pełniła służbę straż polska, 
praca łączności nie nastręczała większych trudności. Po przy­
dzieleniu w listopadzie 1940 r. załogi niemieckiej stała się trud­
niejsza i bardziej niebezpieczna. Od wiosny 1942 r. po zlikw i­
dowaniu polskiej obsługi męskiej łączność więzienia ze świa­
tem zewnętrznym odbywała się wyłącznie poprzez polski per­
sonel kobiecy. Personel sanitarny męski i żeński mógł dość 
łatwo komunikować się z sobą z tytułu wykonywanego zawodu. 
Łączność nawiązywana już była w celi przejściowej na „kwa­
rantannie“ , skąd szły „grypsy“ zawiadamiające o „wpad­
kach“ i zawierające ostrzeżenia, i informacje. Wysyłano też 
od razu spisy osób nowo aresztowanych. Dzięki sprawnej pracy 
polskiej straży więziennej, podającej codziennie nazwiska 
idących na przesłuchanie, często tego samego jeszcze dnia 
mogły być przesyłane do miasta meldunki o faktach prze­
słuchów ań, jak również uzgadniane zeznania między więźniami 
przez kontaktowanie ich osobiste albo za pomocą personelu 
sanitarnego, który miał dostęp do wszystkich cel.

*) w języku w ięziennym  lis t, w ysłany drogą nielegalną.
") Na „P aw iaku“  b y ły  dw ie p ra ln ie : „czarna“ , w  k tó re j prano bieliznę ze 

wszystkich w ięzień Warszawy, i  „b ia ła “ , w  k tó re j prano bieliznę SS-manów.

3 B iu le ty n  G ł. K o m . t .  IV 33



Wszystkie odcinki łączności w więzieniu były na ogół po­
wiązane ze sobą. Mimo stale narastających trudności i wzmo­
żonej kontroli łączność nie ustała i była utrzymana do końca.

B AD A N IE  W IĘŹNIÓW
W  zasadzie przesłuchiwanie więźniów odbywało się w Alei 

Szucha 25, w gmachu policji. Zdarzały się wypadki, że prze­
słuchiwano więźniów na terenie samego „Pawiaka“ . Areszto­
wani przez policję bezpieczeństwa w większości wypadków 
byli najpierw odwożeni do gmachu w Al. Szucha i tam pod­
dawani pierwszym badaniom. Większość aresztowanych po 
pierwszym badaniu odwożono na „Pawiak“ . Byli jednak are­
sztowani, których zatrzymywano w Al. Szucha kilka dni, nie­
raz kilka tygodni, zależnie od rodzaju sprawy oraz stanu to­
czących się dochodzeń.

Więźniów oczekujących na przesłuchanie w Al. Szucha 
trzymano w boksach, nazywanych przez więźniów „tramwa­
jami“ . Były to 4 cele w korytarzu suteren, oddzielone od ko­
rytarza zamkniętą kratą, z szeregiem przymocowanych do 
podłogi krzeseł. Ustawienie krzeseł przypominało wnętrze 
wagonu tramwajowego. Więźniowie siedzieli tyłem do kraty. 
Rozmowa, poruszanie się, palenie papierosów było zabronione.

Więźniów, zatrzymanych w Al. Szucha na dłuższy okres 
czasu, umieszczano w celach, mieszczących się również w su­
terenach gmachu. Cel takich było 10. Jedno małe, zakratowane 
okienko przypadało na dwie cele. Więźniów częstokroć sku- 
wano kajdanami.

Nie istniały żadne reguły co do terminu pierwszego prze­
słuchania. Nieraz więźniowie siedzieli na „Pawiaku“ nie prze­
słuchiwani całe miesiące. Nierzadkie były wypadki, że bez 
przesłuchania wywożono ich do obozów koncentracyjnych. 
Przeważnie jednak zabierano z więzienia na badanie w pierw­
szych dniach lub tygodniach po aresztowaniu. Sposoby pro­
wadzenia dochodzenia polegały na wymuszaniu zeznań wszel­
kim i środkami, jakim i rozporządzały brutalność i okrucieństwo 
systemu hitlerowskiego przy jednoczesnym braku jakich­
kolwiek gwarancji prawnych dla aresztowanego.
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Powszechnie, jako m etodę p row adzen ia  ś ledztw a , sto­
sowano bicie. Jeżeli bicie nie doprowadziło więźnia do zeznań, 
stosowano bardziej wyrafinowane metody torturowania, jak 
lanie wody do nosa przy jednoczesnym kneblowaniu ust, zdzie­
ranie paznokci, wbijanie drzazg za paznokcie, łamanie palców 
w drzwiach szczucie psami, wieszanie głową na dół, bicie prę­
tem po piętach, przypiekanie gorącym żelazem, wieszanie za 
związane do tyłu ręce, wlewanie spirytusu do gardła, apliko­
wanie niezliczonej ilości przysiadów (przeważnie kobietom) 
aż do kompletnego wyczerpania. Innego rodzaju metodą, zmie­
rzającą do psychicznego załamania więźnia, było zagrożenie 
represjami w stosunku do rodziny, torturowanie osób bliskich 
w obecności badanego: bicie rodziców w obecności dzieci, żony 
w obecności męża i odwrotnie. Opornych w czasie badania 
Niemcy umieszczali nadto w ciemnicy lub izolatkach, ze zre­
dukowaniem pożywienia dziennego do połowy.

Metody takie stosowano bez względu na wiek i płeć, bez 
względu na stan fizyczny więźnia. Nawet kobiety z widocz­
nymi objawami ciąży były torturowane.

Podobnie jak ogólne nasilenie terroru, tak i nasilenie kato­
wania w Al. Szucha, i na „Pawiaku“ szło okresami. Okres po­
czątkowy, a więc od października 1939 r. do końca roku 1940 
był łagodniejszy, nasilenie występuje w 1941 r„ wzmagając 
się znacznie w 1942 r. i osiągając szczytową fazę w latach 
1943—1944.

Przywożeni do więzienia z Al. Szucha więźniowie, których 
stan zdrowia po skatowaniu podczas przesłuchania wymagał 
opieki lekarskiej, byli umieszczani przez lekarzy w szpitalu 
więziennym w miarę wolnych miejsc. Jednak w początkach 
1942 r. wyszło zarządzenie, że na umieszczenie więźnia w szpi- 
talu musi dac zezwolenie komendant „Pawiaka*, a w ważniej­
szych przypadkach referent sprawy w Al. Szucha. W  miarę 
wzmagającego się terroru przywożono na „Pawiak“ coraz wię­
cej ludzi pobitych i skatowanych. Szpital i izby chorych były 
przepełnione.

„Były okresy — stwierdza b. lekarz więzienny dr Loth — 
kiedy szpital męski „Pawiaka“ , mający około 80 łóżek, nie był
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w stanie pomieścić wszystkich skatowanych. Byliśmy już otę­
piali na widok tych pobić, nie robiły już one na nas wrażenia. 
Cały szereg więźniów spośród pobitych musiał przebywać 
w najstraszniejszych warunkach w celach na oddziałach — 
a i te warunki, jakie mogliśmy dać w szpitalu, były bardzo
ciężkie“ 1).

Najciężej chorych umieszczano w szpitalu, inni leżeli w ce­
lach. Nie zawsze jednak nawet najciężej pobity więzień tra­
fiał do szpitala. Dość częste były wypadki, że więzień mimo 
najgorszego stanu zdrowia nie otrzymywał zezwolenia na po­
byt w szpitalu, a w okresie największego terroru w latach 1942 
do 1943 niejednokrotnie ciężko skatowani więźniowie umiesz­
czani byli w ciemnicach lub izolatkach z zaznaczeniem, że 
udzielenie im jakiejkolwiek pomocy lekarskiej jest zabronione. 
W  tym okresie wzmaga się śmiertelność na skutek storturo- 
wania w czasie przesłuchań.

Zdarzały się wypadki, że więźniowie umierali bezpośrednio 
po badaniu w drodze z Al. Szucha na „Pawiak“ , lub kończyli 
życie w czasie przesłuchania. Zdarzały się samobójstwa po po­
wrocie z przesłuchań2).

Świadek Franciszek Skibniewski tak opisuje stan zwłok swej 
córki, która po przesłuchaniu w Al. Szucha zmarła zaraz po 
przywiezieniu na „Pawiak“ :

„Oglądałem zwłoki córki przed pogrzebem i stwierdziłem, 
iż ciało było całe pobite, w siniakach, nie było miejsca, gdzie 
nie było śladów bicia czy kopania. Na nogach i rękach za pa­
znokciami były drzazgi. We włosach był wkręcony sznurek 
konopiany dość gruby; jak sądzę, musiała być wieszana za 
włosy“3).

Stan zdrowia więźnia nie chronił go przed następnymi prze­
słuchaniami i przed biciem. Nierzadkie były wypadki, że 
więźniów znoszono do samochodu policyjnego na noszach.

9  Stenogram z procesu Fischera, 7 dzień rozprawy, str. 641.
2) Stenogram z procesu Fischera, 7 dzień rozprawy, str. 623.
3) A k ta  dochodzenia K . 12.
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Z E Z N A N IA  LEKARZY „P A W IA K A “
Świadek dr Felicjan Loth, który w ciągu 4 lat był więziony 

na „Pawiaku1' i zatrudniony ,w charakterze lekarza więzien­
nego miał nie tylko możność dokładnej obserwacji przypad­
ków szpitalnych, ale posiadał dostęp do cel, zeznał, iż w każ­
dym niemal wypadku gestapowcy katowali ofiary, nie zezna­
jące zgodnie z ich wymaganiami. Bicie i znęcanie się stanowiły 
regułę, a wypadki torturowania najbardziej wyrafinowanymi 
metodami były bardzo częste1).

„W  okresie m ej pracy w  szpita lu w ięziennym  „P aw iaka“  —  zeznaje 
d r L o th  — spotykaiem różne przypadki uszkodzeń cielesnych, powstałych 
w  czasie przesłuchań lub  przy okazji znęcania się nad w ięźn iam i na „P a ­
w ia ku “ . Obrażenia najczęstsze: pobicie całego ciała z bardzo znaczną 
przewagą (+  80°/o) samych pośladków, stopień stłuczeń b. różny, n a j­
częściej b. ciężki, to znaczy z m artw icą  skóry i  tk a n k i podskórnej o różnej 
rozległości. Przeciętnie m artw ica  skóry w ie lkości d łon i na każdym  po­
śladku z k rw ia k ie m  podskórnym  2—3-k ro tn ie  w iększym. Ponieważ w ięź­
n iow ie  przebyw ali w  w yb itn ie  n iehigienicznych warunkach, k rw ia k i u legały 
z regu ły rop ien iu  w  przeciągu k i lk u  dni, co w  konsekwencji, m im o in te r­
w enc ji ch irurg icznej, prow adziło  do ciężkich stanów sep tycznych i ogólnego 
charłactwa. W ypełnienie się powstałych uby tków  tka n k i podskórnej i  za­
b liźn ien ie  się ran wymagało w  następstwie całych tygodni, a nieraz m ie­
sięcy.

Najw iększe nasilenie ta k  „urozm aiconych“  przesłuchań wypada na koniec 
roku  1942 i  rok  1943. W tym  okresie b. często przywożono z przesłuchań 
po k i lk u  w ięźniów  na raz, k tó rzy nie b y li w  stanie o w łasnych siłach się 
poruszać i  m usie li być przenoszeni przez kolegów współw ięźniów. Do jeszcze 
częstszych rękoczynów należało bicie po głow ie i  tw arzy, co w  znacznie 
m niejszym  procencie przypadków  prow adziło  do poważniejszych obrażeń 
gdyż wówczas b ito  głownie ręką, podczas gdy „program ow e“  bicie po po­
śladkach i plecach odbywało się gum ow ym i pa łkam i, lub  zwyczajnym  k ijem . 
Jako konsekwencje najczęstsze bicia po tw arzy w idzie liśm y przede wszyst­
k im  k rw ia k i oczodołów, pow iek i  ga łk i ocznej, następnie w yb ite  zęby p ik ­
nięte bębenki w  uchu, złamane chrząstki nosa, rozcięte w arg i lub  skórę na 
głowie.

Do dalszych i  poważniejszych uszkodzeń należały złamania kości. W  tym  
złamań żeber k ilkadz ies ią t przypadków  (±  30). M n ie j więcej po k ilk a  
(ż  5) złamań kości udowej, kości goleni, ram ien iow ej i  przedram ienia, 
3 p rzypadki złamania obojczyka. Do rzadkich w ypadków  należały uszko­

*) Akta dochodzenia K . 185, 186, 187.
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dzenia narządów wewnętrznych jam y brzusznej (k ilk a  w  czasie mego po­
bytu).

Spośród w y ją tkow ych  w  swym  okrucieństw ie i  p e r f id ii uszkodzeń p rzy­
pominam sobie chłopca, którego całe ciało począwszy od szyi aż po stopy 
od przodu było  gęsto usiane (nie w yłączając narządów płciow ych) okrąg łym i 
oparzeniam i o średnicy 1— l 1/* cm. Jak się później okazało, oparzenia po­
chodziły od przytkn ięć zapalonych papierosów. Chłopiec dopiero następ­
nego dnia opowiedział, że w  czasie przesłuchania —  wobec tw ierdzenia, że 
n ic  w ięcej nie w ie  —  kazano m u rozebrać się do naga, ułożono na stole 
i, podczas gdy czterech gestapowców trzym ało go za ręce i  nogi, dwóch 
innych rozpoczęło przypiekać go zapalonym i papierosami.

D rug i z tych  w y ją tkow ych  przypadków  to rów nież m łody chłopiec ze 
zmiażdżonymi palcam i u  obu rąk, k tó re  gnieciono pomiędzy drzw iam i. Na­
stępny, to pęknięta od uderzenia śledziona, na tu ra ln ie  z kolosalnym  k rw o ­
tok iem  do jam y brzusznej.

Osobno chcia łbym  wspomnieć jeszcze o grupie Żydów z oparzeniami 
trzeciego stopnia kończyn, p iersi i  brzucha, k tó rym  dla zabawy kazano w pe ł- 
zać na świeżo w ysypany spod ko tłów  żużel, po uprzednim  rozebraniu się 
do naga. Opornych szczuto psami, stąd w ie lu  z n ich oprócz poparzeń w y ­
niosło jeszcze i  rany  szarpane w skutek pogryzienia przez psy.

Do tych  wszystkich przypadków  należy dodać przyna jm n ie j kilkanaście 
tak ich  osób, k tó re  przyw ieziono już po śm ierci lu b  w  agonii, a k tó re  b y ły  
zmasakrowane całkow icie ze w szystk im i m oż liw ym i uszkódzeniami ze­
w nętrznym i i  w ew nętrznym i.

Oprócz tych  wszystkich to rtu r, zadawanych w ięźniom, uciekano się nie­
raz na Szucha i  do to r tu r  m oralnych w  rodzaju rozkazu rozbierania się do 
naga m łodej dziewczynie wobec k i lk u  zgrupowanych referentów , to r tu ro ­
w ania  m a tk i na oczach syna lub  żony w  obecności męża itp .“

Lekarz więzienny dr Anna Czuperska, która była więziona 
na „Pawiaku“ w ciągu 4 łat zeznaje między innymi1):

„...Badane kobiety, po stosowanych to rtu rach, dłuższy czas przebyw ały 
w  szpitalu. Gestapowcy znęcali się rów nież i  nad staruszkami. B ito  i  sko­
pano podczas badania M arię  B iedrzycką w  w ieku  la t 70. B ito  również ko ­
b ie ty  ciężarne, pam iętam  M arię  Żórawską w  p ią tym  miesiącu ciąży. B ito  
i  topiono przez w lew anie w ody do nosa N ata lię  Hiszpańską. Stosowano 
„s łupek“  do d r Izabeli Łopuskie j i  do d r docenta B ieńka. Przypalano ciało 
Jaguszczańskiej. Szczuto psami (w ilkam i) ks. Chruścickiego, Sławę P rzy­
byszewską. Przyw ieziono pobite i  upojone pod przymusem alkoholem Janinę 
Sokop i  Hannę Drozdowską. W szystkie te w ypadk i to r tu r  m ia ły  miejsce 
w  latach 1942— 1944.

*) Akta dochodzenia K. 64.
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Przypom inam  sobie, że w  połowie 1941 r. dostarczono do szpitala po ba­
daniu nieznaną m i z nazwiska kobietę, k tó ra  na skutek bestialskiego po­
b ic ia  zmarła w  pół godziny po przyw iezieniu.

Poza tym i osobami skatowano d o tk liw ie  podczas badania następujące 
osoby: Annę Grzelińską (rok 1910), Ludw ikę  P la te r (rok 1941), Jadwigę 
Szymborską (rok 1941), Annę M alinow ską (rok 1941), M ieczysławę K orom - 
paj (rok 1943), Wandę Lewandowską (rok 1943), L udw ikę  W oźnicką (rok 
1943), Adelę Stadnicką (rok 1943), M arię  Zawadzką (rok 1943), Irenę K ru -  
powicz (rok 1943), Jadwigę K ub iak  (rok 1943), Elżbietę K ra jew ską  (rok 
1943), Janinę Śledziewską (rok 1944)“ .

Podobnie zeznaje lekarka-dentystka z „Pawiaka“ Anna Sipo- 
wicz-Gościcka, również długoletni więzień1):

„...W idziałam  ludzi, k tó rych  przywożono z Gestapo z A l. Szucha po prze­
słuchaniu. Wśród n ich  było w ie lu  pokaleczonych i  pob itych do tego stopnia, 
że sami nie b y li w  stanie przejść na oddział. Przynoszono ich w  najlepszym 
razie do szpitala więziennego. Często w ięźniom, osadzonym w  celach izo­
lacy jnych  nie ty lk o  nie zezwalano na leżenie w  szpitalu, ale zabraniano 
nawet na udzielanie pomocy lekarskie j.

Tak było na oddziale męskim. Na kobiecym  ku rs  b y ł zasadniczo łagod­
niejszy. M im o to przywożono również kob ie ty  skatowane w  o k ru tn y  spo­
sób na przesłuchaniu. B y ły  b ite  do tego stopnia w  pośladki, że następo­
w ała  nekroza tkanek aż do kości. P rzykładem  może służyć wypadek z Anną 
Kra jew ską, k tó rą  tak  zbito w  Gestapo, że przez k ilk a  miesięcy m usiała leżeć 
na brzuchu. W końcu wyniesiono ją  na noszach na egzekucję. Brano na 
egzekucje nawet kob ie ty  ciężarne i  to  w  9 miesiącu ciąży. Zapam iętałam  
też wypadek ja k  jednem u z w ięźniów  (im ienia i  nazwiska nie znam) gesta­
powcy na przesłuchaniu podpa lili prącie. Pamiętam jeszcze wypadek z p rzy­
w iezionym  do szpitala na „P aw iaku“  w ięźniem  z O strow i-M azow ieckie j, 
k tó rem u ka jdany w yża rły  mięśnie na rękach aż do kości; b y ł on już  tak  
skatowany, że zm arł w  k ilk a  godzin po przyw iezieniu. Znam też wypadek 
pobicia kob ie ty do tego stopnia, że połamano je j żebra i  w sku tek tego na­
stąpiło pęknięcie płuca. M im o to została zniesiona na noszach na prze­
słuchanie do kance larii na „P aw iaku “  i  tak  w  dalszym ciągu by ła  katowana, 
aż um arła  w  czasie przesłuchania* Gestapowcy później pow iedzieli, że 
zm arła na a tak sercowy.“

Z E Z N A N IA  OFIAR PRZESŁUCHAŃ
Przebieg badania i towarzyszące mu znęcanie się nad areszto­

wanymi odtwarzają przytoczone poniżej zeznania ofiar. 
Świadek Stanisława Wańcowa, urzędniczka, więzień „Pa-

i) Akta dochodzenia K. 15, 16.

39



wiaka“ , aresztowana 1. V II. 1940 r. za posiadanie nielegalnej 
prasy, zeznaje1):

„...Od 1. V II .  1940 r. do 1. I I .  1942 r. przebywałam  w  w ięzieniu na „Pa­
w iaku “ . Po aresztowaniu przyw ieziono m nie bezpośrednio na „P aw iak“ . 
Aresztowana zostałam w  nocy, a rano przewieziono m nie na A l. Szucha do 
Gestapo. Bezpośrednio po aresztowaniu zawieziono m nie do brata, którego 
również zatrzymano. Na „P aw iaku “  jeden z gestapowców zw róc ił się do 
m nie z zapytaniem, skąd posiadam znalezioną w  m ieszkaniu m oim  „b ibu łę “  
(prasę nielegalną), a jeże li pow iem  prawdę to, dopóki m ają jeszcze na „P a­
w ia ku “  samochód, odwiozą m nie do domu. Oświadczyłam im, że prasa n ie ­
legalna nadeszła pocztą, a nadawca jest nieznany. Wówczas gestapowiec 
pokazał m i celę, w  k tó re j m ia łam  siedzieć i, pokazując ja k  jest brudno 
i  w ilgo tno , nam aw iał mnie, abym się przyznała, iż  prasę o trzym uję od brata. 
Gdy obstawałam przy swoim  pierwszym  tw ierdzeniu , powiedział, że na­
za ju trz  powiem im  na pewno skąd o trzym uję prasę. Polecono m nie ściśle 
izolować.

N azajutrz, to jest 2 lipca, zostałam przewieziona do Gestapo w  A l. Szucha 
na przesłuchanie. B ra t również w tedy jechał, ale n ie mogliśm y się po­
rozumieć. Na A l. Szucha przyjechaliśm y o godz. 7 rano. Niezwłocznie wzięto 
m nie na badanie. Badał m nie gestapowiec nazw iskiem  Lorentz. W  czasie 
przesłuchania na stole leżała pa łka  gumowa dłuższa i  grubsza n iż  przed­
wojenna po licy jna . Lorentz i  jeszcze jak iś  N iemiec, gdy obstawałam przy 
swoich zeznaniach, zaczęli krzyczeć na m nie i  grozić m i rewolwerem . Gdy 
to nie pomogło, odprowadzono m nie na dół do p iw n icy , a wezwano mojego 
brata. P ierwszy raz przesłuchiwano m nie m nie j w ięcej do godz. 12.

D rug i raz wzięto m nie na przesłuchanie tegoż dnia o godz. 3— 4 po poł. 
Gdy weszłam do tego samego poko ju  co rano, pokazano m i dużą plamę k rw i 
i  Lorentz zw rócił się do m nie ze słowam i: „To  jest pan i dzieło, pan i się 
domyśla czyja to k rew . B ra t się przyznał, a pan i up iera się przy swoim 
zeznaniu“ . Za chw ilę  weszło k i lk u  Niemców, wezwanych przez Lorentza. 
Kazano m i usiąść przy stole, na k tó rym  leżała pa łka gumowa. Tłumacz Lo ­
rentza usiadł naprzeciwko mnie, w z ią ł gumę do rę k i i b ijąc  m nie po ręce 
m iędzy łokciem  a kiścią, zaczął m nie namawiać do przyznania się. B ił mnie 
w  ten sposób, że całe ręce m ia łam  posiniaczone. Gdy w  dalszym ciągu 
tw ie rdz iłam , że gazety nadeszły pocztą i nazwisko nadawcy jest m i n ie ­
znane, N iem cy porozm aw ia li m iędzy sobą (w zdenerwowaniu nie mogłam 
zrozumieć o co im  chodziło). Tłum acz wyszedł z pokoju. W  k ilk a  ch w il 
później wszedł ja k iś  in n y  Niemiec, chw yc ił pa łkę gumową i  zaczął n ią  b ić 
m nie po plecach; Chociaż w  pierwszej c h w ili nie krzyczałam, N iem cy po­
zam yka li okna. B ita  by łam  ta k  silnie, że z bólu gryzłam  ręce, a następnie 
upadłam  na podłogę. Kopiąc mnie, kaza li m i wstać. Próbowałam  k ilk a  razy

*) Akta dochodzenia. K . 48, 49.
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podnieść się, lecz w skutek osłabienia, spowodowanego biciem  i  zdenerwo­
waniem, zrobić tego nie mogłam. W tedy w z ię li m nie za w łosy, podnieśli 
i  posadzili na krześle. Chcąc bym  doszła całkow icie do przytomności, za­
częli w lewać m i za ko łn ie rz sukienki kwas do picia, co spraw iało nie­
zm ierny ból i  pieczenie. Potem przyn ieś li wodę, k tó rą  w le w a li m i do ust, 
co spowodowało krztuszenie się. W lewanie wody odbywało się w  ten spo­
sób, że otworzono m i przemocą usta, trzym ano je  o tw arte  i  w lewano całą 
dużą butlę  wody, nie dając m i odetchnąć. Bezpośrednio potem nastąpiło 
dalsze bicie. Byłam  ta k  pobita, że całe plecy aż po kolana b y ły  ko lo ru  
ciemno-granatowego z w y ją tk ie m  w ąziutkiego paska w  pasie, nie było je d ­
nego m iejsca jaśniejszego. Lew ą nogę m ia łam  pobitą całą. Po b ic iu  dw aj 
gestapowcy w z ię li m nie za ręce i  w yp row adz ili do p iw n icy. Gdy w ychodzi­
liśm y  z poko ju  gestapowiec, k tó ry  m nie b ił, kopnął m nie w  plecy.

K iedy  m nie sprowadzano po schodach, spotkaliśm y jak ichś interesantów. 
Gestapowcy m nie otoczyli, żeby przechodzący nie m ogli w idzieć, że jestem 
pobita. Po b ic iu  oświadczono m i, że naza jutrz będzie to samo. W p iw n icy  
podano m i kawę. N ie chciałam je j pić, natom iast poprosiłam  o wodę, k tó re j 
m i odmówiono. Co się dalej stało n ie pamiętam, gdyż dostałam a taku ser­
cowego i zemdlałam. Odzyskawszy przytomność stw ierdziłam , że dw ie 
aresztantki siedzące w  te j samej celi rozciera ły m i skronie wodą...“

Świadek Adela Stadnicka, pielęgniarka, aresztowana w kwiet­
niu 19^2 r., zeznaje1):

„...Zostałam aresztowana przez N iem ców w  W arszawie w  kw ie tn iu  1942 r. 
Aresztowanie odbyło się w  nocy. Od pierwszej c h w ili aresztujący gesta­
powcy us iłow a li m nie zastraszyć, grożąc obozem, zastrzeleniem jeże li nie 
odpowiem na ich pytania. Na „P aw iaku “  umieszczono m nie w  izolatce. 
Po dwóch tygodniach wezwano m nie na pierwsze przesłuchanie w  A le i 
Szucha. W czasie przesłuchania otrzym ałam  k ilkadz ies ią t uderzeń w  tw arz, 
p rzy czym zapowiadano m i, że następnym razem nie będą ze mną obcho­
dzić się tak  łagodnie. („Następnym  razem nie będę cię tak  łagodnie gła­
ska!“  _  dosłownie w  tłum aczeniu dolmetschera). Na tym  przesłuchaniu 
wydano rozkaz zamknięcia m nie w  ciemnicy. N ie zakomunikowano m i
0 tym  o fic ja ln ie , ale o te rm in ie  trw a n ia  ciem nicy m ó w ił napis na celi: 
„cz tery  tygodnie“ .

Po skończeniu ka ry  ciem nicy wezwano m nie po raz d rug i na przesłu­
chanie, po k tó rym  przebywałam  ju ż  ty lko  w  celi izolowanej (bez ciemnicy). 
W  tym  czasie, t j .  w  okresie dw u tygodni, byłam  przesłuchiwana sześć 
razy. Chcąc m nie zmusić do przyznania się do spraw (o któ rych  słyszałam 
po raz p ierwszy w  życiu), co do k tó rych  nie m ia łam  n ic do powiedzenia
1 o k tó rych  n ic nie w iedziałam , b ito  m nie k ije m  drew nianym , k tó ry  poła­

l) Akta dochodzenia K . 50, 51.
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mano na moich plecach. Przy następnych badaniach użyto k ija  żelaznego 
z żelazną głowicą na końcu. B ito  nie zwracając uwagi na uderzane miejsca.

Pewnego razu po przesłuchaniu, k iedy z pokrw aw ionych ran ciekła je ­
szcze krew , kazano m i otrzeć krew , żeby nie zostawić śladów na schodach. 
Po ostatnim  badaniu tego rodzaju i b ic iu  do nieprzytomności, wrzucono 
m nie do izo la tk i na Szucha, a potem przewieziono na „P aw iak“  z rozka­
zem umieszczenia w  ciem nicy na okres nieograniczony, z podkreśleniem 
tego, że jestem na izolatce niem ieckie j, a w ięc polska obsługa więzienna 
nie ma praw a dostępu do mnie. Zastosowano głodówkę, podczas k tó re j 
o trzym yw ałam  połowę norm alnej p o rc ji (chleb i zupa). Pozbawiono mnie 
kon tak tu  z domem, odebrano wszystkie rzeczy, w  celi zostawiono ty lko  
s ienn ik z małą ilością słomy, do p rzykryc ia  się n ie dano m i nic. W kącie 
celi stał kubeł bez pokryw y. Cela przez cały czas izo lac ji nie by ła  w ie ­
trzona. Św iatło  zapalano p rzy podawaniu posiłku, raz na dobę wypusz­
czano na moment do ub ikac ji. W celu nękania mnie, k ilkadzies ią t razy 
w  dzień i w  nocy zapalano i  gaszono św iatło. Podczas trw an ia  izo la tk i 
bezterm inowej byłam pozbawiona opieki lekarsk ie j, kąp ie li i powietrza. 
Bezterm inowa ciemnica trw a ła  3 miesiące, poczem przeniesiono m nie do 
celi ogólnej. Z powodu s iln ie  nadszarpniętego zdrow ia zostałam umiesz- • 
czona w  w ięziennym  szpitalu, a w  listopadzie 1942 r. w yw ieziono m nie do 
obozu koncentracyjnego w  Oświęcim iu...“

Świadek Leon Trzciński, krawiec, aresztowany 2. V I. 1944 r. 
pod zarzutem należenia do podziemnej organizacji politycznej 
wywieziony potem do obozu koncentracyjnego w Grosś-Rosen, 
zeznaje co następuje1):

„...Pytano m nie w  Gestapo po pierwsze czy należę do organizacji, po 
drugie czy posiadam broń i  po trzecie czy sporządzałem lis tę  Volksdeu- 
tschów. Gdy do niczego się nie przyznawałem  dano m i 5 m inu t czasu do 
namysłu. Na ten czas z 6 gestapowców 5 opuściło celę. Pozostał ty lk o  
re ferent. Zaproponował m i papierosa. Ja odmówiłem, mówiąc, że nie palę. 
Referent-gestapowiec, dobrze m ów iący po polsku, zaczął m i perswadować, 
żebym się przyznał. D z iw ił się, że nie czytam gazetek prasy podziemnej 
chociaż jestem Polakiem , podczas gdy on, N iemiec, te gazetki czyta. Po­
kazał m i p rzy  tym  „B iu le tyn  In fo rm a cy jn y “ . M ó w ił jeszcze, że o ile  się 
przyznam, to dostanę się ty lko  do obozu cięższego lub  lżejszego, zależnie 
od charakteru mego przyznania się, a jeże li się nie przyznam, a broń zna j­
dą, to będę rozstrzelany. Te perswazje nie podziała ły na mnie. Papierosa 
nie zapaliłem, bo n ie palę, a zresztą w iedziałem, że dają papierosy na r­
kotyzujące, m ając nadzieję od znarkotyzowanego ła tw ie j wymóc zeznanie. 
Gdy up łyną ł czas, 5 gestapowców pow róciło  i  zaczęli m nie torturow ać. 
Dwóch z n ich usiadło p rzy  maszynach do pisania. Jeden m ia ł zapisywać

') Akta dochodzenia K . 17, 18.
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m oje odpowiedzi po polsku, d rug i po niem iecku. Pozostałych czterech zw ią­
zało m i ręce łańcuchem zam kniętym  na klucz, kaza li usiąść na podłodze, 
założyć związane w  przegubie ręce za kolana, pod kolana założyli k i j,  po 
czym końce k i ja  o pa rli o dwa stoły. Jeden z gestapowców trzym a ł m nie 
za głowę i  b u ja ł m oją osobą, a trze j b i l i  w  obnażone plecy oraz w  sie­
dzenie i  okolice nerek. Jeden b ił pa łką gumową, d rug i pa łką (koledzy 
m ów ili, że b y ł to bambus, k tó rym  ich bito), a trzeci plecioną pytą  z że­
lazem na końcu. Pokaleczyli m i plecy, siedzenie, po ra n ili ne rk i, gdyż potem 
przez 11 dn i oddawałem mocz z k rw ią . Trze j oprawcy zm ien ia li się. Przy 
drug ie j zm ianie c i now i gestapowcy pow iedzie li: „Będziesz teraz m ów ił 
praw dę“  —  przy tym  zmoczyli m i p łynem  jak im ś pośladki i  plecy, i  za­
częli na nowo bić, obiecując, że będzie m i ciało odpadać. E fek t jednak 
nie b y ł tak i, ja k  m i oni zapowiadali. Wówczas rozpoczęli nową to rtu rę . 
Pow iesili m nie za nogi g łową na dół i  lew ark iem  podnieśli w  górę, i  po­
le w a li tw arz  zimną wodą. Wreszcie zw iązali m i ręce z ty łu  i  zaw iesili na 
nich. Na skutek tego zostały m i rozciągnięte ścięgna na rękach. Później 
opuszczono m nie na podłogę i  postawiono na nogi. Jeden z gestapowców 
przeczytał m i, że w  jednej z mych komórek, w  k tó re j chowałem k ró lik i,  
posiadam broń. Ja zaprzeczyłem. Wówczas jeden z gestapowców uderzył 
m nie w  tw arz ta k  mocno, że się przew róciłem  na podłogę. Gestapowiec 
zaczął m nie kopać, p rzy tym  złam ał m i dwa żebra z lew ej strony...“

Świadek Anna Grzelińska, nauczycielka, aresztowana w War­
szawie 10. X. 1940 r. pod zarzutem przynależności do organiza­
cji podziemnej, zeznaje o przesłuchaniu co następuje1):

„...Jeden z gestapowców w y ją ł lis t, k tó ry  znaleziono w  m oje j torebce 
w  czasie aresztowania. L is t b y ł do m a tk i od siostry. Na podstawie tego 
lis tu  począł m i zadawać pytan ia , mające na celu wykazanie m oje j p rzy ­
należności do organizacji podziemnej. Ponieważ na wszystkie pytan ia  od­
pow iadałam  przecząco, przesłuchujący oświadczył, iż  zastosuje inną me­
todę badania. Przeprowadzono m nie w tedy do sąsiedniego pokoju, gabi­
netu komendanta w ięzienia. Niespodziewanie dla mnie, pochwycono m nie 
z ty łu  i  rzucono na b iu rko  komendanta, tw arzą do b iu rka . Trzech gesta­
powców zaczęło m nie b ić po całym  ciele. Co pew ien czas przerywano ka ­
towanie, a prowadzący śledztwo zadawał m i te same pytania. Wobec 
przeczących odpowiedzi, b icie wznawiano. Pytania i ka tow anie  pow tarza ły 
się. Jak długo trw a ły  trudno  m i sobie uprzytom nić. Przytom ności przez 
cały czas badania n ie straciłam . Zeznań żadnych ode m nie n ie w ym u­
szono. Po przesłuchaniu zaprowadzono m nie do w ięzienia męskiego. Po 
drodze gestapowiec b ił m nie nahajką po nogach. Osadzono m nie w  p iw ­
nicach w ięzienia pod gmachem głównym , w  pojedynczej celi. Okienko 
było  zabite blachą, w  celi panowała ca łkow ita  ciemność. W celi, o cemen-

i) Akta dochodzenia K . 68, 69, 70.
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towej podłodze, znajdowała się ty lko  zbita z desek prycza bez siennika 
i  koca. Dodam, że w  celi by ła  w ilgoć i  bardzo zimno. Tu przesiedziałam 
w  ciem nicy 8 dni. Pierwszej nocy weszło do m oje j celi 3 gestapowców 
z Feldhaberem na czele. Gestapowiec ten rozpoczył m nie badać, staw iając 
te same pytan ia  co p rzy pierwszym  badaniu. Po otrzym aniu odpowiedzi 
przeczącej uderzył m nie ręką w  tw arz  tak silnie, że zalałam się k rw ią . 
Uderzenia w  tw arz pow tó rzy ły  się k ilkak ro tn ie , a k iedy nie odniosły po­
żądanego dla oprawców skutku, Feldhaber chw yc ił m nie za ubranie w  oko­
licach p iersi i zaczął b ić mną o ścianę. Na tym  badanie się skończyło. 
W ciągu dnia Feldhaber przychodził do m oje j celi i  tłum aczył ja k  p rzykro  
m u jest to rtu row ać kobiety, opowiadał, że ma żonę i  zdaje sobie sprawę 
z niewłaściwości b ic ia  kobiety. N am awiał m nie ażebym przyznała się do 
zarzucanych m i czynów, a w tedy nie będzie m nie m usia ł bić. Następnej 
nocy z ja w ił się w  celi sam Feldhaber, zapalił św ia tło  w  celi, zapytał czy 
nam yśliłam  się i  rzuc ił m nie na podłogę. Głowę m oją uchw ycił m iędzy 
nogi i  począł m nie bić nahaj ą po kręgosłupie. Zaznaczam, że przedtem 
podciągnął m i sukienkę, w skutek tego b ił m ię ty lk o  przez koszulę. K a to ­
wanie w yw oła ło  szum w  głowie, szalony ból w  całym  ciele i  reakcję 
w  czasie bicia zw ijan ia  się z bólu. Dosłownie w iłam  się po podłodze. Po 
w yjśc iu  Feldhabera św iatło  w  celi zgasło, a ja  ledwo zdołałam się dowlec 
do pryczy i tam  upadłam. Tej nocy pow tórn ie  m nie jeszcze katowano. M ia ­
now icie w  pewnym  momencie znowu zapaliło się św iatło  w  celi. Wszedł 
Feldhaber w  tow arzystw ie dwóch czy trzech gestapowców i  d rw iąc d la ­
czego mam spuchniętą tw arz, załzawione oczy, kazał m i rozebrać się do 
naga. Zaczął m nie b ić w  pozycji stojącej na całym  ciele. K iedy  usiłowałam  
pod w p ływ em  bólu zm ienić pozycję, ciosy przy dzik ich krzykach oprawców 
jeszcze się wzmagały. Tym  razem nie pytano m nie o nic. B yło  to najgorsze 
katow anie spośród wszystkich ja k im  m nie poddawano, zważywszy zarówno 
fizyczne, ja k  i  psychiczne wyczerpanie. Odtąd co nocy wprawdzie z ja w ia li 
się gestapowcy w  m oje j celi, ale znęcanie się polegało na b ic iu  po tw arzy, 
izucan iu  o ścianę itp . P ierwszej nocy Feldhaber zakom unikował m i, czy­
ta jąc w  notesie, że jestem skazana na głodówkę. Sądzę, że było  to polecenie 
z A l. Szucha, gdyż, ja k  powiadam, Feldhaber odczytał to z notesu, a w  parę 
dn i później o zniesieniu g łodów ki zakom unikował m i prowadzący śledztwo 

•  gestapowiec.

(W skutek to rtu r, szczególnie uderzenia w  tw a rz  w  oko licy skroni, leka­
rze po m oim  w yjśc iu  z w ięzienia s tw ie rdz ili ostre zapalenie nerw u w zro­
kowego obydwu oczu i stałą u tra tę  zdolności w idzenia lewego oka). Na­
stępnego dnia po dw ukro tnym  nocnym biciu, oprócz podniesionej tem pera­
tu ry , odczuwałam zaburzenia rów nowagi; idąc czy stojąc musiałam 
chwytać się ściany, czy d rzw i i szukać oparcia. Jak m i zakom unikował 
s trażn ik w ięzienny p rzy m oje j celi, zakazano mu wezwania do mnie lekarza 
więziennego, czy udzielenia przez niego doraźnej pomocy w  postaci wody 
i lig n in y  do okładów. M im o tego zakazu strażn ik  te j pomocy m i udz ie lił.
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Niezależnie od w iz y t nocnych, z jaw ia ł się u  m nie gestapowiec z A l. Szucha, 
k tó ry  m nie aresztował i  p row adził śledztwo. W tedy brano m nie z celi do 
kance larii i  tam ciągle zadawał te same pytania. Do zarzucanych m i czynów 
dale j się nie przyznawałam . Również dw ukro tn ie  Wywieziono m nie na 
Szucha na przesłuchanie, ale tam  badanie odbywało się bez bicia. Pewnego 
dn ia  do m oje j ciem nicy przyszedł re fe ren t sprawy, zezwolił na odbicie 
okienka, przyniesienie m i siennika i  wody do mycia. Zezw olił także na 
przynoszenie m i posiłku  więziennego. Straszył jednak przy tym , że jeże li 
nie dam odpowiedzi na stawiane m i pytania, zastosuje wobec m nie metody 
jeszcze gorsze. W p iw n icy  trzym ano mnie do 27 października 1940 r. Potem 
przeprowadzono m nie do w ięzienia kobiecego i  osadzono w  izolatce, gdzie 
zupełnie sama przesiedziałam 4 miesiące. B y łam  tak skatowana, że całe 
ciało było ko lo ru  granatowego. M ia łam  zdeformowaną tw arz  i  rany cięte 
od bicia nahajką. Muszę przy tym  zaznaczyć, że z tą  samą gorliwością 
z jaką  m nie b ito , c i sami oprawcy za ję li się doprowadzeniem m nie do n o r­
malnego wyglądu, żądając od służby sanitarnej w ięzienia natychmiastowego 
wyleczenia mnie. Po czterech miesiącach przeniesiono m nie do wspólnej 
celi, gdzie znajdowałam  się do 3. IV . 1942 r .“

EGZEKUCJE I TRANSPORTY
Jak wykazało dochodzenie transporty na egzekucje wyglą­

dały zasadniczo tak samo jak transporty do obozów koncen­
tracyjnych. Bez względu na przeznaczenie transportu więźnio­
wie byli wożeni samochodami przy wzmocnionej obsadzie 
SS-manów. SS-mani uzbrojeni w broń maszynową eskorto­
wali na motocyklach i oddzielnych samochodach transporty 
więźniów.

Przed opuszczeniem „Pawiaka“ więźniowie otrzymywali 
chleb, przeważnie depozyty; mogli zabrać ze sobą mały paku­
nek. Ponieważ w większości wypadków transporty na egzeku­
cje były przygotowywane i wywożone w ten sam sposób co 
transporty do obozów koncentracyjnych, więźniowie nie wie­
dzieli jaki ich czeka los. Ze zrozumiałych względów SS-manom 
zależało na tym, by więźniowie do ostatniej chwili nie orien­
towali się czy wyjeżdżają do obozu, czy na rozstrzelanie. T y l­
ko dłużej przebywający więźniowie, którzy byli świadkami 
wielu transportów, z przebiegu przygotowań mogli się domy­
ślać ich celu.

W  wypadku transportu na egzekucję chorzy z reguły nie 
byli reklamowani. Zabierano ze szpitala nawet ciężko chorych,
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częstokroć umierających lub po niedawno przebytej operacji; 
zabierano nieraz kobiety w ciąży, często tuż przed rozwiąza­
niem. Zachowanie się SS-manów przy wywożeniu więźniów 
na egzekucje było wyjątkowo brutalne. Te transporty były 
nagłe, często w tym samym dniu, w którym przywieziono listę 
ofiar z Al. Szucha. W  wypadku gdy ilość więźniów przezna­
czonych na rozstrzelanie była duża i przygotowanie wymagało 
dłuższego czasu, więźniów umieszczano razem w oddzielnym 
pomieszczeniu w ścisłej izolacji. Na egzekucje wywożono 
przeważnie we wczesnych godzinach rannych. Moment wy­
wiezienia poprzedzał zaostrzony reżim w stosunku do wszyst­
kich więźniów, znajdujących się na „Pawiaku“ .

Cele zamykano na klucz, więźniów pracujących ściągano 
z oddziałów, personel polski usuwano.

Wywiezionych więźniów odnotowywano w księgach ewi­
dencyjnych zawsze jako transport, stawiając przy nazwiskach 
literę „T “ .

Zwłoki więźniów, traconych w okolicach Warszawy, zako­
pywano w uprzednio przygotowanych dołach. Bywały wy­
padki, że ofiary przed egzekucją musiały same kopać doły. 
Miejsca zakopanych zwłok starannie maskowano. Egzekucje 
były wykonywane przez SS-manów. Od roku 1943, gdy miej­
scem straceń stało się wyłącznie zburzone getto, udział w egze­
kucjach brali również SS-mani z załogi „Pawiaka“ .

Miejsca straceń w poszczególnych okresach były różne. 
Pierwsze egzekucje odbywały się w ogrodzie sejmowym 
i w ogrodzie uniwersyteckim. W końcu grudnia 1939 r. tere­
nem egzekucji stały się także lasy w okolicy wsi Palmiry, po­
łożonej w Puszczy Kampinowskiej, na terenie gminy Młociny, 
w odległości około 30 km od Warszawy. Od 1941 roku miejsca 
egzekucji ciągną się pasem miejscowości, położonych w gmi­
nie Młociny. Są to: Szwedzkie Góry, Wydmy Łuże, Wólka 
Węglowa, Laski. W  tym samym okresie więźniowie są wywo­
żeni na stracenie do Lasów Kabackich gmina Wilanów, do La­
sów Sękocińskich gmina Nowo-Iwiczna, do lasów koło miej­
scowości: Stefanów gmina Jazgarzew, Bukowiec-Jabłonna oraz 
do Lasów Młochowskich w okolicach Nadarzyna. Od lipca
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1942 r., tj. po pierwszej likwidacji getta, egzekucje mniejszych 
grup więźniów odbywały się również w getcie.

Pierwsza egzekucja więźniów z „Pawiaka“ odbyła się dnia 
3 listopada 1939 r. Zostały stracone: studentka Elżbieta Za­
horska za zerwanie plakatu „Anglio, oto twoje dzieło“ i Eu­
genia Włodarz za zamach na żołnierza niemieckiego. W yrok 
śmierci został wydany przez Sąd Wojenny1).

Do następnych egzekucji więźniowie byli zabierani pojedyn­
czo lub grupami. W  listopadzie 1939 r. odbywały się egzekucje 
w środę każdego tygodnia, a w grudniu 1939 r. w czwartki.

Pierwsza egzekucja więźniów z „Pawiaka“ na Palmirach od­
była się 2 marca 1940 r. W  tej egzekucji zostali również roz­
strzelani więźniowie z więzienia Mokotowskiego i z Daniłowi- 
czowskiej.

Spośród egzekucji na Palmirach największa miała miejsce 
w czasie tzw. „akcji A. B.“ 2) w dniach 20 i 21 czerwca 1940 r. 
Zostało wtedy roztrzelanych 358 więźniów, w tym około 
60 kobiet. Zasadniczo był to jeden transport odwożony z „Pa­
wiaka“ na miejsce stracenia w 3 grupach po sto kilkanaście 
osób każda. Lista z nazwiskami została przywieziona z Al. 
Szucha w przeddzień egzekucji. Więźniowie otrzymali depo­
zyty, mogli zabrać ze sobą wszystkie rzeczy. Z wyjątkiem spe­
cjalnie licznej eskorty, nic nie wskazywało na to, że jest to 
transport egzekucyjny. Więźniowie byli przekonani, że jadą 
do obozu. W egzekucji tej zginęli między innymi b. Marszałek 
Sejmu Maciej Rataj oraz przywódca P. P. S. Mieczysław Nie­
działkowski.

Większe egzekucje odbyły się 30 sierpnia 1940 r. oraz 
17 września 1940 r. W  1941 r. jedna z większych egzekucji 
miała® miejsce w styczniu. Zostało wówczas rozstrzelanych 
210 więźniów. Znamienna ze względu na sprawę była egzeku­
cja dnia 11 marca 1941 r„ kiedy to za zabójstwo agenta nie-

') Dz. Urz. M . Warszawy z dnia 6. X I. 1939 i  zeznania Jan iny Kozak. 
K . 41. K . 129.

2) Patrz „O kupacja  h itle row ska w  Polsce w  św ietle D ziennika Hansa 
F ranka“  B iu le tyn  G łów nej K o m is ji Badania Zbrodn i N iem ieckich w  Polsce, 
tom  I I ,  str. 21.
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mieckiego, b. aktora filmowego Igo Syma, rozstrzelano w dro­
dze represji 17 więźniów w ich liczbie 2 profesorów Uniwer­
sytetu Warszawskiego: Stefana Kopcia i Kazimierza Zakrzew­
skiego.

Z szeregu egzekucji w 1942 r. znane są: egzekucja 2 marca, 
kiedy zabrano z „Pawiaka“ 100 mężczyzn, i 28 maja, gdy roz­
strzelano 220 więźniów w tym. 22 kobiety. Dwie ofiary — Janinę 
Górską i Janinę Zamojską — zabrano ze szpitala na noszach. 
Egzekucja odbyła się w miejscowości Magdalenka.

W  październiku 1942 r. odbyła się egzekucja 50 więźniów, 
których powieszono na przedmieściach Warszawy.

W  1943 r. egzekucje w okolicach Warszawy odbywały się 
tylko do niaja. W  trakcie dochodzenia zdołano ustalić, że 
12 lutego 1943 r. rozstrzelano około 60 więźniów w miejsco­
wości Stefanów koło Piaseczna. Między innymi zginęli w tej 
egzekucji: b. prezydent m. Warszawy Zygmunt Słomiński 
oraz pik. dyplomowany A lojzy Horak (Justyn Małecki), 
w czasie okupacji Inspektor Wyszkolenia Bojowego Batalio­
nów Chłopskich i M ilic ji Robotniczej. W  marcu 1943 r. roz­
strzelano 140 więźniów w odwet za napad na samochód, wio­
zący więźniów z przesłuchania w Al. Szucha1).

Egzekucje w okolicach Warszawy w latach 1939—42 w po­
równaniu z okresem późniejszym, datującym się od maja 
1943 r., były nieliczne. Zasadniczą rolę w eksterminacji więź­
niów w tym okresie spełniały obozy koncentracyjne, do k tó ­
rych wysyłano z „Pawiaka“ coraz liczniejsze transporty.

Od wiosny 1943 r„ po wizycie Himmlera w Warszawie, ilość 
egzekucji stale wzrasta; od października 1943 r. zaczął się na 
„Pawiaku“ okres największego nasilenia egzekucji, który trwał 
do sierpnia 1944 r. Ł

Po transporcie 5 października 1943 r„ który odszedł do 
Oświęcimia, aż do wiosny 1944 r. z „Pawiaka“ nie odszedł 
ani jeden transport do obozu koncentracyjnego. Więźniowie,

') W  n in ie jszym  opracowaniu wym ieniono ty lk o  n iektóre  egzekucje, te 
m ianow icie, k tó rych  datę można było ściśle skontrolować w  toku  docho­
dzenia. Stanowią one nieduży procent w szystkich egzekucji, w  k tó rych  g i­
nę li w ięźniow ie „P aw iaka“ .
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których w tym okresie wywieziono z więzienia, zostali stra­
ceni bądź w getcie, bądź na ulicach Warszawy.

Po ostatecznej likwidacji Żydów w Warszawie, co miało 
miejsce w kwietniu 1943 r., Niemcy uzyskują nowe tereny 
egzekucji — ruiny getta. Ze względu na bliskość „Pawiaka“ 
oraz zupełną izolację od miasta były one wyjątkowo dogo­
dnym miejscem dokonywania mordów. Egzekucje w getcie 
najczęściej odbywały się w ogrodzie domu przy ul. Nowolipki 
nr 29, w obozie koncentracyjnym (filii Majdanka) na rogu ul. 
Gęsiej i Zamenhoffa (tzw. „Gęsiówce“) oraz w podwórzu do­
mu przy Dzielnej 27, położonego naprzeciwko więzienia. 
Poza tymi miejscami egzekucje były wykonywane również 
w innych punktach getta.

Przed wykonaniem egzekucji zbierano więźniów na podwó­
rzu „Pawiaka“ i odbierano im wszystkie rzeczy łącznie z ubra­
niem; w innych wypadkach kazano więźniom rozbierać się już 
na miejscu egzekucji. Rozstrzeliwano ich przeważnie nago. 
Ubranie i bieliznę ofiar przywozili Niemcy na „Pawiak“ . Po 
rozsortowaniu i uporządkowaniu lepsze rzeczy Niemcy zabie­
rali dla siebie.

Były więzień Pawiaka dr Zygmunt Śliwicki tak opisuje 
egzekucje w getcie:1)

„...Sam byłem  św iadkiem  z okna szpitala ja k  w  ru inach domu w  jednej 
z bocznych u lic  od „P aw iaka“  rozstrzeliwano Żydów  i  Polaków  w  ten 
sposób, że wprowadzano do bram y bez ubrań, nago, po 10 osób i  z b ron i 
maszynowej zabijano, a tru p y  wrzucano do p iw n icy “ .

Więźniów wywożono do getta samochodami lub prowa­
dzono pieszo, zależnie od odległości miejsca straceń. Począt­
kowo egzekucje w getcie odbywały się dwa razy w tygodniu. 
Od października 1943 r. egzekucje odbywały się prawie co­
dziennie, a czasami nawet kilka razy w ciągu dnia.

W  październiku 1943 r. rozpoczyna się okres egzekucji pu­
blicznych na ulicach Warszawy2). Równocześnie wzmagają się 
masowe egzekucje na terenie getta więźniów i osób zatrzyma-

9  A k ta  dochodzenia. K . 55.
*) p atrz „Egzekucje publiczne w  W arszawie w  latach 1943—44“ , B iu le tyn  

G łównej K o m is ji Badania Zbrodn i N iem ieckich w  Polsce“ , tom  I, str. 211. 4

4 B iu le ty n  G l. K o m . t. IV
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nych w obławach ulicznych. W  dniach egzekucji publicznych 
na ulicach Warszawy ilość traconych tajnie w ruinach getta 
przewyższała wielokrotnie ilość traconych podawanych w ofi­
cjalnych obwieszczeniach.

W tym okresie „Pawiak“ staje się etapem przejściowym dla 
Żydów pozostałych przy życiu po likwidacji getta. Schwyta­
nych Żydów osadzano na „Pawiaku“ w celach, które nazywano 
celami śmierci. Po jednym lub dwóch dniach Żydzi bez róż­
nicy płci i wieku byli wyprowadzani grupami w ruiny getta, 
i tam mordowani.

Ciała ofiar pomordowanych w getcie były bądź wrzucane 
do piwnic i zasypywane gruzem przy pomocy rzucanych gra­
natów, bądź też palone.

Do uprzątania miejsc egzekucji publicznych na ulicach War­
szawy i tajnych w ruinach getta oraz do palenia zwłok uży­
wano tzw. Leichen-Kommando. Była to grupa żydów więź­
niów osadzona w domu przy ul. Żelaznej nr 103. Były więzień 
„Pawiaka“ Srul Hochberg, zatrudniony jako ślusarz w więzie­
niu i zabierany przez SS-manów do pracy w Al. Szucha, ze­
znaje:1)

„...W idziałem, przejeżdżając obok Nowolipek, ja k  układano ta k i stos do 
spalenia. K ładziono w arstw ę drzewa, w arstw ę trupów  i  tak  spalano około 
40 osób. Posypywano to wszystko b ia łym  proszkiem “ .

Jedna z największych egzekucji w getcie odbyła się dnia 
29 maja 1943 r. po przesłuchaniach na „Pawiaku“ w dniach 
17—19 maja. Stracono wówczas około 600 więźniów „Pawiaka . 
Rano tego dnia SS-mani wyciągali więźniów z cel, po czym 
wszystkich wyprowadzali na dziedziniec, lu  nastąpił podział 
na grupy po 30 osób w każdej. Wywożenie na miejsce strace­
nia odbywało się jednym samochodem. Egzekucja trwała kilka 
godzin2).

Dnia 19 lipca 1943 r. stracono w getcie około 300 internowa­
nych Żydów, rzekomo obywateli państw Ameryki Południo­
wej. Żydzi ci zostali przywiezieni na „Pawiak“ z Hotelu Pol­
skiego przy ul. Długiej. W tym hotelu Niemcy w kwietniu * *)

')  A k ta  dochodzenia. K . 147.
*) A k ta  dochodzenia. K . 156.
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1943 r. urządzili pułapkę na Żydów, którzy w czasie likwidacji 
getta przedostali się na teren Warszawy. Mianowicie władze 
niemieckie zawiadomiły, że Żydzi, posiadający obywatelstwo 
amerykańskie, winni zgłosić się do Hotelu Polskiego, skąd zo­
staną wysłani do Ameryki. Ci Żydzi, którym udało się zdo­
być potrzebne dokumenty, stawili się w hotelu. Zamiast do 
Ameryki jedną część ich wywieziono do obozów koncentra­
cyjnych, między innymi do Bergen-Belsen, drugą sprowadzono 
na „Pawiak“ i potem wymordowano w ruinach getta.

Dnia 2 lutego 1944 r. w odwet za zabicie dowódcy SS i policji 
na Dystrykt Warszawski, Brigadefiihrera Kutschery, organiza­
tora wzmożonego terroru w Warszawie i egzekucji publicz­
nych — Niemcy wykonali egzekucję publiczną na 100 więź­
niach z „Pawiaka“ w A l. Ujazdowskich przy ul. Szopena oraz 
na około 200 więźniach w ruinach getta.

Największa spośród ustalonych w 1944 r. egzekucja więź­
niów „Pawiaka“ , bo 470 osób, miała miejsce dnia 10 lutego. 
Zaraz następnego dnia, 11 lutego, miała miejsce druga egzeku­
cja przez powieszenie. Na balkonie domu na ul. Leszno, sto­
jącego za murami otaczającymi getto, powieszono 27 więźniów 
z „Pawiaka“ . Dnia 19 lipca 1944 r. zostało rozstrzelanych w get­
cie około 200 więźniów z I I I  oddziału „Pawiaka“ za tzw. „bunt 
tró jk i“ 1).

Ostatnia egzekucja w getcie przed ewakuacją więźniów 
z „Pawiaka“ odbyła się dnia 26 lipca 1944 r.2).

’) W zw iązku z p ro jektow anym  odbiciem w ięźn iów  z „P aw iaka“  przez 
oddziały w ojskow ej organizacji podziemnej, w ięźniow ie I I I  oddziału Pa 
w iaka “  w  porozum ieniu z „U kra ińcem “  z załogi w ięziennej, zostali zaopa- 
rzem w  bron i  w  oznaczonym czasie w yszli z pootw ieranych przez U k ra ­

j ą  cel, chcąc się przedostać do magazynu b ron i na jednym  z oddziałów 
l ia n  ten się n ie udał, SS-mani zaalarm owali Po lic ję  Bezpieczeństwa. P rzy- 

^  y .°  C7T1f  ^  ZSatakowa! Wl<?żmów, k tórzy się zabarykadow ali w  celacn 
° d2f ^ łU I I L  W l6 lu  WI?zniow ^ ł o  na oddziale, reszta została rozstrzelana 

) W m niejszym  opracowaniu zostały wym ienione największe spośród pu­
b licznych i ta jnych  egzekucji warszawskich. Szczegółowe zestawienie zna j­
duje się w  I  tom ie B iu le tynu  G łównej K om is ji Badania Zbrodni Niemiec­
k ich  w  Polsce na str. 225-229 w  opracowaniu „Egzekucje publiczne w  W ar 
szawie w  latach 1943— 1944“ .

4*
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Drugim środkiem, który systematycznie opróżniał cele wię­
zienne, stwarzając możliwości osadzenia na „Pawiaku“ nowych 
ofiar, były transporty do obozów koncentracyjnych. Trans­
porty z „Pawiaka“ kierowane były przeważnie do obozów 
w Oświęcimiu, Majdanku i Ravensbruck (kobiece). Poza tym 
w 1944 r. odeszły transporty do Stutthofu i Gross-Rosen. 
Transporty wysyłano na podstawie list, sporządzonych w Al. 
Szucha 25. Na dworzec kolejowy więźniów przewożono samo­
chodami. Stamtąd transporty odchodziły pociągami, złożonymi 
z zaplombowanych wagonów towarowych. Od 1943 r. więź­
niowie wywożeni do obozów mieli krępowane ręce i z wyjąt­
kiem chleba na drogę, ręcznika i mydła, nie mogli zabierać 
z sobą żadnych innych rzeczy.

Pierwszy transport z „Pawiaka“ do obozu koncentracyjnego 
został wysiany dnia 2 maja 1940 r. Wywieziono wówczas po­
nad 1000 mężczyzn do Oranienburga. Transport poprzedziła 
wizytacja „Pawiaka“ przez Himmlera. W  dniu transportu 
zgromadzono wywożonych więźniów na dziedzińcu więzienia. 
Chleb na drogę rzucano z samochodu. Ci, którym nie udało się 
schwycić chłeba, wyjeżdżali bez żywności. Przy ładowaniu do 
samochodów osoby mniej sprawne fizycznie brutalnie popy­
chano, kopano, bito kolbami.

Do Oświęcimia pierwszy transport został wysłany z „Pa­
wiaka“ dnia 14 sierpnia 1940 r. Zostało wywiezionych 513 więź­
niów. Począwszy od tego dnia transporty do Oświęcimia od­
chodziły regularnie prawie co miesiąc. W  1940 r. transporty 
były duże, ale odchodziły rzadziej. W  1941 r. natomiast od­
chodziły częściej, czasami kilka razy na miesiąc, ale były 
mniejsze, szczególnie w drugiej połowie 1941 r. Większe trans­
porty w 1941 r. odeszły w styczniu, kwietniu, maju i lipcu. 
Dnia 22 września 1941 r. odszedł z „Pawiaka“ pierwszy trans­
port kobiet do obozu koncentracyjnego w Ravensbruck. (274 
kobiety, w tym dwie ciężko chore zabrano wprost ze szpitala).

Począwszy od stycznia 1942 r. transporty stają się jeszcze 
częstsze. W drugiej połowie 1942 r. akcja wyniszczania Pola­
ków przybiera na sile, aresztowania są coraz liczniejsze i co 
za tym idzie ilość więźniów na „Pawiaku“ wzrasta do nie­
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spotykanych dotąd rozmiarów. Od listopada 1942 r. trans­
porty do Oświęcimia wychodzą niemal codziennie. Ta nowa 
fala terroru została upozorowana przez policję niemiecką 
obawą przed wybuchem powstania w Polsce. Jak wynika z za­
łączonych dokumentów i ich dat, było to tylko uzasadnienie 
nowej zbrodni z jednej strony, a wykazanie Himmlerowi gor­
liwości i sprawności działania policji w Generalnej Gubernii 
z drugiej1).

Himmler w depeszy do Głównego Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy z dnia 10 listopada 1942 r. zarządza aresztowanie i osa­
dzenie wielkiej ilości Polaków w obozach koncentracyjnych. 
Depeszę tej samej treści wysyła Himmler również do Ober- 
gruppenfiihrera Krugera2). Dnia 22 listopada 1942 r. wysyła 
Himmler depesze do Obergruppenfiihrera Krugera w Krako­
wie i SS-Gruppenfiihrera Mullera w Berlinie i nakazuje w nich 
nową falę aresztowań w Polsce, przede wszystkim oficerów, 
z uwagi na wciąż wzrastającą działalność „band“ w General­
nej Gubernii3).

Od drugiej połowy 1942 r. do codziennych niemal transpor­
tów więźniów z „Pawiaka“ do Oświęcimia są dołączane pierw­
sze transporty kobiet. Grupy kobiet liczyły od 40 do ponad 50 
Największy transport w 1942 r. odszedł dnia 30 maja do Ra- 
vensbriick. Liczył on 270 ofiar.

Rozpoczęta w listopadzie 1942 r. akcja wyniszczania więź­
niów, przybiera jeszcze na sile w roku 1943. Poza Oświęcimiem 
i Ravensbruck transporty są kierowane również do obozu na 
Majdanku. Na skutek zarządzenia Himmlera z 11 stycznia 
1943 r. nr 55/8 przesłanego do SS-Gruppenfiihrera Mullera, na­
kazującego jak najszybsze aresztowanie wszystkich elemen 
tów podejrzanych o udział w „bandach“ i umieszczenie ich 
w^bozach koncentracyjnych w Lublinie, Oświęcimiu i w obo-

') Dokum ent G łównej K o m is ji Badania Z b rodn i N iem ieckich w  Polsce 
N r  121/Dc.

2) Dokum ent G łównej K o m is ji Badania Zbrodn i N iem ieckich w  Polsce 
N r 121/Dc.

s) Dokum ent G łównej K o m is ji Badania Z b rodn i N iem ieckich w  Polsce 
N r  142/Dc.
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zach Rzeszy1)- Na „Pawiak“ napływają wielkie ilości areszto­
wanych i schwytanych w obławach. Ilość więźniów w tym 
okresie wynosi około 3000 osób, mimo że transporty do obo­
zów powodują stały odpływ ofiar. Począwszy od stycznia do 
października 1943 r. odeszło z „Pawiaka“ szereg transportów 
do Oświęcimia i Majdanka. Największe z nich miały miejsce: 
17 stycznia 1943 r. wywieziono ponad 1000 mężczyzn i przeszło 
300 kobiet do Majdanka (był to pierwszy transport z „Pawiaka“ 
do tego obozu), dnia 5 października 1943 r. odszedł transport 
do Oświęcimia w ilości około 1500 więźniów i 250 kobiet.

Od 5 października 1943 r. aż do wiosny 1944 r. nie został wy­
słany z „Pawiaka“ ani jeden transport do obozu koncentra­
cyjnego. W marcu 1944 r. zaczyna się nowa fala transportów. 
Dnia 1 marca 1944 r. odchodzi transport kobiet do Ravens- 
briick; 24 maja 1944 r. — pierwszy transport do Stutthofu 
w ilości ponad 800 więźniów; co miesiąc odchodzi transport 
kobiet do Ravensbriick i mężczyzn do Gross-Rosen. Ostatni 
transport z „Pawiaka“ przed ewakuacją więzienia odszedł 
w czerwcu 1944 r.

Ewakuacja „Pawiaka“ nastąpiła 30 lipca 1944 r.2). W  ostat­
nich dniach lipca, wobec zbliżającego się frontu, zapanował 
na „Pawiaku“ wyjątkowo nerwowy nastrój zarówno wśród 
więźniów, jak i wśród załogi więziennej. Z zachowania się 
Niemców można było wnosić, że nie wiedzą co robić z więź­
niami. Niespodziewanie 29 lipca 1944 r. SS-mani zaczęli przy­
gotowywać więźniów do transportu. Rano dnia 30 lipca roz­
dano po bochenku chleba i wypędzono więźniów na podwórze, 
skąd powiązanych za ręce po dwóch odprowadzono na bocz­
nicę kolejową na Stawkach. Do podstawionego pociągu towa­
rowego ładowano ponad 100 więźniów do jednego wagonu. 
W przednich wagonach umieszczono kobiety. W  transporcie 
ewakuacyjnym wyjechało około 2000 mężczyzn i 400 kobiet. 
Transport odbywał się w wyjątkowo ciężkich warunkach. Okna 
zatłoczonych wagonów były zabite deskami. Upal, brak po- * *)

‘ ) Dokum ent G łów nej K o m is ji Badania Zbrodn i N iem ieckich w  Polsce 
N r 110/Dc.

*) A k ta  dochodzenia. K . 87, 104, 159.

54



wietrzą, brak wody stał się przyczyną uduszenia się wielu 
więźniów. Do Skierniewic zmarło ponad 200 osób. Trupy 
umieszczano na jednym z odkrytych wagonów, który został 
odłączony od transportu w Skierniewicach. Podczas drogi 
przez teren Generalnej Gubernii transport był wyjątkowo 
pilnie strzeżony przez oddziały SS-manów. Na terenie przy­
łączonym do Rzeszy surowość eskorty złagodniała, a w Łodzi 
otrzymali więźniowie, jedyny raz w czasie drogi, po kubku 
kawy. Po czterech dniach transport mężczyzn dotarł do Gross- 
Rosen i tu został wyładowany. W  drodze wagony z kobietami 
zostały odłączone i skierowane do obozu w Ravensbrück.

Dnia 31 lipca 1944 r. zostały zwolnione z „Pawiaka“ wszyst­
kie matki z dziećmi, niektórzy chorzy oraz lekarze więźniowie, 
pracujący dotychczas w szpitalach więziennych, z wyjątkiem 
jednej lekarki, która pozostała na „Pawiaku“ z resztą chorych 
więźniów. Żydzi z warsztatów zostali przeniesieni do obozu 
na ul. Gęsiej. Po zwolnieniach w dniu 31 lipca 1944 r. pozostało 
na „Pawiaku“ : 24 kobiety (dwie przed porodem) oraz 80 męż-* 
czyzn, w tym 40 chorych i 40 na kwarantannie. Dnia 31 lipca 
1944 r. w szpitalu łekarz Niemiec Friedrich przy pomocy za­
strzyków zamordował około 10 chorych więźniów1).

Dnia 13 sierpnia o godz. 13 SS-mani wyprowadzili z więzie­
nia pozostałych mężczyzn i kobiety, w tym dwie matki z uro­
dzonymi niedawno dziećmi. Ciężko chorych, nie będących 
w stanie poruszać się o własnych siłach, wywieziono na wóz­
kach. Więźniów wyprowadzono piątkami ze skrępowanymi 
z tyłu rękoma do getta. Tu zostali, rozstrzelani w gruzach domu 
koło kościoła Św. Augustyna na ul. Dzielnej. Tak odbyła się 
ostatnia egzekucja więźniów z „Pawiaka“ , zamykająca nie­
przerwane w ciągu 5 lat pasmo zbrodni niemieckich w więzie­
niu na ul. Dzielnej.

Pozostało jeszcze 9 kobiet, z których 7 pracowało w kuchni, 
2 w szpitalu.

W trzy dni po egzekucji SS-mani zabrali dwie kobiety 
z kuchni, a 21 sierpnia wywieziono z „Pawiaka“ ostatnie ko- *)

*) A k ta  dochodzenia. K . 56. 105.
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biety, 5 do gmachu policji w Al. Szucha, 2 (lekarkę i położną) 
osadzono w prowizorycznym więzieniu przy kościele św. W oj­
ciecha na Woli.

Tego samego dnia przybył na „Pawiak“ oddział niemiecki 
i zburzył zabudowania więzienia. Uprzednio, 31 lipca 1944 r„ 
zostały spalone dokumenty i księgi więzienne. „Pawiak“ prze­
stał istnieć.
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Fotokopia depeszy H im m lera  do SS-Gruppenfuhrera M u lle ra  nakazująca 
masowe aresztowania Polaków i wysyłanie ich do obozów koncentra­

cyjnych. (Tłumaczenie w  załącznikach).



ZA ŁĄ C Z N IK I
GEHEIME STAATSPOLIZEI 

STAATSPOLIZEILEITSTELLE MÜNCHEN

D a l e k o p i s

Nr. 16005 DR. Berlin NUE 203 560 9. 11. 42. 1535 - j c - 

Do
Reichsführera SS i Szefa Policji Niemieckiej 
Komenda Polowa — (przez stl. Monachium — 

do rąk SS-Obersturmbannführera S c h n i t z l e r )
TAJN E

Dotyczy: P o  powstańcze polskiego ruchu oporu na dzień 11 u  
B. Z. W. M. 16. 11. 1942. Z powołaniem s ię :............. '

W ostatnim czasie stwierdzono większą aktywność wśród polskich 
grup oporu. Wzmogły się akty terroru i sabotażów, w szczególności 
na limach komunikacyjnych wszelkiego rodzaju, w stosunku do^biek 
tow ważnych dla celów wojennych, lokali niemieckich itd Przv 
rekrutowaniu robotników rolnych i przy ściąganiu dostaw kontyneen 
towych daje się zauważyć skłonność do oporu. Według różnych po 
głosek oczekuje się na połowę, względnie koniec listopada 1942 po­
wstania 2 frontu 1 upatruje się w uwarunkowanym przez to ewen­

tualnym przetransportowaniu wojsk z frontu wschodniego na zachód 
dogodny moment dla przeprowadzenia powstania. ® chod*

Według posiadanych meldunków, na dzień powstania naznacza sie 
termin 11. 11. lub 16. 11. 1942. cza się

7W7 ‘^ dUk w dalszym ciąSu- w szczególności organizacja wojskowa 
„ZWZ ma na ten termin przygotować gwałtowne powstanie. Ma 
istnieć rozkaz, według którego Komenda Główna „ZWZ“ wezwała 
komendantów odcinków, aby każdy członek zaopatrzył się w koc nie 

cak wyżywienie i biało-czerwoną opaskę na ramię. Wszystkie’ pla­
cówki policyjne w Generalnym Gubernatorstwie jak i kierownicze 
placówki policji państwowej na wschodnich ziemiach przyłączonych 
zostały juz powiadomione 1 pouczone, aby przez przedsięwzięcie od­
powiednich środków przygotowawczych, powstrzymać ewentualne 
szerzenie się aktów gwałtu, sprzyjających powstaniu.

Szef Sipo i SD — ROEM — 4 D 2 Kl. B-838/42.
w. z. podp.:

(— ) Panzinger 
SS-Obersturmbannführer
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REICHSFÜHRUNG-SS MONACHIUM

Dalekopis — Oddział Gestapo 

D a l e k o p i s
TAJN E

RFSS Monachium Nr. 2298 10. 11. 42 -VA-

Do SS-Obergruppenfiihrera K r u g e r a

Dotyczy: Planowanie powstania przez polski ruch oporu.

Otrzymałem meldunek o planowaniu powstania przez polski ruch 
oporu. Należy zawczasu, bezzwłocznie zastosować najostrzejsze środki 
i znowu zesłać do obozów koncentracyjnych większą ilość Polaków, 
wchodzących w rachubę dla takich powstań.

podp.:
(—) H. Himmler

+ + RR za RFSS Monachium Nr. 2298 10. 11. 42 0316 ERH.:
HSSPF WSCH. KRK/MESSNER +

22 listopada 1942.

Pieczęć podłużna: Persönlicher 
Stab Reichsführers SS 
Schriftgutverwaltung 
Akt. Nr. Geh. 227/87.

1) SS-Obergruppenführera K  r ü g e r  a

K r a k ó w
2) SS-Gruppenführera M ü 11 e r a

B e r l i n
Mam wrażenie, że działalność band w Generalnym Gubernatorstwie 

stale wzmaga się. Należy przezornie i energicznie przeciwko temu 
wystąpić. Uważam za konieczną nową falę aresztowań, która przede 
wszystkim całkowicie usunie byłych oficerów rezerwy i zawodowych.

(—) podp.: H. Himmler
21. 11. 1942.

Wysłano dalekopis 
Dzień mieś. godz.

22 11 0740

D a l e k o p i s

Do
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D a l e k o p i s

Do

Pieczęć pod łużna : P e rsö n lich e r 
Stab Reichsführers-SS 
S c h r if tg u tv e rw a ltu n g  
A k t .  N r . Geh. 55/8.

K om enda  P o low a  
11 styczeń 1943.

R F /V .
T A J N E !

S S -G ru p p e n fu h re ra  M u l l e r a

B e r l i n

D zia ła lność  sabotażow a i  band  w  G e n e r a l n y m  G u b e r n a ­
t o r s t w i e  p rz y b ie ra  ta k ie  ro z m ia ry , że m u s im y  się zastanow ić, ja k  
te m u  zaradzić. W iem , że g łó w n ą  tego p rzyczyn ą  je s t w ie lk a  d rożyzna  
i  u tru d n ie n ie  życ ia  w  G e n e ra ln ym  G u b e rn a to rs tw ie . P onad to  je d n a k ­
że g łó w n y m  ro zsa d n ik ie m  w szys tk ich  tego ro d za ju  napadów  band, 
ja k  i  czarnego h a n d lu  jes t, oczyw iście , p ro le ta r ia t  m ias ta  ta k  o lb rz y ­
m iego  ja k  W arszaw a, liczącego 1— 2 m ilio n ó w  ludnośc i, spośród k tó re j 
w e d łu g  m ego szacunku 800.000 p ra c u je  lu b  —  ja k o  dz iec i —  na leży 
do ro d z in  p ra cu jących . Id e n tyczn ie  p rze d s ta w ia  się sp raw a  z p ro le ­
ta r ia te m  ro ln y m  na p ro w in c ji,  gdzie  5— 8 osobowa ro d z in a  gospodaru je  
na  1— 2 hek ta ra ch , co u m o ż liw ia  b y to w a n ie , lecz p rzede  w s z y s tk im  
je s t podstaw ą poką tnego  h a n d lu  i  dz ia ła lnośc i band .

D la tego  zarządzam , aby obecnie w szys tk ie  e le m e n ty  p ro le ta r ia c k ie , 
pode jrzane  o zw iązek  z b a n d a m i (B andenve rdach tigen ), za rów no  m ęż­
czyzn ja k  i  k o b ie ty , a resztow ać i  zsyłać do obozów  ko n c e n tra c y jn y c h  
w  L u b lin ie , O św ię c im iu  i  w  Rzeszy. A re sz to w a n ia  m uszą p rz y ją ć  ta k  
w ie lk ie  rozm iary, aby wśród n iepracujących Generalnego G ubernator­
s tw a  (n ic h t d u rc h  d ie  A rb e it  erfassten), sy tu a c ja  band  u le g ła  p o m n ie j­
szeniu, a p rzez to  sp raw a  u le g ła  w idoczne j po p ra w ie . Z a b ra n ia m  
um ieszczan ia  a resz tow anych  w  obozach zb o rn ych  lu b  p ra cy  p rz y m u ­
sow ej, a je d yn ie , w e d łu g  mego rozkazu, w  obozach k o n c e n tra c y jn y c h . 
A k c ję  tę  na leży  p rze p ro w a d z ić  z n a jw ię k s z y m  pośpiechem . P ro s iłe m  
S S -O b e rg ru p p e n f u h re ra  . W o l f f a ,  aby o m ó w ił z sekre ta rzem  s tanu  
G a n z e n m u l l e r e m  sp raw ę  dos ta rczan ia  poc iągów . W sze lk ie  
p rośby  i  życzen ia  z ty m  zw iązane na leży  k ie ro w a ć  zb io ro w o  do SS- 
O b e rg ru p p e n fu h re ra  W o l f f a .

(— ) podp .: H . H im m ler

S S -O b e rg ru p p e n fü h re ro w i W o l f f  do w iadom ości.
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Aby zdać sobie sprawę z tego, czym byt w rzeczywistości 
obóz koncentracyjny w Lublinie, popularnie zwany Majdan­
kiem oraz aby ująć to zagadnienie w odpowiednich propor­
cjach, trzeba pokrótce zastanowić się nad pozycją Majdanka 
w odniesieniu do innych obozów tego typu, czynnych za oku­
pacji na ziemiach polskich.

Oczywiście na czoło wysuwa się kombinat obozów, zwany 
w skróceniu obozem koncentracyjnym w Oświęcimiu. Prze­
wyższa on pozostałe obozy tak ilością zgładzonych ofiar oraz 
ilością więźniów, którzy przeszli przez obóz, jak też stopniem, 
zorganizowania, doprowadzonym tu do niespotykanej nigdzie 
doskonałości.

Majdanek nie osiągnął nigdy tak wysokiego stopnia organiza­
cyjnego, był też znacznie mniejszym pod każdym względem.

Oba obozy miały co prawda charakter obozów między­
narodowych, o ile chodzi jednak o teren polski, Oświęcim miał 
znacznie większy zasięg i pokrywał swymi mackami dosłownie 
całą Polskę, podczas gdy Majdanek obejmował raczej bliższe 
sobie okręgi i Warszawę, co jednak nie stanowiło wyłącznej 
zasady.

Z pozostałych obozów koncentracyjnych należy jeszcze wy­
mienić Stutthof koło Gdańska i Gross-Rosen na zachód od 
Wrocławia. Stutthof, jak już wyjaśniło dochodzenie, był obo­
zem dużo mniejszym od Majdanka, obóz w Gross-Rosen, 
który jeszcze nie został dokładnie opracowany, był również, 
jak to wynika z dotychczas zebranych danych, mniejszy od 
Majdanka.

Dokładne wyjaśnienie zespołu wszystkich zagadnień, które 
składają się na obóz tak duży jak Majdanek, wymaga oczy­
wiście odpowiedniego materiału. Materiał taki niewątpliwie *)

*) Opracował na podstawie w yn ikó w  dochodzenia sędzia Z. Ł u k a s z k i e -  
w ic z ,  członek G łównej K o m is ji Badania Zbrodn i N iem ieckich w  Polsce.
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istniał — stanowiły go księgi, kartoteki i dokumenty różnych 
kancelarii obozowych, przez które przewijało się całe życie 
i  historia obozu. .Materiał ten został jednak zniszczony. W lipcu 
1944 r przy pośpiesznej ewakuacji palono na stosach wszyst­
kie dokumenty obozowe. To, czym rozporządzamy dzisiaj, to 
resztki pozostawione przez załogę obozu lub zachowane przez 
świadków, lub wreszcie wydobyte ze śmietnisk i dołów.

Dokumenty te są jednak cennym uzupełnieniem materiału, 
na którym siłą rzeczy należało się oprzeć zeznań świadków, 
byłych więźniów obozu.

Zagadnienie Majdanka jest szczególnie trudne i skompliko­
wane przez swoją niejednolitość. Majdanka nie można trak­
tować jako obozu o pewnym stałym stopniu zorganizowania 
i warunków. Majdanek zmienia swój charakter w czasie, prze­
żywa okres stopniowego powstawania, pełnego rozwoju i l i ­
kwidacji.

H ISTORIA OBOZU
Początki obozu sięgają wczesnej jesieni 1941 r., kiedy to za­

częły się pierwsze prace nad budową obozu. Ponieważ na po­
czątku umieszczono na Majdanku wyłącznie jeńców radziec­
kich i nazwano go obozem jeńców wojennych (Kriegsgefan- 
genenlager) — nie ulega kwestii, że pierwotny plan rozbudowy 
i sam pomysł założenia w tym miejscu obozu był wynikiem 
akcji niemieckich władz wojskowych. Majdanek utrzymuje 
charakter obozu jeńców wojennych przez bardzo krótki czas 
dwóch—trzech miesięcy. Wczesną jesienią 1941 r. umieszczają 
tu ok. 5000 jeńców radzieckich, traktowanych w sposób stoso­
wany normalnie przez Wehrmacht w obozach dla tych jeń­
ców. Jeńcy przebywają więc pod gołym niebem, w obozie bo­
wiem brak jakichkolwiek zabudowań mieszkalnych poza 
trzema barakami. Śmiertelność jest bardzo duża, skoro więź­
niowie przywiezieni do obozu z końcem listopada 1941 r. za­
stają jedynie około 1500, szybko wymierających na choroby 

' i z wycieńczenia, jeńców.
Wspomniany fakt przywiezienia pewnej grupy więźniów, to 

następny etap rozwojowy Majdanka. Jest to moment, od któ-
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CeiZKCNCtNTBACrjNY

, MAJDANfK

LEGENDA
i. PIERWSZE POLE 
Z. DRUCIE POLE 
a TRZECIE POLE 
4. CZWARTE POLE 
Ą PIĄTE POLE 
6 SZÓSTE POLE
A. OGRODZENIE CAtECO TERENU OBOZOWEGO.
B. SKtAD MATERjAtÓW BUDOWANYCH-BAUHOP-
C. MIESZKANIE THUMANNA.
D. DOM KOMENDANTA 
E  WACH BATALION
r. ŁAŹNIA I KOMORY GAZOWE
c. magazyny i  warsztaty
H  KOPCE NA WARZYWA 
d  STARE KREMATORIUM / KOMORY 
K. SZUBIENICE
M. WIEŻE WARTOWNICZE
N. BUDKI KONTROLNE 
O- NOWI KREMATORIUM
P. DOŁY MASOWYCH EGZEKUCJI 
R. PSIARNIA- 
5  BUDYNEK ODDZIAŁU IJ
T. mieszkanie ss-manek.



rego obóz, nie tracąc nazwy obozu jeńców wojennych (utrzyma 
ją jeszcze przez długi czas) zaczyna tracić charakter obozu je­
nieckiego i zamieniać się w obóz koncentracyjny. Fakt utrzy­
mania nazwy świadczy, iż starano się zamaskować utworzenie 
jeszcze jednego obozu koncentracyjnego na ziemiach polskich. 
Majdanek wchodzi już widocznie do ogólnego zarządu obozów, 
skoro dla zorganizowania go na wzór innych przysyłają grupę 
więźniów z innych obozów dla obsadzenia pierwszych funkcji. 
Grupa ta przyjeżdża drobnymi partiami, po kilka osób z róż­
nych obozów, a więc z Gusen, Buchenwaldu, Oranienburga, 
Dachau i Mauthausen. Łącznie przyjeżdża około 50 osób, 
przeważnie Niemców — przestępców kryminalnych, którzy 
później zajmują stanowiska kapów oraz kilku więźniów-Po- 
laków fachowców: lekarzy i tłumaczy. Więźniowie ci otrzy­
mują numery od 1 do 50. Są to pierwsi numerowani więźniowie 
Majdanka. Polacy z tej grupy, po przywiezieniu, zostają użyci 
do kopania grobów dla szybko wymierających pozostałych 
jeńców radzieckich. Wymieranie trwa do czerwca 1942 r., 
kiedy po próbie ucieczki ostatni zostają rozstrzelani.

Jako ciekawy szczegół historyczny należy zanotować istnie­
nie w tym okresie na Majdanku grupy (kilkuset) cywilnych 
więźniów Ukraińców. Wszystko zdaje się wskazywać na to, że 
byli to Ukraińcy wybrani spośród jeńców radzieckich. Trak­
towano ich dobrze i dawano wielką swobodę ruchów. Użyto 
ich do wyrobu butów słomianych na potrzeby frontu wschod­
niego. Na przełomie 1941/1942 przewieziono ich do innego 
obozu, gdzie mieli podobno zostać wcieleni do dywizji SS.

Rozbudowa obozu w tym czasie posuwa się stale naprzód. 
Prócz jeńców biorą w niej udział robotnicy najemni. Pierw­
sze pole, stanowiące początek obozu na Majdanku, zostaje wy­
kończone w początkach 1942 r. W marcu 1942 r. rozpoczyna 
się budowa drugiego pola. W tym czasie przywożą na Majda­
nek partię Polaków, liczącą około 1000 rolników z Lubelszczy­
zny, osadzonych za niedostarczenie kontyngentu oraz kilku­
dziesięciu Polaków, rekrutujących się z wolnych zawodów 
i urzędników, aresztowanych jako zakładnicy. To właśnie staje 
się przyczyną, iż Majdanek zaczyna nabierać wśród ludności
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polskiej opinii obozu, przeznaczonego dla Polaków, aczkolwiek 
dopiero w 1943 r. stanie się miejscem, w którym Polacy stano­
wić będą większość wśród więźniów.

Pierwsza partia Polaków nie pozostaje długo w obozie. Za­
kładników zabierają na Zamek (więzienie w Lublinie), rolni­
ków zaś stopniowo zwalniają. Mimo to część tych ludzi umiera 
w obozie z chorób i wycieńczenia.

I tu następuje fakt, który zaważył w pewnym stopniu na roz­
woju obozu na Majdanku. Chodzi mianowicie o przywiezienie 
transportów Żydów czeskich i słowackich.

W  kwietniu i maju 1942 r. napływają liczne transporty Ży­
dów słowackich, następnie czeskich, a potem francuskich i grec­
kich. Łączna ilość tych transportów dochodziła do 10 000 osób. 
W  szczególności Żydzi słowaccy odegrali w obozie znaczniej­
szą rolę, gdyż pewne jednostki z tej grupy, dzięki znajomości 
języka niemieckiego, zdobyły zaufanie władz obozowych tak, 
że na przełomie 1942/1943 oraz do połowy 1943 r. większość 
funkcji znajduje się w ich rękach.

Żydzi polscy w tym czasie nie stanowią na Majdanku więk­
szej grupy więźniów. W  1942 r. zaczynają już działać obozy 
zagłady Sobibór, Bełżec, Treblinka i tam przede wszystkim 
kierowane są transporty Żydów polskich, przeznaczone na za­
gładę. Majdanek nie ma jeszcze odpowiednich urządzeń do 
masowego niszczenia ludzi.

Rozbudowa obozu trwa bez przerwy. Powstają, jedno po 
drugim, nowe pola. W maju 1942 r. między drugim a pierw­
szym polem, w baraku drewnianym, zostają umieszczone dwie 
komory gazowe o wymiarach 10 X 6 X 2 m. Komory przy­
stosowane są do użycia Cyklonu. W  tym samym miejscu 
w czerwcu 1942 r. powstaje pierwsze prowizoryczne kremato­
rium, składające się z dwu odrębnych pieców. Do jesieni 1942 r. 
obóz zostaje rozbudowany do stanu, w jakim znany jest ze 
swego szczytowego rozwoju, to znaczy zawiera 5 całkowicie 
zabudowanych pól i 6. nieukończone Budowę, prowadzoną po­
czątkowo przez różne firmy, przejmuje Zentrallbauleitung der 
Waffen SS (Lublin, Bernardyńska 9) — instytucja kierująca roz­
budową obozów w całym dystrykcie lubelskim. Zgodnie y pla­
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nem rozbudowy, znajdującym się w aktach dochodzenia i za­
tytułowanym „Kriegsgefangenenlager Lublin“ , obóz miał za­
wierać 14 dużych pól i 2 mniejsze, co w przeliczeniu na mini­
malną pojemność baraków daje cyfrę zapełnienia 62.000 (łącz­
nie 248 baraków minimalnie po 250 osób). Przy większym za­
pełnieniu, co raczej stanowiło zasadę, ilość ta łatwo mogła 
dojść do 100.000.

W  związku ze wspomnianym już transportem Żydów sło­
wackich pozostaje jeszcze jedno ważne zdarzenie w historii 
obozu. Rozpoczyna się wówczas stałe numerowanie więźniów. 
Sprawa numerów na Majdanku ma zupełnie odmienny charak­
ter niż w innych obozach koncentracyjnych. Numery odgry­
wają rolę jednego więcej środka maskowania nie tyle właś­
ciwego celu, ile właściwego wymiaru obozu. Numery bowiem 
nie mają żadnego znaczenia dla określenia ilości więźniów, 
przepływających przez obóz, gdyż powtarzają się stale do 
pewnej wysokości.

Późnym latem 1942 zaczynają napływać transporty Żydów 
polskich. W  obozie panuje niebywała śmiertelność. We wrze­
śniu 1942 r. na Majdanek dostają się duże grupy Polaków z ła­
panek lubelskich. W  listopadzie obóz jest zapełniony i wchodzi 
w okres swojego szczytowego rozwoju.

W  okresie tym obóz jest kompletnie urządzony, tak pod 
względem doskonałości systemu organizacyjnego, jak i rozbu­
dowy. Trwają wprawdzie bez przerwy prace budowlane, ale 
są to raczej udoskonalenia już istniejących urządzeń. N a j­
większą inwestycją jest budowa krematorium, którego charak­
terystyczny komin panuje później nad całym obozem i oko­
licą. Komin ten staje się z czasem symbolem Majdanka.

Każde z czynnych pięciu pól obozu przeżywa swą odrębną 
historię. Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że każde pole to 
właściwie samodzielny obóz. Zawiera ono 22 baraki dla więź­
niów i dwa administracyjne. Przy dużym zapełnieniu pole 
może skupić w sobie do 10.000 ludzi, przy zapełnieniu normal­
nym 4.000 do 5.000, tworząc przez to zespół o liczebności ma­
łego miasteczka.

5*
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I  pole. W  zimie 1943 r. prawie połowę pola zajmuje szpital 
męski, resztę zaś więźniowie. Szpital rozrasta się i zajmuje 
coraz więcej bloków. W  końcu lata 1943 zostaje przeniesiony 
na pole V. Na polu I równocześnie zostają umieszczone ko­
biety z pola V. Obóz kobiecy łącznie ze szpitalem mieści się 
na polu I do transportów ewakuacyjnych w kwietniu 1944 r. 
Następnie na polu I pozostaje reszta nieewakuowanych męż- 
czyzn-więźniów, którzy przebywają tu do końca.

I I  pole. Już w 1942 r. zaczyna się tu gromadzić jeńców ra­
dzieckich. Nie są to ci jeńcy, którzy zapoczątkowali obóz na 
Majdanku, lecz nowe grupy przywożone w zasadzie niewiel­
kim i partiami z obozów dla jeńców radzieckich. Są to prze­
ważnie chorzy (w większości gruźlica) i inwalidzi wojenni, dla 
których urządzają z czasem szpital. W  czerwcu 1943 r. połowa 
pola jest zajęta przez jeńców. W sierpniu i wrześniu 1943 r. 
wszyscy inni więźniowie zostają usunięci z pola i wtedy po­
le II staje się czymś w rodzaju szpitala dla jeńców radzieckich. 
Obóz ten jest wyodrębniony organizacyjnie i ma tylko luźny 
związek z komendanturą całego obozu. Jest on pomyślany 
jako obóz pokazowy i traktowanie jeńców jest tu już znacznie 
lepsze niż dotychczas. W kwietniu 1944 r. część jeńców zostaje 
ewakuowana, reszta pozostaje tu do końca.

I I I  pole. Jest to najbardziej znane pole w historii Majdanka 
i przez cały czas było polem wyłącznie więźniarskim. W po­
czątkach 1943 r. pole to stanowiło pewien rodzaj kwarantanny. 
Na polu III bywały również największe zapełnienia poszcze­
gólnych bloków i całości pola.

IV  pole. Było to również pole przeznaczone wyłącznie dla 
więźniów. Stan organizacyjny tego pola był najniższy, jak 
również wykończenie budowlane pola nastąpiło najpóźniej. 
W rezultacie na polu tym panowały najgorsze warunki sani­
tarne i pod względem traktowania.

V  pole. Już w końcu 1942 r. umieszczono tu kobiety. Do 
czasu przeniesienia szpitala z pola I, pole V  ma charakter 
obozu kobiecego i jest do pewnego stopnia wyodrębnione ad­
ministracyjnie.
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Wracając teraz do historii obozu jako całości, zaakcentować 
należy następujące zdarzenia. Zima 1942/1943 r. to okres ma­
sowego napływu transportów. Majdanek, który w 1942 r. był 
raczej obozem zapełnionym przez Żydów z innych państw, 
staje się stopniowo coraz większym skupiskiem więźniów na­
rodowości polskiej.

Około połowy marca 1943 r. Majdanek zostaje ostatecznie 
przemianowany na obóz koncentracyjny.

Najlepszym dowodem tegp, że Majdanek jest jednocześnie 
obozem zagłady jest fakt, iż w pierwszych miesiącach 1943 r. 
w budynku łaźni zostają zbudowane 4 komory gazowe (po­
przednio opisane komory przestały być czynne z końcem
1942 r.).

W połowie roku, po przywiezieniu transportów z Zamoj- 
szczyzny, liczba Polaków na niektórych polach dochodzi do 
80%. .

Późną wiosną 1943 r. przepływa przez Majdanek fala Żydów 
warszawskich, którzy zostają prawie całkowicie zgładzeni bez 
wciągania do ewidencji obozu. Najgłośniejszym zdarzeniem 
jest masakra Żydów w dniu 3 listopada 1943 r. W ciągu jednego 
dnia rozstrzelano około 18.000 Żydów. Zdarzenie to można 
też poczytać jako pierwszy etap likwidacji obozu, choć jedno­
cześnie trwa jeszcze budowa wielkiego krematorium, które 
dopiero w styczniu 1944 r. zostaje oddane do użytku. Jesienią
1943 r. i na początku 1944 r. transporty są już rzadsze i niere­
gularne. Wiosna 1944 r. jest okresem ewakuacji obozu. Odcho­
dzą duże transporty do różnych obozów koncentracyjnych, 
położonych dalej na zachód. Następnie do 22 łipca 1944, tj. do 
dnia ostatecznej ewakuacji obozu na Majdanku przebywają 
już nieliczni więźniowie.

OPIS OBOZU.
Obóz na Majdanku położony był w odległości około 5 km 

od centrum Lublina po południowej stronie szosy, wiodącej 
do Chełma. Powierzchnia ogólna całego obozu w granicach 
„łańcucha wielkiego straży“ wynosiła 270 ha. Zasadniczym 
członem obozu było, jak już zaznaczono, pięć pól, ujętych łącz­
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nie w podwójne ogrodzenie drutów kolczastych (odległość 
drutów 2 m). Między drutami na pochyło umieszczonych słu­
pach znajdowały się izolatory z przewodami wysokiego 
napięcia. Każde z pięciu pół było również w ten sam sposób 
ogrodzone, przy czym pola I i I I  miały dodatkowe zabezpie­
czenia w postaci drutów pod napięciem. W  ogrodzeniach tkw i­
ły  34 wysokie drewniane wieże wartownicze. Powierzchnia 
jednego pola wynosiła 52.500 m2. Pole zawierało 22 baraki 
mieszkalne i 2 administracyjne, w których mieściły się kuch­
nie i magazyny. Na wschód od głównej grupy pięciu pół prze­
biegała droga obozowa, za nią zaś i na wprost V  pola znajdo­
wało się V I pole tych samych rozmiarów, lecz nieukończone. 
Na południe od V  pola, na miejscu najwyżej wzniesionym, 
znajduje się budynek nowego krematorium. Piec kremato­
rium zawiera 5 retort do spalania zwłok. Każda z retort ma 
osobne palenisko opalane koksem. W budynku krematorium 
znajdowała się również jedna komora gazowa. Krematorium 
zbudowane było przez berlińską firmę „K ori“ .

Na zachód od kompleksu pól znajdowała się droga, a za nią 
budynki — 19 wielkich baraków, zawierających warsztaty, ma­
gazyny itp. w jednym długim rzędzie. W  przedłużeniu i na 
północ od budynków gospodarczych znajdowały się zabudo­
wania łaźni, zawierającej również 4 komory: jedna duża ko­
mora o kształcie nieregularnym z otworami w dachu dla wsy­
pywania cyklonu i trzy mniejsze, starannie urządzone, z żela­
znymi, hermetycznie zamykanymi drzwiami o wymiarach: 
10 X 3Vs (jedna komora) i 5 X 3ł/a (dwie komory). Wysokość 
komór wynosiła około 2 metrów. W  sufitach znajdowały się 
otwory do użycia cyklonu, 2 mniejsze komory były zaopatrzo­
ne w rury z otworami, biegnące tuż przy podłodze, dla użycia 
czadu. Rury te mogły być łączone z butlami gazu, umieszczo­
nymi w małym pomieszczeniu przy komorze lub z piecem że­
laznym, znajdującym się na zewnątrz.

Na północnych krańcach obozu, tuż przy szosie, znajdował 
się tzw. Bauhof, czyli składnica materiałów budowlanych. Rów­
nież przy szosie znajdowały się koszary SS.
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Między polem I a II w 1942 r. były czynne dwa piece kre- 
matoryjne opalane ropą, również zbudowane przez firmę 
,.Kori“ . Tu mieściły się tylko dwie komory, zamienione później 
na suszarnie.

O wielkości Majdanka daje pojęcie cyfra 110.000 m2 po­
wierzchni pod budynkami.

Wielkie ilości materiałów budowlanych zgromadzone w Bau- 
hofie pozwalają przypuszczać, że planowana była dalsza roz­
budowa obozu. Zachował się również niezrealizowany plan 
12 nowych komór gazowych1), których wybudowanie uczyni­
łoby z Majdanka prawdziwą fabrykę śmierci.

O R G AN IZAC JA OBOZU
Komendantura obozu dzieliła się na szereg oddziałów. N a j­

ważniejsze z nich to oddziały II i III.
Oddział II (Politische Abteilung) był centralą polityczną 

obozu i instytucją, przez którą obóz kontaktował się z władza­
mi centralnymi. Tu przechowywane były akta spraw więźniów 
i tu mieściła się szczegółowa kartoteka obozowa. Przez II od­
dział przechodziła cała korespondencja, prowadzona z R. S. H. 
A .2) w sprawie więźniów. Biuro oddziału wysyłało zawiadomie­
nia o śmierci osadzonych w obozie. Zasadniczo wszyscy tak 
zwani ochronni więźniowie byli pod kontrolą R. S.H.A. i w wy­
padku ich śmierci urząd ten winien był być zawiadamiany. 
Zasady tej jednak nie stosowano wobec więźniów narodowo­
ści polskiej, rosyjskiej i żydowskiej..Do II oddziału przycho­
dziły wyroki śmierci, nadesłane przez sądy Gestapo. W  takich 
wypadkach przedstawiciel II  oddziału musiał być obecny przy 
egzekucji. Przez biuro to przechodziły wszelkie instrukcje 
R. S. H. A.

Jeden ze świadków (Jerzy Nowak, zeznanie z dnia 6. V. 
1947 r.), pracujący jakiś czas w kancelarii tego biura, podał 
wiadomość o instrukcjach, dotyczących akcji „Nacht und Ne- * 9

9 Załączona reprodukcja.
9 Reichssicherheitshauptamt — G łów ny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy. 

P atrz B iu le tyn  G łów nej K om is ji, tom  I I I ,  str. 175.
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bel“ i „Meeresschaum“ . Szyfrem tym oznaczano akcję oczysz­
czenia strefy nadbrzeżnej Atlantyku z elementów niepewnych, 
co przeprowadzano wiosną 1944 r. Akcja dotyczyła Francu­
zów,-Belgów i Holendrów, i była zapoczątkowana przez mar­
szałka Keitla. Więźniowie tego typu nie mogli otrzymywać pa­
czek ani listów, a informacje o nich można było przekazać 
tylko do kancelarii Himmlera.

Oddział II decydował również o ustalaniu narodowości więź­
nia. Narodowość Polaków z terenów włączonych do Rzeszy 
i z terenów Generalnej Guberni ustalono jako Polską. 
Polaków z terenów wschodnich określono jako poddanych 
radzieckich i w kartotekach, w rubryce przeznaczonej na naro­
dowość, wpisywano skrót SU (Sowiet-Union). System okre­
ślania narodowości cechowała zresztą całkowita dowolność.

Kartoteka, prowadzona przez II oddział, była najbardziej 
szczegółowa spośród kilku kartotek, równocześnie w obozie 
prowadzonych. Obok dokładnych danych personalnych zawie­
rała ona także dane o przyczynie osadzenia w obozie. N a j­
częściej nie odpowiadały one prawdzie i były oznaczane do­
wolnie, przy czym jako zasadę można by ustalić, iż każdemu 
więźniowi Polakowi starano się przypisać polityczną działal­
ność antyniemiecką.

Ogólnie biorąc oddział I I  nie miał jednak na Majdanku de­
cydującego i bezpośredniego wpływu na życie więźniów. Stan 
ten może być poczytany za specyficzny dla stosunków na M aj­
danku i ma swe uzasadnienie w osobie komendanta oddziału 
III. Był to osławiony Thumann. Jego aktywność doprowadziła 
do tego, że oddział I I I  stał się głównym organem komendan­
tury, Thumann zaś faktycznym kierownikiem obozu.

Z oddziału I I I  wychodziły wszelkie inspiracje co do postę­
powania z więźniami, tu wymyślano wszelkie szykany stoso­
wane w obozie. Oddział I I I  decydował o formach organizacji 
życia;obozowego, ustalał godziny pracy i odpoczynku. Bezpo­
średnie wykonanie egzekucji, jak również i kar dyscyplinar­
nych, należało do kompetencji komendanta oddziału III. Bar­
dzo ważna dla więźniów sprawa wyżywienia również całko­
wicie zależała od oddziału III, a o ile chodzi o Thumanna to-
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Słup ogrodzenia obozu na M ajdanku z napisem w y ry tym : „Deutschland 
iibe r alles“  (jesień 1944)
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lerował on celowo kradzieże w kuchni, co odbijało się na wy­
żywieniu więźniów i dawało w rezultacie zwiększenie zgonów.

Oddział I I I  przeprowadzał tzw. selekcje więźniów przezna­
czonych do likwidacji oraz do transportów do innych obozów, 
sprawował nadzór nad główną kancelarią obozu, decydował 
nadto we wszelkich sprawach tyczących się działalności władz 
obozowych i usprawnienia ich współdziałania. Oddziałowi II I  
podlegał główny urząd zatrudnienia. Cała organizacja nadzo­
rowania pracy więźniów i strzeżenia obozu była też sprawą 
oddziału III.

Był nadto w obozie oddział IV  — gospodarczy, który nie 
miał jednak bezpośredniego wpływu na życie więźniów.

Obóz kierowany był przez SS z komendantem na czele. Ko­
mendantem1) z zasady był oficer, również w stopniach oficer­
skich byli kierownicy oddziałów II i III, przy czym ten ostatni 
był zastępcą komendanta. Inne funkcje pełnili podoficerowie 
i szeregowi SS.

Zasadniczą załogę wartowniczą stanowił większy oddział 
SS, utrzymujący tzw. łańcuchy straży — mniejszy i większy. 
Mniejszy, bezpośrednio naokoło pól na wieżach wartowni­
czych, stojących w obrębie zasieków, i większy, umieszczony 
na granicach terenu obozowego — w bunkrach.

Układ stosunków i rozdział funkcji obozowych najlepiej 
uwidoczni opis organizacji pola i bloku.

Główną jednostką organizacyjną obozu było tzw. „pole“ . 
Na czele pola stał Feldfiihrer, odpowiedzialny na zewnątrz za 
stan pola i bezpieczeństwo. Jako pomocnicy jego występowali: 
Rapportfuhrer i Arbeitseinsatzfuhrer. Rapportfiihrer był ewi­
dencyjnym pola i zastępcą Feldfiihrera, podlegała mu bezpo­
średnio kancelaria pola. Arbeitseinsatzfuhrer ustalał skład 
grup roboczych (Kommando) danego pola i podział na rodzaje 
grup. Najniższą funkcją SS-mańską na polu był Blockfiihrer, 
który odpowiadał za stan bloku. W  kuchni pola stanowisko

') Kom endantam i M ajdanka b y li: SS -S tandarten fiih rer Koch, SS-S turm - 
b a nn fiih re r F lorstedt, S S -O bersturm bannfiih rer Weiss i  SS-Obersturm bann- 
f i ih re r  Liebehenschel.
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kierownicze pełnił również SS-man, niezależny w zasadzie 
od władz pola.

O ile chodzi o podział funkcji wśród więźniów, na czele pola 
stał starszy pola, któremu pozostawiono całkowitą i bezwzglę­
dną władzę na polu od apelu wieczornego do rannego. W okre­
sie tym pole było zamknięte i nikomu (nawet SS-manom) nie 
wolno było wchodzić na pole. Wyjątek stanowił tu tylko star­
szy całego obozu, który mógł o każdej porze przebywać na 
polu.

Główny kapo pola był również więźniem. Ci dwaj funkcyjni 
stanowili łącznik między władzami pola, złożonymi z SS-ma- 
nów, a więźniami. Ponieważ jednak przeważnie mieli oni silną 
pozycję u głównych władz obozu (byli to w zasadzie zawodo­
wi przestępcy niemieccy) SS-mani pola nie mieli w praktyce 
żadnego wpływu na ich postępowanie. Za pośrednictwem tych 
funkcyjnych więźniów władze obozowe przeprowadzały wszel­
kie akcje, zmierzające do zmiany atmosfery, panującej w da­
nej chwili w obozie. Tak na przykład funkcyjni mogli w prze­
ciągu kilku godzin na zarządzenie władz wywołać atmosferę 
terroru. W  obecności SS-manów funkcyjni więźniowie po­
pełniali najgorsze okrucieństwa. Również w nocy popełniane 
były przez nich zabójstwa, tolerowane następnie i tuszowane 
przez władze obozu.

Czynna na każdym polu kancelaria, kierowana przez star­
szego pola, a podległa Rapportfiihrerowi, prowadziła wszelkie 
czynności ewidencyjne i utrzymywała kartotekę pola.

Najniższą jednostką organizacyjną był blok, na którego 
czele, oprócz SS-mana, stał więzień funkcyjny tzw. blokowy. 
Blokowi byli przeważnie wybierani spośród elementów zbrod­
niczych i byli całkowicie podporządkowani władzom obozo­
wym1). Jako przykład może tu posłużyć sławne na Majdanku 
przysłowie blokowego Federa: „Pamiętaj, że po to, abym ja 
żył, ty musisz umrzeć“ .

Najniższą funkcją, spełnianą przez więźnia, w hierarchii 
obozowej był sztubowy. Na bloku było ich kilku, byli pomoc-

r) B y li rów nież b lokow i o zupełnie innym  charakterze i  wówczas w a ru n k i 
życia w  baraku ulegały poprawie.
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nikami blokowego i spełniali funkcje porządkowe. Poza tyra 
na bloku byl jeszcze pisarz, prowadzący kancelarię bloku.

Główna kancelaria obozu (Lagerschreibstube) stanowiła 
bardzo ważny organ obozu. Prowadzono tu kartotekę więź­
niów i księgę zmarłych. Kartoteka zawierała 20.000 kart nu­
merowanych. Według zeznania świadka Stanisława Olszań- 
skiego, kartoteka na nowo założona została od styęznia 1943 r. 
i prowadzona była na tych samych drukach do końca istnienia 
obozu (Zeznanie z dnia 6 listopada 1947 r.). Każda karta słu­
żyła dla kilku więźniów. Po śmierci jednego więźnia przekre­
ślano jego dane personalne i na tej samej karcie wpisywano 
dane drugiego więźnia. Kartoteka nie obejmowała tzw. obo­
zów pomocniczych. Książka zmarłych prowadzona była na 
podstawie raportów codziennych z poszczególnych pól. Wobec 
pewnych niedociągnięć organizacyjnych książka zmarłych nie 
była odzwierciedleniem rzeczywistości. Mowa tu o stanie 
więźniów objętych rejestracją; należy pamiętać, że przez M aj­
danek przeszły wielkie ilości ludzi poza ewidencją. Zaznaczyć 
również trzeba, że kobiety i jeńcy wojenni (II pole) nie wcho­
dzili do kartoteki obejmującej 20.000 numerów.

Podstawą wszelkich zapisów kancelaryjnych była ewidencja, 
prowadzona wielokierunkowo. Przebieg ewidencji był nastę­
pujący: Transport, przesyłany do obozu normalnie, posiadał 
listę osób przywiezionych. Lista była dostarczana do oddziału 
U, który sprawdzał czy jest ona zgodna z rzeczywistym skła­
dem transportu. W  wypadku niezgodności transport przyjmo­
wano warunkowo. Po sprawdzeniu więźniowie transportu, 
który przechodził przez ewidencję1), otrzymywali numery. 
Każdemu więźniowi na szyi wieszano blaszkę z numerem. Po­
numerowanych więźniów prowadzono na pola, do których 
przydzielał ich oddział III. Przeważnie cały transport kiero­
wano na jedno pole. Na polu cały transport byl zatrzymy­
wany przed barakami do przeprowadzenia właściwej ewiden­
cji. Ewidencję prowadzono równolegle w czterech kierunkach, 
a więc: 1) ewidencja głównej kancelarii obozowej, 2) ewiden­
cja oddziału II, 3) ewidencja biura zatrudnienia i 4) ewidencja

!) N ie wszyscy przyw iezien i na M ajdanek w chodzili do ew idencji.
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kancelarii danego pola. Ewidencję przeprowadzali urzędnicy 
wymienionych biur, każdy w swoim zakresie, po czym wyniki 
uzgadniano. Nadto każdy blok prowadził ewidencję przydzie­
lonych na zamieszkanie więźniów. Każda ewidencja opierała 
się na kartotece, w rezultacie każdy rejestrowany przechodził 
przez 5 kartotek obozowych.

Aby w każdym momencie można było ustalić stan pola, 
w budce przy bramie pola siedział SS-man, posiadający dane 
co do codziennego stanu pola. Wszystkie osoby wychodzące 
i wchodzące notował on w specjalnej książce. Przy wyjściu 
pojedyńczego więźnia zapisywał jego numer, po jego powro­
cie na pole skreślał go. Jeżeli wychodził zwarty oddział, 
SS-man zapisywał numer więźnia prowadzącego i ilość ogól­
ną łudzi (liczono piątkami, tak jak więźniowie szli).

Obóz na Majdanku miał też tzw. Effektenkammer, instytu­
cję, w której gromadzono i rejestrowano dobytek więźniów, 
wysyłany następnie do Rzeszy1).

Jak każdy wielki obóz koncentracyjny Majdanek miał swoje 
filie. Były to obozy: w Trawnikach, Poniatowej, Bliżynie, Bu­
dzyniu, Plaszowie i getcie warszawskim. Nadto samym Lu­
blinie istniał podobóz na ul. Lipowej (tzw. DAW ) i przy fa­
bryce Plage-Laśkiewicz (tzw. BKW). Ilość więźniów w obo­
zach filialnych nie była jednakowa i wahała się od 1.000 do 
10-000, przy czym największym obozem był Płaszów koło Kra­
kowa. Stan ilościowy każdego z tych obozów nie wchodził do 
ogólnej ewidencji Majdanka w sposób szczegółowy, lecz tylko 
ilościowo poza kartoteką. SS-mani, zatrudnieni w obozach 
filialnych, byli na etacie Majdanka. Majdanek również był 
centralą zaopatrzenia żywnościowego.

Sposób oznaczan ia  w ię źn ió w  na Majdanku nie różnił się 
w niczym od sposobów, stosowanych w innych oboząch nie­
mieckich. Tak więc więźniowie oznaczeni byli za pomocą kolo­
rowych trójkątów, naszytych na kurcie z literą, oznaczającą *)

*) Jak w idać z oparte j na dokumentach broszury Romana Szewczyka 
„Z  dzie jów  M ajdanka" (Lub lin , 1945), również w łosy o fia r b y ły  grom a­
dzone i  wysyłane w  w ie lk ich  ilościach do Rzeszy. Tak np. w  m a ju  1943 r. 
wysłano 244 kg włosów.
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narodowość. Ponad tym znajdował się kawałek materiału z nu­
merem więźnia. Stanowiący największą grupę więźniów _
więźniowie polityczni — mieli tró jkąty koloru czerwonego, 
kryminaliści — koloru zielonego.

W A R U N K I ŻYCIA  W  OBOZIE
Jak już wielokrotnie — w czasie badania zagadnień, zwią­

zanych z istnieniem obozów koncentracyjnych — stwierdzono, 
celem i to niewątpliwie głównym celem obozów tego typu było 
stworzenie takich nieznośnych dla życia ludzkiego warunków 
bytowania, które musiały doprowadzić w możliwie najkrót­
szym czasie najsilniejsze nawet organizmy do kompletnej 
ruiny.

Zespól warunków, które miały umożliwić takie wyniki, to:
a) odżywianie, b) ubranie więźnia, c) traktowanie, d) warunki 
mieszkaniowe, e) system lecznictwa i higieny, f) zorganizo­
wane dręczenie moralne przez precyzyjnie rozbudowany sy­
stem szykanowania.

1. Wyżywienie
Liczni świadkowie ustalili — i zeznania ich w zupełności po­

krywają się ze sobą — jakie wyżywienie otrzymywał w ciągu 
dnia więzień obozu na Majdanku. Przeciętne wyżywienie skła­
dało się: z rana pól litra „kawy“ lub naparu z mięty, ob iad_
htr zupy z brukwi, marchwi lub innej jarzyny, wieczorem_
mniejsza ilość takiej zupy albo też „kawa“ , lub ziemniaki go­
towane w łupinach. Półtora kilogramowy bochenek chleba 
dzielono początkowo na 8, a później na 6 ludzi. Jako dodatek 
do chleba wydawano dwa razy w tygodniu plasterek kiełbasy 
z koniny lub łyżkę marmelady buraczanej, odtłuszczonego 
sera czy odrobinę margaryny. Pożywienie najgorsze było 
w okresie lata, gdyż zupy gotowano wówczas z chwastów, jak 
krwawnik, lebioda, mlecz.

Wszyscy świadkowie stwierdzają, że porcja więźnia w za­
sadzie powinna była być nieco lepsza; jednak skutkiem zorga­
nizowanego i tolerowanego z góry okradania racji żywnościo­
wych, więzień nie otrzymywał z reguły więcej, jak około 1.000 
kalorii dziennie. (Zeznanie lekarza, dr Stefanii Perzanowskiej).



\

Świadek Bolesław Burski zeznał m. in.:
„...Raz jeden więzień z bloku IV , przyłapany przez oficera 

SS na zjadaniu przypiekanych obierek z kartofli i spytany 
czemu to robi, powiedział, że nie dostał chleba. Przeprowa­
dzono dochodzenie — komedię, w którego wyniku musieliśmy 
potwierdzić, że chleb oddaliśmy dobrowolnie (z poprzedniej 
części zeznania wynika, że więźniowie chleb oddali pod przy­
musem na wódkę dla SS-manów) na żakup pomocy biuro­
wych. Skarżący się został tak skatowany przez blokowego, że 
w kilka dni skonał z połamanymi żebrami“ .

Świadek Wolski ustalił, że organizacji nielegalnej, istniejącej 
w obozie, udało się przemycić poza obóz całą dzienną porcję 
wyżywienia. Badanie przeprowadzone przez fachowców wy­
kazało, że porcja zawierała nieco ponad 700 kalorii.

Przyjmując nawet, że dzienna porcja dochodziła lub prze­
wyższała 1.000 kalorii — więzień na Majdanku, me otrzymu­
j ą c y  pomocy z zewnątrz, miał niedobór dzienny ponad 2.000 
kalorii (wedle normy mężczyzna umiarkowanie pracujący po­
trzebuje 3.600 kalorii na dobę). Musiało to prowadzić, w zwią­
zku z bardzo ciężką pracą więźniów, do szybkiego wyniszcza­
nia organizmu, ciężkich chorób i wielkiej śmiertelności.

W związku z poruszoną sprawą pomocy z zewnątrz, należy 
omówić kwestię paczek żywnościowych. Paczki zaczęły wzglę­
dnie regularnie napływać do obozu od lata 1943 r. Do tego 
czasu paczki były z zasady ograbiane z wartościowych środ­
ków odżywczych i bardzo często wcale nie doręczane, lub też 
doręczane w stanie nie nadającym się do użytku (spleśniałe). 
Wobec wprowadzenia przez więźniów Polaków, zatrudnio­
nych na poczcie obozowej, ulepszeń organizacyjnych, dopiero 
latem 1943 r. paczki zaczęły dochodzić we względnej całości 
i stanowiły cenny środek podtrzymania sił, przynajmniej części 
więźniów. Wielkie zasługi w niesieniu pomocy więźniom M aj­
danka położyły Polski Czerwony Krzyż i Rada Główna Opie­
k i oraz społeczeństwo Lublina.

System żywienia więźniów był obliczony na wywołanie jak- 
najszybszego wyniszczenia organizmu. Przeprowadzanie tej 
zasady następowało konsekwentnie. Dochodzenie w sprawie
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obozu w Oświęcimiu1) wykazało, że więzień otrzymywał w naj­
lepszym wypadku od 50 do 75% należnego mu regulaminowo 
przydziału, który i tak był poniżej normy (dla umiarkowanie 
pracującego przydział regulaminowy w Oświęcimiu wynosił 
ponad 1.700 kalorii, a przydział rzeczywisty 1,300 kalorii). Na 
Majdanku panowały znacznie gorsze stosunki niż w Oświęci­
miu; podana więc poprzednio ilość około 1.000 kalorii nie jest 
za mała.

lo  jeszcze nie wszystko. Chodzi o moment szykany, której 
stosowanie było specjalnością załogi obozowej i funkcyjnych. 
W  odniesieniu do sprawy żywnościowej, szykanowanie mo­
gło przejawiać się w niedopuszczeniu więźnia do spożycia cie­
płego, posiłku, w celowej dezorganizacji systemu rozdzielania, 
v/ celowo brudnym przyrządzaniu posiłków.

2. Odzież
Ubranie więźnia składało się z kompletu bielizny, spodni 

i marynarki, drewniaków albo starych butów. W  zimie docho­
dził do tego płaszcz, skarpetki i  szalik od zimy 1943/44). 
Odzież ta pochodziła w znacznej części z magazynów Effek- 
tenkammer, która przekazywała dla więźniów rzeczy, nie na­
dające się do wysiania do Rzeszy. Celem przystosowania 
ubrań do przewidzianych regulaminem (zasadniczo winny 
były być pasiaki) malowano czerwoną farbą pas wzdłuż ple- 
uów marynarki, a po jego bokach umieszczano litery KL. Ta­
kież pasy malowano wzdłuż zewnętrznego szwu spodni.

W muzeum na Majdanku znajdują się ubrania tego typu. 
Pozwalają one stwierdzić, że dla więźnia źle odżywianego, 
zmęczonego pracą nad siły i złym traktowaniem, spędzającego 
znaczną część dnia pod gołym niebem bez względu na warunki 
atmosferyczne i porę roku — nie stanowiły dostatecznej ochro­
ny od zimna. Tego rodzaju odzież w zasadzie musiała dopro­
wadzać więźnia do przeziębienia. Jednak i w tym zakresie 
stosowano szykany. Na przykład wiosną 1943 r. odebrano

9 B iu le tyn  G łównej K o m is ji Badania Zbrodn i N iem ieckich w  Polsce, 
tom I.
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więźniom czapki, buty i marynarki. Ubranie składało się wów­
czas z bielizny i spodni. W czasie wyjątkowo zimnej wiosny 
1943 r. było to szczególnie trudne do wytrzymania. Brak cza­
pek natomiast doprowadzał latem do porażeń słonecznych. 
Później czapki oddano, gdyż więźniowie bez czapek nie mogli 
kłaniać się SS-manom.

3. Warunki mieszkaniowe
Więźniowie mieszkali, a właściwie nocowali w tzw. blokach. 

Blok był to barak drewniany, zmontowany z gotowych części. 
Na Majdanku były dwa typy baraków — stajenny i szpitalny. 
Dla więźniów przeznaczono głównie typ baraku stajennego 
z okienkami w dachu. W ścianach szczytowych były bramy 
zastępujące drzwi. Wymiary baraku wynosiły: szerokość 
9,60 m, długość 40,80 m, wysokość 2,45 m. W  zasadzie barak 
był przewidziany dla 250 łudzi. Ściany składały się z dwu 
warstw desek, między którymi była wolna przestrzeń bez żad­
nej izolacji. Baraki tego typu były bardzo nieszczelne, tak że 
w czasie śnieżycy śnieg dostawał się do środka i zasypywał 
prycze. W każdym baraku znajdował się jeden lub dwa małe 
żelazne piecyki, na które jednak prawie wcale nie wydawano 
opału.

Dłuższy pobyt w takim baraku był trudny do wytrzymania 
przy zaludnieniu, nie przekraczającym 250 osób, gdy każdy 
otrzymał pryczę, i przy cieplejszej pogodzie. Jeżeli jednak 
— co na Majdanku należało do wypadków częstych — w ba­
rakach mieściło się 500 i więcej osób, przy czym każda prycza 
obsadzona była przez co najmniej dwie osoby, łatwo wyobrazić 
sobie jak męczyć się musieli więźniowie w takich warunkach. 4

4. Praca
Praca więźnia miała dwojaki charakter. W  zasadzie była 

pomyślana jako kontynuacja systemu wyniszczania, aby jak- 
najszybciej doprowadzić organizm do ruiny. Osiągano to tem­
pem samej pracy, bezlitosnym traktowaniem podczas pracy, 
jej bezcelowością. Odmienny charakter miała praca, wykony­
wana przez stosunkowo mniej liczne grupy więźniów, we
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wszelkiego rodzaju zakładach i warsztatach, pracujących na 
potrzeby wojenne (DAW , BKW). Traktowanie było tu nieco 
lepsze ze względu na konieczność utrzymania sił pracujących.

Pracę wykonywano w zespołach tzw.„kommandach“ pod nad­
zorem kapo. W  zimie pracowano 10 godzin dziennie, w innych 
okresach r^ku 12—14 godzin bez wypoczynku świątecznego. 
Przerwa obiadowa trwała w zasadzie godzinę, w zimie jednak 
pracowano bez przerwy, a obiad i kolację wydawano jedno­
cześnie dopiero wieczorem.

Najbardziej wyczerpującym komandem było tzw. „Komman­
do Strassenbau“ . Rezultatem dnia pracy było kilka trupów 
więźniów, zmarłych z wycieńczenia lub pobicia. Podobnie cięż­
kim komandem były w tzw. „Wagenkolonne“ , gdzie 14—15 
ludzi musiało ciągnąć, w piasku czy błocie, po licznych wzniesie^, 
niach Majdanka, załadowane ciężkie francuskie furgony arty­
leryjskie. „Zaprzęg“ taki stanowili zarówno mężczyźni jak ko­
biety, popędzani batami kapów i SS-manów.

Poza tym w dwóch komandäch praca z zasady kończyła się 
śmiercią więźnia: w krematorium i w tzw. „Waldkommando“ , 
zespole pracującym przy paleniu trupów w lesie Krępieckim. 
Więźniów z tych komand po pewnym czasie likwidowano, 
aby pozbyć się świadków zbrodniczej działalności.

Członkowie załogi obozowej i funkcyjni więźniowie mieli 
całkowitą swobodę postępowania z więźniem. Istniały co pra­
wda przepisy, uzależniające wymierzenie kary za przewinienia 
przeciwko regulaminowi obozowemu od uprzedniej zgody 
władz centralnych, ale w praktyce nie miały one zastosowania. 
Więźnia mógł bić każdy SS-man czy każdy funkcyjny, do­
wolnie w każdym wypadku.

Nie znaczy to, by pomijano stosowanie także kar, przewi­
dzianych regulaminem. Przeciwnie, korzystano z nich przy 
każdej sposobności. Najczęstszą karą tego typu było bicie 
pejczem lub drągiem więźnia rozciągniętego na specjalnej 
ławce. W  wypadkach ucieczki więźnia wieszano na szubienicy. 
Za zespołowe przewinienia karano całe grupy więźniów cięż­
kimi robotami, polegającymi na bezcelowym wykonaniu 
pracy.

e B iu le ty n  Gt. K o m . t. IV
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5. Warunki higieniczne
Warunki higieny w obozie na Majdanku to jeden więcej 

środek usprawnienia zagłady więźniów. Więzień był stale 
brudny, zawszony, zaś baraki i prycze ro iły się od pluskiew 
i pcheł. Bielizna była zmieniana bardzo rzadko, a otrzymane 
przy zamianie szmaty często były pełne insektów, płycie spro­
wadzało się najczęściej do zwilżania twarzy i rąk odrobiną 
„czarnej kawy14*). Kąpiel, urządzana od czasu do czasu, stawała 
sie dodatkową udręką i przyspieszała śmierć pewnej liczby 
więźniów. Kąpiel w zasadzie miała służyć odwszeniu, jednak 
wobec warunków, w jakich się odbywała (brak mydła i ręcz­
ników, zaledwie 2—3 minuty stania pod prysznicem) powodo­
wała tylko, szczególnie zimą, przeziębienie. Od czasu do czasu 
przeprowadzano dla pozoru dezynfekcję odzieży. Oddawano 
ją jednak więźniom znowu z insektami.

Stan sanitarny uległ pewnej poprawie od jesieni 1943 r., 
kiedy przystąpiono do budowy umywalni w blokach.

Dla charakterystyki stosunków w tym zakresie warto przy­
toczyć zeznanie świadka Aleksandra Skorupy:

„Gdy nadeszły chłody jesienne i zima, przeprowadzono dwu­
krotnie dezynfekcję i odebrano nam wszystko co cieplejsze 
na apelu. Na drugi dzień trzymano nas na apelu do godziny 
2-giej bez ruchu i prawie bez odzieży. To były najgorsze chwile 
pobytu na Majdanku. Następnie kąpiel i przejście po bieliznę 
nago po śniegu i na mrozie do drugiego budynku, odległego 
o 100 metrów. Po takich zabiegach znaczna część więźniów do 
zdrowia już nigdy nie wróciła“ .

Lecznictwo na Majdanku od roku 1941/1942, gdy jedynym 
sposobem leczenia chorych na tyfus było ich rozstrzeliwanie, 
doszło w końcu 1943 r. do pewnej stabilizacji; szpital męski 
zajmował całe pole V, a szpital kobiecy kilka bloków na polu I. 
Ten rozwój był zasługą kilkudziesięciu więźniów-lekarzy róż­
nych narodowości, którzy z narażeniem życia pracowali nad 
polepszeniem warunków leczenia, podejmując nierówną walkę 
z władzami obozowymi.

') Do kw ie tn ia  1943 r. na po lu  I I I  w  ogóle nie by ło  wody.
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Jeden z pierwszych lekarzy na Majdanku dr Jan Nowak, 
przywieziony do obozu jesienią 1941 r., opisał w swoim zezna­
niu historię szpitalnictwa w tym obozie.

Do kwietnia 1942 r. nie było żadnego szpitala. W  kwietniu 
zorganizowano blok szpitalny, w którym pracowało 3 lekarzy 
na oddziale chirurgicznym i wewnętrznym. W bloku mieściło 
się 270 łóżek. Ponieważ równocześnie panowała wielka epide­
mia tyfusu, szczególnie wśród Żydów, których nie wolno było 
umieszczać w szpitalu, stworzenie szpitala nie poprawiło w ni­
czym stanu zdrowotnego. Dopiero w czerwcu 1942 r. urządzono 
blok dla chorych tyfusowych, obliczony na 300 więźniów. 
W tym okresie zaopatrzenie w lekarstwa było minimalne. Pe­
wną poprawę przyniosły transporty Żydów z Czech i Słowacji, 
wśród których znajdowało się wielu lekarzy, posiadających 
zapasy lekarstw. Lekarstwa, zabierane przez Niemców razem 
z dobytkiem przywiezionych, częściowo jednak przedostawały 
się do więźniów i umożliwiały polepszenie środków leczenia. 
We wrześniu 1942 r. powstał nowy blok szpitalny na 230 łóżek. 
Wczesną wiosną 1943 r. szpital liczył już 6 bloków, w maju 
1943 r. — 10 bloków, w drugiej połowie czerwca 1943 r. — 
13 bloków. Chorych w tym czasie było już ponad 2.000. Po 
przeniesieniu szpitala na pole V  zajmował on 10 bloków, a od 
listopada 1943 całe pole, czyli 20 bloków. W  tym czasie na­
pływają liczne transporty chorych z innych obozów. (Słynny 
transport z fabryki podziemnej „Dora“ — 1.000 prawie całko­
wicie ślepych więźniów różnych narodowości). Po ewakuacji 
wiosennej w 1944 r. pozostało w obozie do końca 2 lekarzy.

Więzień, który czuł że jest chory, musiał zameldować się 
u blokowego i dopiero po otrzymaniu zezwolenia (blokowy 
mógł kierować do lekarza tylko 10 chorych dziennie) udawał 
się po apelu na zbadanie. Więźniowie, szczególnie doświadcze­
ni, niechętnie zgłaszali się do szpitala. W  szpitalu bowiem nie­
miecki personel sanitarny i szef krematorium przeprowadzali 
częste selekcje.

Wyznaczeni do selekcji więźniowie musieli przebiec przed 
„komisją“ kilka kroków. Taka próba decydowała o życiu cho­
rego więźnia. Jeżeli biegnący nie spodobał się z tych czy in­
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nych względów „kom isji“ , zostawał wyselekcjonowany. Wy­
selekcjonowanych więźniów umieszczano w osobnym pomie­
szczeniu, a wkrótce potem* uśmiercano w komorach gazowych.

Wedle zeznań doktorów Perzanowskiej, Wieliczańskiego, 
Pawłowskiego i Nowaka, stosunki szpitalne w obozie były na­
stępujące:

Urządzenie baraków szpitalnych było więcej niż prymityw­
ne. Znajdowały się w nich trzypiętrowe prycze z siennikami, 
napełnionymi drewnianymi wiórami. Sienniki nie były przy­
kryte prześcieradłami, nie było też poduszek i innej bielizny 
pościelowej. W  zimie chorzy leżeli przykryci kocami w bardzo 
źle opalanych barakach szpitalnych. Również wióry w sienni­
kach po pewnym czasie ścierały się, chorzy leżeli po prostu na 
deskach. Odwszawianie przeprowadzane raz na kwartał nie da­
wało rezultatów, gdyż koce i ubrania wracały z żywymi wsza­
mi. Na tym odcinku poprawa nastąpiła dopiero w ostatnich 
miesiącach istnienia obozu. Wyżywienie chorych nie różniło 
się niczym od wyżywienia osób zdrowych.

W  obozach grasowały choroby, które wedle ich nasilenia 
można by zestawić w następującej kolejności: biegunki, tyfus 
plamisty, tyfus brzuszny, gruźlica płuc, flegmony. Jak zeznali 
świadkowie, najgorszą z chorób była flegmona, szczególnie 
groźna, bowiem powodowała osłabienie odporności psychicz­
nej chorego. Flegmona wytwarzała stan silnego napięcia ner­
wowego, gdyż dzięki niej więzień mógł się stać ofiarą selekcji. 
Przebiegnięcie kilku kroków przy flegmonie nóg było naj­
trudniejsze. Najczęstszą przyczyną flegmony było złe obuwie, 
obcierające nogi, co przy stałym wycieńczeniu organizmu po­
wodowało łatwość zakażenia. Nagminnie panował również 
świerzb. Władze obozowe dostarczały aptece szpitalnej tylko 
niewielki procent potrzebnych lekarstw: aspirynę, sulfamidy, 
środki moczopędne, przeciwbiegunkowe, środki nasercowe. 
W  późniejszym okresie istnienia obozu P. C. K. dostarczał 
aptece nielegalnymi drogami pewne ilości lekarstw.

W  bloku szpitalnym znajdowało się 300 i więcej chorych, 
zależnie od okresu i nasilenia epidemii w obozie.

84

/



Na czele lekarzy, jako łącznik z lekarskimi władzami obo­
zowymi1), stał starszy lekarz więzień. Na Majdanku funkcję tę 
pełnił Niemiec, nazwiskiem Iio tt. Lekarze SS-mani nie zaj­
mowali się chorymi więźniami, ograniczali swą działalność do 
przeprowadzania selekcji.

ILOŚĆ OFIAR OBOZU
Chociaż dokumenty obozu na Majdanku zostały zniszczone 

i dotarły do nas tylko w nielicznych fragmentach, należy się 
zastanowić czy posiadanie ich kompletu pozwoliłoby na usta­
lenie ilości ofiar obozu. Po zbadaniu materiału, zgromadzone­
go w czasie dochodzenia, na pytanie to trzeba odpowiedzieć 
przecząco.

System stosowania stale powracających numerów doprowa­
dził do tego, że na podstawie wielkości numeru nie można 
wyrobić sobie pojęcia o przepływie przez obóz zarejestrowa­
nych więźniów. Ponadto rejestracja na Majdanku nie obejmo­
wała wszystkich, którzy przeszli przez obóz. Znaczna część 
więźniów nie podlegała w ogóle rejestracji i natychmiast po 
przywiezieniu na Majdanek była likwidowana. Dotyczy to 
głównie Żydów, których po przywiezieniu do obozu przewa­
żnie kierowano do komór. Jaki procent ogólnej liczby więź­
niów zgładzono w ten sposób bez zarejestrowania, nie da się 
ustalić. Zeznania świadków są tutaj bardzo rozbieżne. N ic 
dziwnego, gdyż sprawy te przerastały możliwości obserwacji 
ze strony więźnia. W  obliczeniach dla uniknięcia przesady 
będą uwzględniane ilości nierejestrowanych więźniów tylko 
w tej wysokości, jaką da się uchwycić na podstawie wiado­
mości. Z  całą stanowczością można ustalić jedno — kto został 
dostarczony na Majdanek a nie przeszedł przez rejestrację, 
był przeznaczony od razu do jak najszybszej likwidacji.

Dla ułatwienia obliczeń cały okres istnienia obozu rozpatry­
wać należy odcinkami, w porządku chronologicznym. N a jtru ­
dniej o wiadomości z okresu początkowego, gdyż tylko nie­
liczni świadkowie przetrwali tak długi pobyt w obozie. Co do

*) Lekarze SS R indfle isch, Bodmann, B lankę.
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okresów późniejszych rozporządzamy większą ilością zeznań 
świadków, którzy mieli możność zetknąć się z pracą kancelarii 
obozowych.

I. okres — od założenia obozu do końca 1942 roku. Główni 
świadkowie tego okresu: dr Jan Nowak, dr Roman Pawłowski, 
Krzysztof Radziwiłł i Jerzy Bargielski zostali przywiezieni na 
Majdanek w listopadzie i grudniu 1941 r. Na podstawie ich 
zeznań można przyjąć za udowodnione, że obóz w tym okre­
sie pochłonął:

1. Około 5.000 jeńców radzieckich, przywiezionych jako 
pierwsi więźniowie obozu. Wymarli oni z głodu i chorób epi­
demicznych. Grupa ta nie była w ogóle rejestrowana. Poza 
tym w ciągu 1942 r. przywożono drobne partie jeńców, którzy 
wymierali w obozie. Ogólna ich ilość dochodzi do 2.000.

2. Drugą zasadniczą grupę ofiar stanowili Żydzi, pocho­
dzący głównie ze Słowacji i Czech. Było ich ponad 10.000 i we­
szli jako pierwsi do ewidencji obozowej. Śmiertelność tej 
grupy była wielka, tak że do początku 1943 r. pozostała w obo­
zie nieliczna jej resztka, którą, w ilości kilkuset osób, zlikw i­
dowano 3 listopada 1943 r. Ilość ofiar tej grupy w omawianym 
okresie można ustalić bez przesady na około 9.000. Między do­
kumentami obozu zachowały się dwa zeszyty, zawierające 
łącznie 7.026 nazwisk osób zmarłych w obozie od 1 czerwca 
1942 r. do 28 września 1942 r. Dokładne oględziny tego doku­
mentu przekonywują, że 90% zmarłych stanowili Żydzi sło­
waccy i czescy (oznaczeni literami S i T  w odpowiedniej ru­
bryce wykazu). Zatem w okresie 4 miesięcy, objętych wyka­
zem, zginęło ponad 6.000. Ponieważ wykaz obejmuje tylko 
4 miesiące, zaś Żydzi słowaccy i czescy przywiezieni zostali 
w kwietniu i śmiertelność ich była od razu duża, poza tym wy­
mierali stopniowo w miesiącach jesiennych, można dojść do 
wniosku, że ustalona cyfra około 9.000 nie jest przesadzona.

W  omawianym okresie zginęło również około 3.000 Żydów 
z państw zachodnio i południowo-europejskich.

3. Żydzi polscy pochodzili przeważnie z Lubelszczyzny, do­
starczeni na Majdanek stopniowo wiosną i jesienią 1942 roku. 
Było ich około 15.000 osób. (zeznanie świadka Anny Bach).
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Wszyscy zostali zgładzeni na Majdanku i w większości nie 
przeszli przez ewidencję. W  okresie wiosennym likwidacja tej 
grupy odbywała się przez rozstrzeliwanie w lesie Krępieckim, 
położonym o 6 kilometrów od Majdanka, przy szosie wiodą­
cej do Chełma.

Las Krępicki, jako miejsce masowych egzekucji, ma tylko 
luźny związek z obozem na Majdanku i ilość ofiar zgładzonych 
tam nie może w całości wchodzić do liczby ofiar obozu. Krę- 
piec wiąże się z Majdankiem przez to, że rozstrzelano tam 
pewną ilość więźniów obozu oraz że wywożono i spalano tam 
zwłoki ofiar Majdanka. Las Krępicki stanowił miejsce egze­
kucji tylko przez pewien czas, a mianowicie do wiosny 1942 r. 
(później, gdy na Majdanku uruchomiono komory gazowe, za­
bijano ludzi gazem), następnie od listopada 1942 r. wywożono 
tam część zwłok więźniów Majdanka, zaś do końca jesieni 
1943 r. spalano zwłoki wydobywane z grobów. Równocześnie 
wiadomo, że w lesie Krępieckim, szczególnie w 1942 r. rostrze- 
lano wielką ilość Żydów, pochodzących z różnych transpor­
tów. Egzekucje te jednak nie miały nic wspólnego z obozem 
na Majdanku.

Poza wspomnianą ilością Żydów lubelskich, od lata 1942 r. 
przeszły przez obóz liczne transporty Żydów polskich z innych 
okolic, zawierające przeciętnie po 1.000 osób. ly lk o  niewielka 
część tych transportów dostała się do ewidencji obozowej 
(wybrane, silniejsze jednostki) reszta uległa zagładzie w ko­
morach. Ilu ludzi zginęło w ten sposób, trudno ustalić. Pewne 
możliwości stwarza jednak podany przez świadków fakt, iż 
w obozie w listopadzie 1942 r. przebywało około 15 tysięcy 
osób. Ponieważ jednocześnie wiadomo, że z żydów zagranicz­
nych przy życiu mogło byc wówczas, około 1.000 osób, Polaków 
około 1.500, zaś więźniów innych narodowości około 500, mo­
żna więc stwierdzić, że Żydów polskich w tym czasie było 
około 12.000. W  aktach dochodzenia znajduje się odpis wykazu 
zmarłych z okresu od 20 listopada do 5 grudnia roku 1942. Na 
ostatniej karcie, dotyczącej miesiąca listopada 1942 r., umiesz­
czona jest następująca notatka: „Monat November 1942 To­
desfälle von Juden in Kzl. Lublin — 2.190“ . Z poprzednich wy-
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wodów widać, że Żydzi niepolscy wymarli prawie całkowicie 
do października 1942 r. (świadek Nowak twierdzi, że na po­
czątku 1943 r. było ich około 300). Przyjmując zatem listopad 
za przeciętny dla tego okresu, otrzymamy cyfrę około 7.000 
zgonów Żydów polskich, zarejestrowanych w obozie i zmar­
łych tu w ciągu października, listopada i grudnia 1942 r. Łącz­
nie z wymienioną poprzednio sumą 12.000 daje to około 19.000 
Żydów polskich, zarejestrowanych w obozie jesienią 1942 r. 
Świadek Bargielski twierdzi, że transporty Żydów polskich 
rejestrowane były tylko w nieznacznym procencie (około 20%) 
i dodaje, że w okresie tym zagazowano ich kilkadziesiąt ty ­
sięcy. Gdyby nawet przyjąć, że rejestracji podlegało 25% 
transportów, otrzymamy cyfrę około 57.000 Żydów polskich 
(poza lubelskimi) sprowadzonych do obozu na Majdanku jesie­
nią 1942 r., nie zarejestrowanych i natychmiast zgładzonych. 
Razem z poprzednio wymienioną ilością 7.000 zgonów Żydów 
zarejestrowanych na Majdanku zginęło jesienią 1942 r. 64.000 
Żydów.

4. W  omawianym okresie przez Majdanek przechodziły, 
jeżeli chodzi o Polaków, grupy chłopów, osadzonych tu za nie­
dostarczenie kontyngentu i następnie częściowo zwalnianych, 
dalej grupy ludzi z łapanek przeważnie w Lublinie i drobne 
transporty więźniów tzw. politycznych z Lubelszczyzny. Poza 
grupą chłopów, osadzonych na wiosnę za niedostarczenie kon­
tyngentu, reszta więźniów Polaków została zarejestrowana. 
Ilość zgonów więźniów Polaków w pierwszym okresie nie prze­
kracza 3.000.

Słowem, ilość wszystkich ofiar Majdanka do końca 1942 r. 
należy ustalić na około 100.000 osób.

II  okres — od początku 1942 r. do lipca 1943 r. Obóz zapeł­
niony właściwie pod koniec 1942 r. jest w tym okresie dopeł­
niany. Marzec 1943 r. można przyjąć za moment całkowitego 
zapełnienia wszystkich pól, przy czym w większości baraków 
przebywa po 600 więźniów. Jako przeciętny stan zapełnienia 
bloków, zgodnie z ustaleniami świadków (świadkowie: Ta­
deusz Garczyński, Stanisław Zelent) należy przyjąć 400 osób. 
Licząc dla ostrożności, że spomiędzy 22 baraków każdego
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O ryginalna fo togra fia  niemiecka, zrobiona w  czasie rozbierania się o fia r 
nowego transportu, przywiezionego na Majdanek

Wnętrze baraku z puszkami „C yk lonu “



Wnętrze kom ory gazowej z t. zw. „Judaszem“ w  drzw iach i z prawej
strony drzw i

Nowe krem atorium  — piece



Krem atorium . Wnętrze jednego z pieców ze szczątkami niedopalonych ciał

Fragm ent baraku z ubran iam i



Ogólny w idok  w nętrza baraku z butam i



pola tylko 18 było zapełnionych, przeciętna dla pola wyniesie 
7.200 więźniów, a dla całego obozu czyli pięciu pól około 36.000 
więźniów. Liczba ta nie jest przesadzona, bowiem wiadomo, że 
na przykład na V  polu przebywało ponad 10.000 kobiet (świa­
dek Maria Wojciechowska). Przy takim zapełnieniu wzrasta, 
rzecz oczywista, śmiertelność. Dla stwierdzenia ilości ofiar 
tego okresu należy więc dążyć do uzyskania danych, pozwala­
jących obliczyć przeciętną śmiertelność więźniów zarejestro­
wanych. Dane te dadzą się wyprowadzić ze wspomnianego już 
dokumentu, zawierającego wykaz zmarłych w czasie od 1 czer­
wca do 28 września 1942 r. Przyjmując za podstawę wrzesień
1942 r. i  po ustaleniu, dzięki zeznaniom świadków, że warunki 
żj^cia więźnia do lipca 1943 r. nie uległy poprawie, wolno prze­
prowadzić następujące obliczenie:

Zgodnie z dokumentem przeciętna śmiertelność we wrześ­
niu 1942 r. wynosiła 180 osób dziennie. W  listopadzie 1942 r. 
w obozie przebywało 15.000 więźniów, we wrześniu jednak stan 
był mniejszy i nie przekraczał 11.000 więźniów, a więc śmier­
telność wynosiła 16 pro mille dziennie. Przy zapełnieniu obozu, 
wynoszącym 36.000 więźniów, śmiertelność dzienna musiała 
wynosić co najmniej 18 pro mille. Zatem w czasie od stycznia 
do lipca 1943 r. w obozie zginęło 116.000 więźniów zarejestro­
wanych. W tej liczbie, stosownie do składu narodowościowego 
więźniów, znajdowało się około 50% Polaków.

Ponadto obóz pochłania w dalszym ciągu ofiary nie reje­
strowane w kartotekach. Najliczniejszą grupę stanowią znowu 
Żydzi, tym razem z getta warszawskiego, przywiezieni wiosną
1943 r. Ilość ich oceniają świadkowie (Bargielski, Olszański, 
Garczyński) na 30.000 do 50.000 osób, przy czym zeznają, że 
spalanie zwłok tych Żydów, straconych w komorach, trwało 
dzień i noc na wielkich stosach przez blisko trzy tygodnie. 
Dla ostrożności ilość ofiar tej grupy należy określić na około
30.000.

W drugim okresie Majdanek pochłonął więc łącznie około
146.000 ofiar.
III okres — od lipca 1943 r. do kwietnia 1944 r. Jest to okres 

polepszania się warunków obozowych, a więc zmniejszonej
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śmiertelności, dzięki lepszemu wyżywieniu wskutek dopuszcze­
nia paczek i pomocy organizacji charytatywnych, lepszym wa­
runkom sanitarnym i mniejszemu zapełnieniu obozu. Przyj­
mując w dalszym ciągu, że tylko 18 baraków na polu było za­
pełnionych i że w każdym baraku przebywało około 250 osób 
(świadkowie Czesław Kulesza, Kazimierz Mliczewski), otrzy­
mamy liczbę ponad 22.000 więźniów. Śmiertelność obniżyła się 
w tym okresie o około Va (świadkowie Zelent, Garczyński) 
wynosi więc dziennie 12 pro mille. Przy zapełnieniu 22.000 
w okresie 9 omawianych mięsięcy stanowi to 71.000 zmarłych 
zarejestrowanych więźniów. W  liczbie tej Polacy stanowią 
co najmniej 75%.

Przechodząc teraz do obliczenia ofiar nie przeprowadzonych 
przez ewidencję w omawianym okresie, mamy do zanotowania 
następujące grupy:

a) Polacy przywiezieni samochodami z więzień (przeważnie 
Zamek w Lublinie) i rozstrzelani w obozie. Świadkowie (Ze­
lent, Bargielski) obliczają, że od lipca 1943 r. do kwietnia 1944 r. 
przywożono tygodniowo co najmniej dwa transporty, zawie­
rające przeciętnie po 50 więźniów, których rozstrzeliwano 
następnie w obozie. W  tym okresie dokonano więc 72 egze­
kucje, czyli zgładzono około 4.000 osób.

b) Poza ewidencją przywieziono i zabito gazem transporty 
Żydów polskich i radzieckich. Biorąc przeciętną zeznań, ilość 
zabitych spośród tych transportów wyniesie około 20.000 osób.

c) Oddzielnie trzeba liczyć ofiary egzekucji z dnia 3 listo­
pada 1943 r. — 18.000 Żydów. Część z nich była wprawdzie 
w ewidencji obozowej (przypuszczalnie około 4.000), nie weszli 
oni jednak do wykazu zmarłych (świadek Olszański). Resztę 
stanowili Żydzi doprowadzeni do obozu z zewnątrz.

W  ten sposób liczba ofiar okresu trzeciego wynosi około
113.000.

IV  okres — od kwietnia 1944 r. do ewakuacji 22 lipca 1944 r. 
Po transportach ewakuacyjnych z wiosny 1944 r. w kwietniu 
pozostaje w obozie kilkuset więźniów: Polaków, Niemców 
i Rosjan. W  czerwcu 1944 r. przywożą kilkuset Żydów. Śmier­
telność tej grupy jest nieznaczna. Poza tym jednak odbywają
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się w obozie egzekucje (np. 20 lipca 1944 r. rozstrzelano około 
700 Polaków). Łączna ilość ofiar tego okresu wynosi około
2.000, przeważnie Polaków.

Po zsumowaniu wszystkich czterech okresów otrzymamy 
cyfrę około 360.000 ofiar obozu koncentracyjnego na M aj­
danku.

Powyższe obliczenie nie jest przesadzone. Na poparcie tego 
twierdzenia istnieje zeznanie świadka Stanisława Olszańskie- 
go, który przez dłuższy czas pracował w głównej kancelarii 
obozu. Świadek Olszański zeznał, że wykaz zmarłych, prowa­
dzony od początku 1943 r. zawierał około 190.000 nazwisk za­
rejestrowanych więźniów. Cyfra ta pokrywa się prawie całko­
wicie z wynikami otrzymanymi z poprzednich obliczeń, wedle 
których w okresie II, I I I  i IV  zmarło w obozie 189.000 więź­
niów zarejestrowanych. Również świadek Jerzy Nowak ze­
znał, że widział w Politische Abteiłung kartotekę, zawierającą, 
wedle przybliżonego szacunku, około 200.000 kartek osób 
zmarłych w obózie.

W  ogólnej liczbie ofiar obozu jest ponad 100.000 Polaków,
200.000 Żydów polskich i zagranicznych, resztę stanowią inne 
narodowości. Ustalenie ścisłych cyfr w tym zakresie jest nie­
możliwe.

Na podstawie analizy dowodów ustalić można z dużym przy­
bliżeniem, że z 360.000 ofiar, śmiercią obozową zginęło około 
60%, zagazowano około 25%, resztę przeważnie rozstrzelano 
lub zgładzono w inny sposób (wieszanie, zastrzyki).

DO KUM ENTY
Ocalałe ze zniszczenia dokumenty obozu na Majdanku, 

zgromadzone obecnie w Państwowym Muzeum na Majdanku, 
ze względu na swa wartość dowodową wymagają omówienia.

1. Dokumenty osobiste ofiar
Grupa ta zawiera legitymację, paszporty, akta stanu cywil­

nego, zaświadczenia, kilkaset dokumentów z różnych krajów, 
jak Francji: Pierre Colon z Limoges (N r dokumentu 5002)'),

9 N um ery dokum entów  wedle oznaczenia w  Muzeum na M ajdanku.
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Andrée Aubert z Arsay (N r dok. 5003), Louis Daujon z Bet- 
hune (N r dok. 5008), Arthur Rotondo z Aubervilles (N r dok. 
5021), Jean Faure1) (N r dok. 12082); Rumunii: Romanino Di- 
mitrie z Lucavaful (N r dok. 5024); Włoch: Aldo Genta (N r 
dok. 6165); Holandii: Seine Prins z Nyverdal (N r dok. 6875), 
Josef Gijsbertus2) z Leiden (N r dok. 12110). Z dokumentów 
tych oraz na podstawie list i wykazów, zawierających oznacze­
nie narodowości, można z całą pewnością ustalić, że prócz Po­
laków, Żydów i obywateli radzieckich, stanowiących główną 
masę więźniów obozu, przebywały tu mniejsze lub większe 
grupy obywateli Albanii, Austrii, Belgii, Bułgarii, Czechosło­
wacji, Danii, Francji, Grecji, Holandii, Jugosławii, Luksem­
burga, Niemiec, Norwegii, Rumunii, Węgier i Włoch.

2. Wykazy więźniów
Najważniejszy z tej grupy dokumentów jest wykaz zmar­

łych z 1942 r. Wykaz zawarty jest w dwóch zeszytach, ręcznie 
rubrykowanych i pisany ołówkiem chemicznym3). Rubryki są 
następujące: 1. Liczba porządkowa, 2. N r więźnia, 3. Imię i na­
zwisko, 4. Data urodzenia, 5. Miejsce urodzenia, 6. Data śmier­
ci, 7. Wymienienie sumy pieniężnej w markach, 8. Przedmioty 
wartościowe, 9. Rodzaj więźnia. Sądząc z rubryk 7 i 8 wykaz 
sporządzany był dla Effektenkammer. Pierwszy zeszyt rozpo­
częty 21 sierpnia 1942 r. kończy się 28 września 1942 r. (brak 
ostatnich kartek). Łącznie wykazy zawierają 7026 nazwisk.

Następnym ciekawym dokumentem jest wykaz więźniów 
przetransportowanych z obozu Neuengamme na Majdanek 
w dniu 13 marca 1944 r.4). Dokument zawiera 5 stron maszy­
nopisu — łącznie 193 nazwiska więźniów różnej narodowości 
(Polacy, Włosi, Francuzi, Jugosłowianie, Albańczycy, Niemcy). 
Wykaz sporządzany był dla Effektenkammer i zawiera nastę­
pujące rubryki: N r bieżący, przyczyna uwięzienia (Haftart),

') Załączona fotokopia  dokum entu N r 12082.
2) Załączona fotokopia  dokum entu N r 12110.
3) Załączona fo tokopia  jednej strony w ykazu, zaw ierającej zm arłych 

z dnia 8 września 1942 r. (N r dok. 12113).
4) Załączona fotokopia  (N r dok. 2392). P ierwsza i  ostatnia strona wykazu.
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nr więźnia, imię i nazwisko, data urodzenia, wymienienie do­
bytku. Ciekawa jest szczególnie rubryka druga, z której mo­
żna ustalić sposoby oznaczania przyczyny aresztowania, przy­
jęte w kancelariach obozów. Najczęściej używano następują­
cych skrótów: „SV“ — Sicherungsverwahrte, co oznacza wię­
źnia, który jako przestępca pospolity odbył karę więzienia 
i znajdował się pod dozorem policji (w czasie pokoju), na czas 
wojny osadzany był w obozie. Więzień taki nosił zielony tró j­
kąt wierzchołkiem do góry. „B V “ — Berufsverbrecher, prze­
stępca zawodowy, osadzony w obozie dla celów zabezpiecza­
jących, oznaczany zielonym trójkątem, skierowanym wierzchoł­
kiem w dół. Skrót „Sch“ — Schutzhäftling, więzieji polityczny, 
osadzony w obozie prewencyjnie, oznaczony czerwonym tró j­
kątem, skierowanym wierzchołkiem w dół. Skrót „Aso“ — 
Asoziale, oznacza więźniów stanowiących element aspołeczny 
(np. sutenerzy). Te najczęściej spotykane skróty były jeszcze 
kombinowane z oznaczeniem narodowości np. „Ital. BV“ ozna­
czało przestępcę zawodowego Włocha. Niektórzy więźniowie 
oznaczeni byli tylko skrótem narodowości (np. „H o ll“ , „Jug.“ ).

Dalszym dokumentem jest lista 764 kobiet, przywiezionych 
na Majdanek 20 marca 1943 r.1). Cały dokument składa się 
z 7 kart, zapisanych maszynowo, zawierających nazwiska głów­
nie Polek i Rosjanek.

Należy też wymienić listę więźniów2) — dokument niekom­
pletny, składający się z dwudziestu kart maszynopisu. Na kar­
cie oznaczonej najwyższym numerem (30) liczba porządkowa 
ostatniego wymienionego więźnia wynosi 1.499. Lista zawiera 
prawie wyłącznie nazwiska jeńców wojennych radzieckich 
i niewielką ilość osób innych narodowości. Ponieważ na liście 
znajduje się nazwisko świadka Louis Kieffer (liczba porządko­
wa listy 1478), który przybył na Majdanek w dniu 4 grudnia 
1943 r. i przebywał do 4 kwietnia 1944 r., omawiana lista po­
chodzić musi z tego właśnie okresu. Z dużym prawdopodobień­
stwem można przypuszczać, że jest to lista transportu ewa­
kuacyjnego, których wielka ilość odchodziła wiosną 1944 r. *)

*) Załączona fotokopia  (dok. N r 5439). Czwarta strona lis ty .
!) Załączona fotokopia  (dokum ent N r 12085), str. 30 wykazu.
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Dalej do tej grupy dokumentów należy zaliczyć szereg list, 
skierowanych przez Politische Abteilung do Effektenkammer 
i zawierających zawiadomienia o przywiezieniu do obozu róż­
nych ilości więźniów. Dokumenty te dotyczą przełomu roku 
1943/1944, pisane były maszynowo w kilku egzemplarzach, prze­
znaczonych jak to widać z nagłówka do kilku instytucji obo­
zowych (oddział I I I  — obóz kobiet, Effektenkammer, biuro za­
trudnienia, główna kancelaria obozowa). Na podstawie doku­
mentów tych można niezbicie ustalić fakt przywożenia do 
obozu dzieci1).

3. Dokumenty dotyczące majątku więźniów
Na Majdanku, tak jak i w innych obozach niemieckich, 

dobytek więźniów i ofiar obozu był systematycznie grabiony, 
segregowany i odsyłany do Rzeszy, lub też zużytkowany w in­
ny sposób (np. jako surowiec). Szczególnie starannie zbierano 
złoto, waluty i przedmioty wartościowe. Na terenie obozu 
sprawy tego rodzaju załatwiał zarząd własności więźniów czyli 
tzw. Effektenkammer. Każdy więzień po przyjeździe musiał 
oddać cały swój dobytek zapisywany następnie na specjalnych 
drukach2). Wszystkie ostrożności nie przeszkadzały poszcze­
gólnym SS-manom w popełnianiu kradzieży, skutkiem czego 
od czasu do czasu ujawniano w obozie duże afery.

Obóz pozostawał w ścisłym kontakcie ?e składem, mieszczą­
cym się w Lublinie przy ul. Szopena nr 27 (dokładna nazwa 
SS-Standortverwaltung Lublin, Altsachenverwertungsstelle). Ze 
składu wysyłano do Niemiec całymi wagonami transporty rze­
czy więźniów i ofiar obozu na Majdanku. Załączona fotoko; 
pia3) dotyczy przesłania w dniu 13 maja 1943 r. wagonu je­
dwabnej bielizny i daje pewne pojęcie o tym, jak wielkie ilości 
dobytku uzyskiwano w czasie działalności obozu.

Następnym dokumentem jest pismo Sądu Policyjnego 
z Krakowa z dnia 10 listopada 1942 r. o wydanie z magazynu

’ ) D w ie fotokopie (dok. N r 4266 i  4464) dotycz, transportów  kob ie t i dzieci.
5) Fotokopia dokum entu (N r dok. 12068), zawierająca wykaz dobytku  K a ­

ta rzyny K w ia tkow sk ie j i  je j tro jga  dzieci: Czesławy, Tadeusza i  Edwarda.
3) Fotokopia dokum entu N r  7632.
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rzeczy szczegółowo wymienionych1). Dokument ten pozwala 
zorientować się, jak wielka była różnorodność gromadzonego 
dobytku.

Najciekawszymi dokumentami są jednak pokwitowania za 
pobrane z obozu złoto i przedmioty wartościowe. Są to nastę­
pujące dokumenty: 1. pokwitowanie za 5 skrzyń złota i przed­
miotów wartościowych2), 2. pokwitowanie z dnia 30 kwietnia 
1943 r. za 2 skrzynie o tej samej zawartości (N r dok. 7480),
3. pokwitowanie z 18 września 1942 r. za dwie skrzynie z tą sa­
mą zawartością (dok. N r 10827), 4. pokwitowanie z 18 listopada 
1942 r., dotyczące 82 zegarków3), 5. pokwitowanie, dotyczące 
4 skrzyń złota i kosztowności (N r dok. 9485).

Dokumenty te pozwalają zorientować się w wysokości zy­
sków, osiąganych przez skarb Rzeszy z obozów koncentracyj­
nych i zagłady.

Ocalała również pewna ilość dokumentów, które wiążą się 
z zagadnieniem gromadzenia majątku więźniów i pozwalają 
stwierdzić perfidię stosowaną przy organizowaniu transpor­
tów. Dokumenty dotyczą Żydów czeskich i austriackich, a za­
wierają szczegółowo opracowane instrukcje, w których naj­
więcej miejsca poświęca się sprawie bagaży. Z  dokumentów 
widać, jak władzom niemieckim zależało na tym, aby ofiary, 
wywożone pod pozorem przesiedlenia, zabierały ze sobą jak 
najwięcej dobytku. Reprodukowane fotokopie dotyczą in­
strukcji z Wiednia i Pragi Czeskiej1).

ł

Z E Z N A N IA  BYŁYCH W IĘŹNIÓW  OBOZU
1. Wyjątek zeznania świadka Antoniego Skałeckiego, lat 39, 

rolnika, Polaka.
„ ...B ili kapowie, strażnicy i  funkcjonariusze obozu, N iemcy. N ie ty lko  

b il i  bez powodu, ale zab ija li podczas pracy, w  drodze i  podczas apelów, 
a często naw et w  nocy w  barakach. Chorych w yrzuca li z baraków  pod 
p ło t, gdzie często kona li przez parę dni. B y ł jeden z kapów, k tó ry  tak ich

ń Fotokopia dokum entu N r. 12120.
2) Fotokopia dokum entu N r 7482.
3) Fotokopia dokum entu N r  10803.
4) Fotokopie dokum entów  N r 12112 i  12052.
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wyniesionych z baraku i  konających dob ija ł m łotkiem ...“  (zeznanie do­
tyczy jesieni 1942 r.).

2. Wyjątek zeznania świadka Jana Miachczyłowicza-Wol­
skiego, lat 33, inżyniera, Polaka.

„...Często w idzia łem  ja k  na końcu wracającego Kommanda niesiono zw łok i 
zabitych lub  prowadzono słabych. B yło  to na porządku dziennym. B icie, 
znęcanie się nad w ięźniam i, wśród k tó rych  b y ły  kob ie ty i  dzieci, było 
straszne: rozbijano głowy, oblewano ludz i zimną wodą w  okresie zimy, 
k iedy  człowiek m usia ł stać na dworze i  pok ryw a ł się w arstw ą lodu. W i­
działem ja k  Lagerkapo Pulm ann własnoręcznie to p ił w ięźn iów  w  base­
nach przez zanurzenie i  trzym anie g łow y pod wodą. Byłem  św iadkiem  
k ilka k ro tn ie  ja k  publiczn ie  wieszano w ięźniów, przeważnie za usiłow a­
nie ucieczki. Wówczas w ięźniow ie z całego pola, ustaw ieni w  czworobok, 
z g łow am i obnażonymi m usie li przyglądać się egzekucji...“

3. Wyjątek zeznania Jerzego Niedźwiedzkiego, lat 24, 
urzędnika, Polaka.

„...Śm iertelność w  obozie by ła  tak  w ie lka , że codziennie rano z każdego 
baraku wynoszono kilkanaście trupów  i  rzucano pod p ło t, skąd następnie 
zbierano je  na apel, bo i  m a rtw y  m usia ł być dostarczony na plac ape­
low y. Słabych, co do k tó rych  w idoczne było, że pędzą resztkam i sił, 
w  ogóle nie wpuszczano na noc do baraków. Tacy zostawali pod płotem, 
gdzie um iera li...“

4. Wyjątek zeznania Stanisława Olszańskiego, lat 36, dyrek­
tora przedsiębiorstwa, Polaka.

„...W  początkowym  okresie (zeznanie dotyczy roku  1943) m usieliśm y zrze­
kać się na rzecz nadzorców ' w ięźn iów  dwa razy tygodniowo ra c ji Chleba, 
aby złagodzić w a ru n k i bytu . C i nadzorcy d z ie lili się Chlebem z SS-manami. 
Ponieważ w  tym  czasie nie w olno było  otrzym yw ać żadnych paczek, głód 
b y ł straszny. P osiłk i, bez względu ń a  pogodę, b y ły  spożywane na dwo­
rze...“

5. Wyjątek zeznania Ryszarda Kowalskiego, lat 24, urzęd­
nika, Polaka.

„...Obóz b y ł w  stadium  rozbudowy. B a rak i —  sta jn ie  końskie — n ie - 
opalone. M róz — 250 C, ściany baraków  pokry te  lodem. B arak nabito 
grupą 600 ludzi. Ludzie wyczerpani, zbici, zrezygnowani, k ła d li się po­
kotem  na klepisku. Rano przydzielono nam  blokowego Federa, k tó ry  
trzonkiem  łopaty stara ł się wprowadzić au to ry te t w ładzy obozowej. B lo ­
kow y ten został później wykończony przez swoich współtowarzyszy Żydów 
w  innym  obozie...“
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Legitym acja  Francuza Jean Faure (dok. n r  12082)
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Pismo sądu policyjnego z K rakow a o wydanie szeregu przedm iotów  
z magazynu przy ul. Chopina (dok. n r  12120)
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3 b X r n r s 1  u #  b  a

i ' f  'Utgeoick/gO kg und Malmt zen/ 7 7 zvecn., Vs ¿7, z■-7 7 7 7 c 17 /  en 7 -. 
b e re its  von a matreee '  11* r..*irg» 1«.

f r " h

. D e r  S s i t s  I i  1 j  j  s «

ab UhrX. it. 19Ü2 B
od h o d ,t" ;no

beginnend ab.

16 haben dem zufolge I h r  Oeoiick an MusXt- orofco ' ' v to h o to  dne m i t !
diesem Tage gehackt und la u t  V o r s c h r i f t  » t ä  zavazadla tiI- ira v s e « , tt d l?  

^ z e ic h n e t v o r b e re ite t  tu  h a lte n  b>!edb lsu  ozna*ena.

er.n dar OeuSclc f ü r  <Jsa Gamm - ¡d ie n s t * ÜCbUdOU-Xl zavazadla  pro sbdrnou 
t l " b t  v o r b e re ite t  t o t ,  oder " s lu lb u  n r ic ra v e n a , ne to
r! S ie  de r aarn:::- Id  lernst n ic h t  zu n e z a s t l tm e - l i  Vee sbdrnd s lu *b a
dausa * n t r i f f t . oder dorca, nebo
•■■um Ih r  Gepäck aus e in e n  andern Grunde nebudc-11 Izo  z i in -h o  b&vodu 
ln  de r a n g e fü h rte n  Z e lt  n ic h t  a b g e b o lt vvzved nou ti 7n de zavazne1t  v 
.'■arden kann, ' ■ “

müssen S ie  s e lb s t  d a fü r  Sorge tragen. r 
dass Ih r  Gepäck am Tage des A n t r i t t e s  
zum T ra n sp o rt an da r V o rlad ung saU iU e  
abgegeben w ird .  Ansonsten la u fe n  31a 
G e fah r, dass S ie  ohno Gebäck b le ib e n .

Dl® Ihnen Übergaben® Transoor tnuramer, 
m it w e lche r S ie  Ih r  Gepäck la u t  An­
le i tu n g  bezeichnen müssen. I s t  durch 
nachstehende Zeichen zu ergänzent 
Ü rn e r und Knaben 'Ibe r 1? Jahre haben 

eile Transnortnuimner m it einem schrägen 
Kreuz zu versehen ! ^

Frauen u iid  K in d e r b e id e r  G esch lech te r 
u n te r 1? Jahre bezeichnen d iu  J ra n s -  
bortuummer m it  einem K re is J  /  ,

uvedend dobx ,

m uaite se s»in p o s ta ra t i  o to ,  aby 
Va'äo zavazadla  b y l»  odevzdSna na ’ 
m is t*  n fe d v o lä n i v den nästunu 
k t ra n s p o r tu .  J in& k  s t vvdäväte 
nS feezböfi, Sa z ü s ta n e tt oaz zavaza- del.
T ra r.s o o rtn i iS ie lo , k te r  :• V ś a  sou - 
SaanS pfedäväme a Jim? raucXte svä 
zava^adla  d ie  pf-edoisu o z n a d l t l , '*  
d o o ln te  t ^ a l t o  z n a ^ k a r i:
MuSl a h o ü i starSX  12 le t  o p a t i i  
svd t ra r .s n o r tn i  l i s i o  küükem  
pras c e ld  ü is lo i

Zeny a d ? t i  obou p o M a v i -’ ó 3? l a t  
o p a t r i  svd t r a n s o o r tn i  k t , i a 
krouikem! -  ‘ ~

d o is p le le  de r Num m erbezelehnungrv___k  Vzory oznaSar.X;

jMjJtffe .MSasgra«^*•• isst¿laovaka n iib o z o n a k d  ohoa
Auas* ms t e i l e  Budweis 

■räijii, p o b o tk ü  C,Bud<5jovice.

Ins trukc ja , dotycząca przygotowania do transportu  Żydów  z Pragi Czeskiej
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In s tru kc ja  dotycząca przygotowania do transportu  Żydów z W iednia
(dok. n r  12112)



6. .Wyjątek zeznania Tadeusza Garczyńskiego, lat 53, dzien­
nikarza, Polaka.

„...Śmiertelność w  obozie by ła  ogromna do la ta  1943 r. W  b loku  15, 
którego byłem pisarzem, przy stanie 450 ludzi, dziennie um ierało 10— 15 
osób z głodu, wycieńczenia i  sku tk iem  chorób...“  (Zgon 10 na 450 ludz i 
stanow i 22 pro m ille  dziennie).

7. .Wyjątek zeznania Heleny Pawluk, lat 48, urzędniczki, 
Polki.

„...Obóz koncentracyjny b y ł izolowanym, ale pełnym  światem, w  k tó rym  
obowiązującym prawem  była przemoc. S twarzało to atmosferę, w  k tó re j 
rozw ijać  się m ogły ty lk o  najniższe in s tyn k ty  człowieka. Wszelka szlachet­
ność i  wielkoduszność, k tó re j w ypadk i zdarzały się nierzadko, by ła  tępiona 
przez władze obozowe, a w yd rw iona  i  wyszydzona przez w ięźn ia rk i te, 
k tó re  tam  nadawały ton  i w odz iły  re j. B y ły  to zresztą najgorsze szumo­
w in y  społeczne...“  ,

8. W yjątek zeznania Stanisława Zelenta, lat 42, inżyniera, 
Polaka.

....Pragnę jeszcze na zakończenie ująć w  k ilk a  punktów  główne zbrodnie
niem ieckie na M ajdanku. W iadomo m i z okresu mego pobytu, że władze 
obozowe stosowały metody uśmiercania głodem, kom orą gazową, zab ija ­
niem  przy pomocy narzędzi, ja k  m ło t drew niany, drąg, wieszania, rozstrze­
liw an ia , bicia. M etody te stosowano zarówno wobec dzieci, ja k  i  kobiet, 
i  mężczyzn różnej narodowości. Liczne nowe transporty umieszczano przed 
zagazowaniem w  tzw. Rosengarten. Tysiące ludz i tłoczono na m ałe j p rze­
strzeni bez w ody i  w yżyw ien ia , nieraz w  ciągu dw u dni, w  oczekiwaniu 
śm ierci. W  pojedynczych wypadkach (np. ucieczki z obozu) skazanych na 
śmierć wiązano na 24 godziny przed egzekucją do pala i  podciągano w  górę 
na palce. Władze obozowe sprow adziły k ilk a  transportów  w ięźn iów  k ry ­
m ina lnych  niem ieckich na funkc je  kapów. P rzy odpraw ie m ówiono im , że 
obowiązkiem ich jest zrobienie porządku z Polakam i, co może spowodować 
że w y ro k  ich ulegnie skróceniu. Szef oddziału I I I  Thum ann w zyw a ł do 
siebie osobiście n iek tó rych  kapów, k tó rym  nakazyw ał mordowanie w ięź­
niów, obiecując zwoln ienie z obozu. Władze obozowe świadomie to le ro ­
w a ły  m orderstwa, popełniane przez kapów i  innych w ięźn iów  na n iektó rych  
funkcjach, nie przedsiębiorąc żadnych środków zapobiegawczych. Władze 
obozowe w iedzia ły  o panującym  w  obozie głodzie, w  w yn iku  którego ty ­
siące w ięźn iów  um iera ło  w  pierwszych miesiącach pobytu  na M ajdanku. 
Władze obozowe w iedzia ły  o organizowanych przez SS-manów i kapów 
kradzieżach w  kuchn i i  magazynach, nie w prow adzały jednak ani spręży­
stej kon tro li, ani ostrych kar, wychodząc z założenia, że nadużycia te nie 
szkodzą w ytycznym  ich p o lity k i obozowej. Władze w iedzia ły  rów nież o stp-

1 B iu le ty n  G ł. K o m . t. IV
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sowaniu przez swych , podw ładnych (np. Feld fuhrerów ) metod pow odują­
cych śmierć setek ludz i i  będących w yn ik iem  skrajnego sadyzmu (np. roz­
kaz golenia głów na mrozie w  dzień Bożego Narodzenia 1943 r. na trzecim  
polu, zakaz noszenia czapek w  upalne miesiące letnie). Opieka sanitarna 
i  lekarska is tn ia ła  na papierze bardziej n iż w  rzeczywistości. Jeżeli zdołała 
ona uratować życie lu b  zdrow ie pewnej ilości ludzi, to  należy zawdzięczać 
to w  pierwszym  rzędzie samym w ięźniom -lekarzom  i  ich o fia rne j pracy. 
W arunk i sanitarne i higieniczne b y ły  świadomie utrzym yw ane w  obozie 
lube lsk im  na najniższym  poziomie. Dowodem tego było zawszenie i  ilość 
chorób zakaźnych, z k tó ry m i nie umiano sobie poradzić. Odwszenie na 
M a jdanku było przeprowadzane w  sposób szydzący ze zdrow ia i  lo g ik i, 
i rozsądku, i  zmierzało celowo do sprowadzenia zapaleń płuc. K w aran tanny 
obozowe zarządzane co pew ien czas nie m ia ły  w  istocie rzeczy n ic  w spól­
nego z epidem iam i. B y ły  one pretekstem  do zamknięcia pola na dłuższy 
czas i  skazanie w ięźn iów  na podły w ik t  obozowy przez pozbawienie ich 
możności o trzym yw ania paczek...”

9. Wyjątek zeznania świadka Jerzego Kwiatkowskiego, 
lat 52, prawnika, Polaka.

„...Schutzhaftlagerfiih rer S S-O bersturm fiih rer A nton Thum ann b y ł po­
siadaczem złotej odznaki p a rty jn e j i  jako ta k i b y ł szarą em inencją w  obozie, 
i  s taw ia ł kom endantów Florstadta. a później Weissa przed fa k ta m i do­
konanym i. Thum ann b y ł stale od św itu  do późnej nocy w  ruchu, bądź na 
m otocyklu, bądź konno, bądź pieszo.

Jest on bezwzględnie odpowiedzialny za masakrę Żydów w  dn iu  3 lis to ­
pada 1943 r. Kapow ie niemieccy, k tó rzy  m ie li kon tak ty  z SS-manami, 
tłum aczy li masową egzekucję faktem , iż w o jska  sowieckie niespodzianie 

posunęły się w  re jon ie  Łucka i  Równego, co w idocznie w yw oła ło  zdenerwo­
w anie w  komendzie obozu lu b  też sk łon iło  ją  do przedwczesnego wy­
konania jak ie jś  ta jne j in s tru kc ji. W  krem ato rium  odbyw ały się egzekucje 
w ięźniów  przyw iezionych z Zam ku w  Lub lin ie . Thum ann, nie będąc do tego 
zobowiązany, b ra ł czynny udzia ł w  rozstrze liw aniu , raz nawet p rzyprow a­
dził na masową egzekucję swoją 4 -le tn ią  córeczkę. Skazywał on w ięźn iów  
na 300—400 batów, podczas gdy o fic ja ln ie  najwyższy w ym ia r ka ry  w ynos ił 
25 batów, po poprzednim  zbadaniu lekarskim , k tó rą  to karę przed wy­
mierzeniem zatw ierdzić m usiała inspekcja w  Oranienburgu. Thum ann w y ­
m ierza ł chłostę u  siebie w  b iurze sam. M ia ł on w ilczu ra  „Borysa“ , specjal­
nie tresowanego na w ięźniów , k tó rzy  nie zde jm ow ali czapek. Łapa ł on 
w ięźnia za łydkę  i  ta k  długo trzym a ł k łam i, aż w ięzień czapki n ie zdją ł-

Thum ann p e łn ił funkc je  z zaparciem się siebie. O 4 rano w staw ał i  spraw ­
dzał czy wszyscy z łóżek się z ryw a li, o 10 w ieczorem też kon tro low a ł b lo kŁ  
O 8 rano stał p rzy bram ie i  kon tro low a ł wymaszerowujące grupy, szukając 
podw ójnych koszul, swetrów. O 7 rano kon tro low a ł robo tn ików  najem nych, 
przychodzących do obozu na roboty, czy nie przynoszą ze sobą zbyt dużo
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jedzenia, k tó re  m ogliby oddawać więźniom. Wieczorem o 18 kon tro low a ł 
oddziały wracające z pracy celem sprawdzenia czy ktoś nie przynosi ze 
sobą żywności zdobytej poza obozem. W ciągu dnia rew idow a ł w ięźniów  
czy nie m ają u k ry te j żywności. W ięźniowie, u  k tó rych  coś znalazł, b y li 
przez niego zapisywani i  o trzym yw a li później baty. Thum ann przeprowa­
dzał p rzy  zestawianiu transportów  do innych obozów przegląd w ięźn iów  
rozebranych do naga. W szystkim  tym , k tó rzy  m ie li m edalik i, szkaplerze, 
zdzierał je  siłą, rzucał na ziemię i  deptał, a w łaściciela uderzał po głowie, 
pyta jąc  ironicznie czy jest komunistą.

Thum ann zakazał, podczas skomasowania na trzecim  po lu  około 11.000 
włościan z Zamojszczyzny, uczęszczanie do um yw aln i, a następnie zamknął 
dop ływ  wody na wszystkie pola. W ięźniom zakazano m ycia się pod karą 
śm ierci, co zostało o fic ja ln ie  ogłoszone podczas apelu. K ob ie ty błagały 
z płaczem w ięźniów, zatrudnionych w  kuchn i, by  im  dano choć kubek wody 
dla zaspokojenia pragnienia dzieci. Lato  by ło  szalenie upalne, tem peratura 
dochodziła w tedy do +  55° C, a na b loku posiadającym do 300 miejsc, loko­
wano około 1000. Woda była  zamknięta przez 4 tygodnie, śmiertelność wśród 
dzieci w zrastała z tygodnia na tydzień.

Thum ann u tru d n ia ł i  obrzydzał życie w  dosłownym tego słowa znaczeniu 
przez pozbawianie w ięźniów, począwszy od pierwszych dn i m aja 1943 r. 
obuwia, m arynarek i  czapek, ta li że m usieliśm y chodzić boso, odziani ty lk o  
w  spodnie i  koszule, przez pozbawienie zagłówków (poduszek do spania). 
Równocześnie nakazał nieprzydzielanie przez 7 tygodni świeżej b ie lizny 
i  urządzanie kąp ie li. Zmuszał rów nież w ięźniów  do spożywania obiadów 
na dworze podczas deszczów lu b  częstych w  tam tych stronach burz piasko­
wych. Zarządził, że chorzy i  konający n ie mogą pozostawać na b loku  pod­
czas apelu, lecz muszą być w yniesien i i  uk ładan i w  błocie czy śniegu, że nie 
w olno używać znajdujących się na blokach sto łków  i  ręczników. S tara ł się 
skrócić sen, zarządzając pobudkę o godzinie 3.15.

Thum ann zarządził wysłanie transportów  w  m arcu i  kw ie tn iu  1944 r. do 
różnych obozów, p rzy  czym kazał porobić ram y oplecione d ru tam i kolcza­
stym i. Po 25 w ięźn iów  wtłaczano na każdą stronę wagonu towarowego 
ł  p rzyb ijano  te ram y gwoździami do ścian i  podłogi wagonu. Przestrzeń 
w  środku na szerokość rozsuwanych drzw i by ła  izolowana d la  dwóch po­
sterunków  SS. SS-mani strze la li, gdy k tó ryś  w ięzień usiłow a ł wstać. T h u - 
niann kazał umieszczać nadchodzące w  styczniu i  lu ty m  1944 r. transporty  
w  nieopalanym  baraku na betonie, sku tk iem  czego w  ciągu ta k ie j nocy 
dużo ludz i um ierało.

Thum ann jest odpowiedzialny za złośliwe zniszczenie 700 paczek żyw ­
nościowych, przesłanych przez R. G. O. dla w ięźniów, wyjeżdżających 
w  kw ie tn iu  1944 r. do Gross-Rosen. Przeprowadzono u w ięźn iów  szczegó­
łową rew iz ję  osobistą, odbierając im  wszystko, naw et m ydło  i  łyżk i. N a­
stępnie rozdano w ięźniom  paczki R. G. O. Gdy w ięźniow ie, stojąc szere­
giem na p lacu apelowym, zaczęli paczki rozpakowywać i  jeść zawartość
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a częściowo rozmieszczać ją  po kieszeniach, SS-mani przeprow adzili drugą 
• rew iz ję  i  zabra li w ięźniom  całą żywność przesłaną przez K. G. O.

Thum ann b y ł ta k  bezwzględny, że naw et wśród SS-manów b y ł zniena­
w idzony. N ie było najdrobnie jszej rzeczy na M ajdanku, k tó ra  by się mogła 
dziać bez jego w iedzy.

Pomocnikiem Thum anna b y ł R apportfüh re r Kostia l. Po odejściu T h u - 
manna w  kw ie tn iu  1944 r. do Oświęcim ia, został m ianowany Schutzhaftlager - 
führerem  i  kontynuow ał system Thumanna. K ostia l b y ł komendantem 
marszu ewakuacyjnego z M ajdanka do Oświęcim ia od 22 lipca do 29 lipca 
1944 r. Jest on odpowiedzialny za dobijanie przez, SS-manów w ięźniów  
niezdolnych do marszu. Pozbawił on rów nież w ięźn iów  podczas marszu 
od Lu b lin a  do Ćmielowa możności p ic ia  wody. Postoje urządzano w  polu 
i  jedzenia nie dostaliśmy ani razu za w y ją tk ie m  tego, co m ie liśm y ze sobą. 
P rzy m ija n iu  studzien ustawiano posterunki, k tó re  strze la ły gdy ktoś zb li­
żał się do studni...“

FRAGM ENTY WYJAŚNIEŃ CZŁONKÓW  ZAŁO G I
OBOZOWEJ

1. W yjątk i zeznania Ericha Mussfeldta, lat 34, piekarza, 
Oberscharführera SS, Niemca.

„...Do obozu na M a jdanku przybyłem  w  dn iu  15 listopada 1941 r. B y ł to 
w  tym  czasie obóz dla jeńców wojennych. Wybudowane i  obsadzone było 
częściowo pierwsze pole, na k tó rym  m ieścili się jeńcy sowieccy i  n iew ie lka  
ilość Żydów. Jedni i  drudzy zatrudn ien i b y li p rzy pracach budowlanych. 
Żydzi p e łn ili nadto funkc je  tłumaczy. W c h w ili mego przybycia  w  obozie 
panował ty fus .“

„...Po zameldowaniu się u  ówczesnego komendanta obozu SS-Standarten- 
füh re ra  Kocha, rozkazał m i on objąć stanowisko B lockführera , a jednocześ­
n ie Kom m andoführera grzebaczy zwłok...“

....Z w ło k i zm arłych grzebane b y ły  na gruntach za polem V  w  grobach
masowych, k tó re  stale powiększano. Zdarza ły się w ypadki, że ciężej cho­
rych  w ięźn iów  ładowano na samochody i wywożono w  niew iadom ym  k ie ­
runku , skąd więcej już  nie w raca li, oraz że chorych tak ich  wyprowadzano 
nad wykopane groby za polem V  i tam  ich rozstrzeliwano. Działo się to 
na polecenie dowódcy SS i  p o lic ji w  dystrykc ie  lube lsk im  Globocnika, k tó ry  
chciał w  ten sposób z likw idow ać epidemię ty fusu  w  obozie. Do połowy 
grudn ia  1941 r. n ie ' stosowano żadnych innych środków d la  zwalczania ty ­
fusu plamistego, w  szczególności nie zorganizowano op iek i sanitarnej i  le ­
ka rsk ie j, jedynym  sposobem likw idow an ia  te j choroby było  rozstrzeliw anie 
chorych...“

„...Z początkiem kw ie tn ia  1942 r. SD z Lu b lin a  spędziła w  jednym  dn iu  
częściowo pieszo, a częściowo na samochodach ciężarowych około 3000 Ży-
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dów różnej p łc i i  różnego w ieku  do baraków położonych w  pobliżu łaźni. 
SS-mani przeprow adzili selekcję tych  Żydów, w yb ra li z całej g rupy około 
200—300 mężczyzn, .całą resztę mężczyzn, starszych, kob ie ty i  dzieci S. D. 
w yw ioz ła  następnego dnia samochodami do lasu, położonego w  odległości 
10— 12 km  od obozu. W lesie zostali wszyscy przez SS-manów rozstrzelani. 
Z w łok i, rozebrane z b ie lizny, następnie pogrzebano w  istn ie jących tam  ro ­
wach strzeleckich. Rzeczy pomordowanych zostały zwiezione do obozu i  od­
dane Kochow i i  H ackm anow i (członkowie załogi obozu), k tó rzy  przyw łasz­
czył; sobie w ie le  kosztowności. Z powodu tych  kradzieży oraz innych p rzy ­
właszczeń rzeczy i  kosztowności, Koch i  Hackman zostali później areszto­
w ani. W  międzyczasie nap ływ a ły  do obozu świeże transporty, przede 
w szystkim  Żydów. P rzybyłe transporty poddawano zawsze selekcji, w y ­
b iera jąc tych, k tó rzy  zdaniem przeprowadzających selekcję nie nadawali 
się do pracy. N iezdatnych do pracy zabijano przy pomocy gazów w  komorze 
gazowej, a resztę umieszczano w  obozie. Na skutek tych  transportów  w  po­
łow ie  roku  liczba uw ięzionych w  obozie osiągnęła cyfrę  ponad 10.000...“  

„...W czerwcu 1942 r. zbudowane zostało na M a jdanku  przez berlińską 
firm ę  „K o r i“  pierwsze krem atorium  m iędzy pierwszym  i  drug im  polem. 
Składało się z dwóch pieców żelaznych, w ykładanych w ew nątrz cegłą sza­
motową. Każdy piec b y ł samodzielny, m ia ł w łasny kom in i  b y ł opalany 
ropą. Do M ajdanka sprowadzone zostały oba piece z obozu koncentracyj­
nego Sachsenhausen. W obozie tym  is tn ia ło  tak ie  same krem atorium , któ re  
składało się z sześciu pieców. Przed uruchom ieniem  pieców w ysłany zo­
stałem na kurs  spalania do Sachsenhausen. Byłem  tam  tydzień i  zapozna­
łem  się z obsługą pieców. D la  obsługi pierwszego krem atorium  otrzym ałem  
niemieckiego kapo Hansa, zawodowego przestępcę. Każdy z pieców krem a- 
to ry jnych  m ia ł ty lko  po jednej retorcie. Dzienna chłonność jednego pieca 
w ynosiła  około 100 zw łok p rzy ciągłym  paleniu przez 24 godziny. W krem a­
to riu m  tym  spalano zw łok i zm arłych w  obozie oraz n ieregularn ie  zw łok i 
zagazowanych. Gazowano w  tym  czasie ludz i wyselekcjonowanych z trans­
portów  oraz chorych, ■wyselekcjonowanych w  obozie. Od listopada 1942 r. 
nie palono w ięcej zw łok w  krem ato rium  i  wstrzym ano jego ruch, gdyż za­
brak ło  ropy potrzebnej do opalania. Zdaje się z początkiem 1943 r. oba 
piece przewieziono do składów d yre kc ji budowy, skąd m iano je  następnie 
przenieść i  uruchom ić w  obozie koncentracyjnym  w  Płaszowie koło K ra ­
kowa. Od listopada 1942 r. do lutego 1943 r. wywożono zw łok i zm arłych 
w  obozie i  zagazowanych na ów cmentarz w  lesie, i  tam  je  grzebano...“

„...Na jesieni 1942 r. zbiegł jeden Rosjanin z mojego kommando, na sku­
tek czego pozostałych umieszczono w  obozie, a do mego kommanda p rzy ­
łączono 20 Żydów  francuskich i  n iem ieckich. Prócz tych Żydów  zatrud­
n ien i b y li stale w  m ym  kommandzie trze j jeńcy rosyjscy oraz kapo Niemiec. 
Ów kapo zapadł z początkiem roku  na ty fus  i  umieszczony został w  szpita lu 
w ięziennym . O dw iedziłem  go tam  po paru  dniach, rozm awiałem  z n im  
czuł się lep ie j i  m ów ił, że będzie zdrowy. Jeszcze tego samego dnia o trzy -
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małem jednak jego zw łoki. Dowiedziałem się później od lekarza-w ięźnia, 
że po moich odwiedzinach kapo zab ity został zastrzykiem  truc izny, ponie­
waż wmieszany b y ł w  aferę Kocha. M ianow ic ie . kapo „organizował“  dla 
Kocha kosztowności i  dlatego został z likw idow any. W międzyczasie od­
szedł z M ajdanka Koch a komendantem obozu został S S -S tu rm fiih re r F lo r- 
stedt. W  lu ty m  1943 r. delegował m nie F lo rsted t do Oświęcim ia d la zapo­
znania się ze spalaniem zw łok w  o tw a rtym  polu. Po powrocie na rozkaz 
F lorstedta rozpocząłem w raz z m oim  kommandem spalanie zw łok pogrzeba­
nych w  owym  lesie. Początkowo Wykopałem tana dół, ponieważ jednak 
spalanie w  n im  nie odbywało się dość sprawnie, przeto skonstruowałem 
sam urządzenie do spalania zw łok. Na kam ieniach umieściłem dość wysoko 
stare podwozia z samochodów ciężarowych. Na podwoziach tych  układano 
zw łok i, k tó re  oblewano następnie methalonem. Pod podwozia kładziono 
drzewo i  podpalano je. Jednorazowo spalano w  ten sposób około 100 zw łok. 
B y ły  to zw łok i wydobyte z grobów oraz świeże zw łok i przywożone z obozu. 
Po spaleniu takiego ładunku  popiół tłuczono na mąkę i  wsypywano do dołu, 
z którego w ydobyto zw łok i do spalenia. Do tłuczenia kości używano że­
laznej p ły ty  i  tłuczka żelaznego. Narzędzia te dostarczył funkcjonariusz SD 
tzw .kom m ando 1005,k tó ry  codziennie kon tro low a ł m oją pracę. P racu jącw ten  
sposób spaliłem  do końca października 1943 r. wszystkie zw łok i pogrzebane 
w  lesie oraz zw łok i pogrzebane na gruntach za V  polem w  obozie. Zazna­
czam, że z każdych świeżych zw łok w yryw ano złote zęby. Kobietom  po 
zagazowaniu, a przed spalaniem zw łok, obcinano włosy...“

„Z  końcem października 1943 r. zaczęto pewnego dnia kopać za polam i 
V  i  V I w  odległości około 50 m  od budynku nowego krem ato rium  row y. 
P rzy pracy te j zatrudniono około 300 w ięźniów, k tó rzy  w  dwóch zmianach, 
dziennej i  nocnej po 150, pracow ali przez trzy  dni. W ciągu tych  trzech 
dn i wykopano trzy  row y ponad dwa m e try  głębokie, każdy około 100 m 
długości, biegnące w  l in i i  zygzakowatej. W tych  dniach zaczęły zjeżdżać 
na M ajdanek Sonderkommanda z obozu koncentracyjnego w  O święcim iu 
oraz od dowódców SS i  p o lic ji w  K rakow ie , Warszawie, Radomiu, Lw ow ie  
i  Lub lin ie . Łącznie p rzybyło  około 100 SS-mannów. Czwartego dn ia  — 
mogło to być 3 listopada 1943 r. —  zarządzono już  o godz. 5 alarm . Na sku­
tek alarm u udałem się ze swej kw a te ry  do obozu. C ały obóz obstawiony 
b y ł po lic ją ; liczę, że mogło być około 500 po lic jan tów . W pobliżu nowego 
krem ato rium  stał jeden samochód z radiową aparaturą nadawczą, a d rug i 
ta k i sam przy w ejściu  do obozu. Gdy przyszedłem na teren obozu nada­
wano marsze, piosenki i  m uzykę taneczną z p ły t. Około godz. 6 rozpoczęła 
się „G rossaktion“ . Wpędzono część Żydów, zgromadzonych na po lu  V, do 
jednego baraku, gdzie m usie li się rozebrać do naga. Następnie Schutzhaft- 
la g e rfiih re r Thum ann przeciął d ru ty  ogrodzenia m iędzy polem V  a rowam i. 
Powstało w  ten sposób przejście. Od przejścia tego do dołu utworzono szpa­
le r  z uzbrojonych po lic jan tów . Przez szpaler pędzono nagich Żydów w  k ie ­
ru n ku  dołów. Tam jeden SS-man wpędzał do każdego z row ów  po 10 łu ­
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dzi. Tych. k tó rzy  znaleźli się już  w  row ie, pędzono do jego końca. Tam 
m us ie li się położyć, a stojący nad brzegiem SS-mani z Sonderkommanda 
s trze la li do nich. Następne grupy ludz i pędzono rowem rów nież aż do jego 
końca, gdzie m usie li się kłaść na rozstrzelanych poprzednio, ta k  że z b ie ­
giem czasu rów  ta k i zapełnił się odcinkam i p raw ie  po brzegi. Mężczyzn 
rozstrzeliwano osobno, to znaczy w  osobnych grupach, a kob ie ty  w  osob­
nych. A kc ja  trw a ła  bez p rzerw y do około godz. 5 po po łudniu . SS-mani, 
dokonyw ujący rozstrzeliwań, zm ien ia li się i  w yjeżdżali do koszar na po­
s iłk i, a akcja szła nieprzerwanie. Przez cały czas z obu wozów rad iow ych 
nadawano muzykę. Przebieg a kc ji obserwowałem z budynku nowego k re ­
m atorium , gdzie dla siebie i  dla w ięźniów  podległego m i kommanda m iałem  
pokój! W  ciągu tego dnia rozstrzelano w szystkich Żydów, k tó rzy  zna jdow ali 
się w  obozie na M a jdanku  oraz tych, k tó rzy  b y li rozmieszczeni w  różnych 
przedsiębiorstwach i  kommandach zewnętrznych. Rozstrzelano wówczas ró w ­
nież Żydów, k tó rzy  w ięzieni b y ii na Zam ku. Cała akcja zorganizowana 
b y ła  po wojskowemu. D la  łączności z dowódcą SS i p o lic ji w  L u b lin ie  
oraz z in n ym i w ładzam i uruchom iona była  rad iow a stacja nadawczo-od­
biorcza. Za pomocą te j s tac ji k ie ru jący  akcją na m iejscu o ficer SD m eldo­
w a ł o je j przebiegu, podając co pewien czas liczby rozstrzelanych. Słysza­
łem, że w  dn iu  tym  rozstrzelano ponad 17 000 Żydów obojga p łc i. W masie 
te j rozstrzelano również w szystkich Żydów z mojego kommanda. Gdy zorien­
tow ałem  się rano o co chodzi, zwróciłem  się do Thumanna z prośbą, by m i 
pozostaw ił m oje kommando. Odpowiedział, że to jest n iemożliwe, że akcją 
k ie ru je  G lobocnik i  że na zarządzenie generalnego gubernatora F ranka 
wszyscy Żydzi muszą być zniszczeni. W tym  dn iu  pozostawiono jednak 
p rzy życiu około 300 Żydówek, k tó re  zatrudnione zostały p rzy sortowaniu 
rzeczy, nagromadzonych w  baraku, w  k tó rym  Żydzi przed pójściem na 
m iejsce kaźni Się rozb iera li, oraz 300 Żydów mężczyzn, k tó rych  zatrzymano 
do dyspozycji tzw. Sonderkommanda 1005. Mężczyzn tych  zabierało Sonder- 
kommando po kilkudzies ięc iu  w  różnych odstępach czasu. Od SS-manów 
Sonderkommanda dowiedziałem się, że Żydów tych  używano do rozkopy­
w an ia  różnych grobów masowych i  palenia w ydobytych zw łok. Jeden 
z SS-manów opowiadał m i, że Żydzi z jednej tak ich  grup próbow ali 
ucieczki i  następnie m usie li w ykonyw ać pracę w  kajdanach na nogach...“  

„...Po w ystrze len iu  wszystkich Żydów  w  dn iu  3 listopada 1943 r. row y 
zasypano cienką w arstw ą ziemi. W  dn iu  a kc ji nastąpiła zmiana komen­
danta; na m iejsce F lorstedta przyszedł O bersturm bannführer Weiss. F lo r-  
stedt został zw oln iony w  zw iązku z przywłaszczeniem m a ją tku  pożydow­
skiego. Sprawę jego badała specjalna kom isja  R eichskrim ina lpo lize iam tu 
pod k ie row n ic tw em  SS-Sturm bannführera Morgena. F lorstedt dla ra tow a­
n ia  się udawał umysłowo chorego. Jeszcze przed zw olnieniem  ze stanowiska 
po lec ił m i przeprowadzić akcję zniszczenia zw łok pomordowanych w  dn iu
3 listopada. Rozkaz ten pow tórzy ł następnie kom endant Weiss. W  dn iu
4 listopada zw iozłem drzewo i  deski, a w  dn iu  5 listopada przystąp iłem  do
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spalania zw łok. Ponieważ część rowu, od tego końca k tó rym  skazańcy 
w chodzili, nie by ła  zapełniona zw łokam i, podsypałem ją  ziemią, tak  by rów  
dla lepszego ciągu b y ł p łytszy, następnie na dnie row u  ułężyłem rodzaj 
rusztu z drzewa, na k tó ry  w ięźniow ie k ła d li leżące w  dalszej p a r t ii zw łoki. 
Gdy stos b y ł gotowy, polewałem go methanolem i  podpalałem. Następne 
stosy zakładałem coraz dalej, idąc w  głąb rowu. Gdy popiół po w ypa len iu  
całego stosu ostygł, w ięźniow ie z mego kommanda w ydobyw a li go na w ierzch 
i m e łli go na mączkę kostną w  specjalnym m łyn ie  o napędzie benzynowym. 
Mączkę tę ładowano do w orków  papierowych i  samochodami wywożono 
na położony w  pobliżu obozu fo lw a rk  SS. Pracę m oją kontro low a ł fu n kc jo ­
nariusz SD, k tó ry  czuwał nad tym , aby wszystkie zw łok i zostały spalone 
i  aby ze zw łok, przeznaczonych na spalenie, w yryw ano złote zęby i  usuwano 

wszystkie znajdujące się p rzy n ich  kosztowności...“
„...Cała akcja gromadzenia i  zużytkow ania wartości m a ją tkow ej, zebra­

nej w  czasie lik w id a c ji Żydów  na jp ie rw  w  gettach, a później w  obozach, 
prowadzona była  pod kryp ton im em  a kc ji Reinhard. W L u b lin ie  k ie row a ł tą 
akcją Głobocnik. W ym ienione w  jego raportach kosztowności i  inne przed­
m io ty  wartościowe obejm ują nie ty lko  rzeczy zabrane Żydom z likw idow a­
nym  w  obozie, ale także rzeczy zabrane p rzy lik w id a c ji gett...“

„...We w rześniu 1943 r. rozpoczęto budowę nowego krem atorium , położo­
nego za polem V. Budynek krem ato rium  budowany b y ł do wysokości około 
jednego m etra  z cegły. Górna część budynku by ła  drewniana. W krem a­
to riu m  m ieściła się sala zw łok, pokój sekcyjny, magazyn koksu itd . W głów ­
nej h a li budynku Wybudowano piec, posiadający 5 samodzielnych re to rt 
do spalania zw łok. Każda re to rta  posiadała osobne palenisko, opalane 
koksem. Budowę pieców w ykonała  ta  sama firm a , k tó ra  budowała na 
M a jdanku  stare krem atorium ... Budowa tego krem ato rium  ukończona zo­
stała po N owym  R oku 1944...“

Wyjątek wyjaśnień Heinza Stalpa, lat 34, rzeźnika, Niemca, 
kapo obozu na Majdanku.

„Znam  wypadek spalenia w  krem ato rium  żywego człowieka. Pewnego 
razu otrzym ałem  rozkaz udania się do krem ato rium  celem spisania w ięź­
niów, k tó rzy  b y li tam  zatrudnieni. Gdy zbliżałem  się do k rem ato rium  nad­
jechał samochód z partyzantam i. S kryłem  się za drzewem opałowym i  przez 
niezam knięte d rzw i obserwowałem całe zdarzenie. SD przyw iozła  10 męż­
czyzn i  1 kobietę. Na rozkaz M uhsfeldta, komendanta krem atorium , męż­
czyźni rozebra li się i  zostali zastrzeleni, kobieta, w idząc to, nie chciała się 
rozebrać. M uhsfe ld t us iłow a ł zerwać z n ie j ubranie, lecz m u nie udało się, 
a kobieta zadrapała go naw et po tw arzy. M uhsfe ld t wezwał na pomoc 
dwóch w ięźn iów  z obsługi krem atorium , k tó rzy  zw iąza li kobiecie ręce i  nogi. 
Gdy ta  jednak dalej się b ron iła  i  krzyczała, M uhsfe ld t rzuc ił ją  na nosze, 
przeznaczone d la trupów  i  wsadził do płonącego pieca. Z pieca rozległ się 
straszny k rzyk , d rzw i pieca zatrzasnęły się i  wszystko ucichło...“
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Wyjątek wyjaśnień Wilhelma Gerstenmeyera, lat 36, Haupt- 
scharführera SS, Niemca.

„...W obozie b y li w ięźniow ie różnych narodowości i  jeńcy w o jenn i ra ­
dzieccy. B y ły  również dzieci w  w ieku  od 3 do 12 la t. Słyszałem o tym , że 
dzieci b y ły  gazowane...“

Wyjątek wyjaśnień Antona Ternesa, lat 51, Obersturm- 
führera SS, Niemca.

„... Pieniądze i  kosztowności odbierane od w ięźn iów  b y ły  rejestrowane 
a następnie odsyłane do B erlina . Prócz tego SS-manni b ra li na własną rękę, 
m im o że is tn ia ł surowy zakaz zabierania kosztowności, bo stanow iły one 
własność państwa...“ -
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INSTRUKCJE HITLERA 
O POLITYCE NIEMIECKIEJ W  POLSCE

W dniu 15 września 1939 r. H itler mianował Hansa Franka 
głównym szefem (Oberverwaltungschef) administracji cywil­
nej, a dekretem z dnia 12 października 1939 r. generalnym gu­
bernatorem dla okupowanych obszarów Polski. Dekret ten 
wszedł w życie dnia 26 października 1939 r. Przedtem, bo 
w dniu 17 października 1939 r., odbyła się u Hitlera narada, 
której wyniki streszczone zostały w zamieszczonym poniżej 
dokumencie z dnia 20 października 1939 r.

Dokument obejmuje w oryginale półtorej strony pisma ma­
szynowego. Notatka o sporządzeniu dokumentu w jednym 
egzemplarzu, dwa dopiski w tekście na stronie pierwszej oraz 
parafa i data na końcu tekstu wypisane są ręcznie jednym pi­
smem, a oznaczenie „sprawa szefa“ , parafa K i data 20. 10. na 
końcu tekstu inną ręką.

,W tych samych aktach znajduje się projekt pisany na ma­
szynie, datowany z Berlina dnia 17. 10. 1939, oznaczony w miej­
scu na pieczęć nagłówkową znakiem OKH (Oberkommando 
des Heeres). Projekt ten ma w dosłownym tłumaczeniu treść 
następującą:

„ D la  dalszego p ro w ad zen ia  a d m in is tra c ji w o js k o ­
w e j m uszą być p rzez  g łów nodow odzącego  a rm ii lą d o ­
w e j w ysu n ię te  następu jące żąd an ia :

1. O d p o w ied z ia ln o ść  g łów nodow odzącego  a rm ii 
lą d o w e j n ie  p o w in n a  być ogran iczona p rze z  ja k ie ­
k o lw ie k  p e łn o m o cn ic tw a  specjalne, udzie lone in n y m  
p lacó w ko m . *)

*) Dokum enty opracował sędzia Jan S e h n , członek G łów nej K o m is ji Ba­
dania Zbrodn i N iem ieckich w  Polsce.
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2. P o w o ły w a n ie  u rzęd n ikó w  a d m in is tra c ji c y w il­
n e j n astępu je  p rzez  O b d H  ( =  O b erb efeh lsh ab er des 
H e e re s ) na w n iosek  m in is te rs tw  fach o w ych  i g łó w ­
nego szefa ad m in is tra c ji.

3. P rzes ied len ie  następ u je  — ja k  to ju ż  z dow ódcą  
SS R zeszy  ustalono  — ty lk o  w  p o ro zu m ien iu  z O b d H ,  
w zg lęd n ie  g łó w n ym  dow ódcą W sch o d u  ( O b e r O s t =  
=  O b erb efeh lsh ab er O s t)  i m usi uw zg lędn iać in te ­
resy w o jsko w e.

4. Z a rz ą d  i p ra w o  d y s p o zy c ji ko le ja m i, d rogam i 
w o d n y m i i ś ro d kam i łączności, a w reszcie pocztą  
p rzys łu g u je  w y łączn ie  p lacó w ko m  w o js k o w y m .

5. G łó w n y  szef zarząd u  ze sw o im  urzędem  m a się 
udać n a tych m ias t do  Ł o d z i i rozpocząć tam  n ie ­
zw ło czn ie  s w o je  czynności.

6. S tan o w isko  m in is tra  R zeszy S eyss-lnquarta  
m usi zostać d o k ła d n ie  ustalone.“

Pod tym projektem znajduje się ręczny dopisek, oznaczony 
jako „kontrpropozycja do punktu pierwszego“ . Dopisek ten 
ma treść następującą: „ObdH a na jego zlecenie Ober Ost, 
jako dzierżyciele władzy wykonawczej, są odpowiedzialni za 
sprawowanie zarządu wojskowego wyłącznie przed Fuhrerem".

W  dalszej treści tego dopisku znajduje się wzmianka, w któ­
rej wymieniony jest jako zastępca Franka Turner oraz po­
ruszona jest kwestia czy ma być utworzony „okręg Beskidów“ 
(„Beskidengau oder nicht“).

Tym samym pismem, co omówiony dopisek, napisana jest 
obszerna notatka z 17. 10. godzina 20. Druga notatka datowana 
z 17. 10. 1939 wieczorem pisana jest inną ręką. Z treści obu 
notatek wynika, że sporządzone zostały w czasie konferencji, 
zawierają więc bezpośrednie oświadczenia Hitlera. Dlatego też 
podajemy dosłowne ich tłumaczenia. Treść notatki pierwszej 
jest następująca:

SZEF OK W  DO W AG NERA
1. O b d H  chce oddać, o s ta tn io  16/10.
2. D w a  za rz ą d y  ob o k siebie n iem o żliw e .
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3. Ż ad en  okręg  a d m in is tra c y jn y  R zeszy, żaden  
okręg  w z o ro w y , n ie  sanow ać an i fin an só w  an i 
o rg an izac ji. N a to m ia s t zadan iem  je s t dbać o to, 
ab y m ożna obszar w y k o rzy s ta ć  ja k o  w o js k o w y  
okręg  bezpieczeństw a.

4. D la te g o  też d o p ro w ad zić  do ładu  i u trz y m y w a ć  
w  p o rzą d k u  k o le j, pocztę, d ro g i itd . d la  celów  
w o jsko w ych . Jest n iem ieck im  terenem  wy­
padowym na przyszłość.

5. P o lska  p o w in n a  być usam odzie ln iona i p o zo s ta ­
w io n a  sam ej sobie. P ro b lem  nie je s t do ro z ­
w ią za n ia  so c ja ln ie  an i technicznie.

6. P rzeszko d zić , by po lska in te lig en c ja  sta ła  się 
w ars tw ą  k ie ro w n iczą . K ie ro w n ic tw o  m usi u m o ż­
liw ić  oczyszczenie starego i now ego obszaru  
R zeszy  z  Ż y d ó w , P o lakó w  i h o ło ty . N is k a  stopa  
życ io w a . N a s z y m  je d y n y m  in teresem , ab y  gę­
stość za lu d n ien ia  dostarcza ła  nam  tan ich  sil 
roboczych .

7. S treszcza jąc: n ies łychan ie  surow a, lecz św ia ­
d om a w a lk a  narodow ościow a.

8. Z a rz ą d  p o w in ien  jed n o czyć  w szystk ie  k o m p e­
ten c je  ro zkazo d aw cze  z w y ją tk ie m  w o js k o w y c h  
i n ie być za leżn ym  od ża d n e j in s ta n c ji c e n tra l­
n e j. O  za rzą d z ie  n iem ieck im  an i n ie m ie c k ie j 
jed n o stce  gospodarczej n ie w o lno  m ów ić.

9. M e to d y , k tó re  n a leży  zastosow ać, n ie  będą  
zgodne z  w s zy s tk im i n aszym i zasadam i. R o z­
w aga i surow ość p o w in n y  oszczędzić ko n iecz­
ności ro z lew u  n ie m ie c k ie j k rw i za s tosunki p a ­
n u jące  na W sch o d zie . D la te g o  też usunięcie  
w szelk ich  za w ią zk ó w  ja k ie jś  k o n s o lid a c ji w  ty m  
k ra ju ;  po lska gospodarka w  n a jw y ż s z y m  ro z ­
kw ic ie .

10. T y lk o  je d n o  zadan ie, m ian o w ic ie  p rzesied len ie  
p ro w a d z i do  k o n ta k to w a n ia  się z  R e ichsfiih re - 
rem  SS.

111



G e n e ra ln y  g u b ern ato r ja k o  je d y n a  w ład za  
ro zkazo d aw cza .

Z a rz ą d z e n ia  w  celu bezpieczeństw a w o js k o ­
wego (O rd n u n g sg au ).

T o ta ln a  d ezo rg an izac ja  (D z ie ło  c zw a rte ), 
( „ T  eu fe lsw erk“).

Notatka druga (17. 10. 1939 wieczorem) ma następujące 
brzmienie:

FÜHRER
1. W o js k o  zadow olone, gdy  się p ozbędzie !

2. Z asad n iczo  nie m ogą istn ieć d w a  za rzą d y !

3. N ie  część R zeszy N ie m ie c k ie j, n ie okręg  a d m i­
n is tra c y jn y  R zeszy.

4. A d m in is tra c ja  n ie  p o w in n a  także  s tw o rzyć  
w z o ro w e j p ro w in c ji (M u s te rp ro v in z ) w ed ług  
n iem ieckiego  p o rzą d k u !

P o lsk i gospodarczo an i fin an so w o  nie sano­
w ać.

5. S tarać  się ty lk o  o to, ab y  obszar ja k o  w ysun ię te  
p rzed p o le  m ia ł znaczen ie  w o jsko w e. T ra n s p o rt  
i  łączność kon ieczne d la  zad ań  w o jsko w ych .

6. N ie m ie c k i obszar w y p a d o w y , a w ięc d o p ro w a ­
dzić  do ładu i u trz y m y w a ć  w  p o rząd ku  k o le je  
i drogi.

7. Polskę usam odzie ln ić!!
a )  W  K ra k o w ie  o d w ie d z ili n iem ieccy o fice ro ­

w ie  biskupa,
b ) księcia R a d z iw iłła , posiadacza la ty fu n d ió w .

8. N ie  m o żn a p ro b le m ó w  ro zw ią zy w a ć  na p ła ­
szczyźn ie  to w a rz y s k ie j!

9. N ie  chcem y tw o rz y ć  polskiego „p ań stw a w zo ­
row ego“, ty lk o :
1. za ło żen ia  d la  w y p a d u  w o jskow ego ,
2. p rzeszko d zić , ab y  po lska in te lig en c ja  w y b iła  

się na w ars tw ę  k ie ro w n iczą !
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10. K ie ro w n ic tw o  obszaru m usi u m o ż liw ić  oczysz­
czenie obszaru R zeszy z Ż y d ó w  i P o lakó w . M a  
tam  być u trzy m a n a  niska stopa życ io w a . M y  
ty lk o  m a m y  czerpać s tam tąd  s iły  robocze!

11. T w a rd a  w a lk a  narodow ościow a nie dopuszcza  
żadnego k ręp o w an ia  się ustaw am i.

G e n era ln a  G u b ern ia  p o w in n a  dać po lsk iem u  
n a ro d o w i ty lk o  n ieznaczne m o żliw o ści życ io w e, 
u trzy m a ć  p o d staw ę bezpieczeństw a w o js k o ­
wego.

12. W  a d m in is tra c ji w  Polsce za tru d n ić  także  P o ­
la k ó w  i p o zw o lić  im  zarząd zać  obszarem , ale 
nie dopuścić do w y tw o rz e n ia  się żad n ych  n a ro ­
d o w ych  ko m ó rek .

13. Z a rz ą d  w y ra ź n y  w  ko m p eten c jach  ro z k a zo ­
d aw czych  i n iezaw is ły  od B erlin a !!

N ie  chcem y rob ić  tam  niczego, co ro b im y  
tu ta j!

O d p o w ied z ia ln o ść  nie spoczyw a na m in is te r­
s tw ie  w  B e rlin ie  i żadna n iem iecka je d n o s tk a  
a d m in is tra c y jn a !

Ż a d n a  zależność od  B erlin a  i naczelnego d o ­
w ó d cy  a rm ii lą d o w e j (O b d H )U  M e to d y  nie  

będą zgodne z  naszym i zasadam i!

14. O b d H  p ro s ił o d e cyz ję !

15. U su n ięc ie  w szystk ich  z a w ią zk ó w  k o n so lid ac ji 
w  Polsce!
U m o ż liw ić  gospodarce p o ls k ie j ro z k w it!  S u ro ­

wość i rozw aga m a ją  nam  oszczędzić, b yśm y  
m usie li w yru szyć  jeszcze raz  na po le  b itw y .

16. W s p ó łp ra c a  z  in n y m i o k ręg am i R zeszy  d la  p rz e ­
sied leń !

Z zestawienia tych dokumentów oraz opublikowanego po­
niżej dokumentu z 20. 10. 1939 wynika, że:

1. Sfery wojskowe chciały utrzymać w swoim ręku zarząd 
podbitych ziem polskich i wykonywać go samodzielnie,

i
8 B iu le ty n  G ł. K om . t. IV
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tylko w zależności od Hitlera, przez tzw. szefa zarządu 
cywilnego (propozycja OKH z 17. 10. i dopisek).

2. Projekt ten nie uzyskał zatwierdzenia Hitlera, który na 
konferencji w dniu 17. 10. złożył oświadczenie, zawarte 
w obu notatkach z tej samej daty, zreferowane następnie 
w dokumencie z dnia 20. 10. 1939.

3. W  tym dokumencie niektóre wypowiedzi Hitlera zostały 
ujęte w skróconej formie, a niektóre pominięte. Odnosi 
się to przede wszystkim do notatki z godziny 20. Zdanie 
pierwsze ustępu drugiego dokumentu („Polskę winno się 
usamodzielnić“ ) ma w punkcie 5 notatki z godziny 20 
brzmienie następujące: „Polska powinna być usamo­
dzielniona i pozostawiona sobie“ . W  dokumencie po­
minięto również wzmianki o „totalnej dezorganizacji“ 
i „dziele diabła“ .

Dokument z 20. 10. 1939 przedłożony został przez oskarży­
ciela Stanów Zjednoczonych Międzynarodowemu Trybunałowi 
Wojskowemu w Norymberdze w procesie przeciwko Frankowi 
i innym głównym zbrodniarzom wojennym, jako dokument 
„PS-864“ . W  końcowej mowie oskarżycielskiej, wygłoszonej 
przeciw Frankowi w dniu 31. 7. 1946, prokurator Stanów Zjed­
noczonych nazwał ten dokument instrukcją Hitlera w sprawie 
rządzenia w Generalnej Guberni, stwierdził, że postanowienia 
instrukcji są pogwałceniem prawa międzynarodowego oraz 
dowodzą, że spiskowcy Nazi wtargnęli na ziemie polskie nie 
jako zdobywcy wojenni, lecz jako ciemiężyciele i rabusie. Pro­
kuratora Polskiego Najwyższego Trybunału Narodowego 
przedłożyła dokument PS-864 w dniu 3. 1. 1947 r. Trybunałowi, 
rozpatrującemu sprawę Fischera i innych.

Oskarżony Fischer po okazaniu mu dokumentu oświadczył 
co następuje: „N ie  mam słów, żeby dać wyraz uczuciom, nur­
tującym mnie od chwili, gdy dowiedziałem się o treści tego 
dokumentu. Mogę w tej sprawie powiedzieć tylko jedno: 
nigdy, ale to nigdy nie miałem wiadomości o tym planie. Gdy­
bym o nim wiedział, na pewno nie przyszedłbym do Warszawy. 
To jest niesłychane nadużycie ze strony rządu Rzeszy N ie­
mieckiej, zastosowane wobec jego podwładnych“ .
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Nie wdając się w szczegółową analizę dokumentu stwierdzić 
należy co następuje:

Zawarty w punkcie 2 postulat usamodzielnienia Polski rozu­
mieć należy w sensie wyodrębnienia resztek je j ziem z ob­
szaru tzw. Wielkoniemieckiej Rzeszy i pozostawienie tego 
„kraju pobocznego“ (Nebenland) własnemu losowi. Wynika 
to zarówno z ustępu 5 notatki z godziny 20, jak i z ujawnionych 
obecnie akt byłego rządu tzw. Generalnej Guberni w sprawie 
granicy między Generalną Gubernią a Rzeszą z lat 1942/43. 
Zawierają one korespondencję w sprawie zniesienia granicy 
celnej. W  korespondencji tej zaznaczono wyraźnie, że ma to 
być granica socjalna (Sozialgrenze), podyktowana żądaniem 
Hitlera, by płace na obszarach wschodnich utrzymane były na 
niskim poziomie. Powtórzone to zostało w artykule „Ceny 
i płace w Generalnej Guberni“ , ogłoszonym za oficjalną agen­
cją prasową Generalnej Guberni (Pressedienst =  pgg) 
w „Deutsche Bergwerkszeitung“ , Dusseldorf, 18. 7. 1942. W  ar­
tykule tym znajduje się między innymi ustęp następującej tre­
ści: „Generalna Gubernia powinna być krajem niskich płac 
i niskich kosztów utrzymania. Dlatego też granica celna i de­
wizowa musi być utrzymana“ . Przez cały okres okupacji gra­
nicy między Generalną Gubernią a Rzeszą nie zniesiono.

Tłumaczenie
L IV. Berlin, 20 października 1939.

Jedyny egzemplarz spo­
rządzony przez oficera.

(—) Podpis 20.
10.

Sprawa szefa!
Konferencja Fiihrera z Szefem OKW  na temat przyszłego 
ukształtowania się stosunków polskich w odniesieniu do 
Niemiec.

(z dn. 17. 10. 1939 wieczorem).
1. S iły  zb ro jn e  (W e h rm a c h t)  w in n y  z  radością  p o w ita ć  m o ż­

ność p o zb yc ia  się spraw  a d m in is tra c y jn y c h  w  Polsce.
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Z asad n iczo  n ie  m ogą istn ieć d w ie  ad m in is trac je .

2. Polskę w in n o  się usam odzieln ić . N ie  m oże ona s tanow ić  
części R zeszy  N ie m ie c k ie j, an i też okręgu  a d m in is tra ­
cy jnego  R zeszy.

3 .  Z a d a n ie m  a d m in is tra c ji n ie  je s t uczyn ien ie  z P o lsk i w zo ­
ro w e j p ro w in c ji, an i też w zo ro w eg o  p aństw a, opartego  
na n iem ieck im  p o rząd ku , an i też gospodarcze i finansow e  
u zd ro w ien ie  k ra ju .

M u s i się przeszkodzić , ażeb y  in te lig en c ja  polska w y b iła  
się na w ars tw ę  k ie ro w n ic zą  (F ü h r  er Schicht). W  k ra ju  
w in n a  pozostać n iska stopa życ io w a; s tam tąd  chcem y  
czerpać ty lk o  s iły  robocze. W  a d m in is tra c ji k ra ju  w in n i 
brać u d z ia ł ró w n ie ż  P o lacy . N ie  m o żn a je d n a k  dopuścić  
do w y tw o rz e n ia  k o m ó rek  n aro d o w ych  (n a tio n a le  Z e lle n ­
b ildung).

4. A d m in is tra c ja  m usi m ieć jasno  określone w łasne k o m ­
p eten c je  ro zkazo d aw cze  i n ie  m oże być za leżna  od B e r­
lina . N ie  chcem y tam  rob ić  czegoś, co ro b im y  w  R zeszy. 
B erliń sk ie  m in is te rs tw a  n ie  ponoszą odpow iedzia lności, 
p o n iew aż n ie  ch o d zi o n iem iecką  je d n o s tk ę  a d m in is tra ­
cy jn ą .

P rzep ro w ad zen ie  tego oznacza tw a rd ą  w a lkę  n a ro d o w o ­
ściową, k tó ra  n ie  p o zw a la  na ja k ie k o lw ie k  k ręp o w an ie  się 
u staw am i. M e to d y  nie będą zgodne z n aszym i zasadam i, 
s to so w an ym i w  in n ych  w yp ad kach .

G e n e ra ln y  G u b e rn a to r  w in ien  dać po lsk iem u n a ro d o w i 
ty lk o  n ieznaczne m o żliw o śc i życ ia  i u trzy m a ć  p o d staw ę  
d la  bezp ieczeństw a w o jsko w eg o .

5. W  K ra k o w ie  o d w ie d z ili n iem ieccy  o fice ro w ie  b iskupa, 
ja k  ró w n ie ż  ks. R a d z iw iłła , w łaścic ie la  la ty fu n d ió w .

N a  p łaszczyźn ie  to w a rz y s k ie j p ro b le m ó w  tych  nie  
m o żn a ro zw iązać .

6. N a s z e  in te resy  są następu jące: N a le ż y  starać się o to, 
ażeb y ten  teren  m ia ł d la  nas znaczen ie  w o js k o w e  ja k o  
w ysu n ię te  p rzed p o le  (vorgeschobenes G la c is ) i m ógł zo ­
stać w y k o rz y s ta n y  d la  w yp ad u  (A u fm a rs c h ). D la te g o  też
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ko le je , d ro g i i służba łączności m uszą być u trzy m y w a n e  
w  p o rząd ku  i w y k o rzy s ta n e  d la  naszych celów .

W s z e lk ie  z a w ią z k i k o n so lid ac ji s tosunków  w  Polsce  
m uszą być usunięte. „P o lska gospodarka“  m usi do jść do  
ro zk w itu . K ie ro w n ic tw o  tego obszaru m usi nam  u m o ż­
liw ić  oczyszczenie także  obszaru R zeszy  z Ż y d ó w  i P o la ­
k ó w  (P o lackeń ). W s p ó łp ra c a  z  n o w y m i o kręgam i R zeszy  
(P o zn ań  i P ru sy  Z a c h o d n ie ) ty lk o  d la  przesied leń . (P o ­
ró w n a j zlecenie d la  H im m le ra ).

C e l: R o zw ag a i surow ość w  te j w alce n aro d o w o śc io w ej 
m uszą nam  oszczędzić konieczności w yru szen ia  raz  jeszcze  
na pole b itw y  z  p o w o d u  tego k ra ju .

( — )  Podpis. 20.
10.

K  20/10.
W YTYCZNE HIM M LERA

Poniższe wytyczne Himmlera pochodzą z akt amerykań­
skiego centrum dokumentacyjnego War Crimes Group 
w Wiesbadenie (File 246 Item 875). W  aktach Trybunału W oj­
skowego w Norymberdze są zarejestrowane jako dokument 
„N O  — 1880“ . Oryginał obejmuje 6 stron pisma maszynowego. 
Data „15. V. 1940“ i podpis „H. Himmler“ na stronie 6 napisane 
są ręcznie atramentem.

Wraz z oryginałem przechowywane są akta w sprawie roz­
powszechnienia treści dokumentu. W  aktach tych znajduje się 
między innymi notatka Himmlera, która ma w dosłownym 
tłumaczeniu treść następującą:

„ W  sobotę, d n ia  20 bm . (m o w a  o 20. 6. 1940) w rę ­
czy łem  F ü h r er o w i m o je  op raco w an ie  (N ie d e rs c h r if t )  
o tra k to w a n iu  o bcop lem iennych  na W sch o d zie . F ü h ­
re r p rz e c z y ta ł tych  6 stron  i u zn a ł je  za bardzo  d o ­
bre i  słuszne (seh r gut und  r ic h tig ). Z a rz ą d z ił  je d ­
nak, b y  op raco w an ie  to  is tn ia ło  ty lk o  w  b ard zo  m a­
le j  ilości eg zem p larzy , ab y  n ie  w o ln o  b y ło  ich ilości 
p o w iększać  i ab y  u trz y m y w a ć  w  ścisłej ta je m n ic y . 
M in is te r  L am m ers  b y l ró w n ież  obecny. F ü h re r chciał,
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że b y m  k ied yś  w e zw a ł G enera lnego  G u b e rn a to ra  
F ra n k a  do B erlin a , ab y  m u p o kazać  to opracow an ie  
i  ośw iadczyć, że F ü h re r uznał je  za słuszne. Z a p ro p o ­
n o w ałem  F ü h re ro w i, żeb y  z lec ił m in is tro w i L a m m e r-  
sow i — k tó ry  o trz y m a ł ode m n ie  jed en  egzem plarz  — 
ab y d a ł opracow an ie  do p rze c zy ta n ia  czte rem  na­
cze ln iko m  okręg ó w  w schodnich (  G a u le ite rn  d er O s t- 
gaue): K o ch o w i, F o rs te ro w i, G re is e ro w i, n ad p rezy - 
d e n to w i Śląska, G en era ln em u  G u b e rn a to ro w i F ra n ­
k o w i o raz m in is tro w i R zeszy  D a r ré  i za k o m u n ik o w a ł 
im , że F ü h re r u zna ł i z a tw ie rd z ił to  ja k o  w y ty c zn e  
(R ic h tlin ie n ). O  p o d an iu  do w iadom ości treści w y ­
ż e j w y m ie n io n y m  p o w in n a  być sporządzona n o ta tk a  
do a k t. F ü h re r zg o d z ił się i  d a ł zlecenie m in is tro w i 
L am m erso w i. D a ls z y  eg zem p larz o trz y m u je  m in is te r  
R zeszy  B o rm an n , celem  p o d an ia  do w iadom ości za ­
stępcy F ü h re ra . Jeden eg zem p larz  posiada szef 
m ego urzędu, ja k o  k o m isarz  R zeszy  d la  um ocnien ia  
n iem czyzn y , dow ódca b ry g a d y  SS G r e ife lt, k tó ry  
o trz y m a ł ode m nie  polecenie po d an ia  tego k o le jn o  
do w iad o m o ści w szys tk im  szefom  u rzęd ó w  g łó w ­
n ych  (H a u p ta m ts c h e fs ) o raz  na razie  5 w ch o d zącym  
w  rachubę w y żs zy m  do w ó d co m  SS i p o lic ji:  W sch ó d , 
P ólno cn y-w sch ó d , W is la , W a r ta  i P o lu d n io w y - 
w schód oraz sporządzen ia  n o ta tk i w  ten sam sposób. 
Z a w ia d o m ie n ie  szefów  u rzęd ó w  g łó w n ych  m a być  
d okonane p rze z  o ficera  SS, k tó ry  m a czekać, aż d an y  
szef u rzędu  głów nego p rze c zy ta  op raco w an ie  i p o ­
tw ie rd z i podpisem  p rz y ję c ie  go do w iadom ości. 
Jednocześnie k a żd y  m a p o tw ie rd z ić , że zosta ł p o ­
uczony, iż  to  (o p ra c o w a n ie ) m a być uw ażane za  wy­
tyczne, lecz n ig d y , choćby ty lk o  w  w yciągach  lub  
z p am ięc i ( auszugsweise oder gedächtn isw eise) n ie  
m oże być zam ieszczone w  ja k im ś  ro zkaz ie  któregoś  
z u rzęd ó w  g łów nych . D o w ó d c a  b ryg ad y  SS G re if  e lt 
je s t u p o w ażn io n y  treść op raco w an ia  podać p o n ad to  
do w iad o m o ści b u rm is trzo w i W in c k le ro w i o raz



sw ym  w sp ó łp raco w n iko m , k tó ry c h  m a m i zap ro p o ­
now ać. P o n ad to  je d e n  egzem plarz doręczę osobiście  
szefo w i p o lic ji bezp ieczeństw a z  poleceniem  po d an ia  
do w iadom ości jeg o  g łó w n y m  w sp ó łp raco w n iko m  
w  te j sam ej w y ż e j op isane j fo rm ie , bez odpisów . 
M a  on m i zap ro p o n o w ać  grono w sp ó łp raco w n ikó w , 
k tó rz y  m a ją  to  (o p ra c o w a n ie ) o trzy m a ć  do w ia d o ­
m ości. T o  sam o odnosi się do szefa G łó w n eg o  U  rzęd u  
dla S p raw  R asy i O sad n ic tw a .

S zef SS R zeszy“ .

Dalsze karty akt stanowią pokwitowanie Lammersa z 31. 5. 
1940 r. oraz korespondencja w sprawie wykonania zleceń 
Himmlera co do sposobu rozpowszechnienia treści opraco­
wania.

Klauzule i zastrzeżenia, mające na celu zapobieżenie, by 
treść wytycznych Himmlera nie wyszła poza krąg najbliż­
szych wspólników, świadczą o pełnej świadomości zła i zbrod- 
niczości „wytycznych*1. W  swej treści i w związku z dalszymi 
dokumentami, które publikujemy, te wytyczne są planem wy­
mordowania Narodu Polskiego. Zbrodnia obejmuje nie tylko 
tzw. „ludobójstwo“ w sensie fizycznej eksterminacji ludności, 
jak to miało miejsce z ludnością żydowską, ale także wszyst­
kie inne wrogie i nieprzyjazne działania, mające na celu zni­
szczenie narodu bez wytępienia jego ludności.

Dla ułatwienia zrozumienia treści omawianych akt wyjaśnia­
my, że Himmler występował w tej sprawie jako komisarz 
Rzeszy dla umocnienia niemczyzny (Reichskommissar für die 
Festigung deutschen Volkstums =  RKfdFdV). Na stanowisko 
to powołał go Plitler nieopublikowanym dekretem z dnia
7. 10. 1939 („Deutsche Verwaltung“ 1941, str. 17). Dla spełnie­
nia zadań, związanych z tym stanowiskiem, Himmler utwo­
rzył oddzielny tzw. Główny Urząd Sztabowy (Stabshauptamt), 
który w dniu 11. 6. 1941 r. podniesiony został do roli Głów­
nego Urzędu Naczelnego Szefostwa SS. Właściwość i kom­
petencje Himmlera jako komisarza Rzeszy dla umocnienia 
niemczyzny obejmowały wszystkie sprawy związane z tym
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zadaniem, a więc: przesiedlenia, wysiedlenia, nasiedlenia, ba­
dania rasowe, uprowadzanie dzieci oraz ząbór mienia wysie­
dlonych. W  zakresie tych spraw Himmlerowi podlegały 
wszystkie władze i urzędy państwowe oraz partyjne, którym 
wydawał w tych sprawach wiążące rozkazy. Pełnomocnikami 
jego w terenie byli najczęściej wyżsi dowódcy SS i policji. 
Szef Głównego Urzędu Sztabowego, dowódca brygady SS 
Ulrich Greifelt, awansowany później na SS-Obergruppen- 
fiihrera i generała policji, został skazany w procesie N r 8 
przez Wojskowy Trybunał w Norymberdze.

Główny Urząd Rasy i Osadnictwa (Rasse- und Siedlungs- 
hauptamt — RuSHA) był jednym z najstarszych głównycli 
urzędów naczelnego dowództwa SS. Funkcje jego w mordo­
waniu narodów polegały na „rasowej“ selekcji ludności, wy­
pędzanej z je j siedzib, oraz przybyszów osiedlanych w tzw. 
niemieckiej przestrzeni życiowej. Działający z ramienia tego 
urzędu „eksperci“ (Eigungspriifer) przeprowadzali badania 
„rasowe“ w związku z germanizacją, przesiedleniami, przery­
waniem ciąży, rekrutacją na roboty przymusowe, prześlado­
waniem Żydów, ściganiem niedozwolonych stosunków płcio­
wych między Niemcami a nie-Niemcami, a wreszcie w związ­
ku z porywaniem i germanizowaniem dzieci słowiańskich. 
Szefowie tego urzędu SS-Obergruppenfiihrerzy Otto Hofman 
(lipiec 1940 — 20. 4. 1943) i Richard Hildebrandt (20. 4. 1943 — 
maj 1945) zasiadali na ławie oskarżonych w Norymberdze 
razem z Greifeltem.

Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy (Reichssicherheits- 
hauptamt =  RSHA) był centralą osławionego Gestapo, miał 
głos decydujący przy planowaniu wszystkich akcyj mordowa­
nia narodów oraz kierował i przeprowadzał przez Urząd Prze­
siedleńczy w Łodzi (Einwandererzentralstelle) i jego filie 
wszystkie ruchy migracyjne ludności.

Powyższe urzędy oraz inne tzw. główne urzędy SS, których 
szefom podać miał Greifelt treść wytycznych Himmlera do 
wiadomości, wchodziły w skład naczelnego dowództwa SS. 
Opis ich organizacji, rola i funkcje zostały omówione w arty­
kule „Organizacja policji niemieckiej w Rzeszy i Generalnej
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Guberni“ (Biuletyn Głównej Komisji, tom III, 1947, str. 
173—189). Los szefów tej instytucji Heydricha i Kaltenbrun- 
nera jest powszechnie znany.

Wspomniany w notatce Himmlera burmistrz Winckler (Dr 
Max, SS-Sturmbannfiihrer), był szefem Głównej Placówki Po­
wierniczej Wschód (Haupttreuhandstelle Ost =  HTO). Insty­
tucja ta powołana została do życia 1. 9. 1939 r. obwieszcze­
niem Goringa, jako przewodniczącego Rady Ministrów dla 
Obrony Rzeszy i pełnomocnika planu czteroletniego. Obwiesz­
czenie to uchylone zostało następnie i zastąpione zarządzeniem 
Goringa z 12. 6. 1940 r. (M/Bli V, str. 1253). Zadaniem tej 
placówki było skonfiskowanie i zarząd majątkiem Państwa 
Polskiego i obywateli polskich na ziemiach wcielonych do 
Rzeszy.

Polska Misja Wojskowa w amerykańskiej strefie okupacyj­
nej w Niemczech złożyła wniosek o wydanie Wincklera, jako 
zbrodniarza wojennego, władzom polskim.

Materiały, zebrane w procesach krajowych, a zwłaszcza we 
wspomnianym już procesie N r 8 w Norymberdze, dowodzą, 
że „wytyczne“ Himmlera w sprawie likwidowania całych na­
rodów były przez władze okupacyjne w pełni realizowane. 
Sam Himmler powtarzał treść tych wytycznych bardzo często. 
1 tak w przemówieniu wygłoszonym dnia 16. 9. 1942 r. do wyż­
szych oficerów SS na odprawie w Żytomierzu powiedział 
między innymi co następuje:

„Wszelką dobrą krew — i to jest pierwszym założeniem, 
które musicie pamiętać — gdziekolwiek ją na wschodzie na­
potkacie, możecie albo zdobyć, albo zabić... Gdziekolwiek na­
potkacie na dobrą krew macie ją zdobyć dla Niemiec albo 
postarać się o to, by przestała istnieć. W  żadnym wypadku 
nie może ona znajdować się po stronie naszych wrogów“ .

W mowie wygłoszonej dnia 14. 10. 1943 r. w Bad Schachen, 
mówiąc o narodach słowiańskich Himmler powiedział między 
innymi co następuje:

„Jest jasne, że w tej mieszaninie narodów pojawiać się będą 
zawsze pewne typy bardzo dobre pod względem rasowym. 
W tym wypadku — sądzę — jest naszym zadaniem zabrać ich
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dzieci do nas, oderwać je od środowiska, choćbyśmy mieli 
dzieci te zabrać albo ukraść. Albo zdobędziemy dobrą krew, 
którą możemy spożytkować u siebie i wprzęgniemy w nasze 
szeregi, albo — moi panowie, możecie to nazwać okrucień­
stwem, ale natura jest okrutna — zniszczymy tę krew. Nie 
możemy usprawiedliwić przed naszymi synami i potomkami 
pozostawienia tej krw i po drugiej stronie“ .

W sprawozdaniu ze zjazdu pełnomocników okręgowych 
urzędu polityki rasowej w urzędzie okręgu kresowego (Gau- 
grenzlandamt), odbytego w dniach 19—21 6. 1942 r. w Was- 
serburgu jest mowa m. in. o realizacji i metodach planu za­
wartego w „wytycznych“ , planu rozbijania narodów słowiań­
skich od wewnątrz. W  sprawozdaniu tym czytamy między 
innymi:

„Dążyć należy do rozbicia (Spaltung) narodu czeskiego, jako 
do celu tymczasowego (Zwischenziel). Przez pracę Głównego 
Urzędu Rasy i Osadnictwa musiał zostać przeprowadzony 
podział między Czechami, nadającymi się do regermanizacji 
i takimi, którzy do regermanizacji się nie nadają. W efekcie 
końcowym (Endziel) Czechy i Morawy muszą być niemieckie“ .

TŁUMACZENIE

K ILK A  MYŚLI O T R A K T O W A N IU  OBCOPLEM IENNYCH
N A  W SCHODZIE.

(Einige Gedanken iiber die Behandlung der Fremdenvolker
im Osten).

Przy traktowaniu obcoplemiennych na Wschodzie musimy starać 
się uznawać i podtrzymywać jaknajwięcej odrębnych narodowości, 
a więc obok Polaków i Żydów także Ukraińców, Białorusinów, Górali, 
Łemków i Kaszubów. Jeśli gdziekolwiek jeszcze da się znaleźć jakieś 
odpryski narodowości (Volkssplitter) — to i te także.

Chcę przez to powiedzieć, że mamy największy interes nie tylko 
w tym, ażeby ludność Wschodu nie jednoczyć, lecz przeciwnie, ażeby 
ją rozbić na możliwie wiele części i odłamów.

Nie leży także w naszym interesie, aby w ramach tych samych na­
rodowości prowadzić je do jedności i  wielkości, aby w nich może 
stopniowo budzić świadomość narodową i narodową kulturę, lecz prze-
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ciwnie, by rozbić je na niezliczone małe odłamy i cząstki (Splitter und 
Partikel).

Członków tych wszystkich narodowości, szczególnie narodowości 
małych chcemy oczywiście użyć jako urzędników policyjnych i bur­
mistrzów.

Czołowymi osobistościami wśród tych narodowości mogą być tylko 
burmistrze i miejscowi urzędnicy policyjni; u Górali poszczególni, już 
i tak zwalczający się, naczelnicy i starsi rodów. Nie wolno dopuścić do 
jakiegokolwiek zjednoczenia ku górze, gdyż tylko przez rozbicie całej 
tej masy narodowościowej (V51kerbrei) Generalnej Guberni w ilości 
15 milionów i 8 milionów wschodnich prowincji, będziemy mogli^prze- 
prowadzić rasowe przesianie (Siebung), które musi być fundamentem 
naszych rozważań — wyłowienie z tej masy wartościowych rasowo 
jednostek i wysłanie ich do Niemiec, aby je tam zasymilować.

W ciągu niewielu lat — wyobrażam sobie, w ciągu 4 do 5 lat — 
np. pojęcie Kaszubów musi stać się nieznane, ponieważ wówczas ka­
szubskiego narodu już nie będzie (odnosi się to także szczególnie do 
Prus Zachodnich). Ufam, że dzięki możliwości wielkiej wędrówki 
wszystkich Żydów do A fryk i lub do jakiejś innej kolonii, zobaczę cał­
kowite wygaśnięcie pojęcia Żydów. Musi być także możliwe w okresie 
nieco dłuższym spowodowanie zniknięcia na naszym obszarze naro­
dowych pojęć Ukraińców, Górali i Łemków. To, co zostało powie­
dziane o tych odłamach narodowych, odnosi się w odpowiednio więk­
szych rozmiarach także do Polaków.

Podstawowym zagadnieniem przy rozwiązywaniu wszystkich tych 
problemów jest zagadnienie szkolnictwa, a tym samym zagadnienie 
przeglądu i przesiania młodzieży.

Dla nie niemieckiej ludności Wschodu nie mogą istnieć wyższe 
szkoły niż czteroklasowa szkoła ludowa. Celem takiej szkoły ludowej 
ma być wyłącznie:

proste liczenie najwyżej do 500, napisanie nazwiska, nauka, że na­
kazem Bożym jest posłuszeństwo wobec Niemców, uczciwość, pilność 
i grzeczność. Czytania nie uważam za konieczne.

Oprócz tej szkoły nie mogą istnieć na Wschodzie w ogóle żadne 
szkoły. Rodzice, którzy zechcą dać swoim dzieciom lepsze wykształ­
cenie zarówno w szkole ludowej, jak i później w szkole wyższej, mu­
szą złożyć odpowiedni wniosek do wyższych dowódców SS i policji.

Na podstawie wniosku będzie w pierwszym rzędzie rozstrzygana 
kwestia czy dziecko pod względem rasowym jest bez zarzutu i czy 
odpowiada naszym warunkom. Jeśli uznamy takie dziecko za naszą 
krew, wówczas oznajmi się rodzicom, że pójdzie ono do szkoły w Niem­
czech i na stałe w Niemczech zostanie.

Jakkolwiek każdy poszczególny wypadek może być okrutny i tra­
giczny, to jednak ta metoda — jeśli się bolszewicką metodę fizycznego
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wyniszczenia jakiegoś narodu z wewnętrznego przekonania jako nie- 
germańską i niemożliwą odrzuci — jest najłagodniejszą i najlepszą.

Przed rodzicami takiego dziecka dobrej krw i będzie postawiona 
możność wyboru: albo dziecko oddać — wtedy przypuszczalnie nie 
będą więcej płodzić dzieci i wygaśnie niebezpieczeństwo, iż ten 
wschodni naród podludzi (Untermenschenvolk des Ostens) otrzyma 
przez takich ludzi dobrej krw i niebezpieczną dla nas, ponieważ równą 
nam pochodzeniem warstwę przywódców, albo też rodzice zobowiążą 
się wyjechać do Niemiec i tam być lojalnymi obywatelami państwa. 
Mocną rękojmią, jaką ma się przeciwko nim, jest miłość do dziecka, 
którego przyszłość i wykształcenie zależy od lojalności rodziców.

Niezależnie od badania podań, które rodzice składają o lepsze wy­
kształcenie, następuje corocznie przesiewanie wszystkich 6—10-letnich 
dzieci Generalnej Guberni i dzielenie ich na rasowo wartościowe 
i niewartościowe. Uznane za wartościowe, będą traktowane w ten 
sam sposób jak dzieci, które zostały dopuszczone na podstawie 
uwzględnionego podania ich rodziców.

Uważam za rzecz, która rozumie się sama przez się zarówno pod 
względem uczuciowym jak i rozumowym, aby zarówno dzieci jak 
i rodzice • — z chwilą gdy przybędą do Niemiec — w szkole i w życiu 
nie byli traktowani jak trędowaci, lecz po zmianie nazwiska zostali 
z zaufaniem włączeni do niemieckiego życia przy zachowaniu wszel­
kich środków ostrożności i czujności, jaką się musi im poświęcić. Nie 
może tak być, ażeby dzieci czuły się jak wy rzutki, gdyż wierzymy 
przecież w tę naszą własną krew, która przez błędy niemieckiej h i­
storii przelała się w żyły obcych narodowości i jesteśmy przekonani, 
że nasz światopogląd i  nasze ideały znajdą oddźwięk w rasowo nam 
równej duszy tych dzieci. Tu jednak przede wszystkim nauczyciele 
i przywódcy „Młodzieży Hitlera“  (HJ) muszą postawić krzyżyk nad 
przeszłością. Nigdy więcej nie może być popełniony błąd, jak w prze­
szłości w stosunku do Alzatczyków i Lotaryńczyków, iż z jednej 
strony ludzi tych chce się pozyskać jako Niemców, a Z drugiej przez 
brak zaufania i łajanie przy każdej sposobności rani się ich ludzką 
godność, dumę oraz ambicję i odpycha. Przezwiska w rodzaju: „Po­
laczek“ (Polacke), „Ukrainiec“ albo podobne winny być niedo­
puszczalne.

Wychowanie powinno się odbywać w przedszkolu, po którego 
4-ch klasach można rozstrzygnąć czy pozwoli się dziecku uczęszczać 
dalej do niemieckiej szkoły ludowej, czy też skieruje się je do naro- 
dowo-politycznego zakładu wychowawczego.

Po konsekwentnym przeprowadzeniu tych zarządzeń ludność Gene­
ralnej Guberni w ciągu najbliższych 10-ciu lat będzie się z koniecz­
ności składała z pozostałej małowartościowej ludności, z wysiedlonej 
ludności prowincji wschodnich i  wszystkich części Rzeszy Niemieckiej,
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ludności należącej do tego samego rasowego i  ludzkiego rodzaju 
(np. Serbowie i Łużyczanie).

Ta ludność będzie stała do dyspozycji jako pozbawiony przywództwa 
lud roboczy i będzie corocznie dostarczać Niemcom robotników sezo­
nowych i  robotników do specjalnych przedsięwzięć (drogi, kamienio­
łomy, budowle, przy tym będzie miała więcej do jedzenia i  będzie 
mogła żyć lepiej niż pod polskim panowaniem, a przy braku kultury 
pod surowym, konsekwentnym i sprawiedliwym kierownictwem nie­
mieckiego narodu, będzie powołana do współpracy przy jego wiecznych 
dziełach kultury i  budowlach, a nawet może — jeśli chodzi o masę po­
spolitej pracy — dopiero je umożliwi.
15. V. 40. H. Himmler

HITLER O ROLI GENERALNEJ GUBERNI 
W  ORGANIŻM IE RZESZY.

Zamieszczony poniżej dokument obejmuje w oryginale 6 po­
numerowanych stron pisma maszynowego. Napis „tajne“ (Ge­
heim), podkreślenia w tekście oraz parafa Bormanna na stronie 
szóstej wypisane są ręcznie ołówkiem. To samo odnosi się do 
znaku „USSR — 172“ , wypisanego innym ołówkiem w prawym 
narożniku strony pierwszej. Numerem tym oznaczył doku­
ment Międzynarodowy Trybunał Wojskowy w głównym pro­
cesie przestępców wojennych w Norymberdze. Treść jego jest 
przytoczona w wyroku Trybunału w ustępie, omawiającym 
winę oskarżonego von Schiracha w związku z jego przemówie­
niem, w którym wykonanie — omawianej w dokumencie — de­
portacji Żydów wiedeńskich do Generalnej Guberni nazwał 
on „przyczynkiem do europejskiej kultury“ (Beitrag zur euro- 
peischen Kultur“ — str. 161 tekstu niemieckiego w wydaniu 
Nymphenburger Verlagshandlung — Monachium 1946).

Pełny niemiecki tekst tego dokumentu ogłoszony został w wy­
chodzącym w Monachium czasopiśmie „Der Ruf“ (Unabhän­
gige Blätter der jungen Generation) nr 13 z dnia 1. 7. 1947, str. 4. 
Redakcja pisma zaopatrzyła go komentarzem, zawierającym 
między innymi ustęp następującej treści:

„P u b lik u je m y  p o n iż e j o ry g in a ln y  teks t n o ta tk i, k tó rą  p o ­
d y k to w a ł M a r t in  B o rm an n  w  zw ią z k u  z ro zm o w ą  u F ü h re r a 
w  d n iu  2. 10. 1940 r. N ie c h  c z y ta ją c y  ten d o ku m en t p rz y  każ-
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d y m  ustępie p am ię ta , że w szystk ie  okropności ( U  ngeheurlich- 
k e ite n ) w y p o w ied z ian e  w  suchym  to n ie  i spisane tak  samo  
bez zastrzeżeń  w  n aro d o w o -so c ja lis tyczn ym  s ty lu  u rzęd o w ym , 
uw ażane b y ły  p rze z  H it le ra  i  jego  k lik ę  za  p o lity k ę . R ó w n ie  
d o b rze  m ó g łb y  to  być ra p o rt p o lic y jn y  o ta jn e j n arad zie  w y ­
tra w n y c h  gangsterów , k tó rz y  n ie m a ją  m ię d zy  sobą żadnych  
ta jem n ic . T y m  razem  je d n a k  b y ła  to  p o lity k a  — p o lity k a , k tó rą  
„ ro b iło  się“ podczas ro zm o w y  po p o s iłku “ .

Ta ocena opisanego w dokumencie sposobu rządzenia i eks­
ploatacji kolonii niewolniczej nie wymaga uzupełnienia. 
W  dalszym ciągu komentarza redakcja „Der Ruf“ twierdzi, że 
albo ze względu na niewykonalność, albo też z powodu sku­
tecznego sprzeciwu niższych placówek służbowych, rzekomo 
tylko niektóre z pomysłów, zawartych w dokumencie, zostały 
zrealizowane. W  związku z tym stwierdzić należy co nastę­
puje:

Nawet tak doborowe grono, jak zebrani na konferencji 
w dniu 2. 10. 1940 r., nie potrafiło omówić w ciągu jednego 
posiedzenia wszystkich „potworności“ , które dokonane zo­
stały w stosunku do ludności polskiej w okresie okupacji. Spis 
popełnionych zbrodni wyczerpuje nie tylko cały stan faktyczny 
notatki Bormanna, ale przekracza ramy kodeksów karnych 
wszystkich cywilizowanych narodów świata, łącznie z niemiec­
kim kodeksem karnym. W  realizowaniu zbrodniczego pro­
gramu brali udział wszyscy niemieccy funkcjonariusze okupa­
cyjni w tzw. Generalnej Guberni, począwszy od Franka jarko 
szefa, a na ostatnim i najniższym skończywszy, przy czym 
w całej tej drabinie hierarchicznej nie znalazła się żadna pla­
cówka, która — jak tego chce autor komentarza — sprzeciwiła­
by się realizacji jakiejkolwiek, choćby nawet najokropniejszej 
potworności. Dowodem tego treść wyroku norymberskiego 
wsprawie Franka i innych oraz wyrok Najwyższego Trybunału 
Narodowego w sprawie b. gubernatora okręgu warszawskiego 
Fischera. Mocą tego ostatniego wyroku cała administracja 
Generalnej Guberni od starosty wzwyż uznana została za or­
ganizację zbrodniczą. Nie chcąc powtarzać ustaleń tych wy­
roków ani dowodów zebranych w toku obu procesów, ogła­
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szamy obecnie dwie nieznane dotąd karty rejestracyjne wię­
zienia niemieckiego przy ul. Montelupich w Krakowie. Po­
chodzą one z zachowanych fragmentów kartoteki więziennej. 
Z treści ich wynika, że pierwszy z więźniów został areszto­
wany w czasie „akcji przeciwko profesorom uniwersytetu“ , 
a drugi w „akcji przeciwko polskiej inteligencji“ . We wszyst­
kich kartach z akcji pierwszej figuruje znak „ I I  D Haft 96“ 
i data 6. 11. 1939, a z akcji drugiej data 9. 11. 1939 i znak „ I I  D 
Haft 95“ . Karty te dowodzą, że na konferencji w dniu 2. 10. 
1940 r. omawiano program zagłady, który np. w stosunku do 
polskiej inteligencji był już w pełni realizowany. Konferencja 
ta odbyła się bowiem już po zakończeniu tzw. akcji „A B “ 
( =  Aussenordentliche Befriedigungsmassnahmen) z łata 1940 r.

W  związku z treścią ustępu pierwszego notatki Bormanna 
nadmienić należy, że jeszcze tego samego dnia 2. 10. 1940 r. 
zadecydował Hitler, iż powiaty piotrkowski i tomaszowski nie 
zostaną wcielone do Rzeszy. Wynika to z pisma tzw. szefa 
urzędu generalnego gubernatora, dra Biihlera z dnia 21. 10.1940 
w sprawie zachodnich granic Generalnej Guberni. W  piśmie 
tym podał on do wiadomości szefów wydziałów tego urzędu
00 następuje:

„ M in is te r  i szef k a n ce la rii R zeszy p rzes ła ł generalnem u gu­
b e rn a to ro w i pod  d a tą  9. 10. 1940 r. następu jącą in s tru k c ję  
z d n ia  2 .10.1940 r., sk ie ro w an ą  do pan ó w  n am ies tn ikó w  R zeszy:

„ W  zw ią zk u  z  p e w n y m i za jśc iam i, F ü h re r w skaza ł, że 
w  czasie w o jn y  w szystk ie  życzen ia  o zm ian ę  obecnych gran ic  
o kręg ó w  i p ro w in c y j n a leży  zasadniczo o d ło żyć  na p ó źn ie j, 
a to za ró w n o  w  stosunku p o m ię d zy  okręg am i i p ro w in c ja m i, 
ja k  i w  stosunku do te ren ó w  o ku p o w an ych . D la  u n ikn ięc ia  
za n iep o ko jen ia  n ie ży c zy  sobie F ü h re r także  żad n ych  za rzą ­
dzeń p rzy g o to w y w a n y c h  an i też w y p o w ie d z i w  sp raw ie  za ­
m ie rzo n ych  ew en tu a ln ie  p rzy s z ły c h  zm ian  te ry to ria ln y c h . O d ­
nosi się to także  do p ro te k to ra tu  C zech  i M o ra w  i do G e n e ­
ralnego G u b e rn a to rs tw a “ . Z e  sp raw o zd ań  n iem ieck ich  s ta ro ­
s tó w  p o w ia tó w  p io trko w sk ieg o  {z  d n ia  9. 11. 1940, s tr. 3—4)
1 tom aszow skiego (z  dn ia  12. 11. 1940, s tr 1) w y n ik a , że spraw a  
p rzy łą c ze n ia  tych  p o w ia tó w  do R zeszy  znana b y ła  ich m iesz-
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kańcom . R e a liza c ja  tego p ro je k tu  oznaczała  d la  w iększości 
m ieszkańców  obu p o w ia tó w  groźbę p rzes ied len ia  za now ą  
granicę G e n e ra ln e j G u b e rn i, po łączonego z  u tra tą  całego d o ­
b y tku , a w obec n ie lu d zk ich  w a ru n k ó w  ew aku ac ji, także  z oba­
w ą u tra ty  z d ro w ia  a n a w e t życia . P isząc o ty m , ra p o rtu je  s ta ­
rosta p io trk o w s k i rzą d o w i G e n e ra ln e j G u b e rn i, że w iadom ość  
o p rzy łączen iu  p o w ia tu  do R zeszy  w y w o ła ła  u ludności m a­
sow ą psychozę (M assenpsychose).

T a jne ! 
Notatka do akt.

TŁUMACZENIE
USSR-120 

Berlin, 2. 10. 1940.

W dn. 2. 10. 1940 wywiązała się po posiłku w mieszkaniu Führera 
rozmowa o charakterze Generalnej Guberni, o traktowaniu Polaków 
i o zarządzonym już przez Führera Włączeniu powiatów: Piotrków 
i Tomaszów do kraju Warty (Warthegau).

Rozmowa wywiązała się przez to, że minister Rzeszy dr Frank za- 
raportował Führerowi, iż działalność w Generalnej Guberni można 
uznać za uwieńczoną pełnym sukcesem. Żydzi w Warszawie i  w in­
nych miastach są teraz zamknięci w gettach, Kraków będzie w najbliż­
szym czasie oczyszczony z Żydów (judenrein).

Reichsleiter von Schirach, który zajął miejsce po drugiej stronie 
Führera, wtrącił, że ma w Wiedniu jeszcze ponad 50 000 Żydów, któ- ' 
rych dr Frank musi od niego odebrać. Towarzysz partyjny dr Frank 
uznał to za niemożliwe! Gauleiter Koch wskazał, że on także nie 
usunął dotychczas ani Polaków ani Żydów z okręgu Ciechocinka; 
rozumie się jednak samo przez się, że obecnie ci Żydzi i  Polacy mu­
szą zostać przejęci przez Generalną Gubernię. Także i tutaj podniósł 
dr Frank sprzeciw; podkreślił, że jest niemożliwe, aby mu przysłano 
do Guberni takie ilości Polaków i Żydów, skoro nie ma żadnych mo­
żliwości ich pomieszczenia. Z drugiej strony jest niemożliwe, ażeby 
mu odebrano — tak jak to się przewiduje — powiaty: Tomaszów 
i Piotrków.

Führer wypowiedział teraz zasadnicze stanowisko co do całego pro­
blemu w następujący sposób:

Podkreślił, że jest rzeczą obojętną stopień gęstości zaludnienia 
w Generalnej Guberni; w Saksonii gęstość zaludnienia wynosi 347 
ludzi na 1 km2, w Prowincji Reńskiej 325, a w kraju Saary nawet 449 
na 1 km2. W żaden sposób nie można pojąć, dlaczego w Generalnej
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Guberni gęstość zaludnienia musi być niższa. Z ziemi i z gleby ani 
w Zagłębiu Saary ani w Saksonii nie mogą wyżyć ludzie tam mie­
szkający; muszą oni wytwarzać i eksportować maszyny itp., ażeby 
zarobić na niezbędne środki do życia. Ludzie Generalnej Guberni, 
a więc Polacy nie są wykwalifikowanymi robotnikami tak jak nasi 
rodacy i bynajmniej nie powinni być nimi; ażeby móc żyć muszą 
swoją własną siłę roboczą, tzn. — można powiedzieć — samych siebie 
eksportować. Polacy muszą więc wędrować do Rzeszy i tam pracować 
w rolnictwie, przy drogach, jak również wykonywać inne poślednie 
posługi, ażeby sobie w ten sposób zarobić na życie; ich miejscem za­
mieszkania pozostanie jednak Polska, gdyż my przecież w Niemczech 
wcale ich mieć nie chcemy, jak nie chcemy jakiegokolwiek pomiesza­
nia krw i członków naszego niemieckiego narodu.

Führer podkreślił dalej, że Polak — w przeciwieństwie do naszego 
niemieckiego robotnika — jest urodzony właśnie do czarnej roboty; 
naszemu niemieckiemu robotnikowi musimy zapewnić wszelkie możli­
wości wzniesienia się na wyższy poziom, jeżeli chodzi o Polaków 
w żadnym wypadku nie wchodzi to w rachubę. Poziom życia w Polsce 
musi być, względnie pozostać niski.

Generalna Gubernia nie powinna w żadnym wypadku stać się 
zamkniętym i jednolitym obszarem gospodarczym, który sam wy­
twarza — całkowicie lub częściowo — potrzebne mu artykuły przemy­
słowe, lecz ma być dla nas rezerwuarem sił roboczych do czarnych 
robót (cegielnie, budowa dróg itd. itd.). Nie można podkreślił Füh­
rer — zrobić ze Słowianina nic innego niż to, czym on już jest z na­
tury. Podczas gdy nasz niemiecki robotnik jest z natury na ogół za­
pobiegliwy i pilny, Polak jest z natury leniwy i musi być do pracy 
napędzany. Zresztą brak jest naturalnych warunków, ażeby Gubernia 
mogła się stać samodzielnym obszarem gospodarczym, brak jest skar­
bów naturalnych a nawet gdyby istniały, Polacy nie są zdolni do ich 
wyzyskania.

Führer wyjaśnił, że potrzebujemy w Rzeszy wielkiej własności ziem­
skiej, abyśmy mogli wyżywić nasze wielkie miasta; wielka własność 
ziemska — podobnie jak i inne gospodarstwa rolne — potrzebuje do 
uprawy ziemi i do żniw sił roboczych, i to tanich sił roboczych. Gdy 
skończą się żniwa, mogą siły robocze wrócić do Polski. Gdyby ro­
botnicy przez cały rok pracowali w rolnictwie, wówczas sami zjedliby 
znaczną część tego, co zostało zebrane, a zatem jest całkowicie słuszne, 
ażeby z Polski przybywali do uprawy ziemi i  do żniw sezonowi ro­
botnicy. My mamy z jednej strony przeludnione obszary przemysłowe, 
z drugiej brak sił roboczych w rolnictwie itd. Do tego zostaną użyci 
polscy robotnicy. Jest więc całkowicie słuszne, ażeby w Guberni■ istniał 
duży nadmiar sił roboczych, ażeby stamtąd rzeczywiście przybywali 
corocznie do Rzeszy potrzebni robotnicy. Bezwarunkowo należy ba-
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czyć, aby nie było żadnych „polskich panów“ ; tam, gdzie istnieją pol­
scy panowie, powinni — jakkolwiek może to brzmieć twardo — zo­
stać wytępieni.

Oczywiście, nie należy dopuścić do pomieszania naszej krw i z Pola­
kami; dlatego też jest rzeczą słuszną, ażeby obok polskich żniwiarzy 
przybywały do Rzeszy także polskie żniwiarki. Co potem ci Polacy 
w obozach robią między sobą, jest nam całkowicie obojętne; żaden 
protestancki gorliwiec nie powinien w te rzeczy wtykać swego nosa.

Raz jeszcze musi Führer zaznaczyć, że Polacy mogą mieć tylko 
jednego pana, a jest nim Niemiec; dwóch panów obok siebie nie może 
być i  nie śmie być, dlatego też należy wszystkich przedstawicieli pol­
skiej inteligencji wytępić (umzubringen). To brzmi twardo, ale takie 
jest już prawo życia.

Generalna Gubernia jest polskim rezerwatem, wielkim polskim 
obozem pracy. Polacy mają z tego korzyść, ponieważ utrzymujemy 
ich w zdrowiu, dbamy o to, ażeby nie wyginęli z głodu itd.; nigdy 
jednak nie wolno nam podnieść ich na wyższy poziom, gdyż wówczas 
staliby się anarchistami i komunistami. Jest także całkowicie słuszne, 
ażeby Polacy zachowali swój katolicyzm; polscy proboszczowie do­
stają od nas wyżywienie i za to mają dyrygować swoimi owieczkami 
w pożądany przez nas sposób. Proboszczowie są przez nas opłacani 
i  za to mają wygłaszać takie kazania, jak my sobie życzymy. Jeśli 
jakiś proboszcz działa przeciwko temu, należy skończyć z nim w krót­
kiej drodze. Proboszczowie muszą więc utrzymywać Polaków w spo­
koju, głupocie i ciemnocie, (ruhig, dumm und blöd); to leży całkowicie 
w naszym interesie; gdyby Polacy zostali podniesieni na wyższy po­
ziom inteligencji, wówczas już nie byliby tymi siłami roboczymi, 
których potrzebujemy. Zresztą wystarczy jeśli Polak w Guberni po­
siada mały ogródek, wielkie gospodarki rolne wcale nie są konieczne; 
pieniądze, które są Polakowi potrzebne do życia, musi zarobić pracą 
w Niemczech. Tych tanich sił roboczych potrzebujemy teraz; ich ta­
niość wyjdzie na dobre każdemu Niemcowi, także każdemu nie­
mieckiemu robotnikowi.

W Guberni konieczna jest surowa niemiecka administracja, ażeby 
rezerwat robotników utrzymać w porządku. Dla nas oznacza ten 
rezerwat robotników utrzymanie gospodarstw rolnych, szczególnie na­
szych wielkich dóbr, pozą tym oznacza rezerwuar sił roboczych.

Minister Rzeszy dr Frank zauważył, że Polacy zarabiają w Niem­
czech za mało, nie mogą posłać do domu ani jednej marki i  dlatego 
dr Frank musi utrzymywać rodziny robotników, mieszkających 
w Niemczech.

W odpowiedzi na to Gauleiter Koch zaznaczył, że robotnicy rolni 
otrzymują 60% wynagrodzenia niemieckich robotników rolnych i że to 
jest też bezwarunkowo słuszne, ponieważ wynagrodzenie Polaków
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musi być niższe. Musi się zabezpieczyć, ażeby część wynagrodzenia 
Polacy przymusowo przekazywali do Guberni.

Minister Rzeszy dr Frank zauważył raz jeszcze, że musi mieć dla 
swoich Polaków także ubrania, które można tylko wtedy zdobyć, jeśli 
zachowa powiat tomaszowski.

Führer wskazał na niski poziom życiowy wielu niemieckich chło­
pów i  robotników rolnych, którzy tylko w ciągu niewielu dni w roku 
mogą sobie pozwolić na mięsny posiłek. Polscy jeńcy są z powodu 
jakichś tam przepisów, niestety, znacznie lepiej żywieni.

Reasumując, Führer chce raz jeszcze stwierdzić:
1. Najgorszy niemiecki robotnik i  najgorszy niemiecki chłop musi 

stać gospodarczo zawsze jeszcze o 10% wyżej niż każdy Polak.
2. Należy szukać i znaleźć możliwość, ażeby żyjący w Niemczech 

Polak nie dostawał całego swojego zarobku, lecz żeby część zarobku 
przypadła rodzinom w Guberni.

3. Nie chcę — podkreślił Führer — ażeby niemiecki robotnik pra­
cował na ogół więcej niż osiem godzin, gdy znów będziemy mieli nor­
malne stosunki; Polak, jeśli nawet pracuje 14 godzin, musi mimo to 
zarabiać mniej niż niemiecki robotnik.

4. Idealny obraz byłby taki: Polakowi wolno posiadać w Guberni 
tylko małe parcele, które w pewnej mierze zapewniają wyżywienie 
jemu wzgl. jego rodzinie. Pieniądze, które potrzebuje na ubranie, 
dodatkowe wyżywienie itd. itd. musi zarobić pracą w Niemczech. 
Gubernia jest zbiornicą niewykwalifikowanych robotników, w szcze­
gólności robotników rolnych. Egzystencja tych robotników jest w pełni 
zapewniona, gdyż będą stale używani jako tanie siły robocze.

Minister Rzeszy dr Frank zapytał raz jeszcze Führer a co do po­
wiatów Tomaszów i Piotrków. Führer rozstrzygnął, że towarzysz par­
tyjny dr Frank winien ponownie rozmawiać z tow. part. Greiserem, 
po czym raz jeszcze chciałby wysłuchać równocześnie obu panów na 
ten temat.

M. Bormann.
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K a rta  ty tu ło w a  p o n iże j zam ieszczonego do ku m en tu , o p a trzo ­
na n ag łó w k iem  „D o c u m e n t N o . N O  — 3732 O ffic e  o f C h ie f of 
C ounseł fo r  W a r  C rim e s “ , m a w  o ryg in a le  b rzm ien ie  nastę­
p u jące :
Rassenpolitisches Amt. Reichsleitung

Die Frage der Behandlung der 
Bevölkerung der ehemaligen polnischen 

Gebiete nach rassenpolitischen Gesichtspunkten
Im Aufträge des Rassenpolitischen Amtes der NSDAP be­

arbeitet von
Dr. E. W e tze l, Amtsgerichtsrat 
Leiter der Hauptstelle Beratungsstelle 
des Rassenpolitischen Amtes 
und
Dr. G. H echt, wissenschaftl. Referent,
Leiter der Abteilung fuer Volksdeutsche 
und Minderheiten im Rassenpolitischen Amt.

Berlin, den 25. November 1939.
D o k u m e n t ten, p ochodzący z lis to p ad a 1939 roku , a w ięc  

z n ajw cześn ie jszego  okresu w o jn y , s tan o w i zn am ien n y  p rz y ­
czyn ek  do zagadn ien ia  zb ro d n i n iem ieckich  na z iem iach  p o l­
skich.

U w id o c z n ia  on w  c a łe j p e łn i zb rodniczość p lan ó w  p o lity c z ­
n ych  I I I  R zeszy  ju ż  na sam ym  p o czą tku  w o jn y  i św iad czy  w y ­
m o w n ie  o ty m , że zb ro d n ie  oku p an ta  h itle ro w skieg o  b y ły  rea ­
lizo w an e  z że lazną ko n sekw en c ją  w  m yśl cen tra ln ie  usta lonych  
w yty c zn y c h .

N ie k tó re  spośród tych  w y ty c zn y c h  R assenpolitischen-A m t ‘u 
u leg ły  z b iegiem  czasu zm ian o m  i pew ne p rzes łan k i zo s ta ły  uzu­
p e łn io n e  n o w y m i p rzes tęp czym i p o m ys łam i. Z b ro d n ic zo ś ć  
je d n a k  celów  p o lity k i n ie m ie c k ie j w  stosunku do P o lsk i trw a ła

135



n iezm ien n ie , o czym  św iad czy  w łaśn ie  c y to w a n y  p o n iże j do ­
ku m en t — je d e n  z p ie rw szych  spośród liczn ych  d o ku m en tó w  
p lan o w an ych  zb ro d n i n iem ieckich , będący zarazem  zn am ien ­
n ym  p rzy c zy n k ie m  do m enta lności p o lity k ó w  h itle ro w skich , 

o p e ru ją c y c h  p seu d o -n au ko w ym i n ied o rzeczn ym i p rzes łan kam i 

ras is tow skim i.

SPRAWA TR A K TO W A N IA  LUDNOŚCI BYŁYCH 
POLSKICH OBSZARÓW Z RASOWO-POLITYCZ- 

NEGO PU NKTU  W ID ZE N IA
Na zlecenie Urzędu dla Spraw Rasowo-Politycznych NSDAP opra­

cowane przez:
Dra E. W e t z l a ,  radcę Sądu Okręgowego, 
kierownika Centrali Doradczej Urzędu dla Spraw 
Rasowo-Politycznych 
i
Dra G. H e c h t a ,  referenta naukowego,
kierownika Oddziału dla „Volksdeutschów i mniejszości
w Urzędzie dla Spraw Rasowo-Politycznych.

B e r l i n ,  25 listopada 1939.
Wprowadzenie

Problem Polski i traktowania ludności byłego polskiego ob­
szaru państwowego jest problemem zarówno rasowo-politycz-
nym jak i narodowościowo-politycznym ).

Rdzeń polskiego narodu, jak również c^ęść pozostałych 
mniejszości i Żydzi pod względem rasowym bardzo poważnie 
różnią się od narodu niemieckiego.

Przyszła polityka Rzeszy na obszarze byłego Państwa Pol­
skiego dąży do możliwie największych osiągnięć, które jednak 
tylko wtedy będą mogły być zdobyte, jeśli przy traktowaniu 
nie niemieckiej ludności zostaną uwzględnione rasowo uwa­
runkowane właściwości i różnice.

W  I części niniejszy memoriał daje najpierw krótk i przegląd 
narodowej i rasowej struktury Polski. Dalej następuje opisa­
nie tych terenów pod względem demograficznym.

*) D la  zachowania ścisłości drukowanego tu  dokum entu tłumacz często­
kroć zmuszony b y ł poświęcić jasność i  s ty l języka polskiego na rzecz ści­
słości tekstu.
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W I I  części będzie rozpatrzone postępowanie z ludnością na 
nowym obszarze Rzeszy, łącznie z problemem osiedlenia i prze­
siedlenia.

Część I I I  poświęcona jest omówieniu specjalnych problemów 
w Polsce zachodniej.

I. POJĘCIE I  STRUKTURA POLSKI
Na terenie byłego Państwa Polskiego łącznej powierzchni 

388.600 km2 mieszkało przed wybuchem wojny około 35 m ilio­
nów mieszkańców. Ta ludność bynajmniej nie składała się 
tylko z członków polskiego narodu, lecz zawierała liczne mniej­
szości, po części na zwartych obszarach osiedleńczych.

1. Naród polski: Ilość, historia. Polski naród łącznie z ży­
dowsko-polskimi mieszkańcami należy ocenić na jakieś 17 mi­
lionów, przy czym pozostałe słowiańskie mniejszości jak Ka­
szubi, Mazurzy, „Wasserpolacy“ i Górale nie są wliczeni.

Polacy, odgałęzienie zachodnio-słowiańskiej grupy narodów, 
zawdzięczają powstanie swego narodu i państwa szczepom > 
germańskim. Już na setki wzgl. tysiące lat przed przedosta­
niem się plemion słowiańskich, na większej części polskiego 
obszaru państwowego mieszkali Germanie i inne narody rasy 
nordyckiej. W  czasie wędrówki ludów w Prusach Zachodnich 
osiedli Gotowie, w Poznańskiem Burgundzi, a dalej na wschód 
— Wandale i Rugijczycy (?) (Ragier). Dopiero w kilkaset lat 
po ustąpieniu głównej części tych plemion germańskich na­
stąpiło powolne przetwarzanie się plemion zachodnio-slowiań- 
skich, które w międzyczasie tam się przedostały, w naród. To 
przekształcenie się w naród zawdzięczają pozostałym na tym 
terenie resztkom Germanów wschodnich oraz normandzkiej 
warstwie panów, która wtargnęła i stała się szlachtą. Charak­
terystyczne, że władcą, który po raz pierwszy zjednoczył pol­
skie plemiona (ok. 960 r. po Chr.), był normandzki książę 
Dago. Później Polacy nazwali go Mieszkiem.

Do tej bynajmniej nie małej przymieszki krw i germańskiej 
przyłączył się później — wraz z ponownym pozyskaniem 
terenu wschodniego przez rozpoczynającą się kolonizację nie­
miecką — stały przypływ krwi niemieckiej do narodu pol-
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skiego. Znaczny odsetek niemieckich emigrantów już w śred­
niowieczu polonizował się; najłatwiej wrastali w naród polski 
(pod wpływem kleru) Niemcy wyznania katolickiego.

Naród polski nie może być uważany jako jedność pod wzglę­
dem politycznym i ideologicznym. Polacy z Prus Zachodnich 
— Poznańskiego, nie byli w dobrych stosunkach z Polakami 
z Kongresówki, Małopolski i Galicji. Patrzyli w najwyższym 
stopniu niechętnie, na to, że muszą — posiadając obszary bo­
gatsze — upuszczać sobie krw i dla uboższych rdzennie polskich 
obszarów.

Pod względem rasowym naród polski w żadnym razie me 
przedstawia obrazu jednolitego. Podczas gdy w Prusach Za­
chodnich i w Poznańskiem nordycka przymieszka krw i często 
jest bardzo znaczna, szczególnie w miastach, to w miarę tego 
jak posuwamy się na południowy wschód, obraz ten zmienia 
się. Już na wsi na południowym wschodzie Prus Zachodnich 
i Poznańskiego występuje wschodnia i wschodnio-baltycka 
przymieszka krwi. Ta odmienność rasowa ludności polskiej 
Prus Zachodnich i Poznańskiego od ludności Polski środkowej 
pozwala wyjaśnić również w pewnej mierze zachodzące po­
między nimi przeciwieństwa polityczne, jak również znaczną 
różnicę kulturalną między starymi terenami pruskimi, a Kon­
gresówką. ,W miastach Prus Zachodnich i Poznańskiego wi­
doczna jest raczej wschodnia niż wschodnio-bałtycka przy­
mieszka krwi, a w Poznańskiem wcale znaczna jest śródziem­
nomorska przymieszka.

W  Polsce rdzennej, tzn. Kongresówce, Małopolsce i Galicji, 
jest natomiast znacznie silniejsza wschodnia: wschodnio-euro­
pejska i wschodnio-bałtycka przymieszka krwi, przy czym 
zwracają uwagę także prymitywne formy tych elementów raso­
wych. W  Kongresówce spotyka się jeszcze sporadycznie przy­
mieszkę azjatyckiego, mongolskiego elementu rasowego, któ­
rego przedstawiciele przenikają aż w okolice Kalisza i Poznań­
skie. Skutkiem trwającej setki lat ścisłej styczności z ilościowo 
silnym żydostwem przyłącza się do tego, szczególnie w rdzen­
nej Polsce i w Galicji, znaczna przymieszka krw i żydowskiej,

138



częściowo przednio-azjatyckiej, częściowo orientalnej, którą 
w ludności polskiej wyraźnie można stwierdzić.

Wynika z tego jasno, że ludność polska pod względem raso­
wym znacznie różni się od niemieckiej.

Naród polski pod względem duchowym i mentalnym. W  za­
kresie duchowym można Polaka określić jako całkowicie nie- 
twórczego, zarówno pod względem kulturalnym jak i naro- 
dowo-politycznym. Ten brak prawdziwie twórczej siły potrafi 
zamaskować prymitywnie wyrafinowaną inteligencją, której 
nie należy niedoceniać.

Pod względem psychicznym należy określić Polaka jako czło­
wieka stadnego, pełnego głębokiej nieufności w stosunku do 
tych, którzy wyrastają ponad poziom gromady. W  związku 
z tym pozostaje brak poczucia porządku i niezrozumienie dla 
wytworów wyższej kultury, je j utrzymania i pielęgnowania. 
Z tym łączy się też tęsknota za cierpieniem i upokorzeniem, 
za politycznym i religijnym męczeństwem. Tak Polacy stwo­
rzyli sobie ideę mesjanizmu, uważając, że są odkupicielami 
i Mesjaszem wszystkich narodów. Tu leży istota polskiego 
królestwa Marii i pielęgnowane przez Kościół źródło polskiego 
szowinizmu, wyrażającego się w idei wielkiego polskiego kró­
lestwa z Dziewicą Marią jako królową. Stare, rasowo uwarun­
kowane oddźwięki matriachalnej organizacji społecznej można 
wyśledzić w polskim kulcie kobiet, a ponadto w kulcie Marii. 
Tak więc naród polski zarówno jeśli chodzi o szerokie warstwy 
prymitywne, jak o inteligencję — przez zrównanie ideologii 
politycznej i religijnej — jest w zupełnie wyjątkowy sposób 
w historii zabezpieczony ideologicznie, a tym samym i poli­
tycznie.

2. Mniejszości. Obok Polaków mieszkały na obszarze byłego 
Państwa Polskiego różne mniejszości narodowe. Na południo­
wym wschodzie żyje około 3 milionów Ukraińców, na wscho­
dzie i północno-wschodzie 4 miliony Białorusinów. Rozrzuceni 
po całym kraju, na starych pruskich i austriacko-śląskich tere­
nach, w Polsce środkowej i częściach Galicji w zwartych gru­
pach mieszkają Niemcy — chłopi i rzemieślnicy we wsiach
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i miastach. Ich liczba wynosiła w chwili wybuchu wojny 
1,2—1,5 milionów.

W  Prusach Zachodnich mieszka zwartą masą około 200.000 
do 300.000 Kaszubów. Nie są oni Polakami; ich gwara zachod- 
nio-slowiańska różni się bardzo znacznie od mowy polskiej. 
Na południowym wschodzie Prus Zachodnich mieszkają Ma­
zurzy, którzy również nie są Polakami. To samo odnosi się do 
„Wasserpolaków“ i Ślązaków, którzy w liczbie około 1—1,5 mi­
liona mieszkają na Górnym Śląsku i w znacznej części są spo­
lonizowanymi Niemcami. Także i górale mieszkający w Beski­
dach nie są Polakami.

Pozostałe mniejszości, zamieszkałe na terenie byłej republiki 
jak: Słowacy, Czesi, L itw in i i Łotysze są tak nieliczni, że nie 
wchodzą w rachubę niniejszych badań.

3. Żydzi. Podczas, gdy w Prusach Zachodnich i Poznań- 
kiem mieszka stosunkowo mało Żydów, widocznie dlatego, że 
radykalnie antysemicka narodowo-demokratyczna partia pol­
ska nie tolerowała Żydów na tym terenie — jej głównej siedzi­
bie, żydostwo występuje tym silniej w rdzennej Polsce, Ga­
lic ji i wschodniej Polsce. Od kilku stuleci żydostwo tak się 
tutaj rozprzestrzeniło, że przeciętnie 30—60%, częściowo na­
wet aż do 90% ludności miast stanowili Żydzi. Ale także i wieś 
była częściowo silnie zaludniona przez Żydów.

Liczbę Żydów w byłej Rzeczypospolitej Polskiej można usta­
lić na ponad 3 miliony osób wyznania mojżeszowego i około 
miliona osób ochrzczonych. Do tego dochodzi jeszcze znaczna 
liczba polsko-żydowskich mieszańców. Liczba tych mieszań­
ców polsko-żydowskich już choćby ze względu na dominującą 
pozycję żydostwa w polskim życiu gospodarczym jest znacz­
nie wyższa niż, stosunkowo wziąwszy, w Rzeszy Niemieckiej. 
Liczbę mieszańców polsko-żydowskich można ocenić na 
1—1,5 miliona. Polityczno-narodowe i kulturalne znaczenie tego 
znacznego zarażenia narodu polskiego przez domieszkę krw i 
żydowskiej nie mcńe być w żadnym wypadku niedoceniane. 
Ludność żydowska i żydostwerm zarażona ludność polska na 
dotychczasowym polskim obszarze państwowym sięga 6,5—7 
milionów.

140



4. Sprawa nowego podziału byłego polskiego obszaru. 
Statystyczne dane demograficzne.
Radca ministerialny Roemer przy namiestniku Rzeszy w Po­

znaniu zestawił następującą statystykę podziału przypadają­
cych Rzeszy terenów:

Podział terenów wschodnich
Z  tego

Prow.
Prusy O kr, Rzeszy Ókr. Rzeszy Prow.

Razem 
4 prow.

dotychcz. 
b. Polska

Wsch. Prusy Zachód. Poznań Śląsk wsch. 95 powiatów

Powierzeń
ni a w km2 52099 25705 40309 46908 165021 86295
Mieszk.
1000 31125 21556 42025 72584 16729 90815
Gęstość 
1 km. kw. 61 84 104 155 101 105
Niemcy 2204768 817474 309002 3813930 8145174 507784

% 71 38 7 66 49 7
Polacy 810834 1310099 3558489 2184329 7863751 7918377

% 26 61 85 30 47 86
Żydzi 79193 23302 322947 123202 548649 494913

% 3 1 8 2‘ 3 5
Inni 17773 4666 11984 136578 171001 171001

% — — — 2 — —

Ze statystyki tej wynika, że w pozostałych dotychczas pod 
polskim panowaniem powiatach znajdowało się 86% Polaków 
i 5% Żydów i tylko 7% Niemców. Z tego wynika dalej ko­
nieczność bezwzględnego zmniejszenia liczby Polaków i wy­
dalenie oczywiście wszystkich Żydów i polsko-żydowskich 
mieszańców. O problemach przesiedlenia będzie mowa później.

Liczba urodzin wśród mas polskich wynosi, według niezgod­
nych zresztą z sobą polskich spisów ludności, jakieś 30 do 32 
narodzin na 1000 mieszkańców rocznie, wśród masy żydowskiej 
trochę poniżej 30, wśród polskiej jak również żydowskiej inte­
ligencji poniżej 26. Niemcy mieli we wschodnich obszarach 
rolniczych ponad 25, częściowo do 30 narodzin, w Polsce 
środkowej i Prusach Zachodnich — Poznańskiem: na wsi
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około 20, w miastach przeciętnie poniżej 15 narodzin rocznie 
na tysiąc mieszkańców. Gdyby przesiedlenie Polaków z ob­
szaru Rzeszy nie zostało bezwzględnie przeprowadzone, na­
leżałoby się obawiać, że polska ludność rozmnażałaby się dalej 
mniej więcej w tych samych rozmiarach jak przed wojną i do­
tychczas.

II. TR AKTO W AN IE  LUDNOŚCI N A  OBSZARZE RZESZY 
A. OGÓLNE ZA ŁO ŻE N IA

Kwestia traktowania ludności na obszarze Rzeszy wymaga 
uprzedniego wyjaśnienia, kto ma być uważany za Polaka, 
a kto za Niemca i jak należy się zapatrywać na niemiecko- 
polskie warstwy pośrednie.

Następujące punkty widzenia będą podstawą do odróżnie­
nia Niemców od Polaków.

L Kto jest Niemcem?
Niemcem jest ten, kto w rozumieniu narodowości, zwycza­

jów i wspólnoty rodzinnej żyje jak Niemiec, o ile jest krw i 
niemieckiej, względnie rodzajowo pokrewnej. Ci Niemcy zo­
staną przyjęci do niemieckiej listy narodowej.

Wybór i włączenie do listy narodowej (Volksliste) musi być 
surowo przeprowadzane. Musimy mieć tyle szacunku i powa­
żania dla męczenników od 1918 r. i dla niedoli narodowo uświa­
domionych Niemców, abyśmy nie byli niepotrzebnie wspa­
niałomyślni.

Celem praktycznego ujęcia sprawy osób narodowości nie­
mieckiej (Volksdeutsche) zarządził namiestnik Rzeszy 
w Warthegau sporządzenie takiej niemieckiej listy narodowej, 
aby następujące osoby wchodziły w rachubę przy przyjmowa­
niu na niemiecką listę narodową:

a) Te osoby, które do 1. 9. 1939 r. należały do niemieckiej 
organizacji politycznej, gospodarczej, kulturalnej, naukowej 
albo sportowej.

b) Te osoby, które są krw i niemieckiej, ale wskutek pol­
skiego terroru nie były w stanie działać w niemieckim duchu 
albo jawnie występować jako Niemcy. ,

Do tego należy dodać następujące szczegóły:
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Jeśli chodzi o uchwycenie osób wymienionych pod a) to nie 
będzie żadnych trudności.

Niewątpliwie mogą być jednak trudności odnośnie kręgu 
osób wymienionych pod b). Jako wskazówka przy ustalaniu 
krw i niemieckiej powinno tutaj wystarczyć, że rodzice danej 
osoby byli Niemcami i jak Niemcy żyli.

Do właściwej oceny wymienionych pod literą b) osób będzie 
można dojść wtedy, jeśli się także tutaj założy, że tylko te 
osoby można uważać za Niemców, które co najmniej w swoich 
obyczajach i w życiu rodzinnym okazały się Niemcami. Osoby 
niemieckiego pochodzenia, które np. w rodzinie mówiły po 
polsku, nie mogą być włączone do wymienionej pod literą b) 
kategorii osób.

Wątpliwe mogą być tu jednak takie wypadki, w których 
dzieci osób o krw i niemieckiej chodziły do polskiej szkoły. 
Jeśli się stwierdzi, że dzieci te mimo to mówią płynnie po 
niemiecku, a także są wychowane w duchu niemieckim, to 
i tutaj wchodzi w rachubę zaszeregowanie ich w myśl litery b).

Specjalne kryteria należy stosować na wsi, ponieważ tu 
właściwie nie było niemieckich szkół. Tutaj, z faktu że dzieci 
danej osoby chodziły do polskiej szkoły, nie należy w żadnym 
wypadku wyciągać niekorzystnych dla niej wniosków.

Osoby krw i niemieckiej, które żyją w narodowo mieszanych 
małżeństwach z Polakami, w razie gdy istnieją warunki podane 
pod literami a) albo b) tzn. wtedy, gdy mimo małżeństwa 
z osobą narodowości polskiej zachowały swą niemieckość w za­
kresie narodowości, obyczajów i wspólnoty rodzinnej i żyły 
jako Niemcy, a dzieci swoje wychowały po niemiecku — są 
uważane jako Niemcy w sensie wytycznych punktów a) albo b).

2. Niemiecko-polskie warstwy pośrednie.
Szczególnej oceny wymagają niemiecko-polskie warstwy po­

średnie. Chodzi tu o takie osoby, które albo całkowicie albo 
częściowo są niemieckiego pochodzenia, albo które żyją w na­
rodowo mieszanych małżeństwach z Polakami, jeśli nie mają 
warunków do przyjęcia na niemiecką listę narodową.

Jeśli osoby te nie działały wyraźnie w polskim duchu naro- 
dowo-socjalistycznym, byłoby krokiem fałszywym stawianie
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ich całkiem na równi z Polakami i zaliczanie ich do nich. Musi 
się tu raczej stworzyć grupę specjalną i próbować jej całko­
witego zniemczenia w przyszłości. Najbardziej celowe wydaje 
się przeniesienie tej wątpliwej kategorii osób do starej Rzeszy, 
aby tam mogło zostać osiągnięte pełne zniemczenie.

W  szczególności chodzi tu i o tego rodzaju przypadki, gdy 
odnośne osoby niemieckiej krw i są w mniejszym lub więk­
szym stopniu spolonizowane. Chodzi tu również i o takie 
przypadki, w których osoby krw i niemieckiej nie dawały 
uczyć swoich dzieci po niemiecku i mówiły po polsku w ro­
dzinie mimo niemieckiego pochodzenia.

Osoby, z tych warstw pośrednich, które wydają się pod 
względem charakteru małowartościowe, należy w każdym 
razie zaliczyć do osób przeznaczonych do wysiedlenia, obo­
jętne, czy wydają się zdolne do ponownego zniemczenia czy 
też nie. Tutaj należą również te warstwy, które zostaną okre­
ślone jako niezdolne do społecznego życia, jako asocjalne, 
albo których szczupłe środki utrzymania wskazują na nagro­
madzenie się cech wrodzonych, powodujących słabą wydaj­
ność.

3. Kto jest Polakiem?
Na to pytanie należy odpowiedzieć zarówno z narodowego, 

jak i szczególnie także politycznego punktu widzenia. W  tym 
sensie należy określić jako należącą do polskiej narodowości 
nie tylko tę część polskiej ludności, która używa języka pol­
skiego jako swojej mowy macierzystej, ale także i tę, obo­
jętne jakiego pochodzenia narodowego (a więc także i pocho­
dzenia niemieckiego), która za polskich czasów przyznawała 
się do przynależności do polskiego narodu i przejęła zarówno 
polityczną jak i narodową ideologię oraz występowała w jej 
duchu.
B) POSTĘPOWANIE W  PRAKTYCE W  STOSUNKU DO 
LUDNOŚCI POZOSTAJĄCEJ N A  OBSZARZE RZESZY

1. Kwestie prawno-państwowe.
Wszyscy Niemcy, których przynależność do niemieckiego 

narodu została należycie stwierdzona, mają zostać przyjęci
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na niemiecką listę narodową (Volksłiste). Tylko tym Niem­
com przysługuje prawo obywatelstwa Rzeszy.

Wszystkie inne osoby nie mają prawa do obywatelstwa 
Rzeszy, a tym samym żadnych politycznych praw. Osoby nie­
miecko-polskiego pochodzenia i spokrewnienia, które wydają 
się zdolne do zniemczenia, a jeszcze nie podpadają pod po­
jęcie: „niemiecki“ , jak również ci Polacy, u których istnieje 
możliwość zniemczenia i którzy z tego powodu nie zostaną, 
jeszcze wydaleni na pozostały polski obszar, muszą uzyskać 
niemiecką przynależność państwową. Aby jednak nie powsta­
wały jakieś trudności jeśli np. dane osoby okazałyby się nie­
zdolne do zniemczenia i wskutek tego musiały być wydalone 
na pozostały polski obszar, jest rzeczą niezbędną stworzenie 
dla tych osób nowego pojęcia przynależności państwowej aż 
do odwołania. Z drugiej jednak strony musi istnieć możliwość, 
ażeby członkowie tych warstw w szczególnych okolicznościach 
— gdy zostaną bez reszty zniemczeni i będą specjalnie działać 
na rzecz niemieckości — mogli po upływie pewnego terminu 
uzyskać prawo obywatelstwa Rzeszy. Potomkom niemiecko- 
polskich warstw mieszanych, jak również tym Polakom, którzy 
pozostaną w kraju jako zdolni do zniemczenia, może zostać 
zapewnione — w wypadku całkowitego zniemczenia — prawo 
obywatelstwa Rzeszy bez specjalnych zastrzeżeń. W  takich 
wypadkach je’dnak należy myśleć o przesiedleniu do środko­
wej Rzeszy.

Niemcy powinni w przyszłości mieć wyłącznie niemieckie 
nazwiska, tzn. nazwiska rodowe, które w swoim źródlosłowie 
są pochodzenia niemieckiego. Nazwiska, które jedynie w pi­
sowni są zniemczone, nie mogą zostać uznane za nazwiska 
niemieckie. Powinny też zostać zniemczone. Niemiecko-pol­
skie warstwy pośrednie i Polacy uzyskają niemieckie nazwi­
sko dopiero wtedy, gdy zniemczenie ich będzie całkowite, tzn. 
z reguły dopiero w trzecim albo w czwartym pokoleniu. Ci, 
którzy przedtem nosili niemieckie nazwisko, powinni to stare 
niemieckie nazwisko otrzymać z powrotem.

Mową urzędową we wszystkich urzędach, także przed są­
dem, jest wyłącznie mowa niemiecka. Polski język w żadnym
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razie nie będzie dozwolony. Także pisemne prośby do władz 
należy kierować w języku niemieckim; w przeciwnym wypadku 
nie będą rozpatrywane. Językiem handlowym i potocznym 
musi być wyłącznie niemiecki. Niemieccy przedsiębiorcy, któ­
rzy w stosunkach gospodarczych z polskimi klientami posłu­
gują się mową polską, narażają się na niebezpieczeństwo utraty 
koncesji, chyba że zostanie stwierdzone, że odnośni polscy 
klienci nie rozumieją po niemiecku.

Należy zważać na to, ażeby na wszystkich wschodnich tere­
nach mogli być zatrudnieni jako urzędnicy i pracownicy pań­
stwowi, wyłącznie Niemcy.

Ci spośród polskich urzędników, którzy wydają się zdolni 
do zasymilowania, a wskutek tego nie podlegają wysiedleniu, 
powinni zasadniczo zostać przeniesieni do starej Rzeszy.

Jeśli chodzi o służbę pracy (Arbeitsdienst) i służbę wojsko­
wą, wchodzą w rachubę tylko Niemcy w sensie poprzednich 
wywodów.

Ustawy Rzeszy, które w szczególnych okolicznościach dają 
Niemcom szczególne prawa, nie odnoszą się do Polaków. 
Wskutek tego członkowie polskiego narodu na wschodnich 
terenach nie mają prawa do zapomóg na dzieci, pożyczek przy 
zawarciu związku małżeńskiego, nadania krzyża matek itd.

Zawieranie małżeństw między Niemcami a Polakami jest 
wzbronione. Zawieraniu małżeństw między Niemcami a oso­
bami przynależnymi do niemiecko-polskich warstw pośred­
nich nie stoi nic na przeszkodzie, o ile nastąpi przesiedlenie 
na teren starej Rzeszy.

2. Gospodarstwo i kultura.
Polakom nie wolno być właścicielami przedsiębiorstw. Z ich 

dotychczasowej własności gruntowej i ziemskiej, także rolnej, 
zostaną wywłaszczeni. Polakom nie wolno wykonywać samo­
dzielnie jakiegokolwiek rzemiosła i nie wolno im być majstra­
mi; wszystkie istniejące umowy pracy zostaną rozwiązane; 
korzystnie się przedstawiający polscy terminatorzy mogą być 
oddani na naukę do starej Rzeszy.

Wynagrodzenia Niemców na wschodnich terenach będą 
zrównane z wynagrodzeniami w starej Rzeszy. Natomiast Po-
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lacy i osoby przynależne do niemiecko-polskich warstw po­
średnich otrzymają znacznie mniejsze wynagrodzenie.

Przy postępowaniu z pozostałą ludnością wschodnich obsza­
rów — przede wszystkim z Polakami i z niemiecko-polskimi 
warstwami pośrednimi — należy zawsze wychodzić z założenia, 
że wszystkie środki ustawodawcze i administracyjne mają na 
celu osiągnięcie zniemczenia nie-niemieckich warstw ludności 
wszelkimi sposobami i w możliwie najkrótszym czasie. Z tego 
względu musi być bezwzględnie wykluczone utrzymanie jakie­
gokolwiek własnego polskiego życia narodowego i kulturalne­
go. Zdecydowanie polsko usposobiona ludność — o ile nie 
wydaje się zdolna do zasymilowania — powinna zostać wysie­
dlona, a pozostała zniemczona. Dlatego też nie mogą istnieć 
nadal punkty zaczepienia dla własnego życia narodowego i kul­
turalnego. Polskich szkół nie będzie już w przyszłości na pol­
skich obszarach. W ogólności będą istnieć tylko niemieckie 
szkoły, oczywiście z odpowiednio podkreśloną narodowo- 
socjalistyczną nauką. Polacy i niedostatecznie jeszcze zniem­
czeni członkowie niemiecko-polskich warstw pośrednich nie 
mogą studiować na niemieckich uniwersytetach i w szkołach 
zawodowych, jak również uczęszczać do szkół średnich i wyż­
szych. Dzieci z tych warstw będą dopiero wtedy dopuszczone, 
gdy staną się członkami młodzieży hitlerowskiej (HJ) i zo­
staną przez nią zgłoszone.

Należy zabronić wszelkich nabożeństw w języku polskim. 
Katolickie jak również ewangelickie nabożeństwo może być 
odprawiane tylko przez specjalnie wyszukanych duchownych, 
posiadających niemiecką świadomość i tylko w niemieckim 
języku. Ze względu na polityczne znaczenie i związane z tym 
niebezpieczeństwo ze strony katolicko-polskiego kościoła na 
tych terenach, można by dojść do wniosku, ażeby katolickiego 
kościoła w ogóle tu nie dopuszczać. Trzeba jednak wziąć pod 
uwagę, że ludność jest zdecydowanie katolicko usposobiona 
i że tego rodzaju środek mógłby może osiągnąć coś przeciw­
nego niż zniemczenie. Specjalnie wyszukani, o niemieckich 
Przekonaniach niemieccy duchowni katoliccy, mogliby przez 
zręczne wpływanie na katolicko-polską część ludności osią-
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gnąc prawdopodobnie znaczne sukcesy w zniemczaniu. Praw­
dopodobieństwo, że właśnie katolickie warstwy pochodzenia 
niemieckiego, które w ubiegłych stuleciach zostały spolonizo­
wane, mogą być znowu przywrócone niemieckiemu narodowi, 
jest przy odpowiedniej działalności właściwych niemieckich 
duchownych wcale niemałe. Duchowni ewangelickiego kościo­
ła, którzy za polskich czasów, a przede wszystkim w ostatnich 
latach, w sposób nieopisanie wstrętny chcieli zdradzić nie­
miecki naród (pod przewodnictwem ich biskupa Bursche), 
mają być bezwzględnie usunięci jako wrogowie wszelkiego 
narodowego sposobu myślenia i narodowego socjalizmu. Pol­
skie święta kościelne zostaną zniesione. Dozwolone są jedynie 
uznane w Rzeszy święta obu wyznań.

W  celu zniszczenia wszelkiego własnego życia zarówno kul­
turalnego jak i gospodarczego nie może być żadnych polskich 
korporacji, związków i zjednoczeń; także kościelne związki 
polskie są wykluczone. Do niemieckich związków wolno będzie 
przyjmować tylko do wysokości xh  takie osoby, które na grun­
cie obecnych postanowień nie są uważane za Niemców.

Polskie restauracje i kawiarnie — jako ośrodki polskiego 
życia narodowego — powinny zostać zakazane. Polakom nie 
wolno chodzić do niemieckich teatrów, teatrzyków i kinote­
atrów. Polskie teatry, kinoteatry i inne miejsca rozrywek kul­
turalnych powinny zostać zamknięte. Polskich dzienników nie 
będzie jak również nie będą wydawane książki polskie i cza­
sopisma. Z tych samych powodów nie wolno mieć Polakom 
radioaparatów i gramofonów.

Sprzedaż alkoholu Polakom ma być powszechnie zakazana.

3. NSDAP i odgałęzienia.
Członkami NSDAP i jej ugrupowań (gliederungen) mogą 

być spośród osiadłych do 1. 9. 1939 Niemców tylko ci, którzy 
przed tym okresem świadomie występowali w imię swej nie- 
mieckości albo ci, którzy po tym czasie okazali się wypróbowa­
nymi Niemcami. Członkami odgałęzień partii mogą być wszy­
scy Niemcy. Jeśli jednak chodzi o korpus kierowniczy, wcho­
dzą w grę wyżej wymienione przepisy, które jedynie upraw-
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niają do wstąpienia do partii. Dzieci z małżeństw polsko-nie­
mieckich i dzieci Polaków mogą — jeśli mówią po niemiecku 
i wedle uzdolnień i charakteru wydają się zdolne do zniemcze­
nia — zostać członkami rozszerzonej HJ. Do związków przyłą­
czonych do partii mogą być przyjmowani tylko Niemcy, chyba 
że odnośne osoby zostały przez HJ wychowane i zgłoszone. 
Jeśli chodzi o Niemiecki Front Pracy (Arbeitsfront), to będzie 
można pozwolić na przyjmowanie członków spośród osób 
z warstw niemiecko-polskich i Polaków zdolnych do zasymi­
lowania, jednakże z tym zastrzeżeniem, że nie będą oni nigdy 
zajmować stanowisk kierowniczych.

Członkami związku Obrony Powietrznej Rzeszy nie mogą 
być osoby z niemiecko-polskich warstw pośrednich jak rów­
nież Polacy. Mogą natomiast być użyci jako pomocnicy w służ­
bie obrony powietrznej.

Do Narodowo-Socjalistycznego Związku Kombatantów 
będą przyjmowani wyłącznie narodowo i politycznie pewni 
Niemcy. Przyjmowanie Polaków i dotychczas po polsku my­
ślących uczestników wojny z lat 1914—18 jest wykluczone 
i bezsensowne.

Jakiekolwiek popieranie i propagowanie imprez KdF (Kraft 
durch Freude =  Siła przez radość) wśród Polaków jest wy­
kluczone. Bilety na tego rodzaju imprezy mogą być przydzie­
lane wyłącznie Niemcom i przez Niemców.

C. CEL POLITYKI WSCHODNIEJ
Celem polityki niemieckiej na nowych obszarach Rzeszy 

musi być wytworzenie ludności niemieckiej jednolitej rasowo, 
a tym samym duchowo-psychicznie, jak również narodowo- 
politycznie. Z  tego wynika, że wszystkie niezdolne do zniem­
czenia elementy muszą być bezwzględnie usunięte.

Ten cel obejmuje trzy związane z sobą zadania: 
po pierwsze zupełne i ostateczne zniemczenie tych warstw, 

które wydają się do tego zdolne, 
po drugie wydalenie wszystkich niezdolnych do zniemczenia 

obcoplemiennych grup i 
po trzecie osiedlenie na nowo Niemców.
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1. Problemy zniemczenia.
Problem zniemczenia tak zw. „przenarodowienia“ , jest pro­

blemem rasowym i narodowo-politycznym.
a) Przenarodowienie rasowe. Przy każdym przenarodowie- 

niu musimy przede wszystkim brać pod uwagę głębokie i decy­
dujące różnice między tzw. prawdziwym i tzw. nieprawdzi­
wym, niezupełnym przenarodowieniem.

Pod prawdziwym przenarodowieniem rozumiemy (dopiero 
po 1 do 2 pokoleń możliwe i następujące) ostateczne wniknię­
cie w inny naród także i pod względem umysłowym i ducho­
wym, przy czym przejęcie mowy i kultury jest koniecznym 
do tego warunkiem. Prawdziwe przenarodowienie jest mo­
żliwe tylko przy jednakowym podkładzie rasowym (przykład: 
Hugenoci w Niemczech).

Przy nieprawdziwym przenarodowieniu może być — wsku­
tek odmienności rasowej — przejęta tylko mowa i polityczne 
przekonania. Osoby nieprawdziwie przenarodowione zatrzy­
mują oczywiście nadal swój rasowo uwarunkowany, obcy styl 
duchowy i w ten sposób świadomie albo nieświadomie będą 
się przyczyniać do zafałszowania umysłowego i duchowego 
charakteru dotychczasowego narodu, z czym należy się poważ­
nie liczyć. (Gdybyśmy np. wiele milionów rasowo odmiennie 
ukształtowanych Polaków zniemczyli pod względem języko­
wym i w ten sposób zrobili z nich „Niemców“ , wówczas za­
trzymaliby oni nadal swoją rasowo uwarunkowaną słowiańską 
duszę i nigdy nie staliby się pod względem duchowym ger­
mańsko uwarunkowanymi niemieckimi ludźmi. Na tym wła­
śnie polega niebezpieczeństwo głębokiego i niszczącego nasz 
naród zafałszowania i zachwaszczenia).

Z tych względów wolno nam w naszym własnym niemiec­
kim narodowym jak i politycznym interesie dopuścić do zniem­
czenia tylko takie dzisiaj polskie koła osób i polsko-niemiec­
kie warstwy pośrednie, po których ze względów rasowych 
można się spodziewać prawdziwego przenarodowienia tzn. 
także duchowego wrośnięcia w niemiecki naród.
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Wszystkie w tym sensie niezupełnie zdatne do przenarodo- 
wienia warstwy muszą pozostać obcoplemiennymi i zostać wy­
siedlone do pozostałej Polski.

Przenarodowienie narodowo-polityczne. Do tej rasowej 
strony problemu przenarodowienia przyłącza się narodowo- 
polityczna. Właśnie te rasowo najbardziej wartościowe war­
stwy polskiego narodu, głównie germańskiego albo niemiec­
kiego pochodzenia, będą z narodowo-politycznych względów 
stawiać fanatyczny opór zniemczeniu, które w wielu wypad­
kach byłoby tylko powrotnym zniemczeniem. Jak już powie­
dziano, naród polski jest dzięki swemu ideałowi narodowemu 
wielkiego Królestwa Polski, popierany przez Kościół w poli­
tycznie niesłychanie realny sposób ideologicznie umocniony. 
Właśnie te rasowo nam równe, głównie nordycko-falijskie war­
stwy są nosicielami tej wyznaniowo umocnionej idei Wielkiej 
Polski. Ich zniemczenie wzgl. powrotne zniemczenie będzie 
wedle prawideł przenarodowienia tylko wtedy możliwe, gdy 
z jednej strony siła polskiego religijnego ideału narodowego 
zostanie zmniejszona lub całkiem rozbita, a z drugiej strony 
niemiecki naród sam wyjdzie polskiemu naprzeciw z wyraź­
nym niemieckim władztwem, które opiera się na podwójnym 
źródle ideału narodowego, narodowego socjalizmu i na nie­
mieckim ideale życia, który ma być stworzony na tych pod­
stawach. Z  tym jednak musi się łączyć możliwość awansu 
społecznego w ramach niemieckiego narodu dla tych rasowo 
najbardziej wartościowych, dotychczas polskich warstw.

b) Główna zasada polityki zniemczenia. Myślą przewodnią 
naszej polityki w stosunku do tych warstw, które wydają się 
niezdolne do zniemczenia, a więc do prawdziwego przenaro­
dowienia, musi być utrzymanie tych warstw wszystkimi środ­
kami na możliwie najniższym kulturalnym poziomie. Wówczas 
części przynależne do rasy północnej, przeważnie pochodze­
nia niemieckiego przez swoją własną inicjatywę, wskutek 
swoich wrodzonych uzdolnień, zwrócą się do techniczno- 
rękodzielniczych zawodów. Ich dzieci mogłyby później zostać 
Przyjęte do niemieckiej szkoły; ich późniejszego ostatecznego
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zniemczenia można się spodziewać przy wejściu na wyższy 
szczebel społeczny i przeniesieniu do starej Rzeszy.

Nasza polityka zniemczania ma więc na celu wyrugowanie 
warstwy należącej do rasy północnej pozostałej ludności i jej 
zniemczenie, natomiast rasowo nam obcy rdzeń polski ma 
się utrzymać na niskim stopniu kultury i od wypadku do wy­
padku wysyłać do rdzennej Polski.

c) Traktowanie warstw pośrednich.
Jak wynika z tych rozważań, najbardziej celowe byłoby 

przesiedlenie na teren starej Rzeszy tych osób, które nie do­
stały się na niemiecką listę narodową, żyją jednak w miesza­
nych małżeństwach polsko-niemieckich albo też są niemiec­
kiego lub mieszanego niemiecko-polskiego pochodzenia o ile 
nie działały wyraźnie w duchu polskim. W  starej Rzeszy może 
nastąpić ostateczne ich zniemczenie. Dzieci z takich niemiecko- 
polskich narodowo mieszanych małżeństw muszą być wycho­
wywane możliwie w starej Rzeszy i w niemieckim otoczeniu 
(zakłady wychowawcze). W pływ polskich rodziców musi być 
jak najbardziej wyłączony.

d) Zniemczenie polskiej ludności.
Przewiduje się, że tylko nieznaczna ilościowo część polskiej 

ludności na terenie nowej Rzeszy będzie mogła być zniemczo­
na, najłatwiej w ten sposób, że zarówno ją jak i jej dzieci 
przeniesie się na teren starej Rzeszy, przy czym oczywiście 
praca lub osiedlenie w zwartej masie jest zupełnie wykluczone.

2. Szczególne traktowanie dzieci rasowo wartościowych. 
Znaczna część rasowo wartościowych, ale z narodowych 
względów niezdatnych do zniemczenia warstw polskiego na­
rodu, będzie musiała zostać wysiedlona na pozostały polski 
teren. Tu jednak musi się próbować wyłączyć z przesiedlenia 
rasowo wartościowe dzieci i wychować je w starej Rzeszy 
w odpowiednich zakładach wychowawczych w rodzaju daw­
nego poczdamskiego domu sierot po wojskowych albo też 
w niemieckiej opiece rodzinnej. Wchodzące w rachubę dzieci 
nie mogą liczyć więcej jak 8— 10 lat, ponieważ z reguły tylko 
do tego wieku możliwe jest prawdziwe przenarodowienie, tzn. 
ostateczne zniemczenie. Warunkiem jest całkowite zaprzesta-
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nie utrzymywania jakichkolwiek stosunków z ich polskimi 
krewnymi. Dzieci otrzymają niemieckie nazwiska, które także 
w źródłosłowie muszą być jednoznacznie germańskie. Ich ro­
dowód będzie prowadzony przez specjalną placówkę. Wszyst­
kie rasowo wartościowe dzieci, których rodzice polegli na 
wojnie, lub później pomarli, będą od razu przejęte przez nie­
mieckie domy sierot.

Z tego względu należy wydać zakaz adoptowania takich 
dzieci przez Polaków.

Umieszczanie dziedzicznie zdrowych polskich dzieci w za­
kładach, prowadzonych przez duchowieństwo musi być zaka­
zane. Dzieci z takich zakładów zostaną przeniesione do nie­
mieckich zakładów wychowawczych, o ile chodzi o dzieci do 
około 10-ciu lat.

Od wysiedlenia neutralnie usposobionych Polaków na pozo­
stały polski teren można odstąpić wówczas, gdy pozwolą 
umieścić swe dzieci w niemieckich zakładach wychowawczych.

2 W  SPRAWIE W YSIED LEN IA  I W Y D A L E N IA  POLA­
KÓW (VOLKSPOLEN) I  ŻYDÓW .

Mniejszości.
Jak już powiedziano, celem dalszym musi być całkowite 

usunięcie Polaków. Polacy, którzy nie będą mogli zostać 
zniemczeni, będą musieli zostać wysiedleni na pozostały pol­
ski obszar. Z około 6,6 milionów Polaków czystej krw i na 
terenie nowej Rzeszy — „Wasserpolacy i Kaszubi nic są tu 
uwzględnieni — jest najwyżej 1—1,2 miliona osób zdolnych 
do zniemczenia. Przeważająca część polskiej ludności na no­
wych obszarach wschodnich musi być uznana za nienadającą 
się do zasymilowania, raczej z- narodowo-politycznych niż ra­
sowych względów.

Natomiast „Wasserpolacy“ (około 1,2 miliona), Kaszubi 
i Mazurzy, (razem około 300.000), jak również Ślązacy pozo­
staną na terenie Rzeszy, gdyż istnieje możliwość ich zniem­
czenia, chyba że chodzi o tych, którzy świadomie wyznawali 
ideę wielkiej Polski i dlatego również muszą zostać wysiedleni.
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Zresztą należy wskazać na szczegóły przy rozstrząsaniu 
sprawy Polaków i Żydów zawarte na str. 20 ff, litery a—li. 
Przy wszelkich wydalaniach warstw rasowo nam równych 
i wartościowych, przede wszystkim spolonizowanych Niem­
ców, należy rozważyć możliwość zatrzymania dzieci i ich spe­
cjalnego wychowania. (Por. rozważania str. 150—153). Co do 
kwestii prawnych dotyczących osób, które mają zostać w y­
siedlone, mógłby „polityk rasowy“ (Rassenpolitischer) ogłosić 
bezwarunkowe obalenie wszelkich pretensji ze strony Żydów 
i mieszańców w stosunku do pozostającej na terenie Rzeszy 
ludności — przynajmniej w stosunku do Niemców — jak rów­
nież wywłaszczenie bez odszkodowania wszystkich przyby­
łych po 1. 10. 1918 r. Polaków, którzy uprawiali, działalność 
polityczną lub narodową w duchu wielkiej Polski.

Jeśli chodzi o kwestię możliwego zniemczenia łub niezbęd­
nego wysiedlenia, należy obecną ludność polską i żydowską 
podzielić jak następuje:

a) Polacy, którzy przybyli na teren nowej Rzeszy po
1. 10. 1918,

b) polska inteligencja,
c) Polacy, którzy uprawiali specjalną działalność w duchu 

polskim,
d) „neutralni Polacy, którzy nie występowali ani politycz­

nie ani narodowo,
e) polscy robotnicy rolni,
f) Żydzi,
g) niemiecko-żydowscy mieszańcy,
h) polsko-żydowscy mieszańcy,
i) niepolskie mniejszości.

Do tego dochodzi jeszcze:
Do a):
Polacy, którzy przybyli na nowy teren Rzeszy po 1. 10. 1918, 

są pod względem politycznym jak i narodowym świadomymi 
Polakami (Nationalpolen). Tych należy prawie bez wyjątku 
przede wszystkim wydalić na teren pozostałej Polski. Tu na­
leżą również Polacy, którzy przybyli z Zagłębia Ruhry albo 
z Górnego Śląska, albo skądkolwiek ze starej Rzeszy, nawet
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jeśli się urodzili w Niemczech i służyli w czasie wojny świa­
towej albo przed r. 1914 w niemieckim wojsku. Fakt ich im i­
gracji wzgl. reemigracji po 1. 10. 1918 dowodzi, że są> bojow­
nikami sprawy polskiej.

Do b>:
Polska inteligencja musi w całości i niezwłocznie zostać wy­

siedlona na pozostały obszar. Co do je j traktowania na pozo­
stałym terenie porównaj bliższe wywody w części III.

Pojęcie polskiej inteligencji obejmuje, przede wszystkim, 
polskich księży, nauczycieli (łącznie z nauczycielami szkół wyż­
szych), lekarzy, dentystów, weterynarzy, oficerów, wyższych 
urzędników, wielkich kupców, wielkich właścicieli ziemskich, 
pisarzy, redaktorów, jak również wszystkie osoby, które otrzy­
mały wyższe albo średnie wykształcenie. Tylko wtedy można- 
by odstąpić od zasady wydalenia inteligencji, gdyby odnośna 
osoba była ożeniona z Niemcem, albo też przed 1. 9. 1939 oka­
zała się przyjaźnie usposobiona względem Niemców.

Do c):
Jeśli chodzi o zdecydowanie po polsku myślące nacjonali­

styczne warstwy ludności, o polskich szowinistów, członków 
polskich partii politycznych i kulturalno - politycznych 
(np. przede wszystkim Związek Zachodni, Liga Morska itd.) 
to rozumie się samo przez się, że muszą oni zostać wydaleni 
z terenu Rzeszy.

Do d):
Jeśli chodzi o neutralnie usposobione, od dawna osiadłe war­

stwy ludności, to należy zbadać, jak dalece możliwe tu jest 
zniemczenie. Z całego nastawienia także i tej części polskiej 
ludności należy wnosić, że całkowite zniemczenie nie może na­
stąpić, ponieważ religijno-polityczna idea wielkiego polskiego 
królestwa mogłaby wykazać swoją potężną narodowo umac­
niającą siłę.

Tu trzeba się liczyć z tym, że tylko pewien procent tych osób 
będzie mógł być rzeczywiście zniemczony. Ta kategoria osób 
składa się głównie z drobnych rzemieślników i częściowo wieś­
niaków. Do tego dochodzą jeszcze warstwy niższych urzędni­
ków, którzy wydają się najbardziej podatni na całkowite
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zniemczenie. W  mniejszym stopniu jednak odnosić się to 
będzie do drobnego polskiego rolnika.

Jeśli wschodnie obszary mają zostać zniemczone, konieczne 
jest, aby cala ziemia, także i ta, która znajduje się w rękach 
od dawna osiadłych Polaków, została wywłaszczona na korzyść 
niemieckich osadników. Polski rolnik traci w ten sposób pod­
stawę egzystencji, a zatem jeśli nie może zostać zniemczony, 
to musi zostać wysiedlony do pozostałej Polski. Zwarte osie­
dlenie wszystkich tych wywłaszczonych posiadaczy jako robot­
ników przemysłowych w starej Rzeszy należy odrzucić, gdyż 
przez to mogą zostać wytworzone ośrodki niepokoju.

Do e):
Jeśli chodzi o osiadłych od dawna polskich robotników rol­

nych, to ta warstwa przedstawia rasowo najgorszą część pol­
skiej ludności na obszarze Rzeszy.

Przy postępowaniu z tą warstwą trzeba zbadać z całą staran­
nością dwa punkty widzenia o jednakowo wielkim znaczeniu: 
z jednej strony jest przeważnie wykluczone ze względów raso­
wych prawdziwe przenarodowienie, a więc zupełne, także 
i stronę duchową, obejmujące zniemczenie, z drugiej zaś stro­
ny bardzo potrzebujemy, aż do otwarcia obszaru Rzeszy te 
polskie masy robotników rolnych jako siły robocze.

Podobnie jak polityk rasowy nie powinien zapominać o po­
trzebach gospodarstwa i rolnictwa w zakresie sił roboczych, 
tak samo ekonomista nie powinien lekceważyć sobie politycz­
nego niebezpieczeństwa ze strony nieistotnego przenarodowie- 
nia, a więc wyłącznie językowego zniemczenia duchowo ob­
cych warstw narodu. Rasowo-polityczne punkty widzenia, 
które z natury rzeczy muszą być bezkompromisowe, nie muszą 
stać w sprzeczności z koniecznościami gospodarczymi.

Celem — tak przedtem jak i potem — musi być zupełne 
i jednolite zniemczenie nowych terenów Rzeszy. Dlatego też 
również robotnicy rolni powinni być Niemcami. Plan jednak, 
aby masy robotników rolnych przez językowe zniemczenie po 
prostu w przyszłości chcieć uważać za Niemców, sprzeciwia się 
polityce rasowej. Przeciwnie, na czas przejściowy, który 
może obejmować kilka pokoleń, jest słuszniej zezwolić, aby
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prymitywne polskie warstwy robotników rolnych pozostały 
polskimi i utrzymywać je pod względem kulturalnym na moż­
liwie jak najniższym poziomie. Tym warstwom nie można od­
mówić niemieckiej nauki szkolnej, obejmującej najkoniecz­
niejszą wiedzę podstawową. Powinna ona jednak obejmować 
tylko dzieci do jakiegoś 10 roku życia. Dla dzieci z tych warstw 
przymus szkolny winien zatem ograniczać się tylko do wieku 
6— 10 lat.

Rozpowszechnienie się niemieckiej mowy, wynikające z po­
wszechnego zniemczenia, nie będzie musiało pociągać za sobą 
zupełnego językowego zniemczenia tych robotników rolnych.

Mielibyśmy więc na wschodzie rolniczą i rzemieślniczą nie­
miecką warstwę panów (Herrenschicht) z masą prymitywnych 
robotników rolnych polskiej narodowości na gospodarstwach 
chłopskich. Nieliczne, całkowicie zdolne do zniemczenia grupy 
tej warstwy robotników rolnych mogłyby wrosnąć w naród 
niemiecki. Pozostali, jak również ewent. nadwyżka dzieci, 
winni być później wydaleni do Polski.

Jednak w ciągu nadchodzących dziesiątków lat należy pró­
bować zastąpić stopniowo te nienadające się do zasymilowania 
warstwy polskich robotników rolnych przez rolników niemiec­
kich. Wytworzenie takich niemieckich warstw robotników 
rolnych, przede wszystkim z kół rasowo użytecznych politycz­
nie neutralnych, dotychczas polskich warstw (patrz lit. d), 
musi być próbowane i popierane. W przyszłości będzie 
można zatrudnić większą ilość synów niemieckich drobnych 
rolników i wiejskich rzemieślników z dotychczasowej wschod­
niej Polski, jak również prawdopodobnie także z Bessarabii 
i  Dobrudży jako wykwalifikowanych robotników rolnych. Co 
do tych kwestii osiedleńczych por. rozdział III.

Do f):
Żydów — bez względu na to czy są wyznania mojżeszowego 

czy też ochrzczeni — należy bezwzględnie i najszybciej wy­
siedlić do Polski, przy skasowaniu wszelkich ich roszczeń.

Do g):
Jeśli chodzi o niemiecko-żydowskich mieszańców, posiadają­

cych dotychczas polską przynależność państwową, to niemiec-
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ko-żydowscy mieszańcy pierwszego stopnia powinni być od 
razu wydaleni na pozostały polski teren. Dla niemiecko-ży- 
dowskich mieszańców pierwszego stopnia, mogą być zrobione 
wyjątki w zupełnie szczególnych okolicznościach, mianowicie 
wtedy, gdy odnośne osoby zaangażowały się całkowicie po 
stronie narodu niemieckiego i gdy dany mieszaniec ożeniony 
jest z osobą krw i niemieckiej. Niemiecko-żydowscy mieszańcy 
drugiego stopnia mogą pozostać na obszarze Rzeszy, jeśli ich 
dotychczasowe zachowanie się pod względem politycznym 
i narodowym nie budzi żadnych wątpliwości.

Do h):
Polsko-żydowskich mieszańców jakiegokolwiek stopnia na­

leży bez wyjątku postawić na równi z przeznaczonymi bez­
względnie do wysiedlenia Polakami i Żydami.

Do i):
Szczególne traktowanie nie-polskich mniejszości.
W  obrębie nowych obszarów Rzeszy mieszkają — jak już 

powiedziano: Kaszubi w Prusach Zachodnich, Mazurzy w Pru­
sach Wschodnich i Zachodnich, „Wasserpolacy“ i Ślązacy na 
Górnym Śląsku. Te mniejszości, które — jak części Kaszubów 
i „Wasserpolaków“ — zawierają znaczne, niegdyś zeslawizo- 
wane niemieckie warstwy, ogólnie biorąc nie były polskimi 
szowinistami, przeciwnie, wielekroć stały nawet pod względem 
politycznym jednoznacznie po stronie niemieckiej. Ci człon­
kowie wyżej wymienionych mniejszości, którzy działali w du­
chu polskim, mają być traktowani i wydaleni jako polscy na­
cjonaliści. Jednak wielka masa ludnościowa tych mniejszości 
powinna zostać w swej ojczyźnie i nie podlegać szczególnym 
ograniczeniom. Zrównanie z Niemcami, przede wszystkim, 
jeśli chodzi o prawa polityczne (np. członkostwo NSDAP) nie 
może stać się powszechne. Jeśli chodzi natomiast o wolność 
gospodarczą, a w pewnym sensie także o działalność kulturalną, 
to nie ma żadnych zastrzeżeń. Rolnikami dziedzicznymi i rze­
mieślnikami (Stammhandwerker) mogą być tylko Niemcy. Pod 
tym względem na wschodnich terenach tylko Mazurzy mogą 
być traktowani na równi z Niemcami. U Kaszubów to zrów­
nanie z Niemcami na razie jeszcze nie jest możliwe, ponieważ
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zastosowanie prawa o dziedziczeniu gospodarstw do Kaszubów 
oznaczałoby kaszubską politykę narodową i narodowe umoc­
nienie.

k) Ilość przeznaczonych do wysiedlenia.
Jeśli ilość Kaszubów i Mazurów ustali się na 300.000, a „Was- 

serpolaków“ na około 1,2 miliona, to otrzymałoby się na obec­
nym terenie Rzeszy liczbę około 6.636.000 Polaków, którzy 
w znacznej części muszą zostać wysiedleni na pozostały polski 
teren.

Pozostały polski teren, który m ajuż sam 12,7 milionów lud­
ności, miałby w ten sposób liczbę ludności 19,3 milionów. Do 
tego doszłoby jeszcze około 800.000 Żydów z Rzeszy (stara 
Rzesza, Austria, Sudety i Protektorat). Z  dawnych polskich 
terenów, przypadających Rzeszy, musieliby zostać wysiedleni 
jeszcze Żydzi w liczbie 530.000. Jeśli doliczy się wreszcie
100.000 Cyganów i innych rodzajowo obcych, którzy również 
będą mogli być wydaleni z terenu Rzeszy, otrzymałoby się 
w rezultacie liczbę ludności około 20.785.000. Gęstość zalud­
nienia wynosiłaby tutaj 185 07 na 1 km kw.

Należy jednak liczyć się z tym, że z 6.636.000 Polaków wcale 
nie mała część może pozostać na nowym terenie Rzeszy, albo 
też zostać wysiedlona do starej Rzeszy, mianowicie wchodzą 
tu w rachubę te warstwy ludności, w których znajduje się jaka­
kolwiek przymieszka krw i niemieckiej, albo które wydają się 
zdolne do zniemczenia. Jeśli tę część ludności określi się liczbą 
1 miliona, to pozostanie jeszcze około 5.363.000 Polaków, któ­
rzy muszą zostać wysiedleni.

Jeśli bierze się pod uwagę tę liczbę, to wówczas pozostały 
polski obszar miałby około 19.785.000 ludności. Z  tego wynika, 
gęstość zaludnienia 176.16 na 1 km kw. W  ten sposób gęstość 
zaludnienia byłaby o wiele wyższa niż poprzednio.

Polski pozostały obszar składa się głównie z byłych woje­
wództw: warszawskiego, kieleckiego i lubelskiego, do czego 
dochodzą jeszcze części dawnych województw: krakowskiego, 
lwowskiego, łódzkiego i białostockiego. Polskie statystyki po­
dają za rok 1931 gęstość zaludnienia dla województwa war­
szawskiego na 80—90, dla kieleckiego na 100—125, dla krakow-

159



skiego 125—150, dla łódzkiego 125—150 i dla białostockiego 
50—60 na 1 km kw. Gęstość zaludnienia ponad 176 na 1 km kw. 
przewyższa bardzo znacznie gęstość zaludnienia Wielkiej Rze­
szy, która wynosi około 135 na 1 km kw. Mimo to, przeciętna 
ta nie jest tak wysoka, by można było mówić o przeludnieniu. 
Wprawdzie obszary, które pozostają reszcie Polski, nie są naj­
bardziej wartościowe, lecz w powstających,, przez Niemcy wy­
korzystywanych, obszarach przemysłowych, niewątpliwie bę­
dzie potrzebna wielka ilość robotników przemysłowych. Do 
tego dochodzi jeszcze i ta okoliczność, że przez specjalne 
ukształtowanie sposobu życia mieszkańców pozostałego terenu 
— o czym będzie jeszcze obszerniej mowa w cz. I I I  — można 
będzie także zapobiec niebezpieczeństwu przeludnienia. Jak 
wiadomo, nadwyżka polskiej ludności staje się tym większa, 
im dalej posuwamy się na wschód. Właśnie województwa: 
lubelskie i kieleckie należą do tych polskich okręgów, które 
wykazywały największą nadwyżkę ludnościową.

Gdyby nie nastąpiło przesiedlenie Polaków z terenu Rzeszy 
na teren pozostałej Pólski i w ten sposób ludność pozostałej 
Polski miałaby mniej więcej tę samą ilość co przed wojną, to 
należałoby się obawiać, że polska ludność tych terenów będzie 
się rozmnażała dalej mniej więcej w tym samym stopniu co 
przed wojną. To niebezpieczeństwo mogłoby jednak zostać 
usunięte, gdyby do kraju napłynęły nowe masy ludności i w ten 
sposób zwiększyłaby się gęstość zaludnienia. Już choćby dla­
tego, by przeszkodzić szybkiemu przyrostowi ludności tych 
terenów, przesiedlenie Polaków z obszaru Rzeszy w tę okolicę 
jest naglącą koniecznością.

3. PROBLEM OSIEDLENIA N O W Y C H  TERENÓW  
W SC H O D N IC H

Przy wszystkich zarządzeniach zmierzających do osiedlenia 
nowych wschodnich obszarów trzeba przede wszystkim zwa­
żać na to, by niemiecka ludność tych prowincji czuła się jako 
naturalna warstwa panów w stosunku do Wschodu. Warunki 
życia i mieszkania przy takim samym zawodzie i przy takiej 
samej wydajności muszą być znacznie korzystniejsze niż od-
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nośna stopa życiowa w środkowych Niemczech. Musimy dać 
tam naszej ludności znacznie większą przestrzeń mieszkalną 
i szersze podstawy do życia i do utrzymania kulturalnego mini­
mum. Dlatego też w żadnym razie nie jest konieczne, aby lud­
ność niemiecka ciągnąca na wschód i tam mieszkająca była 
liczbowo co najmniej w czasie przejściowym — tak silna, jak 
dotychczas ludność polska. Niemcy z tych obszarów muszą 
zarówno w mieście jak i na wsi uzyskać poczucie większej 
przestrzeni i swobody osobistego rozwoju. Przejawi się to 
u nich przypuszczalnie w większym upodobaniu do posiadania 
dzieci.

Niemcy w miastach będą musieli otrzymać szczególną opiekę 
w zakresie przestrzeni mieszkalnej i stopy życiowej, jeśli mają 
rozwinąć swoją przyrodzoną pańskość.

Osadnictwo chłopskie oraz osiedlenie niemieckich rzemieśl­
ników wiejskich i kupców musi się opierać na tych samych 
zasadach dużej przestrzeni mieszkalnej i życiowej. Zależnie 
od jakości, chłopskie gospodarstwa nie powinny być mniejsze 
niż 60—80 mojgów, a możliwie nie poniżej 120—150 morgów, 
aby niemieckiemu właścicielowi umożliwić osiągnięcie mini­
mum kulturalnego poziomu. *

Chłopskie osadnictwo i osiedlenie niemieckich rzemieślników 
oraz kupców nie powinno na wschodnich obszarach następo­
wać równocześnie. Pionierskie osadnictwo winno następować 
w zwartych grupach na przestrzeniach szerokości 150—200 km 
od tej strony granicy aż do polskiego obszaru granicznego. Ten 
pioniersko ważny pas osadniczy winien tworzyć zdecydowany 
chłopski obszar obronny. Jednakże gospodarstwa tych stref — 
ażeby ich właścicielom dać zdecydowane poczucie niemieckiej 
pańskości zarówno po względem politycznym jak i gospodar­
czym — nie mogą być poniżej pewnej określonej wielkości 
uzależnionej od jakości. Niezbędne siły robocze należy wer­
bować z kół polskich robotników rolnych. W  tym zwartym 
i narodowo nienagannym niemieckim chłopskim pasie obron­
nym powinno się — stosownie do rozważań o traktowaniu pol­
skich robotników rolnych, podanych na str. 156 — tolerować 
ich na razie w większej liczbie, o ile nie będą otrzymywać po-
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parcia i wychowania w zakresie kulturalnym i -oświatowym. 
.Wobec swojej neutralności i przy swoim wielkim braku po­
trzeb umysłowych i duchowych, w sprawiedliwych i dobrych 
warunkach pracy stworzonych przez niemieckie chłopstwo, 
będą się te warstwy dobrze czuły i prawdopodobnie nie będą 
już wyznawać żadnej ideologii wielkiej Polski. Pod żadnym 
pozorem jednak nie powinni ci kościelno-prymitywni polscy 
robotnicy rolni z obronnej strefy chłopskiej zostać przyjęci do 
niemieckiego narodu.

Na tych obronnych chłopskich obszarach ziemia może być 
przekazywana wyłącznie nienagannym niemieckim rodzinom. 
Na pozostałych terenach nowych okręgów Rzeszy będzie 
można rozstrzygać od wypadku do wypadku. Zasymilowani 
Polacy, nawet wtedy, gdy wydają się z niemieckiego punktu 
widzenia godnymi zaufania, są zasadniczo wyłączeni od moż­
liwości wytwarzania chleba. Dopiero ich dzieci lub wnuki 
w razie gdy udowodnią, że pod względem narodowo-niemiec- 
kim można na nich polegać albo wykażą się oddaną współ­
pracą w formacjach, — będą mogły być dopuszczone do po­
siadania gruntów i zostać dziedzicznymi rolnikami. Dla stref 
chłopskich musi być stworzona możliwość usunięcia polskich 
robotników rolnych, na wewnętrzny obszar Rzeszy albo na 
pozostały polski teren, nawet wtedy, gdy wydają się pod wzglę­
dem językowym zniemczeni, a tym samym zasymilowani, jeśli 
wskutek silniejszego rozmnażania się liczba ich przekroczy 
stopień dopuszczalny pod względem politycznym albo narodo­
wym stosownie do miejscowych warunków życiowych.

Przy większych gromadnych osiedleniach należy zważać na 
to, że szybsze przyzwyczajenie się osadników do nowych wa­
runków nastąpi wówczas, gdy, co najmniej wsie a w miarę 
możności całe obszary, będą tego samego pochodzenia szcze­
powego, co najmniej zaś jednej mowy. W  każdym razie na­
leży unikać mieszania przy osiedlaniu ludzi należących do róż­
nych szczepów i posługujących się różnymi gwarami.

Chłopskie formy gospodarowania winny kierować się miej­
scowymi potrzebami, nie zaś ojczystą tradycją osiedleńców.
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Osiedlenie chłopów i wiejskich rzemieślników itd. przez wy­
znaniowe towarzystwa osadnicze, przede wszystkim rzymsko­
katolickie, jest z góry wykluczone. Rozumie się samo przez się, 
że chłopscy osadnicy wymienionego granicznego okręgu obron­
nego muszą podlegać specjalnemu doborowi pod względem 
polityczno-narodowym i dziedzicznym.

Nie jest konieczne natychmiastowe przekazywanie albo 
zwolnionej ziemi chłopskiej niemieckim towarzystwom osie­
dleńczym albo osadnikom. Powinniśmy utrzymać w rezerwie 
tereny osadnicze na następne dziesiątki lat dla przyszłych po­
koleń, przede wszystkim dla mających się narodzić dzieci chło­
pów dziedzicznych. Taki środek po pierwsze zapewniłby na 
przyszłość osadnictwo wysokowartościowe pod względem raso­
wym, a po drugie działałby w kołach niemieckich chłopów jako 
podnieta z polityczno-ludnościowego punktu widzenia, która 
zniszczyłaby znane zastrzeżenia co do większej liczby dzieci, 
wywodzące się z ustawy o dziedziczeniu gospodarstw. Dlatego 
zaleca się, aby większe posiadłości, które mają być zasiedlone 
od razu i w zwartych masach jako granice obronne, były na 
razie prowadzone jako domeny znajdujące się pod zarządem 
państwowym. Tak samo ziemie opróżniającej się, niegdyś pol­
skiej wsi powinny być złączone w większe jednostki gospo­
darcze aż do czasu, gdy w okresie przyszłych dziesiątków lat 
powstanie potrzeba osiedlenia także i tych obszarów.

Jeśli chodzi o kwestię pochodzenia osadników chłopskich 
i rzemieślniczych, jak również mieszkańców miast, to należy 
brać przede wszystkim pod uwagę niewątpliwą silną falę po­
wrotną wydalonych Niemców i emigrantów po roku 1918. Przy 
tym dawniejsi właściciele powinni otrzymać z powrotem swoją 
posiadłość na najkorzystniejszych warunkach, jeśli byłaby ona 
za mała dla otrzymania minimalnego poziomu kulturalnego, to 
należy z góry przewidzieć powiększenie posiadłości.

Oprócz warstw napływających z Rzeszy na wschód albo po­
wracających, należy brać pod uwagę osadników, przede wszyst­
kim z kół Niemców bałtyckich i Niemców z pozostałej Polski 
i z przyznanych Rosji obszarów wschodnich. Należy usiłować
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wszystkich bez wyjątku Niemców sprowadzić z pozostałego 
polskiego terenu i z przypadających Rosji obszarów na nasze 
nowe wschodnie tereny.

Nie zaleca się osiedlania południowych Tyrolczyków na pła­
skich terenach; w miarę możności należy ich przekazywać do 
Austrii i do okręgu sudeckiego.

Powrotne osiedlenie Niemców ze Związku Sowieckiego dało­
by nam wprawdzie wiele dziesiątków, jeśli nie setki tysięcy 
właściwych osadników i robotników rolnych, jednakże pod 
względem polityczno-narodowym nie byliby oni elementem 
pewnym. Niemała część młodzieży niemieckiej spośród Niem­
ców rosyjskich wyrosła w ideologii bolszewicko-komunistycz- 
nej; byłoby dla nich trudne — jeśli nie niemożliwe — przejęcie 
naszego sposobu myślenia. Mniejsze zastrzeżenia przeciwko 
osiedleniu tego rodzaju Niemców rosyjskich byłyby wówczas, 
gdyby zostali oni rozdzielani po 1— 2 rodziny pomiędzy wsie 
nienagannie po niemiecku myślące.

Z powrotną falą Niemców ze Słowacji, Węgier i Jugosławii 
nie należy się na razie liczyć. Z niemieckiej grupy narodowej 
w Rumunii wchodzi na razie w rachubę reemigracja tylko czę­
ści Niemców z Bessarabii i Dobrudży. Tu jednak należy naj­
pierw rozwiązać bynajmniej nie błahe kwestie polityki zagra­
nicznej.

Natomiast co do całkowitego przesiedlenia Niemców z Litwy 
nie ma żadnych zastrzeżeń.

Co do Niemców z krajów zamorskich i ich reemigracji, to 
kwestię tę już choćby ze względu na możliwości transportowe, 
będzie można rozwiązać dopiero po wojnie. Na ogól wziąw­
szy, tylko niewiele państw zamorskich zgodzi się na reemigra­
cję większych ilości Niemców.

Niemców znajdujących się w Afryce należy uważać jako re­
zerwę dla naszej własnej kolonialnej działalności.

Z  A zji — jeśli chodzi o znaczniejsze ilości Niemców, wcho­
dzą w rachubę tylko Niemcy palestyńscy i należy dążyć do ich 
całkowitej reemigracji.

Obok Australii, z której może reemigrować parę tysięcy 
Niemców, pozostaje jeszcze głównie Ameryka.
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Co do północnej Ameryki to będzie tu chodziło głównie 
o Niemców, którzy sami pochodzą ze wschodnich Niemiec 
albo wschodniej Europy i jeszcze się niezupełnie tam zaaklima­
tyzowali. Większej liczby reemigrantów należy spodziewać 
się z Kanady. Z południowej Ameryki jest już wiadomość, że 
wielka liczba Niemców rosyjskich z Argentyny życzy sobie 
osiedlić się w nowych Niemczech wschodnich. Chodzi tu głów­
nie o Mononitów, członków ewangelickiej sekty, którzy jako 
dobra i wartościowa grupa osadnicza, mogliby zostać osiedleni. 
Jeśli zapewnimy Mononitom swobodę ich życia wyznaniowego, 
wówczas mogliby oni, już choćby z racji ich absolutnie godnego 
zaufania nastawienia ze względów wyznaniowych, przeciw­
działać w wybitny sposób katolickim Polakom na nowym 
wschodzie. Ich dzieci i wnuki będą stopniowo wyrastać z uwa­
runkowanego wyznaniowo specjalnego trybu życia i przestaną 
się odróżniać od pozostałej niemieckiej ludności. Jest wątpliwe, 
czy państwa południowo-amerykańskie zezwoliłyby na reemi­
grację takich wartościowych osadników. Odnosi się to szcze­
gólnie do Brazylii, która wypowiedziała się już przeciwko tego 
rodzaju planom. Najprędzej można by się spodziewać ze­
zwolenia na reemigrację ze strony Urugwaju i Paragwaju. 
Bardzo pożądane i prawdopodobnie możliwe byłoby sprowa­
dzenie Niemców rosyjskich z meksykańskiej prowincji Chi- 
buhuawo, gdzie żyją w bardzo zaniedbanych warunkach kultu­
ralnych. Reemigracja Niemców z Chile i Argentyny jest mniej 
prawdopodobna, ponieważ tamtejsze grupy narodowościowe 
są małe i dobrze się zaaklimatyzowały.

W  ogólności mogłoby wchodzić w rachubę z kół Niemców 
zamorskich 120—150.000 wiejskich osadników, chłopów i chłop­
skich rzemieślników dla powrotnego osiedlenia na wschodnich 
terenach.

Sukces jednak propagandy chłopskiego i rzemieślniczego 
osadnictwa we wschodnich prowincjach będzie zależał od tego, 
czy stopa życiowa osiągnie tam co najmniej równą wysokość 
jak przy analogicznej pozycji zawodowej starej Rzeszy, 
a w miarę możności, czy znacznie ją jeszcze przewyższy.
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III. TR A K T O W A N IE  POLAKÓW I ŻYDÓW  
W  POZOSTAŁEJ POLSCE

Niezależnie od nieujawnionego jeszcze przyszłego rozwiąza­
nia prawno-państwowej organizacji pozostałej Polski, należy 
wyjść z założenia, że pozostała Polska także i w przyszłości 
będzie się znajdowała pod dominującym wpływem Niemiec. 
Ludność tego obszaru składa się z Polaków i Żydów, a oprócz 
tego licznych polsko-żydowskich warstw mieszanych. Pod 
względem rasowym ludność należy określić jako częściowo 
istotnie rodzajowo obcą, a w każdym razie nienadającą się do 
zasymilowania. W  tych okolicznościach należy zasadniczo 
stwierdzić, że niemieckie państwo nie ma żadnego interesu 
w narodowym i kulturalnym podniesieniu i wychowaniu ani 
polskiej ani żydowskiej ludności pozostałego polskiego ob­
szaru.

Mieszkańcy pozostałej Polski muszą otrzymać własną przy­
należność państwową. Nie powinni jednak posiadać jakich­
kolwiek samodzielnych praw politycznych. Dlatego też należy 
zakazać zakładania, partii politycznych i związków jako moż­
liwego ośrodka dalszego Narodowego zjednoczenia. Nie poli­
tyczne związki powinny być również zakazane, wzgl. dozwo­
lone pod zupełnie szczególnymi punktami widzenia. Kulturalno- 
polityczne związki, np. związki śpiewacze, związki krajoznaw­
cze, związki gimnastyczne i sportowe, związki towarzyskie itd. 
nie wydają się w żadnym razie wolne od zastrzeżeń, ponieważ 
łatwo mogą prowadzić do wytworzenia narodowej postawy 
u swych członków. Szczególnie związki gimnastyczne, i spor­
towe służą także podniesieniu fizycznej tężyzny ludności, 
w czym nie mamy żadnego interesu.

Z punktu widzenia polityki rasowej można zaproponować 
dwie możliwe drogi dalszej polityki na daleką metę na pozo­
stałym polskim obszarze. Jedna droga obejmuje wyłącznie 
plan, ażeby zarówno Polaków jak i Żydów utrzymać w jed­
nakowy sposób na niskim poziomie życiowym i pozbawić ich 
wszelkich praw zarówno pod względem politycznym jak naro­
dowym i kulturalnym. W tym wypadku Polacy i Żydzi byliby 
postawieni na równi.
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Jeśli chodzi o drugą drogę, to dla Polaków możliwości włas­
nego kulturalnego i narodowego rozwoju byłyby tak samo ogra­
niczone jak przy pierwszym projekcie. Natomiast Żydzi otrzy­
maliby nieco więcej wolności, przede wszystkim w zakresie 
kulturalnym i gospodarczym, tak że niektóre decyzje w spra­
wie zarządzeń administracyjnych i gospodarczych następowa­
łyby przy współudziale żydowskiej ludności. Pod względem 
polityki wewnętrznej rozwiązanie to oznaczałoby jeszcze sil­
niejsze gospodarcze skrępowanie Polaków przez Żydów, ale 
także Żydom dałoby powód do zasadniczych zażaleń i ciągłych 
trudności.

Niezależnie od tego, która z tych dwóch dróg zostanie 
w przyszłości wybrana, musi polityk rasowy nieustannie i z na­
ciskiem wskazywać na potężną polityczną realność polskiego 
ideału narodowego — rozwiniętego przez kościół wielkiego 
polskiego królestwa z Marią jako królową. Wszystkie prak­
tyczne zarządzenia muszą uwzględniać polityczną realność tej 
ideologii.

Z tych względów wszystkie usiłowania w kierunku kultural­
nej i narodowej samodzielności muszą być badane z wielką 
starannością, i krytycyzmem. Uniwersytety i inne szkoły wyż­
sze, szkoły zawodowe, jak również średnie były stale ośrod­
kami polskiego szowinistycznego wychowania i dlatego zasad­
niczo powinny być zamknięte. Dozwolone będą tylko szkoły 
powszechne, mają one jednak udzielać najprostszych wiado­
mości podstawowych, jak rachowanie, czytanie, pisanie. Nauka 
ważnych z narodowego punktu widzenia przedmiotów, jak: 
geografia, historia, historia literatury, jak również gimnastyka, 
jest” wykluczona. Szkoła natomiast powinna przygotowywać 
do zawodów rolniczych, leśnych oraz prostych zawodów prze­
mysłowych i rzemieślniczych.

Ponieważ polski nauczyciel, a po części jeszcze bardziej pol­
ska nauczycielka są wybitnymi krzewicielami polskiego szowi­
nizmu, z czym politycznie należy się bardzo poważnie liczyć, 
więc nie będzie ich można pozostawić w służbie szkolnej. Nie 
wydaje się zatem niecelowe, aby później, emerytowani wy­
służeni funkcjonariusze policji polskiej zostali zamianowani
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nauczycielami w takich szkołach ludowych. W  ten sposób za­
kładanie instytucji kształcących nauczycieli stanie się zby­
teczne. Polskie nauczycielki należy od razu bezwzględnie wy­
łączyć z nauczania, ponieważ posiadają nierównie większy 
wpływ na polityczne wychowanie dziecka niż nauczyciel.

Z  tych samych powodów należy nie polityczne związki jak 
również związki kościelne zbadać ze szczególną starannością.

Kawiarnie i restauracje — jakkolwiek były one w Polsce 
często punktami zbornymi kół nacjonalistycznych i intelek­
tualnych, nie powinny być zamknięte, ponieważ nadzór nad 
nimi wydaje się łatwiejszy, niż nad prywatnymi zebraniami 
sprzysiężonych, które z konieczności musiałyby się zjawić 
i w które tak obfituje polska historia.

Naglącą koniecznością jest wprowadzenie cenzury kultural­
nej, biorącej pod uwagę szczególną mentalność i psychikę pol­
skiego narodu z rasowo-psychologicznych i politycznych punk­
tów widzenia.

Teatry, kina i teatrzyki, z powodu ich wielkiego narodowego 
znaczenia powinny być utrzymane możliwie na jak najniż­
szej skali i na podstawie specjalnej koncesji.

Kontrola importu płyt gramofonowych wydaje się celowa. 
Produkcję książek należy jak najbardziej ograniczyć. Dzien­
niki i okresowo ukazujące się czasopisma powinny zostać ogra­
niczone i nadzorowane; zaleca się zaopatrywanie ich w sto­
sowny, przez niemieckie placówki wyszukany materiał.

Opieka lekarska z naszej strony ma się ograniczyć wyłącznie 
do zapobieżenia przeniesieniu chorób zakaźnych na teren Rze­
szy. Jak dalece zapewniona jest opieka lekarska nad polską 
ludnością ze strony polskich względnie licznie się tu znajdu­
jących żydowskich lekarzy, to nas nie interesuje, podobnie jak 
i kwestia lekarskiego narybku.

Wszystkie środki, które służą ograniczeniom rozrodczości, 
powinny być tolerowane albo popierane. Spędzanie płodu musi 
być na pozostałym obszarze Polski niekaralne. Środki służące 
do spędzenia płodu i środki zapobiegawcze mogą być w każdej 
formie publicznie oferowane, przy czym nie może to pociągać 
za sobą jakichkolwiek policyjnych konsekwencji. Homo-
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seksualizm należy uznać za niekaralny. Przeciwko instytucjom 
i osobom, które trudnią się zawodowo spędzaniem płodu, nie 
powinny być wszczynane policyjne dochodzenia. Rasowo- 
higienicznych zarządzeń w żadnym razie nie należy popierać.

Powstaje kwestia, czy nadmierna liczebnie ludność pozo­
stałego obszaru — niezależnie od następującego z konieczności 
ograniczenia urodzin wskutek gospodarczej nędzy — będzie 
mogła zostać zmniejszona także przez emigrację. W praktyce 
powstają co do emigracji zastrzeżenia o tyle, że chyba żaden 
kraj nie mógłby przyjąć znacznej liczby tego rodzaju imigran­
tów w zwartej masie. W  każdym razie, mogłyby tu wchodzić 
w rachubę niektóre państwa południowo-amerykańskie. Wąt­
pliwe jest jednak, czy tego rodzaju emigracja może w ogóle 
służyć interesom Rzeszy. Każdy Polak, także prymitywny, bę­
dzie za granicą opowiadał o cierpieniach biednych, dręczonych 
Polaków»- w ojczyźnie w taki sposób, który ze względów poli­
tycznych należy brać poważnie. Z  tego powodu wydaje się 
słuszne odrzucenie emigracji, biorąc pod uwagę tę rasowo- 
psychicznie ugruntowaną mentalność Polaków.

Dla Polaków, którzy będą wydaleni z obszaru Rzeszy na 
obszar pozostały, zaleca się, w szczególności jeśli chodzi o war­
stwy intelektualne i koła szczególnie szowinistycznie nasta­
wione wprowadzenie gospodarczej formy kolektywu. O ile 
inni ¡migrujący Polacy nie będą mogli zostać umieszczeni także 
w' kolektywie, wydaje się słuszne, aby budynki mieszkalne 
urządzać wyłącznie w prymitywny sposób dla koniecznego 
zakwaterowania. Standart mieszkaniowy nie może bezwzglę­
dnie, nawet w przybliżeniu, osiągać poziomu niemieckich 
mieszkań robotniczych.

Na terenach, które w przyszłości mają być uprzemysłowio­
ne, a więc w strefie pokładów rudy żelaznej koło Radomia 
albo na leśnych i naftowych terenach południa, stłoczenie 
większych grup ludności w osiedlach masowych da się — jako 
konieczne — uzasadnić i przeprowadzić.

Natomiast traktowanie Żydów na pozostałym obszarze mo­
głoby w niektórych punktach być inne niż traktowanie Pola-
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ków. Niezależnie od postawionego na wstępie pytania, czy 
Żydzi mają być traktowani inaczej niż Polacy, a mianowicie 
czy mają dla nich zostać wprowadzone pewne ulgi, będzie to 
musiało być zadaniem niemieckiej administracji, ażeby Pola­
ków i Żydów przeciwko sobie wygrywać. Ażeby Żyda uczynić 
zdolnym do emigracji, będzie celowe w danym wypadku umo­
żliwić mu lepsze wykształcenie. Polityczno-żydowskie związki 
mają być tak samo zakazane, jak polskie. Natomiast żydow- 
sko-kulturalne związki będzie można bardziej nieco tolerować 
niż polskie. Można tu Żydom z pewnością zostawić wolniejszą 
rękę niż Polakom, ponieważ Żydzi nie posiadają żadnej tak 
realnej politycznej siły, jak Polacy w swojej ideologii wielkiej 
Polski. Rozumie się jednak samo przez się, że należy brać pod 
uwagę znane cechy żydostwa i jego skłonności do politycznych 
i gospodarczych interesów i intryg.

Żydowska mowa może być dopuszczona w życiu potocznym. 
Niedopuszczalne jest jednak pismo hebrajskie w życiu pu­
blicznym. Kontrola żydowskiej produkcji drukarskiej, 
a w szczególności dzienników, jest ze względu na dążność do 
wprowadzenia daleko idących ograniczeń zrozumiała sama 
przez się. Żydowskich gett, jako punktów zbornych wielkich 
żydowskich mas ludzkich należy zaniechać. Przeciwko rozwo­
jowi życia gospodarczego i zawodowego Żydów, także Żydów 
przebywających w Rzeszy, nie ma z rasowo-politycznego 
punktu widzenia żadnych zastrzeżeń, o ile w razie potrzeby 
nie będą konieczne ograniczenia.

Ażeby Żydom utrudnić możliwość maskowania się, są oni 
zobowiązani — w wypadku gdy nie posiadają typowego ży­
dowskiego imienia — używać imion: Izrael i Sara. Nazwiska 
rodowe, które są typowo niemieckie, albo też uchodzą za czy­
sto niemieckie, powinny być zastąpione przez typowo żydow­
skie nazwiska.

Żydzi nie mogą mieć, także na pozostałym obszarze, żad­
nych posiadłości rolnych i leśnych. Dotychczasowa własność 
ma być wywłaszczona. Roszczenia Żydów do Niemców na 
dawnych polskich obszarach, jak również do Niemców z Rze­
szy, zostaną unieważnione.
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Zdrowotny los Żydów może nam być obojętny. Także i do 
Żydów odnosi się zasada, że ich rozmnażanie się musi być 
ograniczone wszelkimi możliwymi środkami. Także i wśród 
nich spędzanie płodu jest niekaralne, także i oni mogą sprze­
dawać i używać środki ochronne, służące do spędzania płodu.

Niemiecka administracja musi dążyć do utrzymania roz­
działu między Polakami a Żydami w całej rozciągłości. Maso­
wy chrzest Żydów jak również małżeństwa między Żydami 
a Polakami — nie leżą — przynajmniej obecnie — w naszym 
interesie. Jest zresztą możliwe, że z doświadczeń jakie zgro­
madzimy, wyłoni się zmiana naszej praktycznej polityki w sto­
sunku do Żydów: albo zrównamy ich pod każym względem 
z Polakami i w ten sposób ich upośledzimy, albo też damy im 
względnie większą swobodę i będziemy ich wygrywać prze­
ciwko Polakom, wówczas jednak przeszkodzimy również da­
leko idącemu zlaniu się z Polakami. Aż do odwołania nasza 
polityka mieści się na tej ostatniej drodze.
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GRABIEŻ DÓBR KULTURY POLSKIEJ 
W RAMACH DZIAŁALNOŚCI

„GENERALNEGO POW IERNIKA D LA  ZABEZPIECZE­
N IA  NIEM IECKICH DÓBR KULTURY N A  WSCHODNICH 
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Grabież dziel sztuki wielokrotnie występowała w dziejach 
w następstwie zwycięskiej wojny napastniczej. Została też 
przez prawo międzynarodowe jako przestępstwo wojenne na­
piętnowana i zabroniona (Konwencja Haska z 1907 r.), oraz 
poddana sankcji karnej (Statut Międzynarodowego Trybunału 
Wojskowego z 8. V III. 1945 r. i Prawo N r 10 Sojuszniczej 
Rady Kontroli Niemiec z 20. XII. 1945 r.). Jednakże istoty 
grabieży dóbr kultury polskiej, dokonanej przez Niemców na 
naszych terenach okupowanych, nie wyczerpują ani artykuły 
prawa międzynarodowego, ani kodeksów karnych państwo­
wych, które dotyczą przywłaszczenia i kradzieży, lub rabunku 
i niszczenia. Nie chodzi tu jedynie o rozmiary tych prze­
stępstw ani o specyficzne przekształcenie znanego historii 
łupiestwa wojsk w zorganizowaną i ulegalizowaną akcję 
władz administracji państwowej, ani nawet o to, że przestęp­
stwa dokonane zostały przy wybitnym współudziale niemiec­
kich uczonych i artystów. Fakty te, jakkolwiek stanowiące 
okoliczności obciążające, nie mogłyby jednak zmienić samej 
istoty czynu, dopóki mieściłby się on w ramach definicji pra­
wnej tego rodzaju przestępstw; lecz w omawianym zjawisku 
zbrodniczości niemieckiej w Polsce, poza ramy te sięga i za­
miar przestępczy, i jego skutek.

Ze znamienną w zamyśle i wykonaniu wszechstronnością, 
i systematycznością niemiecka walka z kulturą polską obej­
mowała dosłownie wszelkie dziedziny, przejawy, wytwory 
i nawet źródła kulturalnego życia narodu polskiego. Niszczeniu 
i plądrowaniu ulegały pomniki, kościoły, architektura monu- 
mentalno-historyczna, budynki służące celom sztuki i nauki, 
muzealnictwo, sztuki plastyczne, muzyka, literatura, teatr, 
szkolnictwo wszystkich stopni, radio, film, sport; prześlado- *)

*) W ybra ł i  opracował N orbert S z u m a n , członek G łównej K o m is ji Ba­
dania Zbrodn i N iem ieckich w  Polsce.
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wano, deportowano do obozów koncentracyjnych i mordo­
wano profesorów uniwersytetów, nauczycieli szkół średnich 
i powszechnych, artystów, księży, adwokatów, lekarzy — 
przedstawicieli całej inteligencji.

Źródłowe opracowanie całości tak obszernego tematu wy­
kracza poza ramy, zakreślone dla publikacji w jednym zeszycie 
Biuletynu Głównej Komisji. Dlatego opracowanie niniejsze 
ograniczono do jednego tylko aspektu niemieckiej walki z kul­
turą polską, czemu dano wyraz już w tytule. Mowa będzie 
tylko o tak' zwanych przez Niemców „wschodnich ziemiach 
przyłączonych“ (Pomorze, Wielkopolska i Śląsk) i tylko o gra­
bieży, dokonywanej przez specjalnie dla tego celu ustanowiony 
urząd „Generalnego Powiernika“ . Ponadto uczyniono dalsze 
jeszcze ograniczenie: z bogatej dokumentacji, zebranej od­
nośnie omawianego tematu w archiwum Głównej Komisji, 
wybrano dla tego opracowania jedynie dokumenty niemiec­
kie. W  ten sposób cały ten rozdział o swej zbrodniczej dzia­
łalności napiszą sprawcy sami1).

Z ograniczeń tych wynika, że publikacja nie przedstawi 
działalności Generalnego Powiernika wyczerpująco ani też, 
tym bardziej, nie ustali strat poniesionych przez kulturę pol­
ską na omawianych ziemiach. Zestawienie będzie możliwe do­
piero po długich badaniach i zawsze tylko w przybliżeniu. Na­
tomiast przez znaczne zwężenie przedmiotu i oddanie głosu 
samym sprawcom grabieży, publikacja zyska na oczywistości 
dowodu i sile wyrazu.

i) Tłumaczenia na język po lsk i i fo togra fie  dokum entów niem ieckich, pu­
b likow ane w  n in ie jszym  opracowaniu, sporządzono:

a) z oryginałów , użyczonych G łównej K o m is ji przez Muzeum W ie lkopo l­
skie w  Poznaniu, a pochodzących z tamtejszego arch iw um  (dokum enty 
te oznaczono w  tekście znakam i „M . W.“ );

b) z fo tokop ii znajdujących się w  arch iw um  G łównej K o m is ji (w  tekście 
oznaczono znakam i „D . C.“ ). Fotokopie te opatrzone są urzędową pie­
częcią i  wykonane w  „C entrum  D okum entarnym “  w  B erlin ie  (7771 Do­
cument Center —  APO 742 — U. S. A rm y) z o ryg ina łów  zebranych 
i  będących pod zarządem okupacyjnych w ładz w ojskow ych USA 
w  Niemczech; posiadają one moc praw ną oryginałów .
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Pominięcie łupieżczej działalności wojska i tych władz nie­
mieckich oraz osób prywatnych, które działały własnowolnie 
lub w każdym razie poza głównym nurtem grabieży zorgani­
zowanej centralnie, uwydatni metodyczny, „legalny“ charak­
ter tego przestępstwa.

Przedstawienie jedynie działalności grabieżczej, z pominię­
ciem dławienia całokształtu życia artystycznego, naukowego 
i religijnego, z pominięciem zabójstw i zsyłania do obozów 
koncentracyjnych przedstawicieli kultury polskiej — a więc 
ograniczenie tematu do drobnego odcinka walki niemieckiej 
z kulturą polską — tym jaskrawiej okaże bezwzględność tej 
walki i właściwą funkcję je j grabieżczego aparatu.

W  końcu przez oparcie publikacji wyłącznie na dokumen­
tach niemieckich czyni się z niej świadectwo jak najbardziej 
obiektywne, dowód z góry wytrącający broń z ręki tych, któ­
rzy czy to już teraz, czy też w przyszłości chcieliby podjąć się 
roli obrońców przedstawicieli sztuki i nauki niemieckiej, od­
dających swą fachową wiedzę i pracę na usługi zbrodniczego 
reżymu hitlerowskiego w Polsce.

Rozporządzeniem Goringa jako pełnomocnika dla planu 
czteroletniego z dnia 19. X. 1939 r. ustanowiony został bez­
pośrednio jemu podległy „Główny Urząd Powierniczy dla 
Wschodu“ („Haupttreuhandstelle-Ost“ ; w dalszym ciągu 
urząd ten będziemy oznaczali skrótem „ H iO  ). Urząd ten 
powołany został do sprawowania na tzw. „wschodnich zie­
miach przyłączonych“ zarządu powierniczego nad skonfisko­
wanym mieniem polskim i żydowskim, ruchomym i nierucho­
mym, tak publicznym jak i prywatnym. Dla wykonania tego 
zadania HTO otrzymał prawo konfiskaty, objęcia w posiada­
nie i w zarząd, alienacji oraz prawo ustanawiania dalszych po­
wierników.

Dla lepszego przeprowadzenia konfiskaty dzieł sztuki i na­
uki oraz przedmiotów wartościowych, których rozpoznanie 
i oszacowanie wymaga fachowej oceny, szef H iO  Winkler 
ustanowił, rozporządzeniem konfiskacyjnym z dnia 1 grudnia 
1939 r„  rozszerzonym następnie dnia 5 grudnia 1939 r., urząd 
specjalny „Generalnego Powiernika dla zabezpieczenia me-
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mieckich dóbr kulturalnych we wschodnich ziemiach przyłą­
czonych“ (Generaltreuhänder für Sicherstellung deutschen 
Kulturgutes in den eingegliederten Ostgebieten — w dalszym 
ciągu urząd ten będziemy oznaczali skrótem „Generalny Po­
wiernik“). Teksty tych rozporządzeń przytaczamy według 
okólnika Himmlera z dnia 16 grudnia 1939 r., aby na samym 
wstępie wskazać na ścisłą współpracę Generalnego Powiernika 
z Himmlerem jako szefem SS i policji niemieckiej oraz Komi­
sarzem dla umocnienia niemczyzny. (Patrz dokument nr 1).

Bez osłonek rozporządzenie to ujawnia główne wytyczne 
działalności Generalnego Powiernika:
1. Ma ona polegać nie tyle na zarządzie, ile na grabieży. 

Wynika to jasno ze stwierdzeń, że (a) dobra kulturalne 
ulegają konfiskacie na rzecz Rzeszy Niemieckiej i że (b) 
urząd Generalnego Powiernika organizuje się w ramach 
grabieży ekonomicznej w ogóle.

2. Grabież i zarząd powierniczy są środkami do celu; jaki 
jest cel ostateczny, o tym mówią zdania, że (a) konfiskatę 
zarządza się w interesie umocnienia niemczyzny i obrony 
Rzeszy, a do dyspozycji Komisarza Rzeszy dla umocnie­
nia niemczyzny, i że (b) konfiskacie ulegają te wszystkie 
dobra kulturalne, których „zabezpieczenie“ leży w nie­
mieckim interesie.

3. Określenie przedmiotu konfiskaty wykazuje połączenie 
dwóch założeń: umocnienia niemczyzny przez grabież 
kultury polskiej i zysku materialnego przez rabunek przed­
miotów wartościowych. Tak więc (a) konfiskacie ulegają 
wszelkie należące do obywateli polskich dobra kulturalne, 
bez względu na to czy znajdują się w posiadaniu pry­
watnym, czy publicznym (archiwa, muzea, szkoły), (b) i to 
nie tylko dzieła sztuki, i nauki lub kultury w najszerszym 
znaczeniu tego słowa (meble, książki), lecz wszystkie 
przedmioty, posiadające wartość pieniężną (przedmioty 
z metali szlachetnych).

4. Wykonanie zarządzenia konfiskacyjnego zleca się współ­
pracy dwóch władz: reprezentującemu wiedzę fachową —
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Generalnemu Powiernikowi oraz policji (gestapo, policja 
bezpieczeństwa i służba bezpieczeństwa).

Siedziba urzędu Generalnego Powiernika mieściła się 
w gmachu i biurach „Forschungs- und Lehrgemeinschaft — 
das Ahnenerbe e. V .“ w Berlinie. „Das Ahnenerbe“ była to in­
stytucja naukowa SS, stworzona dla celów partii hitlerowskiej, 
między innymi dla przeprowadzania zbrodniczych ekspery­
mentów lekarskich na więźniach obozów koncentracyjnych. 
Znamiennym jest, że z członków „das Ahnenerbe“ rekrutowali 
się też kierownicy urzędu Generalnego Powiernika. Szefem 
mianowany został prof. dr Heinrich Harmjanz, SS-Sturmbann- 
fiihrer, naczelnik wydziału badania folkloru i ludoznawstwa 
w „Das Ahnenerbe“ , zastępcą jego Wolfram Sievers, SS-Ober- 
sturmbannfiihrer, dyrektor (Geschäftsführer) tegoż „Ahnen­
erbe“ (skazany na karę śmierci przez Trybunał Amerykański 
w Norymberdze wyrokiem z dnia 19. V III. 1947 r.); głównym 
referentem (Sachbearbeiter des Generaltreuhänders) był dr 
Kraut, SS-Obersturmführer.

Celem przeprowadzania konfiskat w terenie Generalny Po­
wiernik założył oddziały w Katowicach, Łodzi, I  oznaniu 
i Gdańsku. Do roku 1940 kierownikiem oddziału w Poznaniu 
był prof. dr Hans Schleif, SS-Hauptsturmführer, a po nim do 
końca dr Ernst Petersen, profesor uniwersytetu w Rostoku. 
W  Łodzi w roku 1941 kierownikiem był Max Schmitz, rzeź­
biarz. Oprócz nich dokumenty ujawniają nazwiska kilku dal­
szych współpracowników, członków tzw. „Einsatzkommandos 
des Generaltreuhänders“ , czyli zespołów fachowców, których 
zadaniem było „patrolowanie“  polskich muzeów, kościołów, 
wszelkich zbiorów publicznych i prywatnych, wreszcie miesz­
kań. Byli nimi: J. W. Dettenberg, SS-Untersturmführer; J. Loe- 
hausen, SS-Untersturmführer; dr Josef Schlesser, adwokat; dr 
Günther Thearigen, SS-Obersturmführer, zastępca Petersena. 
komisaryczny kustosz Muzeum Prehistorycznego w Poznaniu 
(patrz dokument nr 26).

Sztab współpracowników Generalnego Powiernika dobrany 
był odpowiednio: przedstawiciele niemieckiej nauki i sztuki, 
a równocześnie członkowie zbrodniczej organizacji SS. Sztab
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ten dokonywał „zabezpieczenia“' polskich dóbr kulturalnych 
w okresie od grudnia 1939 r. do końca 1941 r.

Po likwidacji urzędu Generalnego Powiernika dalszy zarząd 
skonfiskowanymi dobrami kultury polskiej przejął HTO, 
działający w porozumieniu z Komisarzem dla umocnienia 
niemczyzny (patrz dokumenty nr nr 35, 36 i 37).

Nazwa urzędu Harmjanza brzmiała: „Generalny Powier­
nik dla zabezpieczenia niemieckich dóbr kulturalnych“ . „Po­
wiernik“ i „Zabezpieczenie“ — to kryptonimy dla oznaczenia 
złodzieja i rabunku; „Dobra Kulturalne“ — to wszystko, co 
można łatwo spieniężyć. Z rozbrajającą szczerością wyjaśnia 
to Kraut w swojej definicji pojęcia „dobro kulturalne“ (patrz 
dok. nr 2); nazwanie zaś polskiego dorobku kulturalnego dorob­
kiem niemieckim, to celowe oszustwo. Stosuje się je zapewne 
dla oszukania zagranicy i na własny użytek propagandowy na 
tej „legalnej“  podstawie, że przez fakt rabunku mienie polskie 
przechodzi, oczywiście, w posiadanie niemieckie.

Jakkolwiek ma się rzecz z wyjaśnieniem pochodzenia nazwy 
urzędu Generalnego Powiernika, on sam nie miał trudności 
w zrozumieniu zadania, dla którego został powołany: celem 
„zabezpieczenia niemieckich dóbr kulturalnych“ niemieccy pro­
fesorowie, artyści czy inni fachowi współpracownicy Gene­
ralnego Powiernika będą rabować w ramach swej urzędowej 
działalności dosłownie wszystko co polskie, a co posiada jaką­
kolwiek wartość bądź kulturalną, bądź czysto materialną. 
Wszystko, od obrazów wielkich mistrzów, poprzez skarbce 
kościelne, aż do łyżek z alpaki i zegarków! (Dokum. nr nr 
2—11 włącznie).

Harmjanz i jego współpracownicy wypełniają nie tylko literę 
ale i ducha rozporządzenia, którym urząd ich powołany został 
do życia: tropią zdobycz kulturalną z gorliwością godną poli­
cjanta. Jest to zrozumiałe, wiedzą bowiem, że wskazano im 
cel nadrzędny nad wzbogacenie Niemiec, kulturalne i mate­
rialne, dobrem Polaków; celem tym jest umocnienie niemczy­
zny na zdobytych polskich terenach. Prosty stąd wniosek, że 
skoro pewnych dóbr nie można dla kultury niemieckiej zagra­
bić, ani nawet przez ich sprzedaż wykorzystać dla niemieckiego
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skarbu, wówczas należy je niszczyć. Byleby nie pozostawić 
Polakom niczego, co było by dla nich pożywką kulturalną. Tak3 
typowa sytuacja zachodzi w przypadku konfiskaty książek 
polskich. Wybrawszy z nich to, co można zużyć dla bibliotek 
niemieckich, resztę należy oddać na makulaturę (Dokumenty 
nr nr 12 i 13). Jest rzeczą powszechnie w Polsce znaną, że księ­
gozbiory polskie często spalano publicznie; stosy takie, prze­
znaczone dla dziel polskiego ducha, były odpowiednikami 
egzekucji publicznych, przeznaczonych dla Polaków.

Nigdzie w działalności urzędu Generalnego Powiernika nie 
znajdujemy śladu wątpliwości czy jakieś dzieło lub przedmiot 
należą w istocie do dóbr kulturalnych i dlatego mają ulec kon­
fiskacie. Istnieją jedynie wątpliwości czy pewne dobra można 
zagrabić ze względu na osobę ich posiadacza: Polak czy nie 
Polak? Żyd czy nie Żyd? „Volksdeutsch“ ożeniony z Polką 
lub Żydówką? Oto charakterystyczne przetransponowanie za­
interesowań i kryteriów ludzi, i urzędu, powołanego do orze­
kania o sztuce (Dokumenty nr nr 14 i 15).

Kolejne etapy „zabezpieczania“  polskich dóbr kulturalnych, 
to ich inwentaryzacja, konfiskata, gromadzenie <w składnicach 
i w końcu wywóz do Rzeszy. Największą składnicę urządzono 
w katedrze w Poznaniu, gdzie umieszczono przede wszystkim 
zbiory dzieł sztuki malarskiej i skarbów kultu religijnego (Do­
kumenty nr nr 35 i 36). Drugą z kolei jest składnica w Mu­
zeum Miejskim w Łodzi (Dok. nr 11), trzecią w Katowicach. 
Oprócz tego są w Poznaniu i w Katowicach składnice ode­
branych Polakom książek.

Na tzw. terenach przyłączonych wywożenie dzieł sztuki do 
Rzeszy nie występuje tak wyraźnie, jak w tzw. Generalnej Gu­
berni w działalności dr Kai Miihlmanna, pełnomocnika spe­
cjalnego dla sporządzenia spisu i zabezpieczenia dzieł sztuki 
i zabytków kultury. Tereny przyłączone były bowiem przez 
Niemców traktowane jako ziemie już na wieki niemieckie 
i dlatego nie zawsze uważano za stosowne wywożenie z nich 
dzieł sztuki do „starej Rzeszy“ . Generalny Powiernik podej­
muje jednakże i tę działalność: regułą jest, że wszelkie dobra 
kulturalne, w razie potrzeby mają być przesyłane do oceny do
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Berlina; oczywiście, że już stamtąd nie powracają. Generalny 
Powiernik gromadzi zagrabione polskie dobra kulturalne 
w swych składnicach w Berlinie, składa je w depozycie 
w Banku Rzeszy, w muzeach, srebro przetapia na sztaby, przed­
mioty wartościowe i dywany sprzedaje (Dokum. nr nr 16—21).

Aby nie wyrobić sobie fałszywego pojęcia o rodzaju i o roz­
miarze strat, poniesionych przez kulturę polską na skutek dzia­
łalności Generalnego Powiernika, pamiętać trzeba, że publi­
kowane w tym opracowaniu dokumenty są jedynie fragmen­
taryczną i przypadkową ilustracją, a nie pełnym obrazem tej 
działalności; gdyby sięgnąć do źródeł dokumentacji polskiej, 
wyraźniej okazałyby się rezultaty osiągnięte przez urząd 
Harmjanza w grabieży przodujących dziel sztuki z muzeów, 
kościołów i zbiorów.

Dzięki zwycięskiemu zakończeniu wojny część zrabowanych 
dzieł sztuki zdołano rewindykować, zaś wszystkie te, które 
uległy konfiskacie ale nie były wywiezione do Rzeszy, po­
wróciły automatycznie w posiadanie polskie. Fakt ten nie 
umniejsza w niczym winy grabieżców. Dokumenty, w pier­
wszym rzędzie samo rozporządzenie konfiskacyjne, wykazują, 
że urząd ten powołany został do pozbawienia społeczeństwa 
polskiego dosłownie całego dorobku kulturalnego, a częściowo 
nawet przedmiotów, które stanowią o cywilizowanym pozio­
mie życia. Dokumenty wykazują też, co najmniej fragmenta­
rycznie, że zadanie to wykonywane było w praktyce. Doku­
menty (nr nr 22—26) ujawniają, że Generalny Powiernik w isto­
cie rozwijał inicjatywę, aby uchwycić polskie dobra kulturalne 
wszędzie, gdziekolwiek tylko można było podejrzewać ich 
obecność. Kraj cały podzielono na okręgi, podległe lokalnym 
oddziałom Generalnego Powiernika, a w nich, na podstawie 
z góry ustalonego planu, „Einsatzkommandos * przeprowadza­
ły poszukiwania od muzeum do muzeum, od dworu do dworu, 
od mieszkania do mieszkania. Tak więc, jeśli we Francji ofia­
rą „Einsatzstabu“ Rosenberga padały muzea i światowej sławy 
zbiory, stanowiące własność Żydów, to na tzw. ziemiach przy­
łączonych przedmiotem grabieży Generalnego Powiernika było 
wszystko, cokolwiek stanowiło własność Polaków i Żydów,
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a dato się podciągnąć pod definicję „dóbr kulturalnych“ w uję­
ciu hitlerowskim.

Stwierdzenie tego jest ja k  najbardziej istotne istotniejsze 
nawet, niż ustalenie rozmiaru poniesionych strat. Sprawca od­
powiada bowiem w granicach swego zamiaru.

Godną podkreślenia jest gorliwość, z jaką sztab prof. dr 
liarmjanza zabiega o zmonopolizowanie grabieży polskich 
dóbr kulturalnych. Do grabieży tej roszczą pretensje dosłownie 
wszystkie organa niemieckie i osoby, sprawujące władzę na 
zrabowanym Polsce terenie. Najpierw rzucają się na nie miej­
scowi Niemcy, plądrując polskie mieszkania. W czasie przy­
musowych wysiedleń łup wpada w ręce gestapo i SS. Korzysta 
też ze sposobności wszechobecna N. S. D. A. P. W końcu Gau- 
leiterzy: Pomorza — Forster i Poznańskiego Greiser wyko­
rzystują dla grabieży swój aparat administracyjny. Szczególnie 
Greiser zmierza ku temu, aby przeszkodzić wywozowi dzieł 
sztuki poza granice swego okręgu. Greiser daleki jest, oczy­
wiście, od myśli zachowania polskiego dorobku kulturalnego 
dla społeczeństwa polskiego. Przecież równocześnie oddaje 
Niemcom polskie instytucje naukowe, muzea i teatry, likw i­
duje Uniwersytet Poznański i zamienia go na uniwersytet nie­
miecki, wmurowując w jego gmach dziękczynną tablicę 
Himmlerowi, odbiera Polakom wszelkie możliwości życia kul­
turalnego. Traktując polskie dzieła i zabytki sztuki jako nie­
mieckie rzekomo dla zabezpieczenia ich przed działaniami 
wojennymi, popiera wywiezienie ich do Niemiec, a wreszcie 
nakazuje grabież wszystkich książek, znajdujących się w po­
siadaniu Polaków (Dokumenty nr nr 27—28). Jedyną jego 
ambicją jest, aby z grabieży kultury polskiej skorzystali przede 
wszystkim Niemcy i niemieckie instytucje tej prowincji, 
z której po wsze czasy zamierza uczynić ziemię niemiecką.

Tego rodzaju poczynania są sprzeczne z zamierzeniami Ge­
neralnego Powiernika, który widzi zagrożenie swych monopo­
listycznych praw (Dokum. nr nr 29—31). W  ich obronie odwo­
łuje się więc do autorytetu Himmlera, posuwa się do kłamstw, 
aby uśpić czujność Greisera: w październiku 1940 r. zarzeka 
się, że nie będzie wywoził dóbr kulturalnych do Rzeszy, a w roku
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1941 po staremu rabuje co wpadnie w ręce (Dokum. nr nr 32 
i 33 w porównaniu z dokumentami nr nr 3, 4, 6, 8, 16, 18, 20).

Inicjatywa urzędu Generalnego Powiernika idzie jeszcze da­
lej, aniżeli rozporządzenie konfiskacyjne, tworzące podstawę 
i ramy jego działalności. Krautowi nie starcza grabież i nisz­
czenie kultury polskiej, myśli o tym, aby kulturę tę sfałszować, 
a w końcu zohydzić w oczach świata. W tym celu zaleca ko­
lekcjonowanie bohomazów, aby następnie urządzić ich wy­
stawę i zaprezentować ją jako wystawę kultury polskiej (Do­
kument nr 34).

Inicjatywa własna, podstępy, gorliwość,,ujawnione w dzia­
łalności sztabu Generalnego Powiernika, w zestawieniu z jej 
celem, którym było pozbawienie społeczeństwa polskiego ca­
łości jego dorobku kulturalnego na korzyść Rzeszy, wykazują, 
że nie była to jedynie urzędnicza powolność w wykonaniu 
rozkazów władz zwierzchnich, lecz działalność dobrowolna 
i samodzielna, świadomie dążąca do spełnienia na swym od­
cinku przestępstw: paserstwa i zaboru, grabieży i niszczenia.

Te przestępstwa pospolite, dokonane w czasie wojny i z po­
gwałceniem praw okupanta, stanowią zbrodnię wojenną w ro­
zumieniu prawa międzynarodowego. Nie tylko jednak zbro­
dnię grabieży i niszczenia. Z uwagi na ścisłą współpracę Ge­
neralnego Powiernika i jego sztabu z Komisarzem Rzeszy dla 
umocnienia niemczyzny i z Głównym Urzędem Powierniczym 
Wschodu, przez co grabież polskich dóbr kulturalnych funk­
cjonowała jako jedno z narzędzi wynaradawiania i gnębienia 
społeczeństwa polskiego, działalność Generalnego Powiernika 
nosi także piętno zbrodni wojennej, prześladowania ze wzglę­
dów rasowych i politycznych, i zbrodni wynaradawiania.

Przy ustalaniu winowajców grabieży kultury polskiej na tzw. 
ziemiach przyłączonych, ponad Harmjanzem i jego sztabem, 
ponad szefem HTO Winklerem, znajdujemy Hitlera, Himmle­
ra i Goringa (Dokum. nr nr 1, 38, 39). Dla nich polityka 
w stosunku do polskiego życia i dorobku kulturalnego jest 
jedynie jednym z narzędzi w zwartym systemie zbrodniczej 
polityki, przez nich stworzonej i kierowanej, w odniesieniu do 
całokształtu „zagadnienia polskiego“ . Dlatego wytyczne, przy­
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jęte przez nich dla „uregulowania“ polskiego życia kultural­
nego, stanowią równocześnie klucz do zrozumienia istotnego 
sensu grabieży polskich dóbr kulturalnych. Wytyczne te do­
bitnie ujawnia dokument nr 40, a szczególnie wytyczne 
Himmlera, zawarte w dokumencie z dn. 15 maja 1940. (Patrz 
„Hitlerowski plan walki biologicznej z narodem polskim“ ). 
Podkreślić należy, że ten dokument Himmlera znany był W in­
klerowi. W  świetle uwidocznionej już działalności urzędu Ge­
neralnego Powiernika usprawiedliwione wydaje się przypu­
szczenie, że znane też było jednemu z najbliższych współ­
pracowników Winklera SS-sturmbannflihrerowi prof. drowi 
Heinrichowi Harmjanz.

W  świetle dokumentów zrozumiałą się staje rozpiętość prze­
stępczej działalności Generalnego Powiernika oraz ścisłe zwią­
zanie je j z aparatem wykonawczym SS i policji niemieckiej. 
Grabież, jako jeden z odcinków walki z kulturą polską, po­
myślana była i przeprowadzona jako jeden ze środków — obok 
obozów koncentracyjnych, obok deportacji na roboty przy­
musowe i porywania dzieci polskich, obok wyniszczenia go­
spodarczego — celem całkowitego zniszczenia narodu pol­
skiego. Walka biologiczna dziesiątkowała jego szeregi, ekono­
miczna odbierała materialne podstawy egzystencji, a ■ kultu­
ralna godziła w duchowe siły narodu i miała tworzyć gwaran­
cję, że siły te nie odrodzą się w przyszłości.

Nr 1

Załącznik 1 do Rozporządzenia nr 23/40.
Berlin, dnia 16 grudnia 1939.

Der Reichsführer SS und Chef der Deutschen Polizei 
im Reichsministerium des Innern 
Der Reichskommissar für die Festigung 
deutschen Volkstums 
S 1 V Nr 844 IIU39 —151—Sdb. P.

Do
a)

Okólnik — pilne.

die Staatspolizei (leit) stellen der dem deutschen Reich 
eingegliederten Ostgebiete,

185



b) die Kommandeure der Sicherheitspolizei und des SD in Krakau, 
Radom, Warschau, Lublin

do wiadomości: (następuje wymienienie 18 urzędów — dop. tłumacza).

I.
Haupttreuhandstelle Ost wydało następujące zarządzenie o konfi­

skacie z dn. 1. 12. 1939:
I. W interesie Umocnienia Niemczyzny i  Obrony Rzeszy zarządza 

się konfiskatę na rzecz Rzeszy Niemieckiej, a do dyspozycji Komi­
sarza Rzeszy dla umocnienia Niemczyzny, wszystkich przedmio­
tów wymienionych pod pkt. II) niniejszego zarządzenia o konfi­
skacie, znajdujących się na terenach, które z mocy Rozporządze­
nia Fiihrera i Kanclerza Rzeszy z dnia 12. 10. 1939 stały się czę­
ścią składową Rzeszy, jak również znajdujących się w Generalnej 
Guberni dla polskich terenów okupowanych, o ile przedmioty te 
nie należą do Reichsdeutschów lub Volksdeutschow, albo o ile 
Reichsdeutsche lub Volksdeutsche nie posiadają więcej niż 75% 
praw do ich własności. W szczególności konfiskacie ulegają 
wszystkie te z wymienionych pod pkt. II) przedmiotów, które 
znajdują się w archiwach, muzeach, zbiorach publicznych oraz 
w polskim lub żydowskim posiadaniu prywatnym, a których za­
bezpieczenie i stosowne traktowanie leży w niemieckim interesie.

II. 1. Przedmioty pochodzenia historycznego i prehistorycznego, akta,
książki, dokumenty, które mają znaczenie dla badania dziejów 
cywilizacji i  życia publicznego, a w szczególności dla kwestii 
niemieckiego udziału w historycznym, kulturalnym i gospodar­
czym rozwoju kraju, jak również dokumenty ważne dla dzie­
jów współczesnych.

2. Przedmioty wartości artystycznej lub kulturalno - histo­
rycznej, jak obrazy, rzeźby, meble, dywany, kryształy, 
książki itp.

3. Obiekty urządzenia wnętrz i  przedmioty ozdobne z metali szla­
chetnych.

III. Równocześnie ustanawia się nad skonfiskowanymi przedmiotami 
komisaryczny zarząd, a Pełnomocnikowi Prezesa „Der Forschungs­
und Lehrgemeinschaft — Das Ahnenerbe e. V.“ zleca się gene­
ralne powiernictwo z uprawnieniem ustanawiania powierników 
i dalszych pełnomocników oraz przedsiębrania z mocą prawa 
wszelkich środków, potrzebnych dla zabezpieczenia i utrzymania 
skonfiskowanych przedmiotów.

IV  ...............................................................................................................
V  ..............................................................................................................
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VI. Niniejsze zarządzenie o konfiskacie wydaje się na podstawie
Rozporządzenia Premiera Marszałka Göringa z 19. 10. 1939 —
st. M. Der. 9547.

Zarządzenie powyższe zostało rozszerzone dalszym zarządze­
niem o konfiskacie z dnia 5. 12. 1939 w sposób następujący:

4. Wszystkie przedmioty, a szczególnie aparatury i  ich części słu­
żące do utrzymywania (konserwowania), rozwijania, ulepszania 
i  zachowania materiałów, i zbiorów w ich naukowym ujęciu. 
Należą tu także przedmioty o charakterze wyłącznie naukowo- 
przyrodniczym, lekarskim, technicznym i rolniczym, a więc 
nie tylko o charakterze naukowym.

5. Broń, kostiumy, stroje, instrumenty muzyczne, monety, znaczki 
pocztowe i zbiory podobne.

6. Wszystkie przedmioty wymienione pod pkt. 1 do 5, także o ile 
znajdują się w szkołach, a w szczególności w wyższych, śre­
dnich i  zawodowych.

II.
Proszę o bezzwłoczne przeprowadzenie konfiskaty wedle po­

wyższych wymogów. Po jednej kopii protokółu dokonanego zajęcia 
należy przesłać do

1. Reichssicherheitshauptamt
2. Prof, dra Heinricha H a r m j a n z, Berlin-Dahlem, Pückler- 

strasse 16, który jako pełnomocnik prezesa „der Forschungs­
und Lehrgemeinschaft „Das Ahnenerbe e. V.“  Berlin-Dahlem, 
został mianowany Generalnym Powiernikiem dla tych warto­
ści majątkowych. Zastępcą jego jest kierownik Związku Ba­
dawczo-Naukowego „Das Ahnenerbe e. V.“ Berlin-Dahlem, 
SS-Sturmbannführer Wolfram S i e v e r s .

III.
Jeśli chodzi o archiwa, dokumenty i biblioteki, przed oddaniem ich 

do „Ahnenerbe e. V.“ , należy zaczekać na bliższe wskazówki z Głó­
wnego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy. Należy dbać o to, aby skonfi­
skowane archiwa, przedmioty sztuki itp. zabezpieczono w odpowie­
dnich pomieszczeniach.

podp. H. H i m m l e r  
Poświadczono: 
podp. G r e i n k e  

Urzędnik kancelarii
pieczęć

Za zgodność odpisu:
(podpis nieczytelny)

D. C.
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N r  2

Wyciąg

Ch II/A/h Dr. Kr./Wo 
Do
,,Haupttreuhandstelle Ost“ 
do rąk „Generalreferenten 
für die Festigung deutschen 
Volkstums
SS-Obersturmbannführer G a 1 k e

9 lip iec 1940

B e r l i n  W. 9 
Potsdamerstr. 28
S p r a w a :  Oznaczenie pojęcia „Dobro kultury“
D o t y c z y :  Pisma „HTO-Treuhandstelle“ w Poznaniu z dn. 2. 7. 40 — 

Tamt. pismo z 8. 7. 40.—GV SS/897 A/40 — Ga/Mii.—
Zasadniczo godzę się z tym, że pojęcia „dobro kultury“ nie należy 

interpretować zbyt szeroko. Nie można jednak dopuścić, aby przed­
miotów, posiadających wartość ludoznawczą lub historyczną nie za­
jęto tylko dlatego, że niemożliwe jest uzyskanie dochodu z ich sprze­
daży. Jak uczy doświadczenie, należy brać stale pod uwagę następujące 
dwa punkty widzenia:

1. Jako dobro kultury należy wydzielić takie przedmioty, które — 
bez względu na ich wartość handlową — posiadają wartość kul- 
turalno-historyczną albo stanowią dokument historyczny, lu b , 
tyczący się dziejów współczesnych.

2. Należy też dbać o to, aby odpowiednio zużytkować przedmioty, 
które umożliwiają uzyskanie dochodu z ich sprzedaży. Dlatego 
postanowiono, że bez względu na to czy są wykonane artystycznie 
lub posiadają wartość kulturalno-historyczną, czy też nie posia­
dają, wszelkie przedmioty ze złota i  srebra należy odstawić do 
Generalnego Powiernika, aby mogło nastąpić szybkie ich spienię­
żenie.

' Co się tyczy postępowania z innymi przedmiotami, jak obrazy bez 
artystycznej wartości, meble użytkowe i w ogóle wszelkie przedmioty, 
które trzeba uważać wyłącznie za przedmioty codziennego użytku, 
HTO lub jego oddziały będą dokonywały ich sprzedaży na miejscu.

Z polec.:
K t

SS-Obersturmfuhrer
D. C.
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l
Wyciąg

N r  3

Ch/B/V — Dr. Kr./Mi.
8 lu ty  1941

Do
Dienststelle Reg. Bez. Litzmannstadt 
do rąk Pana Maxa S c h m i t z
Ł ó d ź
Erhard Patzer Str. 19.
S p r a w a :  Złota bransoleta ze spuścizny po hrabinie Walewskiej.

Dnia 27. 11. 40. wystosowałem do starosty w Sieradzu następujące 
pismo:

„Jak to w dniu 19 bm. ustalił podczas swych odwiedzin w urzędzie 
Starostwa w Sieradzu kierownik naszego Treuhandstelle w Poznaniu, 
SS-Untersturmfiihrer prof. dr P e t e r s e n ,  w skarbcu tamtejszym 
znajduje się złota bransoleta, pochodząca ze spuścizny po hrabinie 
Walewskiej, a którą, wedle podania, hrabinie ofiarował Napoleon I. 
Jako przedmiot z metalu szlachetnego o nieprzeciętnej wartości i  zna­
czeniu historycznym, bransoleta należy do dóbr sztuki i  kultury, które 
w myśl załączonego odpisu okólnika Reichsfuhrera SS i Szefa Policji 
Niemieckiej z dnia 16. 12. 39, uległy konfiskacie i  zabezpieczenie ich 
należy do zakresu mego działania.

Powołując się na wyżej wymienione pismo mego Treuhandstelle 
w Poznaniu, które niniejszym w całej rozciągłości potwierdzam, pro­
szę o możliwie szybkie odwrotne przesłanie tej bransolety, jako prze­
syłki wartościowej na mój wyżej wskazany adres“ .

Do dnia dzisiejszego nie otrzymałem żadnej odpowiedzi na ten mój 
list p o le c o n y ........................................................................................

Przypuszczając, że Pan uda się niebawem przy jakiejś okazji do Sie­
radza i przeprowadzi rozmowę z tamt. starostą, uważam za wskazane 
zaznajomić Pana z tą sprawą.

Było by dobrze, aby zażądał Pan okazania sobie tej bransolety, już 
choćby dlatego tylko, aby sprawić wrażenie, że sprawę tę mamy 
na oku.

Z polec.:
K t

SS-Obersturmfiihrer
D. C.
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Ch/B/p 5 — Dr. Kr./Lo 

Do

N r  4

17 m arca 1941

„Haupttreuhandstelle Ost
Treuhandstelle Posen“
Poznań
Leo Schlageter-Str. 26/27
S p r a w a :  Skonfiskowane przedmioty z metali szlachetnych.
D o t y c z y :  Rozmowa’ z p. Lukas z 14. 3. 41.

Niniejszym potwierdzam najważniejsze punkty, poruszone podczas
wyżej wymienionej rozmowy:

1. Zbiór monet złotych. Zbiór złotych monet, znajdujących się 
w posiadaniu Treuhandstelle, nadal pozostaje pod zajęciem. 
Bank Rzeszy w Berlinie zostanie o tym powiadomiony przez 
Pana. Odpis pańskiego listu proszę przesłać do mnie, abym mógł 
porozumieć się z Bankiem Rzeszy i  sprawę tę uregulować. 
Według okólnika Reichsführera SS z 16. 12. 39, nie może być 
żadnej wątpliwości co do tego, że konfiskata i zabezpieczenie 
złotych monet należy wyłącznie do Generalnego Powiernika.

2. Przedmioty z metali szlachetnych należy nadal, jak to było do­
tychczas, oddawać Generalnemu Powiernikowi, który bada czy 
posiadają one, czy nie posiadają wartości kulturalnej.

3. O ile zdarzają się wypadki, że dostaje Pan także sztućce z innych 
metali niż srebro, np. z alpaki, aluminium itp. to i te należy do­
starczać do Generalnego Powiernika, gdyż będą potrzebne jako 
sztućce wymienne. Stwierdzono mianowicie, że w majątkach 
ziemskich itd. są często w użyciu sztućce srebrne wielkiej war­
tości i są używane przez osoby, dla których odpowiedniejsze by­
łyby sztućce z innych metali. Właściciele majątków często zga­
dzają się w zasadzie na oddanie sztućców srebrnych, lecz nie 
mogą tego uczynić, gdyż nie mają żadnej możliwości nabycia 
sztućców innych. W przyszłości Generalny Powiernik będzie 
w takich wypadkach oddawał do dyspozycji, za oddane sztućce 
srebrne, sztućce z innych metali.

4. Zgodnie z Pańskim życzeniem potwierdzam, że obecnym kie­
rownikiem Oddziału Reichsgau Wartheland Generalnego Powier­
nika jest SS-Untersturmftihrer prof. dr P e t e r s e n .  Ponieważ
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przebywa on najczęściej poza Poznaniem, jego stałym zastępcą 
został mianowany osobiście Panu znany SS-Untersturmführer 
dr Günther T h a e r i g e n .  SS-Untersturmführer dr Thaerigen 
jest upoważniony do przyjmowania przedmiotów z metali szla­
chetnych, co obecnie wyraźnie potwierdzam.

Wyrażam Panu moje najserdeczniejsze podziękowanie za zrozumie­
nie okazane dla pracy SS-Untersturmführera dra Thaerigena i za 
Pańską wydajną współpracę.

Z polec.:
K t

SS-Obersturmführer
D . C.

Nr 5

20 sierpień 1940
Ch/2/B/j — Dr. Kr./Wo 

Do
Haupttreuhandstelle Ost
Do rąk Generalreferenten für die Festigung deutschen Volkstums 
SS-Obersturmbannführer G a 1 k e
B e r l i n  W 9 
Potsdamerstr. 28
S p r a w a :  Spieniężenie przedmiotów z porcelany i szkła.
D o t y c z y :  Rozmowa z 16. 8. 40.

Pomiędzy przedmiotami, które nadeszły jako dobro kulturalne, znaj­
dują się także przedmioty ze szkła i porcelany. Jedynie pewna ich 
część zakwalifikowana jest jako dobro kulturalne i przechowana do 
późniejszego spieniężenia; wszystko pozostałe należałoby sprzedać tak 
szybko, jak to tylko jest możliwe, chociażby dlatego, aby zaoszczędzić 
miejsca. Proszę dla porządku o potwierdzenie, że jestem upoważniony 
do sprzedaży takich wydzielonych przedmiotów ze szkła i porcelany, 
naturalnie przy najdokładniejszym prowadzeniu książek i z przedło­
żeniem rachunków.

Z polec.:
K t

SS-Obersturmführer
d . e.
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N r  6

Na wschodnich terenach przyłączonych. 
Ch/B/b 7 — Dr. Kr,/Mi 
Do
Dienststelle Reichsgau Wartheland

20 m arca 1941

P o z n a ń
Schlageterstr. 26/27
S p r a w a :  Książki i listy z zamku w Baszkowie.
D o t y c z y :  Rozmowa z 18. 3. 41.

Dnia 14. bm. nadeszła z zamku w Baszkowie przesyłka książek, 
które złożono w zbiornicy dóbr kulturalnych na ulicy Herdestrasse. 
Proszę o nadesłanie przynajmniej sumarycznego ich spisu z wyjaśnie­
niem czy między nimi znajduje się również korespondencja Elizy 
Radziwiłł. Tę ostatnią korespondencję chciałbym w możliwie najkrót­
szym terminie dać do zbadania co do jej wartości historycznej i  dla­
tego było by wskazane, aby jak najszybciej przesłać ją w tym celu do 
Berlina.

Proszę o informację czy wiadomo Panu coś bliższego, gdzie ta prze- 
syłka znajduje się obecnie. Wedle moich wiadomości tutaj ona nie 
nadeszła. z polec.:

K t
D q SS-Obersturmfiihrer

' Nr 7
Ch/B/P2 — Dr. Kr./Io 17 marzec 1941
Do
Geheime Staatspolizei 
Staatspolizeistelle Zichenau (Ciechanów)
C i e c h a n ó w
Prusy Południowo-Wschodnie 
S p r a w a :  Skarb katedralny w Płocku.
D o t y c z y :  Rozmowa z nadasystentem kryminalnym R i s i n g e r  

z komisariatu policji pogranicznej Płock.
Dnia 13 bm. odwiedziłem Płock, aby upewnić się na miejscu co do 

zabezpieczenia objętych spisami dóbr kulturalnych. Między innymi 
ustaliłem, że za czasów polskich znajdował się tam skarb katedralny. 
Do dzisiaj wywieszka w języku polskim, znajdująca się w przedsionku 
muzeum diecezjalnego, zaprasza do zwiedzania skarbca katedralnego. 
Niestety, nie mogłem niczego dowiedzieć się o losie tego skarbca: czy 
zaginął, czy też znaleziono, czy nie znaleziono jego części. Generalny 
Powiernik dla zabezpieczenia niemieckich dóbr kulturalnych na przy­
łączonych terenach wschodnich jest, oczywiście, bardzo zaintereso-
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■wany, aby dowiedzieć się czegoś bliższego i, o ile obecnie nie dałoby 
się otrzymać bliższych informacji za pomocą odpowiednich poszuki­
wań, co najmniej odkryć ślady, które mogłyby doprowadzić do odna­
lezienia skarbca katedralnego lub jakichś zaginionych poszczególnych 
przedmiotów.

Dlatego najuprzejmiej zapytuję czy mogliby Panowie — po zakoń­
czeniu w pierwszym rzędzie przesiedleń, mających nastąpić w Płocku 
— wszcząć odpowiednie poszukiwania. Wedle mego mniemania muszą 
się tam znajdować osoby, które już bezpośrednio po okupacji czy na­
wet przedtem były tam obecne i które wiedzą, czy został znale­
ziony skarbiec katedralny. Katedra sama doznała poważnego uszko­
dzenia od bomby i  dlatego będzie chyba konieczne, wcześniej czy 
później, także i ją gruntownie przeszukać.

Jak mnie poinformowano, w skarbcu katedralnym znajdowała się 
wysokiej wartości patena, przypuszczalnie z 13 wieku. Jest ona z po­
złacanego srebra, posiada średnicę 28,3 cm i  przedstawia w bardzo 
dobrej rzeźbie Chrystusa na tronie oraz cztery modlące się figury, 
które wedle opisu przedstawiają księcia Conrada, jego żonę Oafię 
(Eufemię) i  ich synów Kazimierza (Casimirus) i  Ziemowita (Ziemo- 
mysł).

Będę Panom bardzo wdzięczny za szybkie i co najmniej zasadnicze 
zajęcie stanowiska w odpowiedzi na moją dzisiejszą prośbę.

Z polec.:
K t

D. C. SS-Obersturmfuhrer
Nr 8

CH/B/p 7 — Dr. Kr./Mi 20 luty 1941
Do
Dyrektora „Schlossmuzeum“
Do rąk Pana Dyr. Roberta Schmidt 
B e r l i n  C 2 
Schiessfreiheit 1
S p r a w a :  Kielich mszalny i złota tabakierka irlandzka.
D o t y c z y :  Rozmowy z 5. 2. 41. i

Wielce Szanowny Panie Dyrektorze!
Kielich mszalny z Płocka i  złota tabakierka irlandzka, przedłożone 

Panu celem wydania opinii, znajdują się na przechowaniu w Pańskim 
skarbcu, zabezpieczonym przed bombami. Byłbym Panu bardzo zobo­
wiązany za przesłanie mi krótkiego potwierdzenia, że przedmioty te 
znajdują się u Pana, co umożliwi mi załączenie potwierdzenia do akt.

Z polec.:
K t

£*• C. SS-Obersturmfuhrer

13 B iu le ty n  G ł. K o m . t. IV
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Dr. Ko/Ld — Ch/B/d 1

Nr 9 
Wyciąg

21 lu ty  1941

SS-Oberführer
Dr Herbert M e b l h o r n
Reichsstatthalterei
Poznań
S p r a w a :  Szafy Gdańskie.
D o t y c z y :  Tamt. pismo z 12. 2. 41

Oberführer!
Powołując się na wyżej wymienione Pańskie pismo, na które z po­

wodu podróży służbowej dopiero dzisiaj mogę odpowiedzieć, wy­
jaśniam uprzejmie co następuje:

W ramach działalności inwentaryzacyjnej Generalnego Powiernika 
znaleziono większą ilość szaf gdańskich. Między nimi znajdują się 
takie, które ze względu na ich wybitnie muzealny charakter należą 
do rzędu dóbr kulturalnych i dlatego nie można ich oddać oraz takie, 
które zakwalifikowano jako dobra użytkowe i wobec tego możliwe 
jest ich ewentualne oddanie.

D. C.

Heil Hitler! 
w/z

SS-Hauptsturmführer

*

Nr 10

in den angegliederten Ostgebieten 
Ch/B/15 — Dr. Kr./Mi

20. III. 1941

Do i

Dienststelle Reg. Bez. Litzmannstadt 
do rąk Pana Maxa S c h m i t z
L i t z m a n n s t a d t  
ul. Erhard Patzerstr. 19
S p r a w a :  Sprawozdanie tygodniowe i podróż do Łodzi.
D o t y c z y :  pisma tamt. z 8. i  15. 3. 1941.

Ponieważ w środę, 26 bm. przyjeżdżam do Łodzi, będę miał spo­
sobność, aby omówić z Panem dokładnie pańskie sprawozdanie tygo-

194



dniowe. Dzisiaj chciałbym wskazać jedynie na to, że nie wchodzi 
w rachubę zakup u żydowskiego handlarza starzyzną książek, które 
zebrał on jako makulaturę. Książek tych nie kupi się, lecz się je skon­
fiskuje. . ...................................................................................

D. C.

Z polec.:
K t

SS-Obersturmfiihrer

Nr 11

Wyciąg

Notatka do akt. Ch/B/p
D o t y c z y : Podróż SS-Stubaf. Harmjanz‘a i Sievers'a na tereny 

wschodnie
Dnia 24. 10. 1940 r., w rozmowie z SS-Ostubaf. Galke, SS-Stubaf. 

Sievers zreferował rezultaty podróży do Poznania i  Łodzi, odbytej 
w czasie od 15 do 19 bm.

W Łodzi zlustrowano dobra kulturalne, które zgromadził komisa­
ryczny zarządca Muzeum Miejskiego w Łodzi, dr Walter F r  e n z e 1. 
Zbiór ten obejmuje już okrągło 3500 sztuk, w większości obrazów 
wszelkich kategorii i wartości. Do tego dochodzi jeszcze 30 obrazów, 
które przechowuje w swym sefie w banku łódzki oddział HTO. Dla 
tej zbiornicy dóbr kulturalnych — drugiej w Kraju Warty — stoi do 
dyspozycji dosyć miejsca, szczególnie w pomieszczeniach Muzeum 
Miejskiego i w byłym gimnazjum Piłsudskiego.

Berlin-Dahlem, 28. 10. 1940 
Dr. Kr./Na

Sievers
SS-Sturmb annf uhrer

13*
D. C.
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N r 12
9 lip iec 1940

Ch II/B/p — Dr. Kr./Wo 
Do
SS-Hauptsturmführer 
Profesor Dr S c h l e i f
Poznań
Saarlandstr. 3 m 10
S p r a w a :  Skonfiskowane w Poznaniu księgozbiory. 
D o t y c z y :  pismo tamt. z 29. 6. 1940.

Zał.: 1
Zanim zajmę stanowisko wobec Pańskiego pisma, chciałbym za­

czekać na odpowiedź S S -O b e rs tu rm b a n n fiih re ra  G a l k e  na  moje 
zapytanie z 8 bm, którego odpis załączam do wiadomości.

W międzyczasie chciałbym Pana prosić o zatroszczenie się o to, aby 
przy oddawaniu polskich bibliotek prywatnych na zbiórkę starego 
papieru nie postępowano szablonowo, gdyż także między bibliotekami 
prywatnymi, szczególnie w Poznaniu i  Łodzi, winny znajdować się 
i takie, które zawierają wartościowe zbiory książek, specjalnie u tam­
tejszych profesorów Uniwersytetów, pisarzy i  członków podobnych 
zawodów.

Z polec.:
K t

D. C.
Nr 13

Ch II/B/p — Dr. Kr./Wo

Do

Wyciąg

8 lipiec 1940
2. SS-H‘Stuf. Prof. Dr S c h l e i f  

do wiadomości
3. Do akt

Haupttreuhandstelle Ost 
1. Do rąk „Verbindungsführers 

zum Reichsführer-SS u. Chef 
der Deutschen Polizei“ 
SS-Obersturmbannführer G a l k e

B e r l i n  W9 
Potsdamerstr. 28
S p r a w a :  Zużytkowanie skonfiskowanych książek.
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Zał.: 1.
Podczas przeprowadzonej przed niedawnym czasem inspekcji dóbr 

kulturalnych, zabezpieczonych dla Generalnego Powiernika w Ka­
towicach, stwierdziłem, że skonfiskowano już wielką ilość książek. 
Ponieważ dla książek tych potrzeba dużo miejsca oraz z uwagi na stan, 
w jakim znajduje się wielka ich część, jest pożądanym, aby jeszcze 
w ciągu tego lata jakoś je zużytkować; inaczej bowiem narazi się je 
na niebezpieczeństwo uszkodzenia, lub nawet zniszczenia w ciągu 
zimy.

W międzyczasie poinformował mnie również mój powiernik w Po­
znaniu, SS-Hauptsturmfiihrer profesor dr Schleif, że „w pewnym 
wielkim kościele w Poznaniu leży kilka łańcuchów górskich z uło­
żonych w stosy książek; książki te zebrano na zarządzenie namiestnika 
(Reichsstatthalter) Kraju Warty i przekazano do zbiornicy książek 
Uniwersytetu Poznańskiego.

Odnośnie zużytkowania tych książek chciałbym zaprojektować co 
następuje:

1 Książki które można zużytkować dla celów naukowych, w szcze­
gólności dla uniwersyteckich instytutów historii wschodnio-euro­
pejskiej i slawistyki, odda się bezpłatnie jako wynagrodzenie za 
przeprowadzenie ich segregacji Pruskiej Bibliotece Państwowej 
dla jej własnego użytku lub celem rozdziału między inne uniwer­
sytety.

2. Książki niemieckie, które można zużytkować dla bibliotek ludo­
wych, odda się dla tego celu.

3 Dobrze utrzymane książki polskie, szczególnie o treści technicznej, 
które da się jeszcze sprzedać w Generalnej Guberni, wprowadzi 
się na tamtejszy rynek księgarski możliwie za zapłatą.

4. Wszystkie książki, nie dające się zużytkować, szczególnie antynie- 
mieckie, żydowskie itd., odda się na makulaturę.

W ten sposób będzie można wyciągnąć z tych książek możliwie naj­
większą korzyść.

Z polec.: 
K t

D. C.
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N r  14

Wyciąg

Ch/B/g — Dr. Kr./Na 28 listopad 1940

Do
Haupttreuhandstelle Ost
Do rąk Generalreferenten fü r die Festigung deutschen Volkstums 
SS-Obersturmbannführer G a 1 k e

B e r l i n  W9 
Potsdamerstr. 22

Sprawa: Zwrot skonfiskowanych dóbr kultury.

Pomiędzy przedmiotami wartościowymi, które przypadły nam w Ło­
dzi, znajdują się trzy zegarki skonfiskowane u Ukraińca, omyłkowo 
aresztowanego podczas wysiedlania Polaków. Został on następnie 
uznany za aryjczyka narodowości ukraińskiej i zwrócił się do mnie 
z prośbą o zwrot zegarków. Ukraiński Komitet Pomocy w Łodzi 
popiera jego prośbę.

Razem z większym transportem zegarki te dawno już przekazano
do lombardu...............................................................................................
Aby odnaleźć pozostałe dwa zegarki, trzeba by było, sztuka po sztuce, 
przeszukać wszystkie dostarczone wówczas zegarki (wiele setek).

Ponieważ nie jest wykluczone, że takie wypadki będą się powtarzać, 
przedstawiony wypadek ma znaczenie zasadnicze; proszę o informację 
jak w takich razach mam postępować............................... ......

e r
Zanim poweźmie się zasadniczą decyzję, trzeba wziąć pod uwagę 

także taką możliwość, że skonfiskowane przedmioty mogą w między­
czasie ulec przetopieniu.

Proszę uprzejmie o szybkie zajęcie stanowiska w tej sprawie.

Z polec.:
.K t

SS-Obersturmfiihrer
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Ch/Il/B/j — Dr. K r ./Mi.
N r  15

7 luty 1941

Do
Haupttreuhandstelle Ost
Do rąk Generalreferenten fü r die Festigung 
SS-Standartenführer G a 1 k e

deutschen Volkstums

B e r l i n  9 °
T̂YiGrstr» B i. n~

S p r a w a :  Ustalenie przynależności narodowej w wypadkach wąt­
pliwych, w szczególności w wypadku J e l l i n c k a ,  
Nickelsdorf, pod Bielskiem, G. S.

D o t y c z y :  Pismo tut. z 19. 8. 40.
W wyżej wymienionym piśmie, którego odpis załączam, prosiłem 

o wypowiedzenie się jak należy traktować dobro kulturalne, należące 
do Volksdeutschów, ożenionych z Żydami lub Polkami.

Proszę o zawiadomienie mnie czy może w międzyczasie udało się
Panu uzyskać wyjaśnienie w tej sprawie. ^  polec •

K t
S S -O b e rs tu rm fiih re r

D. C.
Nr 16

A/25/9 — Ch/V/7 18 listopada 1940

Do
A a ch e n e r u n d  M ü n ch e n e r F eue r-V e rs ich e ru n g s -G e se llsch a ft 

B e r l i n  S W  68

S p r a w a :  Składnica przedmiotów kultury Berlin-Dahlem. 
D o t y c z y :  Pismo tarnt, z 10. 10. i nasze pismo z 8. 10.

Przyjąłem do wiadomości Pańskie zawiadomienie, że ubezpiecze­
niowe umowy, zawarte z Panem, objęły przedmioty, wykazane w mym 
piśmie z 8 10. 40. W międzyczasie — o czym powiadomiłem juz Pana 
telefonicznie -  zaszła zmiana w ich oszacowaniu. Dlatego dla po­
rządku podaję Panu ponownie szacunek przedmiotów, wykazanych 
W wymienionym piśmie.

1. 2 miniatury Fiigera
2. 1 obraz Cranacha
3. Obraz z roku 1571
4. Obraz gotycki
5. Klejnot brylantowy w Skarbcu

po RM. 4 000.— 
„  15 000.—
„ 5 000.—
„ 5 000.—

5 000.—
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Obrazy, aby nie narażać ich zbyt długo na wilgoć, nie znajdują się 
już w piwnicy, lecz w innych pomieszczeniach domu przy Uhland- 
allee 7-11.

Proszę o potwierdzenie niniejszego pisma, jak i o zajęcie stanowiska 
wobec końcowego ustępu mego listu z 8. 10. 1940. Oprócz tego po­
nownie zwracam uwagę na to, że nie otrzymałem jeszcze dwukrotnie 
żądanych duplikatów kwitów ubezpieczeniowych.

Heil Hitler!
Z polec.:

K t
SS-Obersturmfuhrer

D. C.

Nr 17
Ch/II/BlAUg. Dr. KrJWo 

Do
Städtische Pfandleihanstalt 
Abteilung I I I  — Zentralstelle —
Do rąk p. Stadtamtmann B a n d s z u s

19 sierpnia 1940
i

r

B e r l i n  NO 55 
Danziger Str. 64
S p r a w a :  Zdanie przedmiotów ze srebra.
D o t y c z y :  Kw it tamt. nr 569 — Wpływ nr 2245/46 z dn. 15. 8. 1940.

Dnia 15 bm. zdano Panu 28 skrzyń i paczek z przedmiotami ze 
srebra, według wyżej wymienionego kwitu. Poszczególne paczki ozna­
czone były kolejnymi numerami od GT 111 do GT 138.

Niestety, nie mogłem wówczas dołączyć do nich odpowiednich spi­
sów. Dlatego obecnie przesyłam Panom po dwa egzemplarze spisów 
przedmiotów, znajdujących się w skrzyniach od GT 111 do GT 123 
z prośbą o odesłanie mi, po opracowaniu, po jednym potwierdzonym 
egzemplarzu każdego spisu.

Przy doręczeniu skrzyń, panowie W i es e r  i zarządca skarbca 
K i e s e w e t t e r  oświadczyli memu pełnomocnikowi, że przedmioty 
ze srebra zostaną przetopione. Oświadczenie to stoi w sprzeczności 
z nowym zarządzeniem z 16. 7. 1940, które zostało uzgodnione podczas 
konferencji w Haupttreuhandstelle Ost i zawiera następujące wyraźne 
postanowienia:

„Z uwagi na niezbyt krytyczną obecnie sytuację Rzeszy odnośnie 
zapasów srebra, przyjęto propozycję pana SS-Obersturmbann- 
führera G a 1 k e. Na jej podstawie Lombard Miejski („Städtische
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Pfandleihe“) przeprowadzi podział przedmiotów ze srebra w nastę­
pujący sposób:
a) Srebro, nadające się do przetopienia (złom srebrny, srebrne 

przedmioty mało wartościowe itd.)
Jako cenę zasadniczą oznaczy się każdorazowo cenę bieżącą 

berlińskiej giełdy. Koszta przetopienia zostaną lombardowi zwró­
cone jako efektywnie powstałe wydatki; z tytułu komisu otrzy­
muje on 10% z dochodu osiągniętego ze sprzedaży.

b) Bardziej wartościowe srebro użytkowe, (sztućce, miski itp.), oraz 
srebro kunsztownej roboty.

Zapasy te najpierw się zmagazynuje, a później Lombard spie­
nięży je na najdogodniejszych warunkach. Lombard otrzymuje 
prowizję komisową w wysokości 10% osiągniętej ceny sprze­
dażnej“ .

Ponieważ przesyłka, o której mowa, zawiera wartościowe przed­
mioty ze srebra, za które będzie można uzyskać bardzo dobre ceny, 
proszę uprzejmie postarać się o to, aby nie zostały one przetopione, 
lecz spieniężone w myśl wyżej wymienionego zarządzenia.

Pewna część przekazanych Panom przedmiotów srebrnych była spa­
kowana w kufrach. Ponieważ kufry są mi potrzebne dla innych ce­
lów, proszę o ich zwrot przy okazji.

Z polec.:

D. C.

K t
SS-Obersturmführer

Nr 18
Ch/B/J 1 9. 4. 1941

Do
Haupttreuhandstelle Ost 
Do rąk: SS-Hauptstuf. M a y
B e r l i n  W. 9 
Potsdamerstr. 28
S p r a w a :  Spieniężenie srebrnych lichtarzy.
D o t y c z y :  —

W ostatnim czasie przypadła nam spora ilość srebrnych lichtarzy, 
które wprawdzie nie przedstawiają dobra kulturalnego w myśl okól­
nika Reichsfuhrera SS i Szefa Policji Niemieckiej z 16. 12. 39, jednak, 
według mego zdania, należy je przy spieniężaniu traktować odrębnie. 
Jak mi wiadomo, przedmioty użytkowe ze srebra, oddane przez Gene­
ralnego Powiernika do „Yerwaltungs — und Yerwertungs GmbH“ ,

I
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u le g a ją  p rze to p ie n iu . W skazane lic h ta rz e  p rzew ażn ie  m a ją  bardzo  m a łą  
w agę i  po p rz e to p ie n iu  m ogą dać je d y n ie  n ik ły  dochód. N a to m ia s t 
na  ry n k u  a rty s ty c z n y m  cena tego ro d z a ju  lic h ta rz a  w aha  się od 60 
do 100 Rm . D la tego  uw ażam , że s re b rn ych  lic h ta rz y  n ie  na leży  p rze ­
tap iać, lecz w p ie rw  zm agazynow ać, a p óźn ie j sp ien iężyć w  sposób 
w ła ś c iw y , c z y li k o rzys tn y .

Proszę o za jęcie  s tanow iska.
Z  polec.:

K t
S S -O b e rs tu rm fiih re r

D . C.

N r  19

C h /I I /B /A llg .  —  D r. K r ./N a  13 w rzes ień  1940

D o

H a u p ttre u h a n d s te lle  O st
D o rą k  G e n e ra lre fe re n te n  fü r  d ie  F e s tig u n g  deutschen V o lks tu m s  
S S -O b e rs tu rm b a n n fü h re r G  a 1 k  e

B e r l i n  W  1 
P o tsdam ers tr. 28

S p r a w a :  S p ien iężen ie  p rzez L o m b a rd  p rze d m io tó w  w a rto śc io w ych . 
D o t y c z y :  P ism a  L o m b a rd u  z 30. 8 . 1940.

W e d łu g  P ańskiego za w ia d o m ie n ia  z 22. 5. 1940 zebrane do tąd  p rze d ­
m io ty  ze z ło ta  i  s rebra , o i le  chodz i o p rz e d m io ty  u ży tko w e , zosta ły  
p rzekazane b e r liń s k ie m u  L o m b a rd o w i M ie js k ie m u  do sp ien iężen ia  na 
ra ch u n e k  H a u p ttre u h a n d s te lle  Ost lu b  V e rw a ltu n g s  u n d  V e rw e rtu n g s  

G. m . b. H .
P ism em  z 30. 8 . 1940, k tó re g o  odpis p rze sy ła m  P anu  w  za łączn iku , 

b e r l iń s k i L o m b a rd  M ie js k i z a w ia d o m ił m n ie , że do zakończenia  to ­
czących się p e r t ra k ta c ji m am  się p o w s trzym a ć  od p rze ka zyw a n ia  
L o m b a rd o w i ja k ic h k o lw ie k  da lszych p rze sy łe k  w a rto śc io w ych . P on ie ­
w aż n ie  je s t w yk lu czo n e , że p e rtra k ta c je  p rzec iągną  się d łuższy  okres 
czasu i  n ie  m ożna p rze w id z ie ć  ic h  w y n ik u , proszę o p o in fo rm o w a n ie  
m n ie , co n a le ży  czyn ić  w  p rzysz łośc i z nadchodzącym i p rze d m io ta m i 
w a rto ś c io w y m i. N ie  ch c ia łb y m  p rze ch o w yw a ć  w iększych  ilo śc i w  D a h ­
lem  i  w  ra z ie  p o trze b y  m u s ia łb y m  ze w zg lę d ó w  bezp ieczeństw a w y ­
d z ie rża w ić  safe w  ska rbcu  b a n ko w ym .
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Z  polec.:
K t

S S -O b e rs tu rm fü h re r



C h /B / t l  B e r lin , 3 m arca  1941
Wyciąg

Do
G e n e ra ltre u h ä n d e r fü r  d ie  S ich e rs te llu n g  deutschen 
K u ltu rg u te s  in  den e in g eg lie d e rte n  O stgebie ten 
B e r l i n - D a h l e m  
P ück le rs trasse  16

Po szczegółow ym  o b e jrze n iu  i  zbadan iu  w  d n iu  dz is ie jszym  z łożo­
nych  u  P anów  d yw a n ów , pochodzących z te re n ó w  w schodn ich , w y ­
d a ję  następu jącą ocenę:

W szys tk ie  d yw a n y , za w y ją tk ie m  b ro ka to w e g o  d yw a n u  z zam ku  
w  G łuchow ie , p rze d s ta w ia ją  n ie  dob ro  k u ltu ra ln e , lecz u ży tko w e . 
P ew na  ich  ilość  to  o ry g in a ln e  d y w a n y  w schodnie , in n a  część to  n a ­
ś la d o w n ic tw o  i  d y w a n y  nowoczesne (b ie lsk ie  lu b  podobne). Część 
d y w a n ó w  w schodn ich  to  p ro d u k c ja  d la  p rze m ys łu  tu rys tycznego .

N r 20

(W ym ie n io n o  57 d yw a n ó w  w e d łu g  n um eru , ro zm ia ró w , oznaczenia 
i  k w o ty  szacunkow ej).

J a k  ju ż  p o d k re ś liłe m , chodzi tu  n ie  o dob ro  k u ltu ra ln e  lecz u ż y t­
kow e, k tó re g o  sprzedaż w y d a je  się wskazana.

podp.: W ilh e lm  Loeh.
D . C.

N r  21

Wyciąg
D e r R e ic h s s ta tth a lte r —  G a u se lb s tve rw a ltu n g  
Landesam t f ü r  V o rgesch ich te  
L . dz. n r  1432

Poznań, 17 p a ź d z ie rn ik  1942 
u l. Leo S ch lage te rs tr. 26/27 
T e l.: 1136 

D o
Pana R e ich ss ta tth a lte r —  G a u se lb s tve rw a ltu n g  

D o rą k  Pana d ra  K ö h n e ,  G a u o b e rv e rw a ltu n g s ra t 
w  m i e j s c u  
Landeshaus
S p r a w a :  O b jęc ie  i  z u ży tko w a n ie  d ó b r s z tu k i i  k u l tu r y  w  K ra ju  

W a rty .
D o t y c z y :  R ozporządzenie  z 15 p a źd z ie rn ika  1942.

O dnośnie  n o ta tk i u rzę d o w e j, p rzes łane j p rz y  p iśm ie  z 15 bm , raz 
jeszcze p isem n ie  w y ja ś n ia m  co nas tępu je :
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Spisy, zestaw ione p rzez G enera lnego P o w ie rn ik a  i  jego P e łnom ocn i­
kó w , k tó re  na  raz ie  m ogą s łużyć ja k o  je d y n a  podstaw a w  p ra c y  po w o ­
ła n e j K o m is ji,  okaza ły  się po ic h  p rz e jrz e n iu  n ie ko m p le tn e . B ra k  
w  n ic h  w ie lu  p o w ia tó w . P onad to  p rzy toczone  dane są często n ie ­
pew ne. Pon iew aż, je ś li dobrze pam ię tam , K r a j  W a rty  zosta ł op raco­
w a n y  ca łko w ic ie , na leża ło  b y  posta rać się o o trzym a n ie  od G ene ra l­
nego P o w ie rn ik a  sp isu kom p le tnego .

W b re w  p o g lą d o w i P ana Sense m am  w rażen ie , że w  m a ją tk a c h  i  b u ­
d yn ka ch  ko śc ie ln ych  w in n y  się jeszcze na pew no  zna jdow ać w a r to ­
ściowe p rz e d m io ty  s z tu k i i  k u l tu r y .  Poza ty m  na leży  s tw ie rd z ić  gdzie 
z n a jd u ją  się dob ra  k u ltu ra ln e , zabezpieczone swego czasu p rzez Ge­
stapo. M ia n o w ic ie , w e d łu g  m ych  w iadom ośc i, ty lk o  na jp rzedn ie jsze  
dz ie ła  s z tu k i zos ta ły  p rzesłane do B e r lin a . T a k  w ię c  ró w n ie ż  i  p rzed ­
m io ty  zabezpieczone p rzez Gestapo obecnie w in n y  zostać oddane 
do d ysp o zyc ji O kręgu  ja k o  jego  w łasność.

D y r e k t o r :
(— ) podp is  n ie c z y te ln y

M. W .

N r  22
C h /B /D -W  —  D r. K r . /Z  30 styczeń 1941

D o

S S -U n te rs tu rm fü h re r  J. W . D e t t e n b e r g  
obecnie w  B y d g o s z c z y  —  D a n z ig e r H o f

S p r a w a :  P rz e d m io ty  k u l tu r y  zabezpieczone w  R eichsgau D a n z ig - 
W estpreussen.

D o t y c z y :  P ism a  tu t .  z 29. i  30. I. 1941.

Poza Bydgoszczą i  T o ru n ie m  z in w e n ta ryzo w a n o  dotychczas, w zg lę ­
d n ie  zabezpieczono w  R eichsgau „G d a ń sk  —  P ru s y  Z achodn ie “  na­
stępu jące dob ra  k u ltu ra ln e :

1. Muzeum Regionalne (Heimatmuseum) w Tucholi.
P on iew aż chodzi tu  w y łą czn ie  o m uzeum  reg iona lne , zarząd k o m i­

sa ryczny  nad  n im  pow ie rzo n o  ju ż  sam orządow i p o w ia tow e m u . P óźn ie j 
w in n o  ono b yć  oddane sam orządow i p o w ia to w e m u  ostatecznie.

2. Urządzenie kościelne w Koronowie.
C a łk o w ite  tam te jsze  u rządzen ie  kośc ie lne  zosta ło skon fiskow ane  

przez starostę  bydgoskiego.
W  za łączeniu  p rzesy łam  P anu  a k ta  te j s p ra w y  z p rośbą o z w ro t po 

p rz e jrz e n iu .
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3. W  to k u  jeszcze trw a ją ce g o  ja k  się zda je  pos tępow an ia  k a rn o - 
dew izow ego p rz e c iw k o  żydow sk iem u  e m ig ra n to w i F ra n c is z k o w i 
S chnabe l z N e u -P a ka  (P ro te k to ra t) sko n fisko w an o  t r z y  o b razy  (J a r­
m a rk , F auny, M a r ia  z D z ie c ią tk ie m ) i  p rzekazano je  do N a d p re zy - 
den ta  F in a n só w  G dańsk —  P ru sy  Z achodn ie  w  G dańsku. Szczegółów  
m oże się P an  dow iedz ieć w  H a u p ttre u h a n d s te lle  O st —  T re u h a n d ­
s te lle  w  G d y n i, A d o lf  H it le r  S tr. 21/23 k tó ra  p isa ła  do m n ie  w  te j 
sp ra w ie  d n ia  14. 3. 1940 —  I I  A  5 Dz. G/1387. O b razy  te  na leży  ob e j­
rzeć celem  zbadan ia  czy są to  dob ra  k u ltu ry .

4. Dotyczy dóbr k u ltu ry  w  Pelplin ie.

K o n s e rw a to r O k rę g o w y  z Gdańska, p r o f e s o r  d r  D r o s t ,  
u l. L a n g e m a rk  23, zabezp ieczył różne p rz e d m io ty  k u l tu r y  z P e lp lin a  
(k ie lic h y , ob razy  i  in .).

P ism em  z 17. 12. z a w ia d o m ił m n ie , że w e d łu g  p ism a G enera lnego 
In sp e k to ra  B udow lanego , p ro feso ra  S p e e r  a F ü h re r  ro zs trzyg n ą ł 
sp raw ę  rozpo rządzan ia  sko n fis ko w a n ym  ska rbem  ko śc ie ln ym  z P e l­
p lin a . „Ś c iś le  koście lne  p rz e d m io ty  na leży  oddać ko śc io ło w i, je d n a k  
pozosta łe p rz e d m io ty  i  obrazy, o i le  są w a rtośc iow e , na leży  oddać do 
m uzeów  n ie m ie ck ich  i  to , o i le  m oż liw e , na  te renach  w sch o d n ich “ . 
Za lecam  P anu  u s iln ie , aby ro z m ó w ił się z P. P ro feso rem  d r. D ro s t n ie  
ty lk o  ce lem  p rze jrze n ia  p rz e d m io tó w  z P e lp lin a , lecz także  d la tego, że 
m o im  zdan iem  is tn ie je  m oż liw ość  o trz y m a n ia  od K o n se rw a to ra  O k rę ­
gowego is to tn ie  c ie ka w ych  in fo rm a c ji o dobrach  k u ltu ry .

5. Przedm ioty wartościowe, obrazy itd. w  H aupttreuhandstelle Ost.
W  za łączeniu  p rze sy ła m  P anu  7 zarządzeń k o n fis k a c y jn y c h , d o ty ­

czących:

a) p rz e d m io tó w  w a rto ś c io w y c h  na leżących do ku p ca  w a rz y w a m i 
M odrzę  j  ew skiego,

b) łańcucha  p e re ł ro d z in y  Ś ląsk ich  z O rło w a ,
c) p ię c iu  ob razów  o le jn y c h  z W ie lk o łą k i,
d) m uzeum  M ie czko w sk ich ,
e) m e b li z m a ją tk u  N iedźw iedź ,
f)  „  „  P ią tko w o ,
g) „  z Łas ina, pow . G rudz iądż .

M oże Pan zasięgnąć b liższych  in fo rm a c ji w  T re u h a n d s te lle  w  G d yn i. 
P roszę Pana o z w ro t zarządzeń k o n fis k a c y jn y c h  w ra z  z p a ń sk im  sp ra ­
w ozdan iem .

6. Dotyczy dóbr k u ltu ry  w  powiatach R ypin  i  Lipno.
W  za łączeniu  zna jdz ie  Pan, d la  dalszego op racow an ia , w y k a z  d ó b r 

k u l tu r y  sko n fis ko w a n ych  p rzez gestapo w  obydw óch  ty c h  pow ia tach .
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7. Biblioteka w klasztorze Obory.
P rzechow an ie  b ib lio te k i k la s z to ru  w  O borach, k tó ra  sk łada  się 

z oko ło  600 ks iążek w  ję z y k u  n ie m ie ck im , p o ls k im  i  ła c in ie , p o w ie ­
rzono  staroście w  R yp in ie .

P ism em  z 22. 10. 40. zapow iedz ia łem  obe jrzen ie  przez mego p e łn o ­
m ocn ika .

8. Dobra kultury na zamku w Komierowie.
Zarządzen iem  k o n fis k a c y jn y m  z 24. 8. 40. sko n fisko w an o  na rzecz 

H a u p ttre u h a n d s te lle  O st p rz e d m io ty  s z tu k i i  k u ltu ry ,  zn a jd u ją ce  się 
na  zam ku  w  K o m ie ro w ie . P ism em  z 14 10. 40. p o w ia d o m iłe m  P o­
w ie rn ik a  P ow ia tow ego, In sp e k to ra  R olnego T e m p e lb u rg a  w  P rusach 
Zachodn ich , że P o w ie rn ik  m ó j p rze p ro w a d z i ic h  lu s tra c ję .

9. Dobra kultury z muzeum powiatowego w Chojnicach.
W e d łu g  załączonego zarządzen ia  ko n fiska cy jne g o .

1,0. Dobra kultury w Gdyni.
Ja k  m i za ko m u n iko w a n o  z S ta a ts -p o lize i L e its te lle  w  G dańsku, 

różne m eble, d y w a n y  i  o b razy  s łużą w  Za rządz ie  M ie js k im  w  G d yn i, 
do ozdoby pom ieszczeń b iu ro w y c h , Ocenę czy chodzi tu  o p rz e d m io ty  
s z tu k i p rzep row adza  podobno rzeczoznaw ca sz tu k i, m ie js k i fu n k c jo ­
n a riu sz  S A -S c h a r fu h re r M a l i n o w s k y ,  N iem iec  b a łty c k i. B y ło  b y  
może w skazane p o ro zu m ie n ie  się z S A -S c h a r fiih re re m  M a lin o w s k y , 
gdyż ró w n ie ż  d z ię k i n ie m u  m ożna b y  dow iedz ieć się o da lszych dobrach  
k u ltu ry .

11. Biblioteka b. Seminarium Duchownego w Pelplinie.
P ism em  z 13. 1. 41 p ro s ił m n ie  n a d b u rm is trz  Gdańska, aby tę  b ib lio ­

tekę , k tó ra  zosta ła ju ż  p rzen ies iona  do Gdańska, p rzyznać ostatecznie 
b ib lio te c e  m ie js k ie j w  G dańsku.

W  sp ra w ie  te j p ro s iłe m  w ła śc iw e  w ładze  o ro zs trzyg n ię c ie  i  po 
o trz y m a n iu  d e c y z ji o d pow iem  n a d b u rm is trz o w i G dańska. P oda ję  to  
do P a ń sk ie j w iadom ośc i na w ypadek , g d yb y  n a d b u rm is trz  Gdańska, 
k tó re g o  P an odw iedz i, m ia ł podnieść tę  kw es tię . Pożądane je s t p rz e j­
rzen ie  b ib lio te k i.

12. Co do d ó b r k u ltu ry ,  zabezpieczonych w  R eg ie ru n g sb e z irk  C ie - 
chanow o, zarządzę p rzes łan ie  P anu  specja lnego zestaw ien ia , ja k  ty lk o  
ob jazd  tego R e g ie ru n g sb e z irk  będzie  m o ż liw y .

D. C.

Z  polec.:
K t

S S -O b e rs tu rm fü h re r
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11 p a ź d z ie rn ik  1940
D r. K r/W a  Ch/ß-'p 

D o  Pana D r. S c h l o e s s e r  
w  m ie jscu .

W e d łu g  in fo rm a c ji z d n ia  19. 7. 40., p rzes łane j p rzez L a n d ra ta  w e 
W rze śn i P re zyd e n to w i R ządow em u (R eg ie rungsp räs iden t) w  P ozna­
n iu , p o w ia t W rześn ia  m e ld u je  następu jące dob ra  k u ltu ra ln e :
a) M a ją te k  G orazdow o

D ra p e ria  ścienna z n a tu ra ln e g o  je d w a b iu  2 x  2,50 m  z ręcz­
n y m i h a fta m i.

b) M a ją te k  B ieganow o
Z b ió r  m onet,
D y w a n  ręczne j ro b o ty ,
Z b ió r  b ro n i,
G a rn itu r  w az g lin ia n y c h  —  w yko p a lis ka ,
P oz łacany zegar z b rą zu  z k loszem  szk lanym ,
(...n ieczyte lne) ręczne j ro b o ty .

c) M a ją te k  „K ö n ig s w a ld e “
Szafa.
S tó ł,
P op ie rs ie  m a rm u ro w e  z 18 w .,
P os tum en t do k w ia tó w ,
P ozłacany zegar z b rązu ,
Z ega r sto jący, c iem no b rązow y,
W aza a labastrow a,
O braz o le jn y , p rze d s ta w ia ją cy  św. W ojc iecha,
O braz o le jn y , p rze d s ta w ia ją cy  K u p ca  W eneckiego,
O braz —  K le o p a tra ,
O braz o le jn y  —  Jan  I I I ,  r . 1683,
O braz o le jn y  —  p rze d s ta w ia ją cy  k ra jo b ra z ,
O braz o le jn y  —  kośc ió ł w  K ra k o w ie ,
O braz o le jn y  —  Jeździec na  k o n iu .

d) P a łac w  M iło s ła w iu
K s ięgozb ió r.

e) P a łac w e  W rze śn i
K s ięgozb ió r, z b ió r o rd e ró w  i  m onet.

Proszę P ana o z lu s tro w a n ie  p rz y  sposobności ty c h  m a ją tk ó w  
i  o s tw ie rd ze n ie  czy w ym ie n io n e  p rz e d m io ty  na leżą do d ó b r k u ltu ry .  
W  o d p o w ie d n im  czasie proszę zaw iadom ić  m n ie  o w y n ik u .

Z  polec.:
K t

N r 23

D. C.
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N r  24

7 styczeń 1941 

Do

H a u p ttre u h a n d s te lle  O st 
S S -S tu rm b a n n fü h re r G  a 1 k  e

B e r l i n  W  9 
P o tsdam er S tr . 28.

S p r a w a :  B iż u te r ia  i  p rz e d m io ty  w a rtośc iow e , skon fiskow ane  ew a­
k u o w a n y m  P o lakom .

D o t y c z y :  T a m t. p ism a  z 30. 11. 40., G VSS 6323/40-Ro/j.

Po p rz e jrz e n iu  przesłanego m i p rz y  w y ż e j p o w o ła n ym  p iśm ie  w y ­
kazu  b iż u te r i i  i  p rz e d m io tó w  w a rto śc io w ych , sko n fis ko w a n ych  P o la ­
ko m  e w a ku ow a n ym  przez gestapo w  G dańsku, u s ta liłe m , że żaden 
z n ic h  n ie  na leży  do d ó b r k u l tu r y .  W obec tego n ie  m am  żadnych  za­
strzeżeń co do sprzedaży p rz e d m io tó w  o b ję ty c h  ty m  w ykazem .

Z  polec.:
K t

S S -O b e rs tu rm fiih re r
D. C.

N r  25 

O d p i s

D E R  G E N E R A L T R E U H Ä N D E R
f ü r  d ie  S ich e rs te llu n g  deutschen K u ltu rg u te s  
in  den e in g eg lie d e rte n  O stgebie ten

C h/B /C  D r. K ./R b .

D o

G e n e ra ltre u h ä n d e r fü r  d ie  S ich e rs te llu n g  
deutschen K u ltu rg u te s  
in  den ausgeg liede rten  O stgeb ie ten  
D ie n s ts te lle  R e ichsgau W a rth e la n d

P o z n a ń

Ja k  się dow iedz ia łem , d n ia  26. 2. 40. w  m a ją tk u  B ro d n ia , gm in a  
B uczek, p o w ia t Łask, zna lez iono należące do ks ięc ia  Leona  C zarnec­
k ie g o  dz ie ła  s z tu k i i  in n e  p rz e d m io ty  w a rto ś c io w i, spakow ane w  36 
sk rzyn ia ch , 7 k u fra c h  i  4 paczkach.

N a  po lecenie  p re zyd e n ta  p o l ic j i  w  Ł o d z i rzeczy te  p rzekazano d n ia

B e rlin -D a h le m  
7 styczeń 1941 

R uh landa lee  7— 11 
T e l. 897 721
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20 . Au«u»l 1940

Ch X I / j ?  j  D r .K r /r * l
Ab  A l*
;i—g»t.r«n**n*»*»ll* °**

w n> «rito rB b*B n f(» irM f o i U i

8 « r  1 1 n. V  9  

io l»<3«o *r» tr. 23 •

ł « t r . (  V • r o n t t a t  C *g «M U » a*fi *o * . o * « « U * f  * «  '5 l* *
*» t * * » *« la n *  *■ »  16. * . 4 0

U otM  4*» »1» K u ltu rg u t • l n * .  «Bd»» G «*•«>» b in d «  b«fln4»n  
»tofc nucb eoieH* * a *  01»» and H r**1 2 *a . 3ur « i *  1*11  
v«B * i r d  »1» «o*»*» lu l ta r g u l  *u *««»o r4 ert an i t i x  »»<>*•*
r .  V t* M r« m «  *a R > *« » l» lł »XX** 8 * * S *  edflkt* *ob«W \ »  
afcgUch v e r> *u f t  * « T i* n , tckon u* f l e t r  *u *p *re n . Ioh 

b l t t *  de r Crdi ub« » » lle r  u» r**tSttga«»S« a» * *  loh fc*~  
re e u tlg t  I l e ,  »oloiie »u«<j*»c»led*n«e 3eg*«u>tlod« *u *
0 1 **  an i 2 * r * * l l * n  *a  w erk» a l*» i *» lb * t* *r * t)ln 6 1 1 # b  an- 
te r  g * n « a * * t* r  BachfUiMfWSł uni Rucbeungl egunc.

1« Aoftrtg!

H -O b e r* ta r» « h r* r
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'-••• ~..j Vw.'i • a itu r ^ u l

..fi':
yh ,  - r  u i r .  > r ; ■ : - i . . , * ,  .« .¿ '» u , J i f t  i r .  ^ t s u a  m s t  . .  t  . - .  ■ r* ;. > I m ,
k « » u *  a t '« fe i  U . r - i  , i  U  .. ¿•-.r>,\K3 ;; r  t j - ' .  . b o i .

a , r r t  < » : i i h  v'- r . \ U  Ł-:-; » r  ■- >. » . i  . ; -  .  . r , j , . <3 3 0
*• , 4 . a ; .', r ¡ i . - ' . ' -  , *  i  *  . i' v*f,. j" . i : . .  - j m ,  t  , .  •„ . o n , ,  i  i -  X ...... .• > v■ U l  &
u - .a  u l  j ił»* :» - • »  A . : - - -  • • . <  .  ,■ . - n «
U k r a i n . - .  i c  _• a  i  i> k  o ^ i  i  e o , a ..n „ . r -  :■, * - V

.  i c  l'r.jr»>Ai „ ^ r : on w r , - U - ;  v - .t r i  • ** *  * i t  ; . i * .

: r . * a a $ o r i  a  - r  .. V . . t  ¿ b i l -.. a - ,. ,,. .i i r u , . - ,  i  •■
n U i t  i c h  . ' * • * U • Jt *  i • i ’ ,., . . . . . . * •*

v *  r  r .  ,  n , i „ ; i i o • - i i . .  i a <„-r f .  V . u .  ; } , u ‘ t r  u n t - . - r  . •
i»u  > 4 .  . ■  i .» -  a  i . *  ; * ;■ ;

3 - . : . Ł * i  .*■ O o - n u . ?  ■ u e 1' •

li!" ' ,v. *4 i .• i J,. , ,.

J
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Aa die
ösunttrau ljiindate iJ.«  Ost 
c .M .v .A -H o u p ts tu f .  b  » y

,:a tß  'u'soi’ s t**. 24

Botr i V#r®iSi*tuag von Süberleectteffi

iwr.«:j: ~ .

1« La u f ? d e -  lA tz te n  Z e l t  l i t  « Ir.«  n ic h t  u n b e t r ä c h t l ic h «  /¡ iz a h i 
von U b o r l« ic l - t e r n  an ;e a l le n ,  d ie  zw ar k e in  . . u l t u r i u t  i *  ¿ in o * -  
ae* £ i i r u a d * r l« » a o »  4 « ; ' t e l c l s !  „h rcn?  *  und C he fs  4.>r 
P o l iz e i  von  16 .12..5 ') 4. r o t e i l« n ,  je do ch  «ÜB, b e i  4 e r  orev.+ tu tB l 
ge -.oa rto rt zu b ¡hea.1« ln  d n i .  *1 «  n ie  b o w w w t i s t ,  m i t , )  4»s v o *  
Je n -ra tre u h e n d < *e  an 4 lo  ie re . > lt» w .< -  und » b r * * rc ;m g e - « .» .b .K .  

«bgskcbsne O o b rra ch sg u t a tu  S i lb  t r  o lo^o -K shuo laoc. b l«  l n  » * *_
.•o s t  fh»n1on Leuchter *»•>•••> - w is t  e in  «o* r  t« ’ Ingos Ooelefct m l  
4Uarten b e i U n a c lr o l to n  n u r e inen oohr geringen  S rlS s  o t^e b *» . 
Im Kunethandel w ird  ober f ü r  d e ra rt Iß *  lo u c h to r  e in  F re ie  von 
So- 1 oo.~  Rh , ve t- la a g t.  Ic h  b in  m ? <*r 4 e r XrueUsht, daa s iib e s v  
le u ch ton  n ic h t ••ir«f.eclt)»oXson, soadarn winHeHbt s;e»as**slt 4ad 
s p a te r e in e r ’ oo l.jao te ; nn, <Vh. e rg ie b ig e re n  Verwert, unc zu.<<>- 
f i lb r t  *ecd«n.

,  Ich  b i t t e  ua Ihre .äteUnngnebae.

' b e ro tu m fü h re r

d
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A ' X ' :  - * 1

■ r,
V. X t t î v  « - . ' ■■■ . i t  O' Ö t

a 1 X e

x-cti’au-: vr *>tt, >d.

Kęt, y, i . iif-na'*-tr. tjci t ick- .tiv * r v ^ e r / 'tunde v-<*¿ «v-n i' rv.
t j^ r t ,  von ,5 0 ,1 1  «Wt iw;*» G5?5/40~HÖ/j. ,

ru-i ,w ; ¡  ö iü ;.t dea - r i t  obig*fs .ic? re i «n «u>*€**¡-*n«t*n » • 
:*c turca die v> ■« ,vo û a-sty ‘ *ú «vnkaiejr«ü •< ale*> 

«’» r.U'ft s. *k- iixt • ; t. c .ex«. t *«J« *,rd* »«¡ut a i l t  r  • ,t 
U t • jí»gt:a a i ae Ver >u*eL -tig ¿k*r in der. Vcr-:.«l r, <u& auf. 

* t ..**« « ,te: «n d • «r rfecumko*..

|| _ ........... _;
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Ł t  « fc *

<Ue Krfuatm£«tatigk«l* 
daa 0 « M r* ltn « h 8 a a * ta  fa r  41« 
S lo b » r« t« łlu tn s  dautaehan K u ltu r»

Stu» la dea tgiablatan.

1 . K I*  I r in a  t m  X6.X2»W39 «H«rd«n »u dana*sd tr*ttb tad«m  be- 
•*«Ut|

«-4tuzM*a0AftBkr«r Kn>f«»ft*r Dr. H « la r lo ii B i r a j i t i  
•«CftaMflNttfbMMNfcrwr w«ifr*» 8 l  « r  * r i ,

2, OU S M M rtM n U * 4»« sauaraitiraulw iKSai« b # fin a « t « ich  In  d«a
i} l«< u trK uM n 'd *«  "¿UtaMRMfrłł*«", R ariia -eab l««^  RublaaAa.Ua«
7 -  U .

5.  Zmt DurafeffShurnte dar iu f * « U *  wurdaa t e 6«ad lB nst» t»U «a a r -@  
r i  o b ia t in  K n ttw a it* ,  Po»«m. L ltaaaaas tad t uad Danblg. Dla 
D lo n a to ta lla n  arbaifcan ang o l t  d*n Krtllefe®» D iim r t-
■ t« lX M  4 #r K a łohaa tm ttha lta r uod 0*u l» lt* > r .

4 , o i ,  s ich«r» t.« llune ' e r f o lg i ' aur Z e i*  iturch fo lgaoda K ita rb a ita r

» -U » t« i« tttr* /iih x » r Dr. 0 . T h a a r l g a n  
» -O nta ra tu rm ftlb ie r J . w . D a t t a n b e r g  uad 
,« c h t» *n *!a t Dr. Joaaf f l a h l S n a ^ r  
» -U n le ra tu ra ftih re r 3. Ł S b a u t e n  
B lld im uer Max 8 . c h ■ 1 t  *
Taaatoren WUH.1» L 8 b uitó 
Konfad 8  e h <  1 t  i  1 •

5 . Aafg«!isMaa«tt «urd*a b iabe rt
a. Im »ai-thagau di« K r« l3« l V

UL »»a
Hawitscb
Krotaeeftin
Juro taeh in
dcftrla«
&ne»an
Rehenealaa
Leelau
L a n ia a M t*
L itM M noa l«d t
Deak
Sieradsoh 
w ia lun 
Kmp*a

Zua
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.£u» f e i l  «ufgenoeKoa:

3o«ttag«n
PoMMm»«rwt
Ihm**rtłibni<ł»«|n

. ß I

!Ä ** «W lg»ß  t o t » «  3»* W arth**««* « t f t l D  in  }  
tow a tes  beendet » « in , f a l l »  d i«  I r fa s B u m je tä t if jR e t t  
n la h t  du rch  E inberufungen o ie x  «»der* Umstände ve r­
t i e r t  » i* a ,

b.Relehegeu 0 *n * tg -e ** tp !e u 3 e a .
ö i«  Auf/jjih»# ward« K i t t e  Januar «1 begonnen. Wegen Je r 
u n g ta e tig e n  J a h re e ie it  bnechjdtnkt« «1« « leb  sunachet au f 
*! ’ tf^-oron -’“ nalg»GotenhaX«n, k ro n b e ig , fh o m ,

K u l» , a r i* » * n  ua ! Greuden». iu ia rd e »  a lnd  d i»  LAj*dkrele«
■ r iw n  un-: Tbom «uftjenuousen, Sie liereieuag äer Übrigen Und.* 

k s s t» *  d ü r f t«  j  K«a»t« ln  «nepruch nuhnen,

a . Ie  Ho6 . 'He*. K a t to v lt» .  iB
i * t  d l«  t t fa s s u a g e tS U g k e U  » « n  vo rg « » c lw rm «n , d«S a l t  
l h r * *  'ieead ig iiag  K i t t »  dua l g«r»abn*« »erden kann. r *  

f». Blähe» « r * l« J t«  Ergebnis»«!

Xmh S"<1« « «  f« t i« s N M f t t a  S t a t i s t i k  wurde t u U u r -
g u t vorgefunden a u f

7k &elil,8»s«m 
%  OwtehSfen und

e in e r  g ro fe n  Aatatü. Prtvetwohnuagen.

d i«  G « *a * t*a ;il d«r bee ile  te n  G u te r, SchlSaee* und i * r i r a t -
* Z u n g e n  b e tra g t  rund Joo.

E rfa ß t und * l c b * r g e s t e i l t  »urdem
io«? B ib lio th e k e n ,
15 kueeen,

? B ll iä « rg e le r ie it ,
8  ie ffensaeeJm ngen, 

lo *l»*«n*««*iu»gen,
1 Ä gyp tisch»  8 «aü.ttag 
X A n tik »  Ve««n#*»sdui»g 
* E thnog raph isch * Sacuiuru- 

«U ver« hi«4«n» P r iv a ta a s s iu ti. oo ( v o lk a k u M llc h ,  
« t> r*» u « a , «eturkvM jdUcÄ, S*»«ifc« « * » , } ,

Fotokopia dokumentu nr 26 (strona 2)



l l a o  Gemälde und A noa re lle ,
•« h re re  hundert S tich« ,

25 Statuen und f le e t tk e n ,
» 9  Stück »Obel,

>3 K is ten  n i t  re iec*lep*fcea  k irc h lic h e n  Kunstwerken
»ehrer« hundert Teppich«, von denen a lie xd in g a  nur 

gen* wenig» (3 -5 )  »useelen Wert habet* und 
a ls  K u ltu rg u t engeeehM «erden dü rfen ,

25  greBer* fd * l*e t* ll» . 'n d u n s e n , naben e in e r gzSBeren
Antabl von Sdeinetallgegenetdaden, dl® e in te la  
oder uartlenw eia« ange fe ilen  *ln4< Üevon wurden 
e in ig in e  *1« K u ltu rg n t »»«geeoi.dert.

9 t«  obigen Kehlen heben » ich  ee itde« etwas »rhSht.

9erlin-l)eh le(n ,den 2.5.41 X. .. 
ö r .K r./K rö .

t-Obe ts tu r s f  (ihrer
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21. 5. 40. do Muzeum „Kaiser-Friedrich Museum“ *) w Poznaniu za 
kwitem przyjęcia.

Proszę Pana o natychmiastowe porozumienie się z „Kaiser-Friedrich 
Museum“ i o zażądanie spisu przejętych przedmiotów. Równocześnie 
należy „Kaiser-Friedrich Museum“ powiadomić, że przedmioty te są 
zajęte przez Generalnego Powiernika.

w. z.

M. W.

podp.: Dr K r  a u t 
SS-Obersturmfuhrer

S P I S
obrazów należących do księcia Leona Czarneckiego, które dnia 26 lu­
tego 1940 r. zostały skonfiskowane w majątku Brodnia, w czasie pa­
trolu, przeprowadzonego przez urzędnika żandarmerii Ferdynanda 
B r a u t n e r a  i  Alojsego B r a n k a  z posterunku żandarmerii 
w Łasku.

O b r a z y  o l e j n e
Nr oznacz, skrzyni Nazwisko artysty T y t u ł Rozmiary

1. Trzebocz Malarstwo śląskie Hołd królów
kopia 18 wieku drzewo 74 X 160

2. Siekowo nr 1 J. E.Geisser Pijak 20,5 X 17,5
3. >, » Girand-Lairesse

1640—1711
drzewo

Diana z towarzysz­
kami zabawy 
drzewo 31,5 X 46,5

4. J. E. Geisser Palacz tytoniu 
drzewo 20,5 X 17,5

3. „ „ P. Gaslin 1862 Rodzeństwo
akwarela 49 X 40 

owalny
6. Trzebocz Ribera (?) kopia Sw. Hieronim 

płótno 97 X 82
7. Siekowo nr 1 Girand-Lairesse

1640—1711
Scena w komnacie 

królewskiej 
drzewo 32 X 46,5

8. Trzebocz Conegio, kopia Sw. Rodzina 
płótno 107 X 104,5

9. Dobrzyca nr 5 Piotr de Hoghe 
1643—1708

Kuchnia holenderska 71,5 X 85

*) Muzeum W ielkopolskie.
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10. Dobrzyca nr 5 Filip Wouwer- 
mann

W stajni 
płótno 61,5 X 76

U. Adrian van der 
Valde 
1639—1672

Krajobraz
płótno 64 X 86

12. „ »> L. Backhyisen 
1631—1709

Okręty na morzu 
płótno 64,5 X 88

13. Siekowonrl Jan van Aachen Scena ślubu 
płótno 54 X 60

14- » » Nieznany malarz 
18 wiek

Noc księżycowa nad 
jeziorem Atter 
płótno 37 X 58

15. Dobrzyca nr 5 G. Renin kopia (?) Głowa Chrystusa 
płótno 39 X 38

DER GENERALTREUHANDER
fur die Sicherstellung deutschen Kulturgutes
in den angegliederten Ostgebieten

Berlin-Dahlem, 18. 4. 1941
Ch/B/p6 Dr.Kr/Dr.
Do

Kaiser-Friedrich Museum 
P o z n a ń
ul. Wilhelmstrasse 9.
Do rąk p. dr R u h l e

Dotyczy: Przejęcie dóbr kultury z Kraju Warty.
Za pośrednictwem mego oddziału Reichsgau Wartheland dowiedzia­

łem się o wymianie listów między Panem a Panem Dyrektorem 
Passe jak i  Treuhandstelle Ost, odnośnie przejęcia dzieł sztuki 
z Kraju Warty przez Kaiser-Friedrich Museum w Poznaniu.

Ponieważ ostateczna decyzja co do dóbr kultury zabezpieczonych 
przez Generalnego Powiernika pozostawiona jest innej władzy, proszę 
o nadesłanie wniosku (wraz z odpisem), podobnego do wniosku Pań­
skiego do Pana Prof. Passe,  z dnia 8. 3. 41. W odpowiednim czasie, 
w ramach sprawozdania końcowego Generalnego Powiernika, prze­
każę wniosek Pański władzy, która poweźmie decyzję odnośnie dóbr 
kultury.

Heil Hitler!
Z polec.:

Dr K  r  a u t
M. W . SS-Obersturmfuhrer
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N r 26

S p r a w o z d a n i e
z działalności inwentaryzacyjnej Generalnego Powiernika dla zabez­
pieczenia niemieckich dóbr kultury na przyłączonych terenach 
wschodnich.

1. Rozporządzeniem z 16. 12. 1939 ustanowieni zostali Generalnymi 
Powiernikami:
SS-Sturmbannfiihrer Profesor Dr Heinrich H a r  m j a n z, 
SŚ-Obersturmbannfiihrer Wolfram S i e v e r s .

2V Urząd Generalnego Powiernika znajduje się w biurze „Ahnenerbe“ 
Berlin-Dahlem, Ruhlandallee 7—11.

3. Dla wykonania zadań ustanowiono oddziały w Katowicach Po­
znaniu, Łodzi i  Gdańsku. Oddziały współpracują ściśle z miejsco­
wymi urzędami Reichstatthalterów i  Gauleiterów.

4. Zabezpieczenia dokonywują na razie następujący współpracownicy: 
SS-Untersturmfiihrer Dr G. T h a e r  i g e n,
SS-Untersturmfiihrer J. W. D e t t e n b e r g  i
Adwokat Dr Josef S c h l ó s s e r ,
SS-Untersturmfiihrer J. L o h a u s e n ,
Rzeźbiarz Max S c h m i t z ,
Taksatorzy: Wilhelm L o h  i 
Konrad S c h e i f e l e .

5. Dotychczas opracowano:
a) w Kraju Warty powiaty:

(wymieniono 14 miejsc)
Częściowo opracowano:

Gostyń
Poznań
Żnin
Nieszawę •
Koło

Jeżeli inwentaryzacja nie zostanie opóźniona przez powołanie do 
wojska lub inne okoliczności, pozostałe powiaty „Warthegau“ winny 
być zakończone w ciągu 3 miesięcy.

b) „Reichsgau“ Gdańsk-Prusy Zachodnie.
Sporządzanie spisów zaczęto w połowie stycznia 41. Ze względu 

na niesprzyjającą porę roku, ograniczyło się ono przede wszystkim 
do miast wielkich, jak Gdańsk—Gdynia, Bydgoszcz, Toruń, Chełmno, 
Wąbrzeźno i Grudziądz. Oprócz tego opracowano powiaty: wąbrzeski 
1 toruński. Objazd pozostałych powiatów winien zająć 2 miesiące.

ii»
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c) Powiat Katowice.
Sporządzenie spisów poczyniło takie postępy, że należy liczyć się 

z jego zakończeniem w połowie czerwca.
6. Osiągnięte wyniki:

Według statystyki zestawionej w końcu marca, znaleziono dobra 
kultury w:

74 pałacach,
96 dworach ziemskich i  w dużej ilości mieszkań prywatnych. 

Ogólna liczba skontrolowanych dworów, pałaców i miesz­
kań prywatnych wynosi 500.
S ko n fis ko w a n o  i  zabezpieczono: *

102 biblioteki,
15 muzeów,
3 galerie obrazów,
8 zbiorów broni, '

10 zbiorów monet,
1 zbiór egipski,
1 zbiór waz antycznych,
1 zbiór etnograficzny,

21 różnych zbiorów prywatnych
(folklor, porcelana, przyrodnicze, rogi itd.),

1100 obrazów olejnych i akwarel, 
wiele set sztychów,

25 posągów i dzieł sztuki plastycznej,
500 sztuk mebli,
33 skrzynie z wywiezionymi dziełami sztuki kościelnej, wiele 

set dywanów, z których jednakże tylko parę (3 do 5) po­
siada wartość muzealną i można je określić jako dobro 
kultury,

25 większych przesyłek metali szlachetnych,' obok większej 
liczby przedmiotów z metali szlachetnych, które przypadły 
pojedyńczo lub w partiach. Z tych tylko parę zakwalifi­
kowano jako dobro kultury.

Od tego czasu liczby powyższe nieco się zwiększyły.

Berlin-Dahlem, 2. 5. 41.
Dr. Kr/Krü 
Z polec.:

SS-Obersturmfiihrer
D. C. » K t
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N r 27

W yciąg

Gniezno, 6 grudzień 1944 
Tel.: 242-246.

DER OBERBÜRGERMEISTER 
DER STADT GNESEN 

ODDZIAŁ: Archiwum Miejskie

Do

Gaumuseumspfleger 
Herr Dr R ü h l e
P o z n a ń
Kaiser-Friedrich Museum 
ul. Wilhelmstrasse 9.

Dotyczy: Przetransportowanie gnieźnieńskich dzieł sztuki do Niemiec 
środkowych.

W czasie rozmowy, którą przeprowadziliśmy w moim biurze, dnia 
30. 10. 1944, o godz. 1030 przed południem, w obecności panów: konser­
watora okręgowego Johannesa, malarza Maya i archiwariusza Rich­
tera, postanowiono za Pańską radą, aby dzieła sztuki, złożone w tutej­
szym schronie przeciwlotniczym, ze względu na grożące niebezpieczeń­
stwo nalotów lotniczych, przewieźć samochodami do Miśni w Saksonii; 
krajowe władze saskie, względnie kierownictwo saskiego Muzeum 
Krajowego — proszę o dokładny adres — okazało bowiem na Pańską 
prośbę uprzejmą gotowość przechowania na czas wojny dzieł sztuki, 
jako depozytu miasta Gniezna, w solidnych sklepieniach tamtejszego 
zamku. Wyraził Pan gotowość dostarczenia samochodów ciężaro­
wych i załatwienia całego tra n s p o rtu ........................................

Całkowite koszta winien ponieść samorząd okręgowy (Gauselbstver-
waltung) jako zarządca własności Rzeszy................................................
Przesłać należy tylko dzieła sztuki istotnie wartościowe, jedyne 
w swoim rodzaju, lub szczególnie ważne dla Gniezna (lokalwichtige).

W tym celu wybrano dzieła następujące: obydwa skrzydła odrzwi 
z dwunastego wieku, z brązu, składające się z 4 płyt w płaskorzeźbie; 
mosiężna tablica nagrobkowa arcybiskupa Jakóba Siniarskiego |  1480, 
przypisywana błędnie Piotrowi Vischer; przypisywane Hansowi 
Vischer epitafium z mosiądzu (rzeźba) dra Hansa Groth f  1532; srebrny 
sarkofag św. Wojciecha dłuta Piotra v. d. Rennen, Gdańsk, z 1662; 
krucyfiks drewniany na łuku triumfalnym z 1510; Złożenie do Grobu 
2 około 1420 r.; zielona Madonna, drzewo, wys. 100 cm, z około 1380;
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piękna Madonna (drzewo) wysokość 130 cm, z około 1420, nadto kilka
paramentów według dokładniejszego wyboru.

Proszę usilnie o jak najszybsze odtransportowanie.

M . W .

(podpis nieczytelny)
(Lorenzen)

Nr 28

Ch/B/b 6
W yciąg

S p r a w o z d a n i e  '
dotyczące zbiornicy książek Uniwersytetu Poznańskiego.

Zbiornica książek, założona przez komisarycznego kuratora Uniwer- . 
sytetu Poznańskiego dra S t r e i t ‘ a, przybrała w międzyczasie formę, 
która zagraża postawionemu jej celowi. Do wnętrza byłego kościoła 
poznoszono bez wyboru 2—3 miliony książek. Książki te ułożono 
wpierw jedna na drugiej na kupę, długości" około 50 m, szerokości 6 m 
i do 4 m wysokości. Drugi podobny stos znajduje się w nieco niższych 
piwnicach tego kościoła, przebudowanego z browaru. Do książek tych 
zabrano się następnie w ten sposób, że przy pomocy dziewięciu nie- 
kwalifikowanych sił — przeważnie kobiet — i kierownika rozdzielono 
je na polskie i  niepolskie. Podczas gdy polskie w większości zostały 
zdeptane, wszystkie inne odkładano bez wyboru jedna przy drugiej, 
przy czym widocznie tylko stare książki, szczególnie „Wiegendrucke“ 
i inkunabuły wydzielono. Po trzech kwartałach doszło dziś do tego, 
że na olbrzymich półkach wdłuż ścian stoją książki nie polskie: nie­
mieckie, angielskie, francuskie itd., pomieszane dziko i bezładnie. Tak 
więc Courts-Mahler znajduje się obok Savigny i tomów wydawnictw 
klasycznych. Jak słychać, policja budowlana miała zakazać znoszenia 
dalszych książek, gdyż gromadzenie dalszych skonfiskowanych niezli­
czonych ilości książek spowodowałoby zbyt wielkie obciążenie sufi­
tów i sklepień. Dr Streit wyjaśnił, że w międzyczasie oddano mu do 
dyspozycji drugi kościół, w którym zamierza nadal postępować w opi­
sany sposób. «

Dla rzeczowego opracowania tych książek, które kiedyś mają stwo­
rzyć bibliotekę Uniwersytetu Poznańskiego, potrzeba będzie — według 
ostrożnej oceny — okresu pięciu lat przy udziale co najmniej dziesięciu 
współpracowników.

Stan dzisiejszy ma następującą historię:
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Namiestnik (Reichsstatthalter) Kraju Warty wydał dnia 13. 12. 39. 
zarządzenie o obowiązku meldowania i  o zabezpieczeniu bibliotek,
księgozbiorów i zbiorów gazet z nie-niemieckiego posiadania.

Założenie zbiornicy książek stało i  stoi w rażącej sprzeczności z okól­
nikiem Reichsfuhrera SS i szefa policji niemieckiej z dnia 16. 12. 1939.

Z faktu tego jasno wynika, że problemu książek nie można rozpa­
trywać jedynie z punktu widzenia interesu Kraju Warty, lecz Gene­
ralny Powiernik ma obowiązek stać na straży interesu ogólno-niemiec- 
kiego............................................................................................................

Aby zapewnić co najmniej celowe i odpowiadające potrzebom zużyt­
kowanie (tych książek) SS-Obersturmfiihrer dr Kraut przedłożył 
drowi Streit następującą propozycję:

1. Znajdujące się w zbiornicy księgozbiory przechodzą w zasadzie 
na własność Uniwersytetu Poznańskiego.

2. Ponieważ różne placówki partyjne i państwowe potrzebują ksią­
żek dla rozbudowy swych bibliotek, Generalnemu Powiernikowi 
zastrzega się prawo wyszukania dla tego celu pewnej ilości ksią­
żek i bezpłatnego ich rozdzielenia.

3. Przy segregacji książek Uniwersytet Poznański wybierze te,
które nadają się dla bibliotek ludowych, i  odda je również' do 
dyspozycji Generalnego Powiernika celem przekazania ich do 
tych bibliotek. . . < ........................................................

Berlin, 27. II. 1941.
Dr. Ko/Wo Ch/B/b 6

SS-Hauptsturmfuhrer
D. C.

Nr 29 
Wyciąg

Ch/A/1 Dr. Ko/Le Berlin-Dahlem, 8 styczeń 1941
Do Generaltreuhänder für die Sicherstellung deutschen Kulturgutes 
in den ehemals polnischen Gebieten.

1. SS-Sturmbannführer Profesor dr H a r m j a n z
2. SS-Obersturmbannführer Wolfram S i e v e r  s

Dotyczy: Sprawozdanie o sytuacji wewnętrznej w Urzędzie General­
nego Powiernika.

Już w połowie grudnia ubiegłego roku współpracownicy, przydzie­
leni do „Einsatzkommando“, przede wszystkim SS-Untersturmfiihrer
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profesor dr P e t e r s e n ,  zwrócili uwagę na to, że w różnych miej­
scach napotykają na trudności i że przypuszczalnie trudności te mogą 
się mnożyć w przyszłości. W szczególności ustalono, że namiestnik 
(Reichstatthalter) w Kraju Warty zmontował swą własną organizację 
dla zabezpieczenia i  zinwentaryzowania dóbr kultury oraz, że urzędy 
partyjne wypełniają zadania, które rozporządzeniem Reichsfuhrera SS 
zlecone zostały Generalnemu Powiernikowi...........................................

Jak się dowiedziałem, także i w innych miejscach np. w zamku 
w Pawłowicach, w skarbcu „Ostbank“ w Poznaniu, w pewnym banku 
w Krotoszynie i w zamku w Brylewie, znajdują się, jak się zdaje, 
znaczne zapasy przedmiotów z metali szlachetnych, których nie można 
było przejąć, gdyż odmówiono ich wydania.

D . C.

R
SS-Hauptsturmführer

Nr 30 
W yciąg

14 październik 1940

Dr. Kr/N Ch/B/p. 5 
Do Haupttreuhandstelle Ost
Do rąk Generalreferenten für die Festigung deutschen Volkstums 
SS-Obersturmbannführer G a 1 k e
B e r  1 i n W 9 
Postdamerstr. 28
S p r a w a :  Konfiskata dóbr kultury przez osoby trzecie.
D o t y c z y :  Zapytanie telefoniczne z 14. 10. 40.

Na Pańskie zapytanie, czy zdążyły się wypadki konfiskaty dóbr kul­
tury przez osoby trzecie, podaję Panu do wiadomości kilka wypadków:

4) Zbiornica książek w  Poznaniu.

Dnia 13. 12. 39 namiestnik (Reichsstatthalter) Kraju Warty wydał 
zarządzenie o obowiązku zgłoszenia i o zabezpieczeniu bibliotek, księ­
gozbiorów i zbiorów gazet z posiadania nie-niemieckiego. Każdy, kto 
posiadał tego rodzaju rzeczy lub je przechowywał, został zobowiązany 
do zameldowania i oddania ich zbiornicy książek, urządzonej w Po­
znaniu. W międzyczasie zbiornica otrzymała ponad milion książek.
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5) 5 kielichów w Pelplinie.
Zarząd miejski w Pelplinie skonfiskował 5 cennych artystycznych 

kielichów, które zostały w międzyczasie zabezpieczone przez pełno­
mocnika namiestnika (Reichsstatthalter) Gdańska i  Prus Zachodnich. 
Na zapytanie, skierowane do namiestnika, dotychczas odpowiedzi nie 
otrzymano.
6) Przedmioty wartościowe itd. w NSDAP w Bydgoszczy.

W biurach powiatowych kierownictwa (Kreisleitung) NSDAP 
w Bydgoszczy Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy, oddział specjal­
ny w Bydgoszczy (Reichssicherheitshauptamt, Sonderkommando 
Bromberg) zabezpieczył pewną ilość waz, wyrobów ze srebra, zbiór 
monet i  kolekcję znaczków pocztowych. Na rozkaz namiestnika Gdań­
ska i  Prus Zachodnich zbiory te miały być przesłane do Gdańska. Na 
zapytanie skierowane do namiestnika odpowiedzi dotychczas nie otrzy­
mano.

D. C.

Nr 31

Ch/B/1. Dr. Kr./Wa.
in den angegliederten Ostgebieten

Z polec.
K t

SS-Obersturmfiihrer

31 grudzień 1940

Do
Haupttreuhandstelle Ost 
Do rąk Generalreferenten für die Festigung 
deutschen Volkstums 
SS-Standartenführer G a 1 k e
B e r l i n  W. 9 
Potsdamerstr. 28
S p r a w a :  Sprzedaż przedmiotów z metali szlachetnych przez Za­

rząd Getta w Łodzi.
Podczas mego niedawnego pobytu w Łodzi stwierdziłem, że Zarząd 

Getta sprzedaje z wolnej ręki pochodzące z Getta przedmioty z metali 
szlachetnych, aby w ten sposób zdobyć środki na utrzymanie Getta. 
Jak mnie poinformował pan B i e wo ,  wyznaczony do tych spraw 
przez nadburmistrza Łodzi, sprzedaż następuje w porozumieniu i za 
zgodą „Reichstelle für Edelmetalle“ . Postępowanie to uzasadnia się 
tym, że sprzedaż z wolnej ręki daje o wiele wyższy dochód niż inna
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sprzedaż i  tylko w ten sposób zyskuje się możliwość wydobycia 
z Getta znajdujących się tam jeszcze przedmiotów wartościowych. Po­
za tym w lombardach i podobnych miejscach ma się na razie znajdo­
wać tak wielka ilość przedmiotów z metali szlachetnych, że niemożli­
wa byłaby natychmiastowa ich sprzedaż za ich pośrednictwem.

Powiadamiając Pana o tej praktyce, stosowanej z konieczności, je­
dnakże zasadniczo sprzecznej z okólnikiem Reichsfiihrera SS z dn. 
16. 12. 39 SIVI Nr. 844/III/39-151-Sdb. P.: proszę o powiadomienie mnie 
czy znany jest „Haupttreuhandstelle Ost“ fakt sprzedaży przez Zarząd 
Getta w Łodzi przedmiotów z metali szlachetnych w opisany wyżej 
sposób.

Z polec.:.
K t

SS-Obersturmfiihrer
D. C.

Nr 32 

W yciąg

6 lu ty 1941
Dr. Kr/M i — Ch/B/v 
Do
Dienstelle Reichsgau Wartheland 
P o z n a ń
Schlageterstr. 26/27
S p r a w a :  Rozporządzenie dotyczące „Ostland“ .
D o t y c z y :  Pisma tamt. z 4. 12. 40.

W punkcie 4 wyżej wymienionego pisma SS-Untersturmfiihrer Pe- 
tersen nadmienił, że SS-Standartenführer Hammer, kierownik Urzę­
du Ziemskiego SS (SS-Bodenamt) w Poznaniu wyjednał u Reichs­
fiihrera wydanie rozporządzenia, na którego podstawie „Ostland“ ma 
się ograniczyć wyłącznie do administracji gospodarczej (Wirtschafts­
führung) i nie mieszać się więcej do dóbr użytkowych i kultury.

Z polec.:
K t

SS-Untersturmfiihrer

218

D. C.



N r  33

Wyciąg
Notatka do akt. Ch/B/p

D o t y c z y :  Podróż SS-Stubaf. Harmjanz‘a i  Sievers‘a na tereny 
wschodnie.

Dnia 24. 10. 40 r. w rozmowie z SS-Ostubaf. Galke, SS-Stubaf. Sie- 
vers zreferował rezultaty podróży do Poznania i  Łodzi, odbytej w cza­
sie od 15 do 19 b. m.

Celem usunięcia ujawnionych przy różnych okazjach nieporozu­
mień, poza kierownikami lokalnych urzędów gestapo i oddziałami HTO, 
złożono w szczególności wizyty „Gauhauptmannowi“ w Poznaniu i Pre­
zydentowi Rządowemu (Regierungspraesident) w Łodzi. Objaśniono 
im działalność Generalnego Powiernika w tym sensie, że ogranicza 
się ona jedynie do sporządzania spisów i zabezpieczania dóbr kultury. 
Zapewniono ich, że nie jest zamiarem Generalnego Powiernika usu­
wanie dóbr kultury poza obręb Kraju Warty. Równocześnie zwrócono 
uwagę na to, że ostateczną decyzję co do zabezpieczonych przez Gene­
ralnego Powiernika dóbr kultury wyda Marszałek Rzeszy.

Pojęcie „dobro kultury“ ogranicza się w tym sensie, że działalność 
Generalnego Powiernika obejmuje tylko takie przedmioty, które po­
siadają „wartość muzealną“ .

Berlin-Dahlem, 28. 10. 40. 
Dr. K r ./Na.

D. C.
Nr 34

Ch/II/B/Dr. K r ./Mi.
Do
Haupttreuhandstelle Ost 
Treuhandstelle Katowice 
do rąk p. dr. J a c o b.
K a t o w i c e
ul. Barnhard Str. 44.
S p r a w a :  Polski kicz kulturalny. 
D o t y c z y :  Pismo tut. z 6. 8. 40.

Sievers
SS-Sturmbannfiihrer

6 luty 1941

W moim wymienionym wyżej piśmie, skierowanym do rąk Pana 
Radcy Miejskiego (nazwisko nieczytelne) informowałem jak następuje:
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Podczas mego pobytu w Katowicach dnia 5. 7. 40. pokazał mi Pan 
w Muzeum różne przykłady obrazów, które należy ocenić jako kicz 
kulturalny najgorszego rodzaju i  które, jak mnie Pan powiadomił, 
mają być zniszczone na Pańskie zlecenie. Jest czas, aby rozważyć czy 
nie było by wskazane urządzenie w późniejszym czasie wystawy podo­
bnych produktów kultury polskiej. Dlatego chciałbym Pana prosić
................ (nieczytelne), aby obrazów i innych przedmiotów, które
wchodzą w rachubę dla takiego celu, nie niszczyć, lecz............. (nie­
czytelne) i ............. (nieczytelne).

W odpowiednim czasie powrócę do tej sprawy, o ile już przy na­
stępnym moim pobycie w Katowicach nie będę mógł Panu w tej kwe­
stii udzielić bliższych informacji . . .................................................

Z polec.:
K t

S S -O b e rs tu rm fu h re r

D. C.

Nr 35
Poznań, 27 styczeń 1942 

ul. Saarlandstr. 3 m. 10 
Tel.: 9062.

Do
Pana Reichstatthalter
L e ite r  d e r T re u h a n d s te lle  im  R eichsgau W a rth e la n d  

P o z n a ń
u l. S ch lo ss fre ihe it n r.

Na zarządzenie Generalnego Powiernika w Berlinie melduję niniej­
szym przekazanie Składnicy Dóbr Kultury Oddziału Reichsgau War­
theland.

Całkowite spisy dóbr kultury, skonfiskowanych przez Oddziały na 
tym terenie, zostaną Panu przekazane wraz ze sprawozdaniem końco­
wym za pośrednictwem Głównego Urzędu Powierniczego dla Wschodu.

Generalny Powiernik proponuje w sprawozdaniu końcowym, aby 
dzieła najbardziej wartościowe oddać bezpłatnie właściwym muzeom, 
aby mogły w ten sposób wykorzystać tę jedyną okazję.

Heil Hitler!
Th.

S S -O b e rs tu rm fiih re r

M. W.
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W yciąg
Poznań, 21 w rzes ień  1942 

u l. W ilh e lm s tr . 29.
D E R  R E IC H S S T A T T H A L T E R  

IM  W A R T H E G A U  
—  G A U S E L B S T V E R W A L T U N G  —

A . Z. IV  K U L T .

D o

P ana G a u le ite ra  i  R e ich s ta tth a lte ra  
w  Reichsgau W a rth e la n d  
ja k o  P e łnom ocn ika  K o m isa rza  Rzeszy 
d la  U m o cn ie n ia  N ie m czyzn y

Poznań
u l. S ch lo ss fre ih e it 13.

O dnośnie  w y p e łn ie n ia  zarządzen ia  z 16. 5. 1941 o zabezpieczeniu  
p rze d m io tó w  s z tu k i w  R eichsgau K r a j  W a rty  sk ładam  następu jące 
sp raw ozdan ie  okresow e:

W  m y ś l ustępu  2 zarządzenia, d n ia  13. 6 . 1941 p o w o ła łe m  na cz łon ­
k ó w  K o m is ji d y re k to ra  M uzeum  d ra  R  i i  h  1 e, ko n se rw a to ra  ok ręgo ­
w ego J o h a n n e s a ,  d y re k to ra  d ra  K e r s t e n a  (K ra jo w y  U rzą d  P re ­
h is to ryczn y ) oraz S S -O b e rs tu rm fiih re ra  d ra  T h a e r i g e n a .  Ze 
w zg lędu  na opóźnione przed łożen ie  in w e n ta rz y , zes taw ionych  przez 
tego osta tn iego ja k o  dotychczasow ego p rze d s ta w ic ie la  G enera lnego 
P o w ie rn ik a , osoby te m o g ły  pod jąć  sw ą p racę  dop ie ro  z dn. 21. 6 .1942  
w  K a te d rze  P oznańsk ie j.

N r  36

Z grom adzone  w  ka te d rze  liczn e  p rz e d m io ty  kośc ie lne  ze z ło ta , s rebra , 
im ita c ji  srebra, m osiądzu, cyny , b ronzu , o ło w iu  i  n ik lu  —  po p rz e p ro ­
w a d ze n iu  p o w tó rn e j se le kc ji p rzez ko n se rw a to ra  okręgow ego (G au- 
ko n se rw a to r) —  zam ie rzam  z w o ln ić  na cele rozpoczęte j w ła śn ie  z b ió rk i 
m e ta li k o lo ro w y c h , o i le  w chodzą w  g rę  ze w zg lę d u  na m a te r ia ł tw o ­
rz y w a ; pozosta jące jeszcze poszczególne p rz e d m io ty  na leża łoby  doda t­
ko w o  przekazać k o n s e rw a to ro w i okręgow em u.

w  zastępstw ie : 
podp. Rob. S chu lz  

G auhaup tm ann
Z a  zgodność:
(n ie czy te ln y ) G . J.
M . W .
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N r  37

Poznań, 3 g ru d z ie ń  1942
D E R  R E IC H S S T A T T H A L T E R  W ilh e lm p la tz  15

IM  W A R T H E G A U  T e le fo n : c e n tra la  81411

(L E IT E R  D E R  T R E U H A N D S T E L L E  PO SEN )
Gesch. N r . A  IV  (K u lt .)  L u /S i

P rz y  odp o w ie d z i n a le ży  podać pow yższy n u m e r.

D o

R e ic h s s ta tth a lte r im  W arth e g a u  
—  G a u s e lb s tve rw a ltu n g  —

Poznań 
W ilh e lm s tr . 29.

D o t y c z y :  S p raw ozdan ie  końcow e  G enera lnego  P o w ie rn ik a  d la  Z a ­
bezpieczenia  N ie m ie c k ic h  D ó b r K u lt u r y  na  W schodn ich  
T e renach  P rzy łączonych .

N a  podstaw ie  po rozum ien ia , zaw a rtego  m ię d zy  D y re k to re m  G łó ­
w nego  U rzę d u  P ow ie rn iczego  d la  W schodu w  B e r l in ie  (H a u p ttre u ­
h a n d s te lle  Ost) i  kom isa rzem  Rzeszy d la  U m o cn ie n ia  N ie m czyzn y  
(R e ichskom m issar f ü r  d ie  F e s tig u n g  deutschen V o lks tum s), sp ienięże­
n ie  p rz e d m io tó w  s z tu k i i  k u l tu r y ,  k tó re  usu n ię to  z p rze d s ię b io rs tw  
ro ln ic z y c h  w  czasie do 1. 6 . 1942, m a  nas tąp ić  za p o ś re d n ic tw e m  lo k a l­
n y c h  u rzę d ó w  p o w ie rn iczych .

P rze d m io ty , zgrom adzone w  s k ła d n ic y  d ó b r k u l tu r y  w  P oznan iu , 
zos ta ły  p rzez tu te js z y  U rzą d  G enera lnego  P o w ie rn ik a  przekazane Pa­
nom . Ja k  to , m ię d zy  in n y m i, w y n ik a  z p ism a  P anów  z dn . 21. 9. 1942 
do Pana G a u le ite ra  i  R e ich ss ta tth a lte ra  w  K ra ju  W a rty , ja k o  do P e ł­
n o m o cn ika  K o m isa rza  Rzeszy d la  U m o cn ie n ia  N iem czyzny , n ie k tó re  
z d ó b r k u l tu r y  zos ta ły  sprzedane. P roszę u p rz e jm ie :

1) o przesłan ie , sp isu sp rzedanych  p rz e d m io tó w  w ra z  z oszacow aniem  
oraz w y m ie n ie n ie m  n a zw iska  i  b y łego  adresu up rzedn iego  po lsk iego  
w ła śc ic ie la  lu b  m a ją tk u , z k tó re g o  dane p rz e d m io ty  pochodzą;

2) o p rzekazan ie  sum y uzyskane j ze sprzedaży na m o je  ko n to  N r . 8002 
w  O s tbank  A . G . w  P oznan iu , z p o w o ła n ie m  się na  m ó j w y ż e j 
oznaczony n u m e r a k t.

Co się ty c z y  p rz e d m io tó w  oddanych  bezp ła tn ie , proszę o zaw iado ­
m ie n ie  w  fo rm ie  sp isu w  2 egzem plarzach, w  k tó ry c h  w y m ie n io n e  
będą poszczególne o b je k ty , ic h  w a rto ść  szacunkow a, nazw isko  u p rze d -

I
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niego po lsk iego  w ła śc ic ie la  lu b  nazw a m a ją tk u , z k tó re g o  o b je k ty  po ­
chodzą oraz obecne m ie jsce  ic h  p rzechow an ia .

Z  polec.:

(— ) podp is  n ie c z y te ln y
Pieczęć o k rą g ła : ,
D e r R e ich ss ta tth a lte r im  W arth e g a u  
(D e r L e ite r  d e r T re u h a n d s te lle  Posen).

M . W.

N r  38

D e r S e k re tä r des F ü h re rs  G łó w n a  K w a te ra  F ü h re ra , 31. 12. 1944 
R e ich s le ite r M a r t in  B O R M A N  A d re s  d la  p rze sy łe k  pocz tow yćh

M ü n ch e n  33, F ü h re rb a u .

D o Pana

R e ich s fü h re ra -S S  H e in r ic h a  H im m le ra  

Kom enda połowa RFSS.
D o rą k  własnych.

K o ch a n y  T ow arzyszu  P a r ty jn y  H i m m l e r !

N a  pods taw ie  rozporządzeń i  zarządzeń F ü h re ra  w szys tk ie  dz ie ła  
sz tu k i, sko n fisko w an e  w  Rzeszy W ie lk o -n ie m ie c k ie j i  na  te renach  o k u ­
pow anych , a w  szczególności w szys tk ie  obrazy, w y ro b y  p rze m ys łu  a r­
tystycznego , ja k  i  b ro ń  w a rto ś c i a rtys tyczn e j na leży  m e ldow ać rzeczo­
znaw com , p o w o ła n y m  do ty c h  zadań p rzez F ü h re ra ; po p rzep row adze ­
n iu  w  ka żd ym  poszczególnym  w y p a d k u  dok ładnego  b adan ia  w stęp ­
nego, p rzed łożą  o n i F ü h re ro w i, za m o im  pośredn ic tw em , sp raw ozda­
n ie , aby  na jego  pods taw ie  m ó g ł F ü h re r  sam  zdecydow ać o z u ż y tk o w a ­
n iu  pozyskanych  p rze d m io tó w .

J a k  P anu  w iadom o, F ü h re r  p rz y d z ie li następn ie  te  dz ie ła  s z tu k i 
częściowo N o w e j G a le r ii w  L in z u , M uzeum  B ro n i w  L in z u  lu b  ta m ­
te jszem u G a b in e to w i M uzycznem u a częściowo in n y m  g a le rio m  p u ­
b lic z n y m . Jako  rzeczoznaw cy u s ta n o w ie n i są nas tę p u ją cy  panow ie :

1) D la  ob razów  i  sz tu k  p la s tyczn ych : P ro fe so r D r  VOSS, D re s -
d e n -A . M ie js k a  G a le ria  O - 
b ra zó w  (S ta a tlich e  G em ä l­
dega le rie )

2) D la  b ro n i o w a rto ś c i a rty s ty c z n e j: P ro f. D r  R U P R E C H T ,
W iedeń  I ,  „N e u e  B u rg “
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Dyrektor Dr DWOR- 
SCHAK, Wiedeń, Muzeum 
Historii Sztuki (Kunst­
historisches Museum)
Dr Friedrich WOLF- 
HARDT, Grundlsee (Ober­
donau

W ostatnich miesiącach, szczególnie w Styrii, władze Służby Bezpie­
czeństwa skonfiskowały i bezpośrednio spieniężyły różne zbiory sztuki. 
Dlatego proszę Pana, aby Pan raz jeszcze wyraźnie zwrócił właściwym 
oddziałom uwagę na wyżej przytoczone przepisy i wyraźnie im polecił 
bezzwłoczne zgłaszanie wszystkich zbiorów tego rodzaju wyżej wymie- 
ninonym rzeczoznawcom.

Heil Hitler!
Pański

(podpis nieczytelny)

3) Dla monet i  metali:

4) Dla książek i  piśmiennictwa:

D . C.

N r  39

W yciąg

Tylko dla wewnętrznego 
użytku służbowego.

Der Reichsführer SS
Reichskommissar für die Festigung deutschen Volkstums 

D e r  M e n s c h e n e i n s a t z  
Zasady, zarządzenia i wytyczne
Wydane przez Wydział I Główny Komisarza Rzeszy 

dla Umocnienia Niemczyzny
Grudzień 1940, drukowano w drukarni państwowej Rzeszy.

Str. 224. Berlin, 21 czerwiec 1940
Ministerpräsident 
Generalfeldmarschall Göring 
Pełnomocnik dla Planu Czteroletniego 

Przewodnicz ący
Rady Ministrów dla Obrony Rzeszy.

Haupttreuhandstelle Ost 
GV/Ost/1176/40-Ga./He.
Konfiskata dzieł sztuki i kultury oraz przedmiotów wartościowych 

na Wschodnich Ziemiach Przyłączonych.
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leiddafUhrer-SS.Ieinrich Hi««ler ' -  j  *
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Ue<>tr Parteigenosse H ia a ie r!

ri u f  Grund der E rlasse uad Anordnungen des Führer« s ind a lle  
in  Grossist!taehen Reich und io  den besetsten Gebieten be- 
scbl«gn«h»ten Kunstwerke, insbesondere a l l»  Gemälde, kunst­
gewerblichen Gegenstände sowie Rolfen ron kü n s tle ris ch e r 
Bedeutung, den fü r  diese Aufgaben e ingesetaten Sachbear­
b e ite r»  des Führers au »elden, d ie  nach eingehender Vor­
prüfung des l ia s e l f a l le s  dem Führer Uber s ich  einen B e rich t 
w ie g e » ,  d a a it  der Führer über d ie  Verwertung der erworbe­
nen Bestände s e lb s t entscheiden kann, j 

Sie Ihnen bekannt i s t ,  werden diese Kunstwerke spä ter aus 
T e il der Neuen G a le rie  in  L ina , den U n se r Inffenauseua 
oder den U n s e r M ü n s S IIn e it, *u» T e il anderen ö f f e n t l i ­
chen G a le rien  tob Führer angewiesen.

H i ,  
I sei

Als Saohbenrbeitar s ind  ta  e In te lnen  fo lgende Herren e inge- 
s e ta t;

1 .)  Für Geaalde und P le s tlke n : P ro fessor Dr.Voas, üreeden-A .,
S ta a tlic h e  G eaaldega le rie ,

2 ) Für Waffen ron k ü n s tle ris c h e r Bedeutung:Prof,Br.Kuareofat.
Wien I ,  Neue Burg,

5 .)  Für MUnten pad M eda illen : D ire k to r  Dr.Dworschak, Wien,
Kunath is to riacbes Museum

4 .)  Für Bücher und S c h r if t tu m  D r.F r ie d r ic h  W o lffh a rd t,
ßrundlsee/öberdonau. /

In  den le ta te n  Monaten wurden tos S ic h e rh e its d ie n s t, in s ­
besondere in  der S te ie m n rk , Tercchiedene Kunstsaaclungen 
beechlngn: hat und u n a it te lb a r  re rw e r te t.  leb  b i t t e  Sie da­
her,- Ih re  auetttadigen D ie n s ts te lle n  noch e in n i l  ausdrück­
l ic h  euf d ie  »erstehenden V o rs c h r ifte n  p.ufoerksaa zu Ba­
chen und s ie  ansdrtlckUch amiuweisan, a l le  Soanlungen d ie ­
ser A rt unve rzüg lich  den oben angegebenen Sachbearbeitern 
onauzeigen.
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l ie b e r  Parteigenosse Himmler!

r k&t Grund der Erlasse und Anordnungen des Führere s ind  a lle  
1® Grossdeutschen Reich und in  den besetzten Gebieten be- 
sohlegnaheten Kunstwerke, insbesondere a l le  Gemälde, kunst­
gewerblichen Gegenstände sowie la f fe n  ron ’K üns tle rischer 
Bedeutung, den fQ r dies# Aufgabe» e ingesetzten  Sachbear­
b e ite rn  des Führers zu melden, d ie  nach eingehender Vor­
prüfung des E in z e lfa lle s  de* Führer Uber » ich  einen B erieh t 
vo rlegen , d a a it  der Führer über d ie  Verwertung der erworbe­
nen Bestünde s e lb s t entscheiden kann, f 

Wie Ihnen bekannt i s t ,  werden diese Kunstwerk« spä ter zirp 
T e il der Seuen G a le rie  in  U n s , den L inze r Waffenausaua 
oder des: U n se r MduiläTsiuett, zur T e il anderen ö f f e n t l i ­
chen G a le rien  vom Führer zugewiesen.

rftls  Sachbearbeiter s ind im e inzelnen fo lgende Herren einge­

s e tz t:
i  t « t r  Gab iilde  und P las tiken : P ro fessor Dr.Voss, Bresdon-A., l . l  cur je  S ta a tlic h e  Gemäldegalerie,
j, \ Bar «a ffen  von kü n s tle ris ch e r Bedeutung;Prof»Dr.Ruprecht, ¿.i ru t 4 ien x , Neue Burg,

5<) Für Münzen und M edaillen : ^ U o r ^ . h a k ^ W i e n ,

4 . )  Für Bücher und S c h rifttu m : ^ ^ ^ « o l f f h a r d t ,  ;

In  den le tz te n  Monaten wurden vor S ic h e rh e its d ie n s t, in s ­
besondere ln  der S te ierm ark, verschiedene Kunstsemclunsren
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GV/Ost/i 176/40 -Go./He.

S a t ín ,  bei, 2 1 . 3 « n i h m o .

B t ic t i l a g n a t jm í  bom J ír n i f t * ,  S u t u r «  urtfc © e r tg c g e n f tS n & e n  
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tente W ***n  S4 «««•, Rultne- nnb BeWW rnfMnb» in fí*er m«t arelan Wm^en ím 
tVu» wrn «anime,ftein. (banffnnra, tw.Sn.ib4m unb nnbtttm ©í[f»w,fonal, bewn flt »(elfo* 
p  tienen «inbe# H* jnt *,i4febt ber ntriS .«Hii*!tl,n fvúlwetn «eSt» ib«,aben tonten. S e l*

í ik íé fa t í l  ,’B f r r r & M i i ^ n  ur¿ j ii im ttrfa^ rn .

3 4  b ille  b it ¿ U a lm iia í í t e u - iM e n  imb R r tH w ttra x m lin in n e t , übtr be» (E ifels ber m i  9 ru n b
H e jrt Sunbflbeuben« b tu fe a fib e a »  Ü S « M m n  b í* l«m  S I.  > M  1ÍM 0  m  be« « e n e rd lre u b in b «  

¡6« b ,t « lé e rfle S im a  bn,K«en R uH nt,t,,*-,- ín be« -bemol* mlnifeSm M i e le «  h , « e e lín - t ia b le » ,
W K fterfhafle  16,  j»  b e tié a n .

Tvr « n a ra lre fe e in r  

f t t r  b it Sefti«iea<| beutí/h?n tlo U w tu m *

9 « . H a i t í
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b€R RaCHSPROPAGAMÖALeiTUNG
Hauptamt Propaganda Amt. Propagondoienkunsr >

m f m M I
VrvMrntl»fł«łn* and Pr*m*» 
» tm w rriu n ę  (  r  r  b o  I  «  a .

BeHinWSa dM 15. a uqu**

W iB » !m p l*t*  S—9.

• Folge 6
®  lefaaitiMMifCabei

I. Can die K*t*dbe*d«af(. V«« f t d etmniwń te r f> . C »»l4 rtbr- 

I I ,  Fr«ge» 4 r t

U  JL l-rw»«kfiU iW be mmI  Wb i» *« »  amdir A rb d m lu rtf*  im  RdMftk

l  I'm die »̂diftdung.
I *  >U-t <k<it**-b*n $ t r im m * itung ..Dim  Rd-ł»'* , \ r .  31 

*«•*» 3, Awjtu*e « « lA ffro tfid ti ft*-» b«t»tni*trr f) t  C n tb b d * 
HWi-t W» mrprMWWMf» O b e w b r if l w ir «  Aul««.; «Iw 

j f i f  Ürkm tt* «irr O fa b r  nufceigt. «Irr « tt*rr «bru«»»br» 
«ml «in» £*«** Id « -«  dur» i« «Jie boł-

*rfcrue»(»lebe Br.irwIiMng M »g«*rt*t war. D f. Guebbek

«»£* in  der »ei« A rtike l *n Hand »kr heu fr  dwfd» un*ere 
ckrnutikt «n 0 » ir»  erteblr» \  rrM khnkm  «Iw $*»»«•«

1 <k». S«-K»rk*,«!t» *u f «in» dm  d«-»t*<rl»r Volk wrui
R*»K*p»i wtpr*«»i#rgiM*jten w t r w  -*e*m die Verarfcwdnmg 
der jbdieebrtt P foloLfntw «u i «Ir»» fiK lm hen M t th tm im m  
»k-Hi  Aufd» k n  k ftb m  rerbtanrng erkannt »»d dhtr<-h 
*•'«*'« f t wwh lw i *MHł A n g riff gegen d i*  \u tb * re itm # M  
«kr vereitelt w«wden w ir r

\ D ir Au»iö:Hru»jie« d** R*t*-H*«»M*i#ter* und Iftr «tie IW * 
p * i* r» l*  v w  brvarwirrrr Brdewtunj; « tx l *>Hw  d *h *r »*» 
* w m e »  1 mf*»$i Vctvw 1««> find*«. 7a  «km Zweek 
htm$rn w ir «Je» A rt ik r  I nnrbfałjcend *t»«o AM m elis

» 'fm -fa m ie  duce* rf*e ik k r if tk t t tm ę  4** S o tk U n lk n ***  ,

f . iV r  fewberigr Verlauf Ae» b r ie f* *  gpgmt dm 8**fe*~  
w > «  IHM * f k  »«w« »mm darüber w g ro te fltr»  P rü f****»  
be*»*«**. %*> N w l. tw w W  pur keine* k w t * r »  m *b r Hk  

dtr >l*g «Irr k m n i Am» miUtArkehe» A ng riff
$*$** DrmttrbkHtM und danut gr««s dm Ht*% £»«>*»*
,geplant m d  f m  m m it, * ! k m * r ł» t i*  Pm #r*m m  *u f- 
t* r*m m *n  batte W*n wrdhr m ir d m  prm ęim tm  ¿m~
pwnit a fcu««w  um U^mM-himfrn War A k * f Alnkm uurrm

?>■' ■ ’..V '; ':• '-V •* .

ttarh u lk  VW bwaiHMigM« • D«« W.-
tntbemmderr •ktr in» in «Im  i r t i t w  EjunrHurMm

«rb«m «lun Kgrfakrt« br»l*irhr%i«i*«*c \t»fmtmnrk «ja ttuf~-rrr
l ^ i j r w r f . .  ,1m  R kk ittog  «Irr H m ip tM o tkn ifi «irr M m ftttm b m  
« r lirm a .H i muAi Warte» umi «kr im  bwWr.AW Aklw u 
.km FrUimig«* r rb u r m r  «  MkrvtaaA d w  t ta k  h r.
«Mit«* germ k nn «frei lAtelkn. w» ¿mm* m  nerk f «gr 
d rr  D i»«* cm « *ffw » i*w  Hemfking«« gegw «im Heid» h ,i .
grbrei «eelhw umf wwb ih n »  Pt«« .m»rfe mwBnr«.

Kc * * p  d u  im Ertwi «Memandl m th r «k itw in ifa . ikium 
mm  « * !« *  Tag«, >««*b«km d r r  Fs i»vr «I«*» «y-fdeai«» «wM»jr- 
tM dm t O n rr» lr t« d  wrturgdMW»«»«» war, der e r-
*t#«o ir Broburlrtrr ei« in » Ik n  K u u rlb e itra  perlte^«*» r«g - 
fRK*-bökcl»«wkii»ebm ZiM»ia*Me«grfe*« fm e rtr iko . M m  g*b- 
«¡dl »irh» rm m al mehr 4 k  Möfee, « t * * r  «W
f f f  fern Ik k k r i ł  « b n u tr r itw  U w  «*( «o, «fe «ei 4m ,<*k v fk r .  
M-Ibirtvrr«i»dl»rfc«tr S«*d»r rt>n der W '«k, wd»i { »  der Kr* 
k -M U t«  .US «»«¡g™  « k r  Om i m  a«fl>
o td rtt g w *« «  k it te .

&  w ird  «nner » p iie rw  (kmkkblindweilRCRg v«rbehntte« 
Meibe«, d k  O n e *«  direr» m ir dem I j i k n  «mer»Ur>d- 
b ib«« B6«4ek»<» »wkehe« 4»m «vm^erkebea Bokehew»- 
m m  and dem bdtw dM n H m h U fd U in m n «  in  «dk» Pbme« 
bleÄfwkgeu. F«rt »«ebt beerte «eben, d»4 m  em m t «n dem 
Zeiijm abt i« Fwnktmn fe«l, «s den. die tie f**w e it«  » id i 
mm M wer T«rm»nj£ keine V aete ik  m ein kmwöe.
W«* aber «da Steg der bokdmyńitMtdum  Off«mi»»rm«e-», 
aneb l>ett»«bl««d feinein m  em e» anb e rw rlu w  «»4 am-
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ri#ß *i« geleitet durch geheime. YarbindtinjpfßdMt, **i 
,f«.m Versuch einer **»lcnt«tb>rh«« Unterwanderung dr* 
drutschrM Volke# übergehe« werden, d. h. daß sie s tr -  
nvfl«  ‘ ih rer Verteilung »u l du# Reichsgebwl immer 
M lrk r re  Zelle.. b ilde» werden- D ie «  C r f .h r  kamt nicht 
vcharf genug g r*rh ru  werden. Ih r i* t m it einer »b««lat 
rinhei.Rehe» «Ad k l«  »»sirrrtchtete» Propaganda '* > * »  
»omtigen w irtschaftlichen und poHwülrhen Maßnahme« 
ent gegentutrehrn.

An die Spitne »Her dam it *u**mm«nh»nRr«d*o Fragen 
i«  die Krkewaini* m  »teilen, daß im  jwlniaehe V olk I« 
der europaWfca« <nrwe.«5«h*ft der V M mmt » » k t mehr 
4«« Name» .-«ne* K v lM m tO »«  tragen darf, *»wi.- daß 
« i» r  F.nwten* *la  Volk gelöwht w ird. l>ie ro«3tfebende.i 
Argumente da fü r *ind folgend«:

i  Da* pnlnirdte Volk hat *k b  in der G e#**«*!« •** 
Srhwwwtwwr de» i tu tm k m t v * lk# *  erwiesen. fe ifo  
K u ltu r ist tm tee#eniU«km von deutscher» Mansch*« 
aufgebaut worden. Zu einer »Uatilw Wenden K ra ft 
hat e# nie gelangt. Durch die Zer#et«jng"er*rhei- 
mtrtpen an »einem eigenen Volkskörper i»t es « io  
bertÜwHper Unruheherd in  K***op« g«we»en.

f>) Der pa iaW W  Mensch muß tmf Cnsad seiner CJ»a- 
rakterefgenaekafte« dem Juden gleichste**»! werde«. 
Dm  B ild, «Ins von ihm geböte« w ird , tuu b '" f ig  
nicht« gemein m it seinem inneren M »•>*>»*. H inter 
«einer I  K erw ßrflgke ft ve rb iiy t »rieh Vertu hlagrahelt 
und H in te rlis t, h in ter seine.» Beteuerungen »-**<• 
und Faulheit. Der deutsche Menaeh, «1er '"*h  in 
seiner G utm ütigkeit h tu f ig  von dem scheinbar w il­
lige« mol gefällige» f w «  de* Pole« Wenden l»ßl, 
kann nicht eindeutig genug vor der Uhnraktrrl.. f«- 
keit und Verworfenheit de* Polen gewarnt werden.

|V r  entscheidende C.rowd, durch den da* voln»*<h- 
Volk den Anspruch auf den Namen e».-.* k u ltu r ­
vo lle * ve rw irk t ha», liegt in der hri*|»iell««~it bv<*i- 
a l i i i t  der polnischen Greuel gegen db \ «.Ikadrutw !«•» 
im  Palenfddcug. Dabei »st hervc.riuhrbe», daß die 
l i r r o fa k t*  wich» von «ioselne« Puten auegeöbt

wurden, sondern daß alte Beklebte» der psdntwj«« 
Osellaehaft »n diesen Scheußlichkeiten >*•' i l i t t  
waren. O ff im re  und Soldaten. Pfarrer, A rbe it«  
Angehörige bürgerlicher Berufe und lntalligana* 
schuhten, Jugendliche, Frauen und Creise. D ie po l­
nischen Creucltateit »iml der sichtbare Ausdruck 
d rr  Vcrbreehr rischen Veranlagung de« potai-eben 
MeanehenrnuM.

(Iber die katholische Gemeinsamkeit geling! **
«len Polen leicht in einer deutsche« Familie An­
schluß *.« finden. Uterin liegl eine grotie (« fa h r.
Dev weitere Weg geht daun über d ir  gemeinsame*! 
Tischmahlsriten, di« Verbindung««, die sich w ihrend 
der Arbeit m knöpfen u i dem gesellig«« Zumum- 
mennein. K* kann nicht .b-utlieh genug «u*gr*pr«ehm 
werden, «Uß der Pule von der deutschen Bevölkerung, 
e ihstvem iod liek  auch von .len volksdeut»«**» A r­
beitern vettkaaaane« ahgrsaadert leb«, muß.

Hrkltrfrtce Abstafcd, sowohl bei der gemeinsamen 
Arfa.lt wie hei den Mahlsrftew oder in  der Fr»»*e»<! 
InsAcn »ich Polen «Wer Polimveti m it deutsche« Mnu- 
schej« ein, m flw n  die strengsten Htrafen sowohl fü r 
den Polon *1* auch fö r  die Drutsehem Anwendung 
finden. (Q

AI* Unterlage fü r die DWasnierung de* Pal«* 
muß ututhliaaip di« Krhuarrtugg an des» Kam pf der A  
VaikMbMrtscW» un>l ihre le id e n  unter den P o le n ^  
v««frecht « lu llte n  werde». Für diene« Kam pf ist 
bei den Deutschen in) A ltre irh  das Verständnis *U 
necken tswl aufrecht ku erhalten. AU positive <ie- 
*i'-ht*}Mtnkl« io der Stellung gegenüber de« Polen 
rm.ß au die f f  altnag *|e» deutschen Hannes und der 
«lenttchen Frau apnelieri werdfin. M ur utüsaru da» 
g«n»e deutsche Volk m  dem Bewufttori» rinen o««e». 
ßtolae* htaführen, der a k ii « tr itt In iWkrankerdwag 
k« t' und Zügellosigkeit ergeht, sondern durch M’al*- 
nm g de# Ahafaade« «m dem |  remdUralinrfrr« kn 
Bewußtsein der Stliike «hm eigenem W ks ttim s  und 
durch die größere fadst «mg au einer Stellung g« 
langt, die natürlich um! a*ilt*«»cr*iß<tdb<h ihn  
D tltH A w i über jeden Frenarfvölkbcfu« stellt.

III. t'rciiidlimli»it.c uml Mul#n-rwan«tt- VrtMMlskrifts im Rrich.
f f V n w l  rfer fk h r if t le itn » *  rfc*

/'ti d irver Frage i* t  CrundaitiÜehw» «u »agen, da# eine 
» u .lu h rfiih i Durstclfung «Irr negclworn AerhAllntsse mit* 
wendig macht. Deahalh «oll der naehfolgmdc Abarhnitt «b* 
Stmlerdieiwie* di«K» Problem gewondert bcKsi.dctn. Kinn* 
«l»rr *e i h ier v.»rma»ge«fel1«:

Manche Berichte Über de« Kin*»t* fre tm itA lkim  her A rte i- 
I r r  in  Dcut*ehl»twl gelten M itte ilungen v«n Keairhungm 
deulacher Manseheii tu  diesen Fremdet», d ir  doutUrh seijien. 
daß e* viele unserer \  olk:»geuo**ea an der nötigen Zurftek- 
haluing tnangebv la»*««, die «ngealeht* der daraus «nÄg- 
Irehecwri*« erwaehsewlen Defidire» fü r  Unser Volk, sein 
nattonale« l  eben und seine hlutm nM ig« K ra ft un)>edmgt 
gefordert werden W i i  Die «ivs ¡n der Zukunft ab führe«'?« 
Naftou Knrojut* Kttfallemb-o Aafgaht« tttnehon eiate ß r- 
«tehuag und fyvthung unserer Mensche» unbedingt erfordt-r- 
Keh. Die VantltimWime der Vergaogenlteit in  dieser DttM irbt 
traget» heute letdar da«u hei. daß c» breiten Schichten de» 
buisehe« Volke* a»t dem »fttlgen Voikttumabewußtarl» und

dem VolkatuoMMtal* «nwipeH. .furch d»e hmtw laM m klt* 
H e  geiaoketdum Anhkderwog und j«de »erttatwwtwmitge 
Kreundsehafispflege von selb*, «nierhhdhcu» wöede.

V*W i 'h e r  haben w ir  Daułarbe« einer dummen V e rb ... 
Hebung nltea Fremden angebnngen. W ir  w arm  von fremden 
D**ei»sf..rtwm. ihren BrMmdcrheltr«, ib r r r  «mW «« |^l»m »- 
aet, ihren Müde« und derglefehen V r it ik W  brgebfert und 
halwtt dadurch «elhat verschuldet, wetrn man uns draußen 
In der W alt a lt  M d tte  Beute fremdnr Idee« und bewußt 
einge*|.dta»*T Zefaettungaproj.agaiwla «ntgMwrh. Mn» »ah m 
un» leicht „ataiwBałiona.-fłhigr'* Arfec-Bmiew, des«« I H  
auw»gjßif*fte tuan W llig  Mwfcwttwa k«*t»H., wenn man t m  
daför sorg»«, daß sich da« doufcd** V o lt nWttwl« auf d ir 
K ra ft telmw Vnlkatu«» brm n« nnd sieh **e Mut«»»»}. dW er 
K ra ft attMUhoMamdiloß. Ferner hat mm der #wrtrtoh»«e 
Hang *u r „ O b je k t  i '*P  im m er wiede? dattu varkrftet- 
l.'itorem-iiv anderer Völker leidenachaftHrfii at» -/rrtre te« o»d 
ttt «niwatÜtM«, Dodnrch ist e« dar feiadUcbe» WoU p*r 

(P*a««ht veardm, ih m  impcrigta» Mweh<ateaf^«eh'
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O k ó ln ik ie m  R e ic h s fiih re ra  SS i  szefa p o l ic j i  n ie m ie c k ie j z 26 g ru ­
d n ia  1939-S IV  1 N r . 844/39-151-Sdb. P. (p rzy toczonym  w  w y d a n y m  
przez „H a u p ttre u h a n d s te lle  O st“  zb io rze  m a te r ia łó w  d la  w e w n ę trz ­
nego u ż y tk u  s łużbow ego —  s tr. 17), zarządzona zosta ła k o n fis k a ta  ró ż ­
n ych  p rze d m io tów , d o k ła dn ie  w  n im  w y m ie n io n ych , k tó re  na leży  
uw ażać za dob ra  k u ltu ry .

J a k  s tw ie rd z iłe m , o k ó ln ik  ten  w  w ie lu  p o w ia tach  n ie  zosta ł jeszcze 
w yko n a n y , lu b  też w y k o n a n y  ty lk o  częściowo..................................................

Proszę w ię c  w szys tk ie  u rzędy, k tó ry m  zadanie  to  pow ie rzono , 
o w drożen ie  n a tych m ia s t odpow iedn ich  k ro k ó w  i  p rz y  pom ocy zau fa ­
n ych  lu d z i zo rie n to w a n ych  w  te ren ie , o w yś ledzen ie  i  p rze p ro w a ­
dzenie k o n fis k a ty  d ó b r k u ltu ry ,  zn a jd u ją cych  się w  okręgach  tych  
u rzędów .

Z w ra ca m  szczególną uw agę na to , że p o szu k iw a n ia  na leży  ro z ­
ciągnąć n ie  ty lk o  na zam ki, bu d o w le  pu b liczn e  i  m ieszkan ia  P o la kó w  
i  Ż yd ó w , lecz także na te  u rzę d y  i  m ieszkan ia , k tó re  oddano do dyspo­
z y c ji N ie m có w  z Rzeszy lu b  p o w ra ca ją cym  N iem com  b a łty c k im  do­
p ie ro  po w o jn ie  p o ls k ie j...............................................................................................

D z ie ła  s z tu k i i  k u l tu r y  oraz p rz e d m io ty  w a rto śc io w e  z n a jd u ją  się 
także  na pew no  w  n ie m a łe j ilośc i, w  pos iadan iu  dozorców  dom ów , 
szoferów , s łużących i  innego persone lu  pom ocniczego, k tó ry m  zb ie g li 
na jczęście j po p rze d n i posiadacze o d d a li je  na  p rzechow an ie  do czasu 
swego p o w ro tu . N a leży  u w zg lę d n ić  i  zbadać ró w n ie ż  ta k ie  w y p a d k i.

O w y n ik u  s ta rań , p o d ję ty c h  na podstaw ie  n in ie jszego  o kó ln ika , p la ­
c ó w k i i  u rzę d y  k ie ro w n icze  p o l ic j i  pa ń s tw o w e j (S ta a tsp o lize i( le it)s te l- 
len ) o raz p o w ia to w i m ężow ie  zau fan ia  zechcą do d n ia  31 lip c a  1940 
po w ia d o m ić  G enera lnego P o w ie rn ik a  d la  Zabezpieczenia  N ie m ie ck ich  
D ó b r K u ltu r y  na b. p o lsk ich  obszarach, B e r lin , D ah lem , P u c k le r -  
strasse 16.

Główny Referent 
dla Umocnienia Niemczyzny

(—) Ga lke
SS-Obersturmbannfiihrer

D. C.

#
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N r  40

W yciąg

„S O N D E R D IE N S T  D E R  R E IC H S P R O P A G A N D A L E IT U N G “  
H a u p ta m t P ropaganda —  A m t: P ropaganda lenkung .

Ś c i ś l e  p o u f n e !  B e r lin , W . 8 . den, 15 s ie rp ień  41.
W ilh e lm p la tz  8— 9.

P u b lik o w a n ie  i  w y ko rzys ta n ie  
przez prasę w zb ron ione .

C z ę ś ć  6.
Treść:

I. O ro zs trzyg n ię c ie  —  przez M in is t ra  D ra  Goebbelsa.

I I .  P ro b le m y  P ropagandy  N arodow ośc iow e j.

I I I .  S p o kre w n io n e  i  obce rasow o s iły  robocze w  Rzeszy.

(S tr. 3)

I I .  P ro b le m y  P ropagandy  N arodow ośc iow e j.

(S tr. 5) Po lacy. Naczelne m ie jsce  w  ty c h  rozw ażan iach  o obcych na­
rodow ośc iach  z a jm u ją  P o la c y .......................................B io log iczna  s iła  Po­
la kó w , ja k  i  ich  z a m iło w a n ie  i  u zd o ln ie n ie  do n ie le g a ln e j dz ia ła lnośc i 
p o lity c z n e j, c zyn i z n ich  n iebezp ieczeństw o p o lity czn e  p ie rw szego rzędu .

(S tr. 6) . . . . . N a  czele w szys tk ich  zw iązanych  z ty m  p ro b le m ó w  
na leży  pos taw ić  uśw ia d o m ie n ie  sobie, że na ród  p o lsk i n ie  może ju ż  
w ięce j w  e u ro p e jsk ie j w spó lnoc ie  n a ro d ó w  nosić m ia n a  n a ro d u  k u l tu ­
ra lnego , ja k  i  to, że zostanie p rze kre ś lo n a  jego  egzystencja  ja k o  na­
ro du . O dpow iedn ie  a rg u m e n ty  b rz m ią  następu jąco: 
a) N a ró d  P o ls k i okaza ł się w  c iągu  h is to r i i  pasożytem  n a ro d u  n ie ­
m ieckiego. K u ltu ra  jego  zbudow ana zosta ła  w  g łó w n ych  zarysach 
przez N ie m có w .....................................................................................

D . C.



TOM  I  B IU LETYN U , W YDA NY W 1946 ROKU, (NAKŁAD
W YCZERPANY), ZA W IER A Ł NASTĘPUJĄCE PRACE:

WSTĘP

\

1. OBOZY ZAG ŁA D Y , OBOZY KONCENTRACYJNE I  OBOZY 
PRACY N A  Z IE M IA C H  PO LSKIC H

2. OBÓZ KO N CEN TR ACYJNY I  Z A G ŁA D Y  O ŚW IĘCIM
>

3. OBÓZ Z A G ŁA D Y  T R E B L IN K A

4. OBÓZ Z A G ŁA D Y  CHEŁMNO

5. Z A G Ł A D A  ŻYDÓW  P O LSKIC H

6. EGZEKUCJE PU BLIC ZN E W W ARSZAW IE
i

7. ZBRO DNIE PODCZAS PO W STAN IA  W ARSZAW SKIEG O

8. USTAW ODAW STW O N IE M IE C K IE  N A R ZĘD ZIE M  ZBR O D N I

9. ZBRO DNIE N IE M IE C K IE  V/ OBOZACH JEŃCÓW SO W IEC KIC H





TOM  I I  B IU LETYN U , W YDA NY W 1947 KOKU, ZA W IER A Ł
NASTĘPUJĄCE PRACE:

1. O KU PAC JA  H ITLER O W S K A  W POLSCE W ŚW IETLE „D Z IE N N IK A “  
H AN SA F R A N K A  I  PROTOKOŁÓW  POSIEDZEŃ R ZĄD U  GENERALNEJ

GUBERNI

2. ZBRODNIE N IE M IE C K IE  W ZAM O JSZCZYŻN IE

3. OPERACJE D O ŚW IADC ZALN E 
W OBO ZIE KO N CEN TR ACYJNYM  RAYENSBRUCK

4. „D IE  NEUE DEUTSCHE STAD T W ARSCHAU“ 
W EDŁUG  PLAN Ó W  N IE M IE C K IC H

5. L IK W ID A C J A  G ETTA W ARSZAW SKIEG O W ŚW IETLE 
DOKUM ENTÓW  N IE M IE C K IC H
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TOM  I I I  B IU LETYN U , W YD A N Y W 1947 ROKU, ZA W IER A Ł
NASTĘPUJĄCE PRACE:

1. EGZEKUCJE MASOW E W POLSCE W L A T A C H  1939— 1945

2. OBÓZ Z A G ŁA D Y  W BEŁŻCU

3. OBÓZ Z A G ŁA D Y  W SOBIBORZE

4. OBÓZ KO N CEN TR ACYJNY STUTTHOF

5. Z A G Ł A D A  CHORYCH PSYC HICZN IE

6. OBÓZ PRACY W TREBLIN CE

7. ZES TA W IE N IE  STR AT OSOBOWYCH I  RZECZOW YCH 
W DYSTRYKCIE  W A R S ZAW S K IM/

8. W A L K A  B IO LO G IC ZN A  I I I  RZESZY Z NARODEM  P O LS K IM  
(D O KU M EN TY N IE M IE C K IE )

9. „D O K U M E N T Y  PO LSKIEG O  O KR U C IEŃ STW A“ 
(M ETODY PRO PAG AN DY N IE M IE C K IE J)

10. O R G A N IZA C JA  P O LIC JI N IE M IE C K IE J  W RZESZY 
I  GENERALNEJ GUBERNI
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